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CHRYSTUS ZMARTWYCH 
WSTAŁ JAKO PIERWSZY
B

'g slworzsł swi.it / miKwęi do liul/i 

o dl.i meh Boe ue/Miił ziemię i

.1 Pki nich SK'ncc i

Oki nich u\ki\\'\\,il cuki pr/ęiodę.

nicoAvK'n.i ,1 i.ik/c rosimy i /wicr/ęia.
l c.’Mr;w',,’y 

c;t,'wick,'wi.

to wszysiko. iKłdal swe dzieło 
siwK'izv'iiemu na swój obraz i

[\\lohicnsi\c<' la Boska cecha człowieku
hcki !s' wolna wola, ale nSwnie/ prawo do
nad.iw.ini.i wszęsikicmu imion, a przez to 

p,inow,inie nad całym światem. Tak ssłaśnie 

wsglądał Bo/y plan co do ludzi.

Pierwsi ludzie wybrali jednak własną dro­

gę. Miast radować się przeogromem tych 

tksżyeh darów postanowili sięgnąć ptr to, co 

im było zakazane. ZwKxiło ich pragnienie 

zrównania się z Bogiem. Pierworodny grzech 

przyniósł katastrofalne następstwa. Harmo­

nię stworzonego świata zastąpił chaos. Zło 

rozlało się pr) świecie. To nie przez gniew 

Boży, ale z ludzkiego wyboru ziemia stała się 

przeklęta, rodząca cierń i oset. Pan Bóg mc 

obraził się na człowieka. T o człowiek posta­

nowił kłócić się z Bogiem. I dlatego nic mógł 

pozostać w raju.

Ale ”óg dalej kochał ludzi i pragnął dla Uiuierajacy Chiyslu.\ na krzyżu
nich ii alepiej. Mimo ludzkiej niechęci

Bóg nadal troszczyT się o ludzi. Mianowicie, 

sporządzi! dla mężczyzny i dla jego żony 

odzienie ze skór i przyodział ich.

Myśl ludzka nie była jednak przy Bogu. 

Nieuchronność śmierci wywoływała strach i 

idący z nim w parze egoizm. Zło zapiinowiiło 

między ludźmi. Tylko nieliczni kierowiili swe 

my'śli ku Bogu. Na tych Pan miał wgląd. Gdy 

zbliżał sie kataklizm Sodomy, tylko Lol 

odpowiedział na wezwanie Pana i uszedł 

zagładzie. Bóg wychodził naprzeciw człowie­

kowi i zawierał z nim przymierza. Człowiek 

jednak za każdym razem łamał złożone Bogu 

obietnice. Izraelici źle się obchodzili z proro­

kami, przez których Bóg napominał Naród 

Wybrany. Wówczas w tych ostatecznych 

dniach przemówi! do nas przez Syna. Bóg nie 

chce śmierci grzesznika, ale aby się nawrócił i 

miał życie. Okazało się, że człowiek nie jest w - 

stanie dochować jakichkolwiek praw Boży’ch. 

Dlatego Chrystus przyszedł na świat, by gło­

sić nowe przymierze: nie kolejną propozycją 

Bożą, ale coś absolutnie nowego. Od tego 

czasu nie dzięki przestrzeganiu przepisów 
miało się osiągnąć zbawienie, ale przez wy­

znanie Chrystusa jako Pana i wiarę w Jego 

zmartwychwstanie, bo sercem przyjęta wiara 
prowadzi do usprawiedliwienia, a isyznawanie 
jej ustami do zbawienia.

wadza na wszystkich ludzi usprawiedliwienie 

dajijce życie.

Chrystusa nazywamy drugim Adamem, 

;dyż. zamyka On czas panowania grzechu iS<
chaosu i swym posłuszeństwem otwiera nowy 

czas, czas ładu. To płynące z miłości ku 

ludziom posłuszeństwo Chiystusa ukazało 

sic w śmierci krzyżowej. Przymierze pieczętu­

je się krwią.

Z ntiszego odziedziczonego po przodkach 

złego postępowania zostaliśmy v.ykupieni nie 

czymś przemijającym, srebrem lub zlotem, ale 

drogocenną hwią Chiystusa jako Baranka 

niepokalanego i bez zmazy.

Męka i śmierć Jezusa to złożona Bogu 

ofiara przebłagalna. Przedziwny to dar — 

złożony z samego siebie. Chrystus jest arcy­

kapłanem, który poniósł śmierć dla odkupie-

nia przestępstw. Przez to stał się

Pośrednikiem Nowego Przymierza - 

naszym jedynym pośrednikiem — ścieżką ku 
Bogu. Śmierć Chrystusa, jako dobrowolna, 

stała się świadectwzem Jego miłości do ludzi 

— swoich przyjaciół. Chrystus jest nam tak 

bliski, gdyż przez cierpienie i śmierć prze-

111 (iioponiijc swoje złiiiwieiiie, lo zsląj)!.u., 
do pickicl jesi JUZ .lego zniarlwyehwsiiiiiicin 
|sla razie wsrod dusz zmarłych <ica»izar, 
iisięjiują. a śss'ieci piż prawdziwe światłu

Śmierć umiera w zmariwyehwsi.iniu l'i)iii 
żony I wzgardzony staje się wywyższony nu 
prawicę Bożą jako Zhawieiel i Władca. l)l:i. 
lego niech będzie hlogoslassions Bogi (Jp let 
naszego !'ana Jezusa ( liiystusa. On «' swinin 
wielkim mtłosierilziii na nami nas zroilal do 
żywej nadziei: do dziedzictseii niezniszeitiliie 
go, mepokiiliincgo i nteseiędnacego. kinie f,w 
zachowane dla nas le niebie.

Bć)g przeniiisl na.s do życia razem z ('hrystu 
sem. Iymczasem jednak ( liiysiiis zinniussili 
seslal jako ptetseszy siio.śród tseli, co /loiniiih 
My zciś będziemy ożywieni m' czasie Jego jirniś. 
cia. Dlatego też to, ze Chrystus z.mariwych- 
wsttil jest dla nas znakiem naszego zNiwienia. 
byśmy się nie martwili, gdyż jesieśnn pnez wm- 
rę sliżeżeni m(K'ą Boża dla 'bawieniu gaiaweza 
sbjass ić się le czasie osliilecznsm.

Chrystus zmiiriwychwstal w ciele Nic oz.ui 
cza to byntijmnicj, że chodzi tu o jakieś wskrze­
szenie, jakby o reanimację, czy przebudzenie i 
letargu. Ciało Chry'stusa stało się nowe, prze

I

mienione, chwalebne. Przesiali) bvć. jak
dotychczas, czym.ś co wiązało w określonym 

punkcie czasoprzestrzeni. Tb (x1nowicnic ciała 

jest iKłnowieniem człowiekti (gdyż ludzie sij cie- 

leśni). Innymi słowy, C'hryslus jest pierwszym 

zbawionym, człowiekiem. Przez to nam, którzy 

w Chrystusie pokładamy nadzieję, przywrócone 

będą do życia śmiertelne ciała mocii inieszhijij-

Całe nauczanie Jezusa miało na celu przy­

gotowanie Jego uczniów do przyjęcia tej 

Dobrej Nowiny, że każdy kto scezwie imienia 

Bańskiego, będzie zbawiony. Darmowość 

zbawienia jest czymś rzeczywiście niezrozu­

miałym, a także trudnym do przyjęcia nawet 

dla widu gorliwych chrześcijan, którzy nie 

mogą pojąć, po co w takim razie godziwie żyć 

(ale o tym kiedy indziej).

Przymierze Chrystusowe, mimo że jest cał- 

ki/wicie (Klmienne w stosunku do poprzed­

nich, to rćrwniez jest przymierzem właśnie. 

Tymczasem ludzie mają już nie spełniać 

żiidnych czynów dla Boga. Musi więc być 
ktiX kio ich zastąpi, przy czym on rćiwnież 

musi być człowiekiem. Jeśli zaś ma przynieść 
ludziom łaskę i dar Boży, lo musi być 

Bogiem

f hry stus Jezus, istniejąc w postaci Bożej... 

nznans tsłko za człowieka, uniżył samego sie­

bie, gds sta! się fzosliisznym aż do śmierci l lo 

śmierci krzyżowej. Moływ^jskiszcńslwa dla- 

tcjfo jesi lak ważny dla nas ze właśnie przez 

to ( hrysius nas zbawia i przezwycięża skutki 

grzr/hu A zatem fak pi zeslępsiwo jednego 

sizrizwa/łzilo na wszystkich ludzi wyrok potę 

Iziający, tak tzyn sizrawiedłiwy Jednego s/zro-

,4^
.'iT'

śzedPdrogę życia człowieka. Wielka miłość 

płynąca z tej ofiary przeciwstawiła się złu. 
Przynosi ona wyzwolenie z grzcchi^w, odku­

pienie przez Jego krew odpuszczenie tiystę/>- 

ków Będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojed­

nani z Bogiem przez śmierć Jego Syna. Skutki

tej ofiary są wieczne, gdyż Chiystus trwa 

wiecznie.

Chrystu.s /uwzed! oglosid zhawlenie nawet 

duchom zamkniętym le więzieniu, ntegdeś nie­

posłusznym. Bóg zszedł w sferę złycli mocy 

Wszystkim duszom pizehywii|i|cym w otelila

cego w nas swego Ducha. Tak realizuje się lo.
co Bóg planował stwarzając człowieka jjhiwia

On, że slajetny się na wzór obrazu Jego Swa. 

aby On był pierworodnym między nielii bmćmi. 

Już jesteśmy zbawieni, już jesteśmy usprawied­

liwieni, już jesteśmy obdarzeni chwałą. Tyle że 

na razie jest to (aczkolwiek nie do końca) ukry­

te. Zasłonięte również jest to, że zostaliśmy 

przeniesieni do Chrystusowego królestwa, 

gdzie zło nie ma żadnej władzy.

Gdy ujawni się w całości dzieło Boże, czyli
przy końcu świata, zobaczymy jeszcze jeden
OWOC Chrystusowego przejścia. Oto poddane 
marności stworzenie (czyli cały świat) zosiii- 
nie Hyzwolone z niewoli zepsucia. Powstanie 
nowe niebo i nowa ziemia. Gdy patrzymy na 
otaczający nas świat, wiedzmy, że pod tym 
wszystkim kryje się fakt jego przemiany - 
już teraz. Oczywiście, znaczy to, że nietx3, do 
którego zdążamy, w ostateczności znajdzie- 
my tu na ziemi.

My, chrześcijanie, włączamy się w to miste­
rium przez chrzest. Chrzest jest naszym nie, 
naszą śmiercią dla grzechu. „Umarliście dla 
grzechu, żyjecie zaś dla Boga w Chrystusie 

Jezusie”. W tym sakramencie wszelkie kale 
goric moralne w formie przepisćiw prawnych 

traci) swą ważność. Pozostajii wiara, midzicja

miłość Możemy 1noc .jc pi iv I. iyoA

dla innych, życic, klo.e i/bumarto dla

mu. Jctcśmy niewytrw ih, więc itog z .swnjei 

mądrości dal nam Lucnarystic jakc. umociiic 
nie. 1 lo jest owik; Cnrysiusowcj i a.scńy je 
pamiąiKą i uoo •emenieni. W .saz. łei Koran 

nil św. bierzemy ud-"ał w i isicnam ł nrsiu 
sa. Uczestnictwo w ł.■,ucharystll test braiier.
udziału w dziele zbawienia

Gdy nieco wcze.śniej napisałem, że zhawic- 
ikc |esi nie do końca ukrycie, miałem na myśli 
po pierwsze l ucharystic. Spożyssający ja 
iirzymuj.i w niej zadatek nieśmiertelności, 
i ak oto pogłębia się uczcstnieiwo w Bożej 
iiaiuiżc. I (u jest to po drugie, gdyż siajemy
się .bez zarzuin i b».-z winy jako nienaganne
dzieci Boż.c fMłśp.kl nar-,'du zepsutego a prze-

wrrMiicgo Mjęd ni.ni jawimy się jako żrikl-

lit Światła w świccic” Te właśnie promienie 
dobicgajć|cc jakby przez szczeliny zasłony 
dają nam e.yobi-aż.enie i' nowej ziemi.

TYGOOHIK CZŁONKÓW I SYMPArVKÓ» 
POROZUMICNIA CrNTRUM
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Czas
zegar
złowiek

1

Czas jest Jak mutr, a my Jak falc
Algcrnon Charles Swinburne

„ Wszystko czas trzynw i w jego prze­
strzeniach przechodzą wszechświaty 
pod niebem’'— głosił łaciński napis na 
dzwonach słynnego niegdyś carillonu 
gdańskiego ratusza. Dzwony te przywę­
drowały do nas z Holandii; odlał je 
w roku 1560 w dalekim Herlogenbosch 
jeden z najlepszych, ówczesnych ludwi- 
sarzy — Jan Moer. Każdy dzwon zdobi­
ły herby Polski, Gdańska i polskich 
Prus. Instrument wygrywał zmieniane 
co tydzień melodie, jego dźwięki spły­
wały z wieży na zapełniony ludźmi 
Długi Targ. Działo się tak aż do oslal- 
niej wojny. W roku 1945 carillon uległ 
zniszczeniu. Zachowały się tylko dwa 
uszkodzone dzwony. I jak lu nie wierzyć 
w słuszność inskrypcji!

Czas wszystko trzyma, nie możemy 
się wyrwać z jego władzy, ale — chociaż 
bezsilni i bezwolni — możemy dociekać 
rozumem jego istoty i próbować go 
zdefiniować. Jest lo jedirak bardzo trud­
ne. „Czas Jest miarą długości trwania 
zjawisk"—czytamy w encyklopedii, ale 
co lo znaczy „długość trwania"! Jak 
coś może zarazem trwać i przemijać? 
„Czas jest tym, co się dzieje, kiedy nic 
poza tym się nie dzieje" — proponuje 
Jiiy Orear, ale lo oczywiście tylko żart. 
Na serio dla fizyków czas jest jedną
ze współrzędnych czasoprzestrzeni,
„zmienną niezależną w równaniach ru­
chu". Nietrudno lo przetłumaczyć na 
język potoczny: ruch jest przemieszcza­
niem się ciał w przestrzeni i czasie, 
parametry określające położenie i stan 
ciał zależą od czasu. To, że czas jest 
zmienną niezależną, nic oznacza jed­
nak. że jego upływ jest wszędzie taki 
sam. Jak wykazała teoria względności, 
współrzędne czasowe i przestrzenne są 
zc sobą ściśle powiązane, co w efekcie 
prowadzi do lego, że wzajemne prze­
mieszczanie— czyli ruch ciał i układów 
— wpływa na czas trwania zjawisk.

W układach poruszających się wzglę­
dem siebie przebieg czasu jesl różny. 
W układzie ruchomym czas płynie wol­
niej, Nie jest lo bynajmniej żadna myś­
lowa spekulacja: tę „dylatację” czasu 
potwierdzono doświadczalnie. W przy­
rodzie występuje wiele nietrwałych mik- 
rocząslck, które rozpadają się w ciągu 
milionowych części sekundy. Dzieje się 
tak tylko przy małych prędkościach. Tc 
same cząstki rozpędzone do prędkości 
bliskiej prędkości światła w próżni (300 
tysięcy kilometrów na sekundę) potrafi­
my długo utrzymywać w pierścienio­
wych rurach akccleralorów! Nic tylko 
szybki ruch rozciąga upływ czasu, po­
dobnie działa także pole grawitacyjne 
w pobliżu ciężkich ciał. W naszym naj­
bliższym otoczeniu efekt ten jest zniko­
mo mały — a szkoda, bo może jego
wykorzystanie byłoby sposobem na
przyhamowanie wszechwładnej przemi- 
jalnościl

W życiu codziennym nie musimy się 
liczyć z efektami relatywistycznymi

Dobrzy czy źli, przystojni czy brzydcy, bogaci czy biedni — wszyscy 
podlegamy władzy czasu. Przychodzimy na świat, uczymy się, 
osiągamy samodzielność, uzyskujemy tak zwaną pozycję, zdobywamy 
mądrość, bogactwo i sławę — a potem następuje nieuclironny zmierzch 
życia, choroby, starość i śmierć. Całe nasze życie jest jednym 
wielkim przemijaniem, którego my, ludzie — panowie stworzenia 
podporządkowujący sobie przyrodę, tworzący cuda techniki, wydzierający 
tajemnice niebu i sięgający gwiazd — nie potrafimy powstrzymać. Postępy 
nauki mogą przedłużyć życie słabym i chorym, ale nie mogą odwrócić 
konieczności umierania. I nie stanowi wielkiej pociechy fakt, że ową 
przemijalność dzielimy, jak się wydaje, ze wszystkim, co nas otacza.

w sensie fizycznym. Znacznie istotniej­
szy jesl dla nas relatywizm psychologi­
czny. Poczucie upływu czasu zależy od 
nastroju i sytuacji. Pół godziny spędzo­
ne w fotelu dentystycznym wydaje się 
czasem znacznie dłuższym, niż to samo 
pól godziny wypełnione inleresującą le­
kturą czy obserwacją pasjonującego 
meczu.

Zacytujmy Wirginię Woolf: „Godzi­
na. zagnieżdżona w dziwnym żywiole 
ludzkiego umysłu, może się rozciągnąć 
do rozmiarów kilkadziesiąt razy dłuż­
szych niżjej zegarowe trwanie; a z drugiej 
strony obrazem godziny może być Jedna 
sekunda czasomierza psychicznego”.

U nas dużo wcześniej zdawał sobie 
sprawę z tego fenomenu Władysław 
Syrokomla, który lak atakował zwolen­
ników równomiernie płynącego czasu 
mechanicznego:
Pogdajby wiecznie pleśniał 

matematyk stary. 
Co wymierzył godziny i stworzył

zegary.
Weźcież pod mądry cyrkiel, uniżenie

proszę, 
Boleść serca ludzkiego i Jego rozkosze: 
Kędy męża z da lek a wygląda małżonka, 
Kędy więzień pod ziemią łańcuchami

brząka.
Kędy boleje chory z mizernym 

obliczem. 
Kędy kochanek z lubą rozmawia 

o niczem. 
Kędy dzieci swawolą — czas jednakoż 

płynie?
Fałsz, mędrcze! ach! — godzina 

nierówna godzinie.

Jak wykazały badania, czas psychicz­
ny biegnie szybciej, gdy człowiek ma 
wysoką gorączkę: przyspieszają go tak­
że niektóre używki. Po mocnej kawie 
dyrygenci mają skłonność do narzuca­
nia szybszych temp, zmęczenie i senność 
działają odwrotnie.

Interesujące są relacje czasowe w lite­
raturze. Akcja powieści moA się to­
czyć z różną wartkością; to ulega przy­
spieszeniu, lo zwalnia. Autor może na 
kilku stronicach napisać coś, co się 
rozgrywa w ciągu całych lat, albo leż 
w ślad za Marcelem Proustem na wielu 
stronicach rozpamiętywać smak her­
baty pitej w dzieciństwie i z niewyczer­
paną pomysłowością wciąż na nowo 
analizować subtelne niuanse chwilo­
wych nastrojów.

Możliwe są także — jak u Aldousa 
Huxleya — przeskoki między równo­
ległymi, toczącymi się w różnych cza­
sach potokami akcji. W skrajnym przy­
padku swobodne traktowanie czasu 
prowadzi do swoistego puentylizmu 
narracyjnego — misternej mozaiki pun­
któw czasowych i przestrzennych, in­
trygującej, lecz trudnej w percepcji. 
Wspaniałym przykładem lego rodzaju 
,.anlypowicści" jcsi Przemiana Michela 
Bulora.

Mimo tej oczywistej nierównej war­
tości godzin, obserwowanej zarówno 
w życiu, jak i w sztuce, nie potrafimy się 
obejść bez mierzenia czasu. Nie jest to 
bynajmniej stara umiejętność. Jak traf­
nie stwierdza Chester Johnson „Czło­
wiek prehistoryczny, przędnaukowy, 
drżący z zimna w swojej Jaskini łub 
przypiekany słońcem interglacjalnego 
lata, nic wiedział nic o czasie — ale 
wyczuwał go w rytmie słońca, księżyca 
i gwiazd, przemianach pływów morza 
i pór roku, biciu serca i okresach głodu 
między Jednym posiłkiem a drugim. 
Może mierzył go od mamuta do mamu­
ta". Dokładniejsze określanie czasu sta­
ło się koniecznością, kiedy koczujące 
plemiona przeszły na osiadły tryb życia 
i zaczęły uprawiać ziemię.

Trudno dociec, gdzie powstały pierw­
sze zegary, ale wiemy, że były to zegary 
słoneczne i że na jakieś irzy tysiące lat 
przed Chrysluscm posługiwano się nimi 
w Egipcie i Mezopotamii, Nieco później 
pojawiły się zegary wodne (najstarszy 
zachęwany pochodzi z około 1400 roku 
przed Chrystusem).

ludzkiego umyłlu - obok //lolnofci

Od tej pory nic tylko 
cień obelisku, ale i upływ 
wody wyznaczał czas. Ze­
gar wodny był zarazem 
pierwszym czasomierzem 
z ruchomymi elementa­
mi. Rozwój zegara wod­
nego, zaopatrywanie go 
w coraz bardziej wymyśl­
ne pływaki i figury wska­
zujące czas, a przede
wszystkim wprowadzę-
nic tarczy i wskazówek 
przyczyniło się do rozwo­
ju części mechanicznych 
i doprowadziło do wyna-
lezienia zegara czysto
mechanicznego, co stało 
się najprawdopodobniej 
w Anglii około roku 1280.

Jednak faktyczne zna­
czenie zegara mechanicz­
nego polega na czymś in­
nym. Wszystkie zegary 
starożytności wykorzys­
tywały równomierny, cią­
gły przebieg jakiegoś zja-
wiska: przesuwania się
cienia gnomonu (czyli, 
ściśle biorąc, wędrówkę 
Słońca po niebie), wypły­
wu lub dopływu wody, 
przesypywania się piasku 
(w klepsydrze), spalania lontu (w chińs­
kim zegarze ogniowym) ilp. W europej­
skim zegarze mechanicznym po raz pie­
rwszy wykorzystano do regulacji chodu 
zjawisko okresowe. Na początku były 
lo wahania kolebnika, czyli poziomego 
drążka z ciężarkami, od roku 1657 
— wahadła, a od 1675 lakże spiralnej 
sprężyny, czyli ,,włosa", co uniezależ­
niło pomiar czasu od siły ciężkości 
i umożliwiło miniaturyzację. Wzrosła 
także bardzo dokładność wskazań.

Średniowieczne zegary mogły się 
śpieszyć lub późnić do pół godziny na 
dobę, pierwszy udany chronometr z ro­
ku 1759 — do 1 sekundy na dobę.
współczesne zegary astronomiczne
— do 1 sekundy na rok. Dalszy krok 
stanowiło wprowadzenie zegarów kwar­
cowych (w roku 1924) o dokładności do 
l sekundy na 3 lala oraz najdokładniej­
szych zc wszystkich zegarów atomo­
wych (od 1948 roku), których błąd nie 
przekracza l sekundy na 3000 lat!

Ale działanie i tych współczesnych 
zegarów opiera się na procesach drgań. 
Są to jednak drgania niezwykle szybkie:
na jedno pełne wahnięcie tam i
z powrotem średniowieczny kolebnik 
zużywał kilkanaście sekund, podczas 

gdy drgania w atomach H cezu zachodzą z częstot­
liwością ponad 9 miliar­
dów na sekundę! A jeżeli 
się uda wykorzystać dla
skonstruowania wzorca
częstotliwości odkryte w 
1959 roku przez Rudolfa
Móssbauera zjawisko
bezodrzutowej emisji i ab­
sorpcji promieni gamma, 
będziemy mogli mierzyć 
czas z dokładnością 1 se­
kundy na 30 milionów lat!

Oczywiście lego rodza­
ju dokładność w życiu co­
dziennym wydaje się nie­
realna i niepotrzebna. Ale 
czy chcemy czy nie, wpły­
wa ona na nasz światopo­
gląd. W starożytności wy­
starczyło ludziom orien­
tacyjne określenie pory 
dnia, na przykład ,,o pia-
niu koguta", 
dzie słońca"

,po wscho- 
przed po-

ludniem" czy „o zmierz­
chu". W średniowieczu 
rytm zajęć wyznaczały 
dzwony. Do wieku XI,\ 
większość zegarów miała 
tylko wskazów'kę godzi­
nową. Dodanie wskazów­
ki minutowej wymusiło li­

czenie się z. każdą minulą i dzisiaj spói-

nienie się o kwadrans na umówione 
spotkanie graniczy z nicprzyzwoilością. 
Czasy odjazdu czy odlotu podajemy 
z dokładnością do minuty i nikogo nie 
dziwi regulowanie zegarka ręcznego we­
dług radiowego sygnału czasu. Coraz 
powszechniej stosuje się zegary sprzężo­
ne radiowo z europejską siecią czasu (za 
pośrednictwem sztucznego satelity), 
a więc tak dokładne, jak będące jej 
podstawą zegary cezowc. Między in­
nymi laki właśnie zegar uruchamia 
dzwony na kościele św. Katarzyny 
w Gdańsku. Przy zmianie czasu z let­
niego na zimowy i odwrotnie zegar 

przestawia się sam!
Zegary porządkują nasze życie, ale 

jednocześnie sprawiają, że coraz więk­
szą wagę przywiązujemy do czasu i co­
raz bardziej namacalnie odczuwamy je­
go wpływ, a więc także przemijanie nas 
samych i wszystkiego, co nas otacza. 
Odczucie lo nie było obce nawet o wiele 
mniej zagonionym niż my ludziom ba­
roku. Można je między innymi odczytać 
w znanym wierszu Zbigniewa Morsz­
tyna:

Zegar wybija na wysokiej wieży, 
A czas niewrotny Jak bieży tak bieży. 
1 tak odmienne gonią się księżyce 
Jak wiatr, jak chmury, a ostre nożyce 
Nielitościwa łyranka gotuje, 
Kiedy ostatek przędze się dosnuje.

W zalcw'ic spraw przcmijalnych Irwaly 
wydaje się jedynie firmamcnl niebieski. 
Pisząc W' Królu-Duchu: „Niebo jak zegar 
świeciło gwiazdami, na których wieczna 
godzina jaśnieje”. Słow-acki na pewno 
był przekonany o niezmienności Wszech­
świata. Dzisiaj wiemy już, że Wszcch- 
świal nie jesl wieczny. Nieprawdopodob­
nie wielki, nieograniczony, ale skończo­
ny i równic przemijający jak my.

Obserwując rozbieganie się galaklyk, 
czyli olbrzymich gwiezdnych gromad 
podobnych do naszej Drogi Mlecznej, 
liczących setki miliardów gwiazd takich 
jak nasze — i mierząc ich prędkości 
— można stwierdzić, kiedy zaczęły się 
rozbiegać. Nastąpiło lo w wyniku gi­
gantycznej eksplozji, będącej począt­
kiem Wszechświata.

Potrafimy dzisiaj nie tylko obliczyć 
wiek Wszechświata — około 18 miliar­
dów lal — ale lakże odtworzyć jego 
historię od chwili, klórą okrcślamyjako 
10**’s (jedna dziesięciomilionowa jednej 
bilionowej jednej bilionowej jednej bi­
lionowej sekundy). Co więcej, można 
przewidzieć jego dalsze losy i to 
w dwóch wariantach, zależnych od gęs­
tości materii we Wszechświccie, choć 
wciąż nie znamy jej zbyt dokładnie. 
Jeżeli Wszechświat jest mniej masywny 
niż pewna wartość graniczna, będzie się 
bez końca rozszerzał i stygł do tem­
peratury absolutnego zera, oznaczają­
cej jego ,,śmierć". Jeżeli jest masywniej- 
szy, lo po iluś lam miliardach lal prze­
sianie się rozszerzać i zacznie się kur-

logicznego rozumowania bez mch mc 
tylko mc odczuwalibyśmy upływu cza­
su, ałc w ogóle nic bylibyśmy ludźmi’

W len sposób, starając się z/ozurmcć 
istotę czjisu, doszliśmy do zrozumienia 
istoty człowieczeństwa Chcieliimy zde­
finiować czas i lo nas doprowadziło do 
zdefiniowania nas samych: Człowiek ło 
istota obdarz>ona pamięcią i wyobraź­
nią, świadoma swojej przcmijalności. 
Pominęliśmy przy tym całą sferę emoc­
jonalną, ale jest to przeoczenie tylko 
pozorne, bo jest onajównież nieodłącz­
nie związ^ana z pamięcią i wyobraźnią. 
Czy bez nich zdolni bylibyśmy do wiary, 
nadziei i miłości?

Uświadamiając sobie przemijalność 
nic bylibyśmy ludźmi, gdybyśmy nic 
szukali lekarstwa na to. co nas boli. 
Szukamy go w rzeczkach wiecznych. Śre­
dniowieczna filozofia rozróżniała trzy 
pojęcia związane z upływem zjawisk: 
tempus. czyli czas, który ma początek 
i koniec, acvum, co można oddać jako 
półwieczność, mającą począlck, ale bez­
kresną. wreszcie aclcrnitas, czyli praw­
dziwą wieczność — bez poc7.ąlku i bez 
końca. Szukając wieczności staramy się 
wytwarzać rzeczy trwałe, dzieła sztuki 
i idee. Nietrwałość rzeczy materialnych 
jest oczywisla, co nic oznacza braku 
wartości. Często cenimy piękne wytwo­
ry dlatego, że są kruche... Ale ceniąc 
Piękno wyznajemy wartość Ideału, 
a więc czegoś duchowego, co nie prze­
minie. Prawda, Piękno i Dobro będą 
trwały, nawet kiedy zginie świat. Po­
zwolę sobie zacytować zasłyszany 
wiersz, nie znanego mi autora:

Czas, który wielkie piramidy kruszy. 
Wszystko ci weźmie i siły ci strawi. 
1 tylko to co piękne w twej duszy, 
To ci zostawi....

Można to wyrazić inaczej: Gdy świat 
dojdzie do kresu, wszystko co material­
ne ulegnie zniszczeniu — piękno wróci 
do Boga. Przez słowo „piękno” rozu­
miem wszystko, co duchowe. Każdemu 
z nas wyznaczono czas — jakże krótki! 
— który jest jego polem działania dla 
tworzenia wartości duchowych. Nie 
oznacza to w'cale rezygnacji z wytwo­
rów materialnych. Musimy żyć normal­
nym ludzkim życiem, wśród ludzi — dla 
ludzi, musimy wspólnie wypełniać nasze 
pole działania. Musimy wykorzystać 
nasze zdolności, pamięć, wyobraźnię
dla dobra nas i naszych bliźnich.
W ostatecznym rachunku łiczij się jed­
nak w'arlości duchowe, takie jak Wiara, 
Nadzieja i Miłość, jak ideały Wolności, 
Równości, Solidarności, jak powszech- 

-nie uznane w'arlości moralne i etyczne, -

Na narożu gdańskiego ratusza znaj­
duje się piękny zegar słoneczny ufun­
dowany w 1588 roku przez proboszcza 
kościoła Św. Barbary na Długich Ogro­
dnikach, Aleksandra Glascra. Na ze­
garze widnieje łaciński napis: „Umbra 
sum dics nostri", czyli „Cieniem są dni 
nasze", l o prawda. Ale gdzie jesl cień, 
tam jest i światło...

Andrzej Januszajtis

D(K. dr inż. ANDRZFJ JANUSZAJ 1IS2 Holi- 
lechniki Gdańskiej jcsi r»z\ktcm ciała siakgo

czyć — by skończyć w punkcie, od
którego wszystko się zaczęło, w sianie 
maksymalnego skupienia materii o nie­
wyobrażalnie wielkim ciśnieniu i lem- 
peralurzc. Być może dojdzie wtedy do 
nowego wybuchu, ale lo me będzie już 
nasz Wszechświat.

Rozważając ewolucję Wszechświata 
dochodzimy do nieuniknionego wnios­
ku, że wraz z nim przemijalny jest i sam 
czas! Czas nie istnieje w oderwaniu od 
materii i Wszechświata — narodził się 
wraz 7. mm i wraz z nim się skończy. 
Tkwi w tym jakaś paradoksalna pocie­
cha: potężny władca nierozerwalnie 
związany z naszą największą słabością 
sam na nią cierpi!

Na czym polega istota poczucia prze- 
mijalności? W jaki sposób odczuwamy 
upływ czasu? Niezależnie ot! zegarów, 
które nam o mm przypominają, decy­
dującą rolę grają dwie cechy, a ścisłej, 
zdolności ludzkiego umysłu, jakimi są 
pamięć i wyobraźnia Dzięki mm może­
my wspomnieć rzeczy minione i wyob­
rażać sobie przyszłe Są one niewątp­
liwie na|wspanialszymi właściwościami
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e»lwed«r jest nogi - wsłiwrsojęcy teinł Jaroslawo Kurskiego jui w śrtfdg

WÓDZ - przedostatni rozdział
(A) Kio rtądil w Bołwodofioł 

Kim joit nopfowd, 
WochowtUI CiT ło ptowda, U 
Onrcimskl J WocbowjU wml 
nopiioli lobio nofflinaclot Kto 
noahol HU do P«r»4dcł moi- 
UoNikiogo ptitiuł - to tflko 
(UHM PfMiA btbr- Joraolow 
KlWSKł. autor wyda nogo w 
tM1 r. .WodM", łodal bylyin I 
obocnyi" pracowirikoni Kan«o. 
loill rniydonto.
jjudtlo proyldeot.’' m&wlg: 

Włlęu lest zwtbiooy, unik, 
podelmowonl* decynJL grroiy- 
Oultura go prieruU. Otooyi 
rtt mlemoUml, du.la #>« .pOa- 
nu. W iBolwederao rządir Wa­

chowaki — człowiek bez życio­
rysu, .,cz2owiak siewidziailAych 
uJeła^w”.

Rosraówcy Kurakbego powJe- 
dzieU: — Oto sagtó anonim, 
człowiek bez przeszłości, któ­
ry nigdy nic dla tego kraju
nin zrobił, aUJo aię dru- 
g.^ człowiekiem w pańatwdle. 
Przyjmowany Jest przez kró-

•UJe> M

tową ooKieldką. Ws^j^Iop Ma­
je aię zabawą, iartem. Otea-
źujo otę. ta hioton. 
imleciem. 2e można Ją ujeż­
dżać jak otarą kobylą. koł«ć 
Ją. pluć, a on» pozootaje biler- 
si. Okuujo lią, że taki Wi- 
chowakt może decydować o to- 
sach takiego dumnego narodu

ia >st

Jsik Polacy.
— Wachowski) n^e Jest więc ni^ 

czym •więcej nii,^ czarną stroną

Dopaść dtużnika
(Fj Piywotna firmy bywają 

ikutnunrsiua ixi komornika w 
Iciągoniu długów.

W Wirwawle dziale piąć te- 
'kich firm, w Grtftńsku — pon^rt 
dzśesSęć. ile Jest ich w całym 
kraju — nie wie nikt Seef 
warszawskiej agencji Omnibus, 
Zbigniew Wroński twierdzi, że. 
tipotrzchowarl* na usługi tego 
rodraju Jest znaczne. W ciągu 
dwóch ly.tjodDl zgłosiły się do 
niego cztery osoby. Jestem 
łiybszy i tańszy od komom ika. 
Czascn^l równltó b-srdzicj sku- 
U-ciny — mówi Wroński

«2Śli ktoś zalega ze spłatą 
długu, wierzyciel może akicro- 
A’ać sp.-awę do sądu. Opłaty są­
dowe za tegu typu J^rawy wy­
noszą 8 .proc. sumy. Jaką chce 
on odzyskać. Do tego trzeba do­
liczyć honorarium adwoka’.a i 
komornika. Ną rozprawę czeka

się około trzech mkslęcy. Jeśli 
wyrok Jest korzystny, do spia- 
wy włączą się komornik. Za­
zwyczaj domeca się on od oso­
by pragnącej odzyskać pienią­
dze wadLum. równego kwocie, 
którą ma -wyegzekwować. Za 
usługę płaci się mu od 5 do 15 
proc, tej kwoty.

Z^inljn komornik wkroczy uo 
fckc.ti, upływają zwy * •* dwa'do 
trzech miesięcy. Kon . lik nioża
odzyskać pieniądze iko jeśli
uda imu się tratić na ślad dłuż- 
niika, co Jest trudne, gdy r.ie 
Jest on nigdzie ■zameldowany. 
W takiej sytuacji ko.mornlk naj­
częściej odkłada akta na po*Aę.

Prywatne fitp'y, zajmujące
się ściąganiiRm długów, są dróż- 
sre od komornika, ale działają 
G wiele Rybclej. Zdaniem szefa 
Omnibusa w kraju pojawia się 
coraz więcej apółek z o.o., któ­
re pożyczają pieniądze, a póź­
niej ogłaszają upadłość i zwra-

Premier: Dobra wizyta
{PJ Sądidi it da palowy ma­

ja uda tlą flem dajłć da pora- 
lumlania i Miądiynaradowym 
Ftindusnm Walutwuym, ca unro- 
łliwi adnawionia umawy gaipa. 
darciaj ■ i HFW - pawiodiial 
aOancit” w pMtwk, pa pitnria. 
tia I USA,^ Miniilar (inoniów 
AndrMj Otachaunkl,

Premier Olsewelci ocenił re- 
lułUty wizyty -JiUco dobro. 
Uzyilul deklaracje, ż« oprawy 
poLdile aą ważM dla Stanów 
Zjednocionych. a pomoc Zacho­
du dla b, ZSRR nie bądzle o-

Szeremietiew
szefem MON?

(W) - FraiydMA lach Wala­
ła loprapoiMMiał oti lianowidio 
■Wsba ejtony naradawei -
to««to«w« W pigttó „_____ -
pełniący oboiriąiU uafa reior- 
tu ilinny Romuald Sgurtroio-
Baw.

Rzecznik prezydenta Andrzej 
Drzycimski pot^erdził w pią­
tek tę inlonnację. — Prezydent 
powiedział, że nie bę^^e sta­
wiał przewód w oibjęciu przez 
Szeremietiewa szefostwa MON-u 
I dodał, iż ma nadzieję, że po­
radzi eobie na tym stanowisku, 
Wałęsa dodał, że to stanowisko 
może być ważne w rozmowach 
koalicyjnych 1 dlatego decyzja 
nalaży do premiera ~ polnfor- 
mo-wał Drzycimski.

wPowiedziaUm prcsydentowl, 
ia swają odpowie^ asaleiołaza 
ad aianowlska premiera” — 
stwierdził Szeremietiew.

— Uważam Jednak, że mimo 
alachęcl prezydenta do ooecne-
go lufa rowrtu, ___ ______
Joat nallapazą Ł^obg do krero-

inix Parys

eiaia MON. (Jach)

ŚWIAT

stunego W.lęiy. potrzebną tiJe, 
Jak innym do odreagowaiUa 
potrzehna jest łazienka.

~ Obecność Wachowskiego w
Belwederze Jest obriM dla
państwa.

O Lechu Wałęsie 1 Jego n«>
bliższym otoczeniu, o tym, kto 
1 w Jakim trybie podejrouje de* 
cyzje w Belwedene — znówią 
najbliżsi do niedawna wapókpr* 
cownicy prezydenta; ct. lctói_, 
-wraz z nim prowadzili „wojnę

)ra- 
irty

na górze” 1 zwycięską walkę o 
najwyższe stasŁowiśko w pańsź- 

bracia Kaczyńscy, szefwie:
sztabu wyborczego Wałęsy Ja­
cek Merkel, wysocy unędnicy 
Kancelarii Prezyden**

szybciej- 
od komornika
cają długi tylko do wysokości 

'swojego kapitału lałożycielskie- 
go. Resztę poij^onyeh piłenię- 
dzy przeznaczają na założenie 
uowej Łrmy.

iadna prywałcia agencja n:<o

ztuaczala zmniejszenia zaintere- 
aowania Polską.

On fconksetnych osiągnląć pre­
mier zaliczył go^iodarczą inisX 
amerykańską, która roa przy­
być do Polski za kiUka tygod­
ni. Bądzle nią kierował były 
sekretarz otąnu ds. Europy 
Jołm Whitebead. Drugim kon­
kretem Jest prawdopodolroa wi­
zyta w leeie prezydenta Busha 
w Polsce ■

Ohechowaiu powiedział też, że 
postąp w rozmowach o posze­
rzeniu rządowej koalicji był 
nUdbteraay wasądzie bardzs de­
brze". (sbo)

d^je g waranie ji^ ie udk się
Jej odzy.s£^ać dług. Swoją pra­
cę zaczyna, od usta­
lenia, z czego żyjc dłużnik. Jeśli 
ma on st&łą posadę i wartoś­
ciowe i-zeczy w domu, to pra­
cownik firmy stara się nakłonić 
go do sprzedAży ich ł .n^rfacenia 
długu. Jeśli nie — kieruje spra­
wę do sądu, chociaż zwykile dro­
ga ta jest mało skuteczna. Spra­
wa ro^atrywana Je&t bowiem 
z po-łł^ództwa cywilnego l ciąg­
nie się miesiącamL

Za odzyskanie pieniędzy fir­
my prywatne pobierają od 10
do 20 proc, sumy i dolicza ją 
własne 3:osity (najczęściej ok.
GO tys.‘ zł za yodrinę pracy).

Dariusz REMDELSKI

„Żqdło" bodone 
w Rodomiu

(A) Prokuratura WoJewódMca 
w Radomia pneprowadzl śledz­
two, które ma wyjaśnić udział 
wicedyrektora radomskich Za­
kładów Meśalowyeh „ŁaonUk" 
Rajmanda 6a» w podpisaniu 
kontraktu aa handel bronią — 
powiedział nam w piątek dy- 
lektor departamentu |>rokuratu- 
ry Ministerstwa Sprawiedliwoś-
ci ^aid?mar Smardzewski

Zda.i. .o. Smardzewekiego, 
Śledztwo ujawni przyczyny 1

2da.i. .m

Pani 
prezydentowa 
podrćżuie

Fałszywy biskup 
z wyrokiem

JHiign jest lista ..(lokonniT* kn* 
rniiego wczeAnicj 2G-I(‘(in«’g(» 
l■(lwa^ta M.. któn w kwicliiiu i 
maju ubiegłego i’(»ku dokonał 
5\'1elu kj*adzleży i 5v.vlu(lzeń poda­
jąc się za biskupa obrządku 
ormiańskiego.

PoslugiiJjp' się piecz«|tkann 
skrndzionymi z g(^^łńsku^g(^ mie­
szkania wikariusza generalnego 
Prymasa Polski ds. obrzijdku 
ormiańskiego, okradi księdza w 
Olsztynie oraz lamtejszi' Wyższe 
Seniłnarinm OuebuwiK'. przeniie- 
s/ezajjp' się zaś na drugi kuuiee 
kraju zabrał pitnund/e wspołpa- 
sażeruwi w pm iitgu. W Przemy- 
skiem, podając się za misjonarza. 
w\*ludzil kilkaset tysięcy złotych 
o() gospodyni zatrudnionej w kla­
sztorze. a polem prz\'jmu\van\ z 
iiunoraini jaku ł)iskup w Piulrku- 
wie l i^bunalsklm — sygnet i róż­
ne przedmioty wartości 7 min zl.

Sąd n<*ionow\ w Piuirkowit* 
skazał Edwarda M na 2 lata S 
miesięcy pozbawienia wolności. 
1 min zi grzwny oraz nn zapla- 
c<’ni(' kuszliiw puslępuwania sądo-

okoLicznoścf uzyskania pozwróle- 
Dla na wywóz broni z PolfAcl 
oraz podrobieaie tzw. certyfika­
tu końcowego odbioru brout 
śledztwo ma także wyjawić, 
gdzie naprawdę miała trafić 
broń (Irak czy FHiptoy).

Zdaniem departarnenUi pro- 
louratury, Polski zwróci aię do 
władz niemieckich z wołoskim 
o pomoc prawną w związku z
satrzymaniem 10
Frankfurcie

marca we
n. Menem; Ra}-

munda i i-nnych Polaków. 
Zatrzymani Polacy przebywają 
we fraokfurckim areezcie. (wk)

(W) DanaU odbyta
piarwwą taraodaiclną wiiytę 1 
Craakmą, Fejechala de
aa waekodadoeorepejBką koofe- 

pośwlęeoną pomocy Ala
*«śb Biepalaoaprawaych.

— Paul Danut. W.ioo«w. by­
li gorąco prryjot. w JPradz. 1 
Mo ladyn. i i.f>ro«onych got- 
c) wrlcla udzl.1 w lcon(«Tcnc)l 
praaiwoł ------- -  ■ ■ 'powtodzia] tówa-
•zystący żonie prezy<lenta Aod- 
ntj Kołnorowrict szef fundacji 
,Jolłdarar.

w kont«T«ne)l inl,ly udilal 
—1.2M). jMrt.nMot,ny,t6v 
o’«i Mmk). mlnl*tM.V* ę,.. 
g.*.*'*» Mcjalnych x Europy 
W«:b<xlnl.J. (PAj,

pea-

wegd i ohriiny i. tii/ęihi w
kości Ii.7 min zl ■j.K.

Ugoda z MSW
•-(W) Minister apraw wewną- 
Iraayeh Antenl Macl^^ewio* sc>- 
d*ll ałę, aby Komenda Waja- 
wódłka Policji w ŁoczaSoy za­
warła ngadę 1 pasnkadawanytat 
pedrsag wydarseA w Łnbinie w 
slerpnln 19t2 roka.

Dzięki tomu nie do^le du 
procesu sądowego, a rodziny za-
mordowanych finn ZOMO
trzech uczeetnlków demonstracji 
doeUną po 120 mJn ał odozko-
dowantó Pięciu pozootałycb.
Móny uatall wówoia iwiMk 
doirt.nl. od 20 do lOd mlii zl. 
Odnk0dow.nl. wypt.cl MSW.

{FAP)

Libia wyda 
terrorystów?

(A) Libijscy agenci, któriy 
spoWodowoli kalaslrofg ta* 
molotu Pon-Am-u nad Locker- 
bie, gotowi sq stdnqć przed 
amerykańskim lub szkockir- 
sqdem ~ twierdzi ich adwo* 
kat. Libia nie wydala jednak 
żadnego komunikatu w tej 
sprawie. Sankcje nadal obo-
wiqzujq.

Adwokat Ibrahun Lagwell
oświadczył w czwartek wieczo- 
rerm, że obaj jego klienci zgo­
dzili &ię oapowiadać przed

Były szef MSW 
wspólnikiem 
NKWD?

w (ilówiiej Komisji Badania 
Zbrodni przeciwko .\arodowi 
Polskiemu wszczęto śledztwo w 
sprawie aresztowania, zbrodni­
czego przesłuchiwania i deporto­
wania w głąb ZSIlll od paździer­
nika 1944 do 19.53 r, z. terenu ów ­
czesnej Binlostoczczyziw kilku- 
niLsln tysięcy osób, w tym żołnie­
rzy AK. Chodzi tu o czyny okre­
ślone w art. 148§1 (zabójstwo) i 
nrt. 165 S 2 (pozbawienie wobio- 
ści) kodeksu karnego w związku 
z odpołyiedniini przepisami us­
tawy o (ilównej Komisji.

Są świadkowie, że w zbro­
dniach tych brał udział ówczesny 
wyA\indnwca Powiatowego Urzę­
du ll('Z|)ieczeńslwa Publicznego, 
a późniejszy minister spraw we­
wnętrznych PHI. Mirosław M. Z 
dotychczasowych ustaleń wyni­
ka. żc uczestniczył on w brutal­
nych przeshichaiiiai b. wskazy­
wał ludzi do wywózki oraz byl tlu- 
ninc/1'in NKWD

Maleiialy zebrani' w (dównej 
Komisji przekazano Prokuraturze 
Wojewódzkiej wSuwidkneb. któ­
ra liędzle kontynuowała śledztwo
w lej spl uwie. J.O.

dem w .USA albo 
Brytanii, mimo
niewi-nni. 
zgody na
priez

w Wielkiej 
ie czują eię

Odmawiają Jednak 
przesłuchanie Icb

przedstawicieli obcych
wywiadów.

„Proces leży -w interesie mo­
ich klientów. Znaleźli się oni 
bowiem w niezwykłe kłopolU-
wej sytuacji 1 czują, źe cała ta 

Jest kłopotliwa dlahiftoria
kraju" — powiedział LaęwcU.

Corbaczow tuszowM 
awarię w CzamobylB

(W) Micho* Oodeoezew pa4- 
pliet dyrektywy Aafcaui)«c« Itod- 
kem matowogs przsAosu setołd. 
ni. skali oworti ar Ciomobyto w
tCM roku - potnłowoowoto « 
piątok wieczorom tolowaja CMM 
powołując aby no dziannNi
„Prawda Uśrofoy*, który 
liśowol tojna dokumenty *tór« 
FolHyctnege KC Km, 

Amer/kaśska stacja zacyto­
wała m.in. fragment Inetrukejl, 
w której Gorbaczow nakazuje 
radzieckim mediom jpodkrećła-

„Nie sądzę — dedal — by 
llUJskie wladae edmówlly ze- 
zwelcaUa os wyjazd podejrza­
nych. Nawet pnywódca (Mo- 
ammar Kadafl) mówlt przecież, 
ie JeśU al-Ma<rahi 1 FhUnab 
się zgodzą, nie będzie siawUI 
żadnych przeszkód.”

Od środy obowiązuje embar-, 
go lotnicze i na dostawy bro-. 
ni, nałożone na Libię przez Ra-l 
dę Bezpieczeństwa NZ za od- i 
mowę wydania obu podejrza­
nych. Oprócz wydania spraw­
ców zamachu nad Lockerbie 
Rada Bezpieczeństwa żąda od
Libii wspókpraey w śledztwie
w sprawie strącenia francus­
kiego sainoiuld nad Saharą w
ld89 roku (w obu katastrofach 
zginęło 441 osób) 1 zamknięcia 
obozów szkoleniowych dla za.
chodnioeuropej^ich terrory-
stów.

Z międzynarodowego bojsoin 
aa razie tylkowyłamał się

Czad. W piątek Ndżamena za- 
pewiedzlała, że samoloty z 1 do 
TrypoUsu będą talały Jak zwy-
kle, raz w tygodniu. 
(Reuter) (kb)

Generoł Joruzeiślci wspomina:

Polski wywiad ukradł 
Amerykanom czołg

(P) W Paryżu ukazały się 
wspomnk^iia generała Joruzel- 
skiego, w których opisuje on 
man. Hjedng z nojpiękniejszych 
operacji" poldkiego wywiadu 
wojskowego: wykradzenie nowo* 
czesnego czołgu MX Abrams.

Dzięki fałszywemu zamówie­
niu z ośrodka badawczego ar­
mii tureckiej udało się — pl-

dowany, a następnie znalazł się 
w Połsce.

INaJlepszym pod^im agen^tem 
— «^-edług generała — Ibył Ma­
rian 2Łach''ski, który dostar­
czył mjn. .pilany amerykańskie­
go systemu radarowego, wypo­
sażenia bombowca HI i „nie- 
■wldizialnego" myśliwca StcaJ-th.
Zaebarski został aresztowany

sze Jaruzelski otrzymać
czołg 1 wysłać go drogą mor­
ską do Turcji. Kiedy statek za­
trzymał się w Atenach, czołig 
został przez pomyłkę” wyła-

w grudniu 166(1 Tokx <W parę 
lat .później wymieniono go na 
25 agcntóiw zachodnich.

Wspomnienia
wydała oficyna Lattes. 
(AFP, PAP)

JaruzeJsklogo

(mk)

TUtiCJA

Klęska rewolucjonistów
4A) Największe tureckie u-

gfupowonłe tórrorystycznei ko- 
murastyczna Rewalucyji-M Lewi­
ca jfbm-SoiJ zostoło w piątek 
nrowdapodahnla całkowtcle roz­
bite, W wyniku wielkiej policyj­
nej akcji poqrfAacyinej zglnętó 
t1 tentarystów, w przywód­
ca De«-Sol.

Policja wtargnęła do kUku 
(kryjówek terrorystółW. W nic-

r6v.-ai«t przywódca lewicy Si-
nan KukuT. który uciekł w
styczniu IfiOO z więzienia i do 
tej pory iikrywał się.

Dev-Soil. powstałe w łatach 
siedemdziesiątych, ponosi odjło-
wiedziailność za
pięciu tysięcy

śmieró około
poflicjentów.

flle elcmct)t4?r cpfyTOietrci-
nych”.

Dotychczas uważano, ża nie 
zaclAOwaty się żadne pisom&e 
świadectwa porwalające na u-
stałeni^ cdpe*’ledzuAnośd
ukrywanie czarTM>b/bskleJ
gtroty.

za

<arM

Porwane hnberghbi
(A) Czterech zo(na>lie«er«rch

mężczyzn, ko aa*
biny mosrynowe, i^cdlo w o- 
kołlcach BrMiaż we Wloczacfc 
prototyp nowego^ 12<yUndro<> 
wego modelu lombcrghird | u-
iqdaU ta mego »kupu ti 
<ok9śd 240 tęs. (ioeofj*.

{Napastnicy zatrzymali cięża­
rówkę, w której przewożono 
lambcrgh^ zwjąnalć i poriu- 
cUi w iłe&te kierowcę, "i eaKtęp-
nic porwali cięaardiw 

Porwanie nastąpiło 
działek. następcM^o <

ponie- 
1 pory-

wacie zażądać okupu. Pra>now>
nicy koncernu Lamibor^hmi
crekali w untówianym mkóscu 
z pieniccUml, JednaSz (pocy^ii- 
c£O nie poścazsdJ się. Kof^.'".*n 
tóecydnwW się zgłosić sprawę 
yaliejt. W piątek pcf.ŁcJa cia- 
ipaża wóz.

IsSainborghioL Jeden a emó- 
ssyhTzych i najdreiwzycii sa-
mochodóiw c»a4>owyc4 kwiata.
pro^ukAWMy wylĄea.^e na
Tamósrlenle. 
(Reuter)

Państwo
(fiW)

ROSJA

dwóch nazw
(P) W plążek, w U,' dala 

ZJaadu, po ■ BorsllweJ
cie deputowani

dęba*
postasewUt

ie Ich pańatwe nesii będzie
dwie riwnonęd&e BAKWy

I ,3^ederac> BeeyJ- 
•ka**. Dsleń woaeśaiej Rosja 
KOsUIa aamwasu efRosJą**.

Do czwartku R^a nosiła o- 
żleJaJną nazwę ,Jlo5yjaka <Fe- 
deraeyfna SocjaTistycz&a Rep’jb- 
llka Radziecka". W ezwantek 
deputowazu postasiowili, że sa-
cywać sią będzie po pro­
stu „Rosja". Jednak po gło-
iowan=-t
Pirotesx?waJ8

w^uchła awantura.
pr«ed.<ta wicM e

mniejszości narodowycii w Ro- 
&J1 1 rep^dUik autonotnacenych, 
którym nowa nazwa kojarzyła 
się 2 rosyj^ńm Imperializraem. 

łW pliąt^ prezydent Jelcyn 
zaproponował, żeby Rosja nosi­
ła "dwie równorzędne nazwy —
.Jtósja" „FttJeracja Rosyj-

których
■waiScl gdyż zaatakowani dy.^o- 
nowali ciężką bronią maszyno­
wą i granatami. Wśród sabi- 
tych Jod neśó kobiet, a wśród
are«Btówanych ester y. Zginął

członków tajnej poHcJi żoln-’€- 
rzy. a itakże cytwiSó^. Podczas 
wojny nad Zatoką, RewcfiAicyj- 
na Lewtea oipowie^iała po

aka”. W.n^osek przeasedł dop^- 
ro w drugim głosowaniu.

C dz 0^ al:.ró’ Z:zzi-
kozztnje ponad anlLion ruhli —
szacuje agencja rTAR-TlASS.
(TTAR-TASS. ATT) (WJ)

5»«ddia.Tnji 'Husa jn a i
przepnowadzila iktlkanaście ata­
ków na ohieOrty rządowe I woij- 
skowe. Zusinęło wtedy dwóch 
Amerykanów i Brytyjczyk.
(Reuter) (BW)

RoYer z Bułgarii
(A) Pierwszy bułgarski land 

roveir będzie wyprodutarwany
Jeszcze przed końcem roku. 

Angielska firma Rover za-

Narkotyki — nowe trasy przerzutu
Opium wytwarzane jest głównie w Złotym Kogu (Afgani­

stan, Iran. Pakistan). Złotym Trójkącie (Laos. Tajlandia. 
Birma). Meksyku i Libanie. Kokaina — w Boliwii i Peru. He­
roina — w Złotym Bogu. W latach 1986—1991 pojawiły się 
nowe regiony produkcji i nowe trasy przerzutu narkotyków 
— stwierdza dokument opublikowany w Wiedniu w czasie 
3.5. sesji komisji ds. narkotyków. Wynika z niego. ż(! coraz 
więcej narkotyków jest przemycanych przez Chiny. W,NP i 
Luropt; Wschodnią i że trasa ta wypiera dotychczasowy 
szlak przez Bałkany. W roku 1990 w ręce policji wpadlo 
286 ton kokainy (w 1980 roku 11 ton), najwięcej w Amery­
ce; 23 tony heroiny (2.5 tony w 1980 roku), i 200 ton opium, 
głównie w Afryce. Policja przejęła również dużą ilo.ść mor-

mierzą u‘Tvor2yć z bulgar^im
ministerstwem obrony joint
venrure. r,poika bądzre prod*u- 
■kowala. 4G tyv pojazdów rwer 
maeatra ciubman t t tya. Land 
rocerów roczn> — powiterSdl 
w piątek przedstawiciele b-jl- 
gar^ego rządu.

Projekt będzie -wspierany 
przez Europejski Bank Odbu-

będzie

dowy i Rozwoju.- , - -------- Inwest^-ct. 
Rover. n« początku wyu ;««
20 min doi., potem może -wzros­
nąć do 120 min.

Angielska firma otrzyma 49 
proc, a^^cji, 25 .pr\'>c. bułgarskie 
ministc. two cbr.>ny, pozostałe
2d .proc..__  prywatni mwestorry.
Połowę pojazdów Ro%'cr będz.ę

finy .5-kroini(; więcej niż w 1989 roku — głównie w Ira-

mógł sprz<xUć za granicą.
(Recter)

ni<* i Turcji. <Al-P)

Księżniczka .Anna rozwodzi się
( órka króiłtwpj Anglii księżnic/ka .\nna uĄslaipila oficjalnie o 

rozwtHi / kapiianeni Markiem Philipsem - poinformował w po- 
/iie(l/iah*k Pała<’ Buckingham ?^lub księżniczki /\nny z kapitanem 
Philłł>łfm «Klh\ I się 14 listopada 197.3 roku w Opactwie \Veslnii- 
Mt-r^^kini. Od dwiwh lat pańsiuo Philips sq w separacji,Znjiowitulż 
rozwodu księżniczki .\nn\ oglos/iłiio u niesptdna miesićjc po za- 
p-i\\iedzi separacji księcia Andrzeja z jego malż(»nk;| Sarq

Nowa' zamach terrorystów irlantlzkich
Kolejną oruirii irlandzkich l<'rror\stów stal się hr\t\jski ollcer 

postrzelony przez dwÓM h mężczyzn przed centrum poborowym 
w Perlu w północnej .\nglii Został on lrarion\ w gło"ę i jest w 
stanie krvi\czinm Po dokonania tego z«nmaclm prz\znała Mę 
we wtorek Irlandzka \rmia Wszwoleińa NarodowegtUlM.M
znana z hczwzględiKł^ri grnpn, klót n uĄlainnIa s»v " ''""hn cza­
sie z tlł.\ W I *>7*> rnku zanioniownl.i tuia rzecznika parni kom
senxat\wnej d** It landU rohuM Ucj, Airey Ni‘nve a. po<l ktiuego 
sanna Imd podłożono ładunek \ buclu>w\ t eutrum Ibu b\ już 
no raz dnnh siało sle celem zamachu we wrześniu l'ńH)n»kuptt rn/ łli ligi •'Inki t elein /munclm
/("‘łiiln jł(H\ ażme /iii>/c/i'in' iirt ‘•kulek w A Inielm iMunh) Oleitter,
\l 19

Bułgarskie karty 
kredytowe

<A) W c.ągu roku Bu^^ana 
zamierza wprowadzić własną
kartę kredytową.
systeaTłom 
Eurocard l

kart
powiązaną s 
kredytów >xh

VLaa InternaUonal
w czw-artek— pouAlormow.t . — -

przedatawiciol Narodowego Dan­
ku Bułgarii.

w ubiegłym lygodaiu 15 ba.’>- 
k6w balgarak.ch powołało f.r- 
mę BtrLCKRD (kapitał załoty.
cict^i 10 rola lew< czyli OD
tj-z. doisuówK która roa przed- 
sta^Rinć najlepesą metodę «pro- 
-wtdrenii kart kred>*tow>xK

<*e«Ur>

ł

doirt.nl
Odnk0dow.nl
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Prezydein w PAP

Żtjdałeni dymisji ministra obrony !

.Spiaw a I- (.)//.

j PrukuraturzĄ iedzą więcej

Prezyiłenl na czwarlko- 
w 1 Ul s|iolkanlu t (iracow nlka- 
nil l*AI’ iiowłedzliił. żi' doinn- 
gał się. jeszcze przed wyjn- 
zdein do Niemiec, dyinisji inł- 
nlslra Parysa, ł.ecłi Wałęsa 
oki eśłiłjako „kary gotłne" |>o- 
rów ny w anie iło zamachu stn-

\\ nnxl/icłę wnnil.i p<i hgo- 
dnnwłMO |H>bycie w l s \ trojka

i polskich prokurulorołł uxjn
«niĄiar«rh sferę 1 loiibiszo Ob-
'togi /,idhiżeui,« /uRriunczne- 
S»

Kierująi \ tym 'ledztuem pro­
kur,Mer Isiuisz Kslu.is byl « po- 
uKsl/i.ih k r.n zej (Hw^i ingliuy w 
ud/iel.imu inrorm.'11'ji ii,i temat
rzulisiii" eskap.idr za ocean

i ro\\ie(l/i;d j<-<lnak. że je-l 
i r. llłio V ozadowolony

/ nieb
C/rskal przede

w „ZIM klin dowody. klóre w jego 
przekonaniu ihilwierd/ily zasad- 
no-.c przyjętych kieninków śledz-

Pewne jego szczegóły za-
czMiaja coraz b.ird/iej do siebie 
pasować - mówi J. K.ilwas. Po­
twierdziła się też zasadność za­
rzutu zagariiięci.a mienia przez 
dwoje byłych dyrektorów l-DZZ. 
Nie budzi również wątpliwości 
fałszerstw o certy fikalów . Proku- 
raii'r nie chciał jednak podawać 
szczegółów.

Wyjazd dal także podstawy do 
podjęcia dalszych działań proce­
sowych Otrzymano bowiem wie­
le cennych informacji i dokumen­
tów Polska ekipa uzy skała w za­
sadzie odpowiedzi na wszystkie 
przi gotowane pytania, a lylkoje-

den świadek me chciał z nią roz-l nu przygotowań scenariuszy 
mawiać Warto wiedzieć, że w| na wypadek konieczności
niektórych czy ooościach iirzesl-l ogłoszenia sianu wojennego 
niczy lo rownii'ż trzech obrońców I przez Biuro Bezpieczeńslw n
(lodejr/.inych. któr/y lakże (irzy- \arodowęgo.
lecieli do USA „Nie niiiniy uregulow ań kon-

Polscy prokuratorzy są bardzo j,|ęiuryjny ch. nie mamy zbudo- 
zadowoleni ze wsi)ól|)rary z ichi syslenui - jak ma się
nowojorskimi o(l|)owiednikami.l i|m ulinisler do spraw woj- 
beziebpomocywyjazdbyłbybez-l)^,,„^;.,, ,, ...„iliiego

' 'B?hi to (lierwsza lego tvpu wi- '"‘"i'' Af/<'"ie
ZM., O.-.SZ ch urokuramrów. Ze- ‘'.‘'I' !<• powudu-/Ma naszych prokuratorów. Ze-

wać konllikly. Oprócz ni('poro- 
zumieit prawnych doszło do

iknęłiśmy się - dodaje .I.Kalw as - 
z bardzo istot mini problemami, . .
procedurahwnii. np. z zupełnie itieporozunnen personalnych, 
inni) niż u niis. znacznie silniej- Przed wyjazdem do Niemiec 
szą. pozycją św iadka. Ma on za- w y stosow ałem list do premiera 
wsze pełnomocnika, z którym w t('j sprawie.Mówiłem w nim
często trzeba prowadzić dialog, o tym. że jaku doświadczony 
W iele przeprowadzonych tam prezytleni wiem, iż nie pogodzi- 
czynności będzie miało charak- my t\eh dwćtch racji. Szanuję i 
ter precedensowy.

Należy się spodz.iew ać. że w tej 
samej sprawie prokuratorzy uda- 
dz<| się niebawem do Niemiec.

Do US.-\ pojechał również likwi­
dator FOZZ. który równolegle

Initię lego młodego człowii*ka, 
ule pr/y bruku pruwu nie mu 
dobrych rozwii|zuń. Poprosiłem 
pretnieru, l»y lo uwzględtiił. Do- 
mugułem się dymisji ministra, 
gdyż nie widzę możliwości po­
godzenia luk itruwnych i ludz- 
kicłi nieporo/.itmień. Prz.itd 
chwilą rozmawiidmn j prtmiii*- 
rem, będzie komunikat w lej 
sprawie" - powiedział I .eclt Wa­
łęsa pytany o ministra Parysa.

Priv.ydetil poinformował, że 
w Biurze Bezpieczeństwa są 
opracowywane różne koncep­
cje. w tym również dotyczące 
slntni wojennego - państwo 
musi być przy gotowane na la­
ką eweniualność. .ledtiuk po- 
rówtiywattiit lycłi przygotowań 
do zamacłm statui nazwał „ka­
rygodnym".

Prezydent ma prawo i obo­
wiązek spotykać się. jako 
zwierzchnik sił zbrojnych, z 
wojskowymi - powiedział ł,ec.li 
Wałęsa.

o klórycłi wiemy, że się spoty­
kały. .la ido będę pytał żadnego 
ministra, czy może przyjść do 
mnie generał, czy kaprar - po- 
wied/iul prezydent. I dodał:

„Są inłormacje, klórycłi do- 
starczenia żądam, i zajmuje 
się tym sekrolarial. Dyskuto­
waliśmy z premierem, czy pan

nego i inne osoby. Kol,.giu,„' 
konsultacyjne KOK jesl ix|k : 
ciem składu KOK iias/c/J,’ 
wicmninislerłaliiyiii-,H,»vJ.'’
(l/.iitl tiiiiilKii^r.

Wilecki nie byłby
nowiskii szefa sz

dobry oasla-
szlabii - była lo

jedna z. rozważanyc.łi propo­
zycji."

'lowarzyszący prezydentowi 
szef Biura Bezpieczeństwa Na­
rodowego .lerzy Milewski, ko­
mentując doniesienia dzienni­
ka „Nowy Świat" o przygolowy-

lirojckcio (łiikiimoiilu 
w K|irawie nwmitualiiogo set-
waiiyoi

nu wojennego, powiedział, że 
projekt len był nialeriałeni do 
dyskusji na kolegium konsulla- 
cyjnym Komilelu Obrony Kra­
ju. VV skład tego kolegium 
webodzi wiceminister obrony 
narodowej, szef UOł’, szefwoj-

„MyśłałtMii, że to. co mówił skowej służby iułórmacyjimj.
ministin', dotyczy imiycłi partii. przodslawicitd Sz.lidni ('ittiicrał-

Komisja zbada Parysa
„ , Minister obrony narodowej 

prowadził swoje rozmowy. Są j„n Parys 9 kwietnia oddał się 
podobno szanse na odzyskanie I ,(0 <iyspozyrji premiera. Dbo- 
pieniędzy funduszu, trudno jed-l xvią/Kj ministra, ze wszelkimi 
nak powiedzieć, jak duże. 1 tego faktu konsekwencjami.

J.O.

Radziecka broń przez Gdańsk
.Aleksander Kkigman z Tel zAwiwii

Za amerykańskie pieniądze 
rząd PRL sprzedawał Izraelowi 
sowiecką broń przeznaczoną 
dla antykomunistycznej party- 
zanlki w Nikaragui. Angoli, 
Afganistanie i Kambodży . Brz­
mi zawile'/ Dwszi-m. ale zawile 
i bardzo kręte sq nieraz drugi 
tajnego handlu bronią.

Z różnych publikacji zagra­
nicznych, jakie ud czasu do cza­
su ukazywały się na lamacli (ira- 
sy światowej, wynika, że istnia­
ła dyskretna wsikdpraca wojsko­
wa między l’RLi Izraelem w la- 
lai h śń.. gdy nie bylu nawei sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy tymi (kańslwami. I ajne irans- 
ak<-je na dostawy broni zawiera- 
n<- Sil laiwiein zgodnie z. inti-re- 
saini /aint<-resowany< h państw. 
Im-z żadnego zk\iązku z olii jalny - 
mi stusunkami między nimi.

Podczas wojny przeciw ko od­
działom palestyńskim w IJbanie 
armia izraelska zdobyła ogrom­
ne ilośc-i broni produkcji radziec­
kiej. W annii lej ołaiwiązuje jed­
nak ścisła standaryzacja broni. 
Wobec czego nie można było 
wprowadzić do uzbrojenia ra­
dzieckich karabinów, auloma- 
tów. moździerzy, katiusz. i amu­
nicji. Zdobycz zalegała więc ma- 
gazy ny. W ty m samy m czasie — 
Według wielu publikaiji zagra­
nicznych — niektóre czynniki 
amerykańskie szukały dróg dla 
ominięcia ui hwalonego (irzez 
Kongr<-s zakazu dostaw broni 
przez l.SA dla leldzialów „Gon- 
iras" w Nikaragui wali zących 
przeciwko komunislycznemu 
rząd<<wi. Radziecka broń w izra- 
elskicli magazymo h stanowiła 
więc d<>skonałe rozwią/anii' sy­
tuacji (aly magazyny te zostały 
opróżnione, powstał pndtlem 
znalezienia źnnh-l dalszych do­
staw radzieckiej broni, już nie 
tylko dla rebeliantów w Nikara­
gui. ale także dla antykomuni- 
slyczn<-go (aelzieinia w .\fgani- 
słanw-. Kandaalzy i .\ng<ili (JA 
uznała, że ial|a>wiedzią może Ijyć 
zakup broni radzieckiej w jed­
nym z fiańsiw ćmczesnego bloku 
kiimuiuMyczia-go. Wyłiór (ladl na 
Pl/lskę

Izraelski dziennik „Dawur" 
ujawnia olwcnie. że niewielkie 
a»e rykaće.l.ie towarzystwo han- 
dlov.e. kić,ri- miało swą siedzilię 

! w Uaszyn-gloiiie oraz filię w lei 
5 \wiwp-, zHjęlo się na zlecenie 
j \»oerikrtn/,/, realiza* j,, (ilaiiil 
, lrr<<ża. kiórą broń ta |,rz> była, 
j Izłla d,,śz kręt,( — z (,daóska. 
i gdzie z>ra,d.i z,d.id,asaiia na siai- 
Iki. dzi Pornegalii i stamtąd przez 

Honduras trafiła do rąk reta-lian- 
low w Nikaragui Uaruiikiem 
skuter zno-a l całego przedslę- 
Kzi< ' )a łnio jednak zafwwnie- 
I* Z' (,ra sdziwa lozsaiieeiż za- 

f angaz<asMoycb w |e transakcje 
' siriatnce Z" lanfe ujawnaaia Za- 
J tego według -.-jsjeannia-

nych publikacji oraz relacji h. I 
pracownika wywiadu .\ri Ben 1 
.Menasze, który ujawnił sprawę w I 
US.k, miał się podjąć Izrael. Nie- I 
które szczegóły tej sprawy ujaw- I 
nione zostały (KKlczas zeznań,ja- I 
kię dyrektor amery kańskiej liriny I 
składał przed komisją Kongresu I 
USA.

W tym czasie dyrektor depar­
tamentu w latlskim Ministerstwie 
Obrony Narodowej Leon łililzer 
— który według wspomniany ch 
publikacji miał być zięciem ge­
nerała Jaruzelskiego — poznał 
w I.ondynie jednego t. redakto­
rów „Daily Mirror". sztandaro­
wego pisma koncernu Ma.swella, 
który iilwiirzył razem / Ben Me­
nasze w l/indynii' lirmę handlu 
bronią.

Po kilku wizytach przedstawi­
cieli tej lirmy w Polsce, klóre — 
według Ben Menasze — polega­
ły m. in. na „grubym smarowa- 
iiiu" tam gdzie trzeba, zawarta 
została umowa na zakup kara­
binów automatycznych „kałaszni­
kow" produkowanych w Pań­
stwowej 1-abryce Broni w Bado- 
iniu.

Bząd PHI., zdaniem „Dawa­
ni". waliał się długo, czy sprze­
dać broń, która w oslatecznym 
rachunku przeznaczona łiy la na 
potrzeby amery kańskii'go wy­
wiadu. \Vahania le zakończyły 
się jednak, gdy Polska otrzyma­
ła obietnicę dostaw amerykań­
skich elementów niezbędnych do 
motorów iKilskii h czołgów. Z. bie­
giem czasu asorlyiuenl zakiipo- 
wanej w Polsce broni znacznie 
się rozsz(‘r/yl. obejmując także 
rakiety „Sam 7", granatniki, ka- 
tiiisze oraz sprzęt morski. W |)ew- 
nym okresie działalność liandlo- 
wa lak się rozwinęła, że za sutą 
prowizję Polska |)ośredniczyla w 
transakcji zakupu broni w Korei 
PółniM-nej.

lii tajna działalność handlo­
wa przy nosiła — z punktu w idze­
nia nabywców i (tośredników — 
lakże kilka dodatkowych korzy­
ści. Znaczne transporty broni, 
lirodukowanej w państwach ko- 
munistyi‘znych i ładowanej na 
statki w komunistycznym wów­
czas Gdańsku. przeznaczone by­
ły w sposiib paradoksalny dla 
uzbrojenia grup relielianiów an- 
lykonninistyi /iiy h na świecie. 
Przez (»daósk przecliodzily jed­
nak lakże transporty broni ra- 

dla Syrii i iiaiyi h państw 
araliskii h tii dlug „Dawaru" 
zdarzało się. zi' niektóre irans- 
lairly uh' dolaiiy w ognie do ad­
resatów. Iraliając w zupełnie in­
ne miejsi e Pialobno tli) dziś po­
szukiwany jest b wysoki ollcer 
(miski, który zajmował się lyini 
S(>rawMml I pewnego dnia |ai |»ro- 
slii znikł jak kamfora. Naj|iraw- 
do(aalobniej otrzymał uołvą toż­
samość I zyje gdzieś na Zai ine 
dzii-

i

ny, mówiąc o „intrygantach iisi- 
hij;|cych wciągnąć wojsko w po­
litykę" - uznał za konieczne
iiprzndnin .skontiiktowaide
się Z preinierein .łanem Olszttw-
skim. Dodał tt!

„ I eksl byl poddany iy||,. 
wslęimej dyskusji. Na knlejL'i 
zeliraiiiu mu być uleps/l i 
Oljubhkowanie jako |a,ura,.i,! 
tekstu i opublikowanie jaia ' 
malerialu. który wsi).6<il,iąi'j 
ny przed prez.ydenteni. pr,7« 
parlamentem, (irzed rządcą,prflid

przygotowuje nasze biuro jL 
po prostu kluinstweiir-|x^j,,, 
dział minister Milewski

1’ylaoyo rekiiiislnikiji.r/i.
I Ul*<« yirłhtiil łtoo.L.^I ł ■ '(In, prezydent (lowiedziaf/ct,

tibocnym rz.ąd/.ie „nic inag 
winzzl. ale jest dość ciekawtuj. 
bola."

„Chyba jednak uziąieliiienip j 
jest niezłiędnc, brak wielu pj,. | 
lii w koalicji nie pozwoli, 
względów ambicjoiiabiydi, 
programowych, na dlużs/eży. 
cic lego układu" - powicdzlaj 
l.ecli Wałęsa.

ml

dowej są znane redakcji -od|>o- 
wiedżiał, że jest lo prołilem gaze- 
ly i jej dziennikarzy. Besorl tak­
że zliada tę s|)rawę.

Konirontacji 7. Parysem doma­
gał się konsekwentnie Bronisław 
Komorowski, który odrzucił „(lo- 
mówienia o zdradę stanu" i za- 
(irolestowal (irzec.iwkn narusze­
niu godności poselskiej. Tłuma­
czenie urlo|)em absencji szefa re­
sortu uznał za dziecinadę. Przy­
pomniał o oliowiązku dyspozy­
cyjności kierownika MON. Na tym 
stanowisku - stwierdził Komo­
rowski - potrzebnajest także cy­
wilna odwaga. - ’ł'ej nnnislrow'i 
Parysowi na (lewno nie brakuje- 
oświadczy! Szeremietiew. Wice­
minister iirzekonywal. że (irasa 
niefialimnie zinler|)relowa!agło- 
Zalec.ił (losłoin, by przeczyta!! je­
dyną, jego zdaniem, wiarygodną 
relację, którą zamieści! organ re­
sortowy „ł’olska Zbrojna", Wyni­
ka zeń - i jest lo jasne dla kierow­
nictwa resortu - ż.e l’arys wska­
zywał na zagrożenia wynikające 
z (lewnych wydarzeń, a nie kon­
kretne fakty, świadczące jedno­
znacznie, ż.e jest (irzygotowywa- 
ny w Polsce zamiicłi sianu. I•oseł 
Zdzisław Dnliiella (ł’G) doradzał, 
łiy nie koncenlrować się na 
„organizowaniu politycznej na-

gonki" na ministra Parysa, ara- 
c.z.ej zastanowić się itail iiicryin. 
ryczną zawartością knntrinnr- 
-syjnej wypowicdzi.-Chcemypo. 
znać fakty, jeśli istnieją. Polska 
itic może być poslrzegana ti 
świecie jako kraj slojąry w obli­
czu wojskowego puczu-repliko-

atmosferapełni od czwartku wiceminister
Bnmuułd Szeremietiew. Taką spektaklu towarzysząca obra-
wiadomość przekazał w czwar­
tek posłom z Sejmowej Komisji 
Obrony Narodowej, po rozmo­
wie z ,Janem Olszewskim, Ma­
ciej Zalewski (Pfi), przewodni­
czący komisji.

Nieco wcześniej, po dramatycz­
nej dyskusji, posłowie przytłacza­
jącą większością głosów przesą­
dzili. że obecność urlopowanego 
ministra jest w Sejmie niezbędna. 
Wysłannik komisji, wiceprzewo­
dniczący Wojciech Pęgiel (KPNł, 
który skontaktował się nie- 
zwiocznie z .łanem Parystuti. uzy­
skał od niego wyjaśnietlie. że nie 
stanie przed obliczem posłów, bo­
wiem -jak wynikało z relacji po­
sła Pęgla: „formuła urlopu, na 

i który go wy siano, jest laka, by nie

IZ

dom komisji nie sprzyjti porusza­
niu spraw najwyższej wagi pań­
stwowej.

Komisja, która mi 9 kwietnia 
zaplanowała debatę nad tego­
rocznym budżetem MON, w 
pierwszej kolejności zajęła się 
„sprawą ł’arysa". Obtu-ności mi­
nistra zażądał najpierw katego­
rycznie poseł 'l adeusz Mazo­
wiecki (Ulż). Poseł zaznaczył, że 
należy bttzwzględnie wyjaśnić 
pochodzenie źródła informacji
opnlilikowanej osliitnio w „No­
wym Świecie", w której oskarżo-
no posłów o uczestnictwo w przy- 
gotowywaniu ziuniichu stanu, 
łtomiiald Szeremietiew' - mici- 
skany, by wytłumaczył, jak lo 
możliwe, że rajHirty Ina klóre po-

wy powiadat się publicznie i nie wołuje się „NS" i które rzekomo
występował nawet w Sejmie"- 

Wiceminisler llomiiald Szere­
mietiew, który stwierdził w dys­
kusji, iż, poglądy Parysa wyraża­
ją opinię resortu, poproszony o 
poparte dowodami wyjaśniimia, 
kogo miał nu myśli jego pr/ełożo-

polwierdziiją zarzuty formuło­
wane na lycli laniiu li przeciwko 
-lerzemu Miliiwskiemu i Broni­
sławowi Komorowskiemu) do­
wódcy I Ikręgu Śl:|skiego genera­
ła l aileusza Wileckiego skiero­
wane do ministra idirony naro-

Kaczyński w obronie demokracji
Kliiłi łhirłameninrny PC, z. 

powiidn lirakti (|iioruni, nie 
glosował na środowym posie­
dzeniu wniosku o zawiesze­
nie w pracy klubu posłów z 
tz.w, grupy chadeckiej. Jaro­
sław Kaczyński nn konferen­
cji prasowej po posiedzeniu 
klubu wystąpi! z przesłanicin 
w obronie „zagrożonej demo­
kracji”. lUworzenie rządu 
wielkiej koalicji lo, jego zda­
niem, ostalnia szansa na ura- 
towanie procesu reform,

Kaczy ński uzasadniał, ż.e 
„nastrój w społeczeństwie 
może zacząć sprzyjać półde-

koniralak". ł’rosz(my o uści­
ślenie. Kiiczyiiski i>dpow’ie- 
dz.ial: „Sami wiecie, skąd iia- 
stą|)il kontratak, kto żądii 
ustąpienia ministra Jana Pa­
rysa. Żąda lego, najogólniej 
mówiąc. Belweder".

cja Grześkowiak i Marek Dzin- 
łiek iirgumeiitowali, />• są 
wspólzalożyc.iidumi ł•drum 
Myśii Cbrześcijańsko-łżemo- 
krtityc.znej, a do l('j grupy nie 
należą.

I.itłerzy PC sami posługiwa­
li się jednak określeniem
„frakcja cliadccka”.

wał .ianiisz. Onyszkiewirz
(KPUD).

„S|)rawa Parysa", którą ikscI 
Mazowiecki nazwał zabawą na 
„Titanicu", poseł KrasowskljPU 
„burzą w szklance wędy", apnal 
Aleksander Malaclinwski (SP)in- 
cydentem, w obecnej sytuacji 
państwa przerażającym, podwa- 
żającym autorytet rządu i winty- 
godność wojska w obliczu siailc- 
czeństwa, będzie miała swój fi­
nał. ł’roz.cs Bady Ministrów Jan 
Olszewski powiadomił, że (wwa- 
!a specjałną komisję ped |irzcw»- 
dniclwem ministra-szera UHM 
Wojcieclia Włodarczyka, która 
wyjaśni okoliczności i powody 
śną już wyiiowiedż Jana Purysit

wyslą|)ieiiia .lana Parysa. 
Przedstawi ona swoje uslnlenii

szeidowi rzi|ilii i kiiiiiisjiiiinihniiij
nnrodowejSejiiiiiiSoiuihi. hwl 
Miiciej Zalewski ziipowiiil. Żeiae 
stara się dopilnować, aliyśW’- 
Iwo zostało zakończone (In ®.s»
powrotu premiera z wizyty w 
USA.

Jak się dowiadujemy, wi«m- 
nister Iłomiiiild Szerionieliw|*i
rozmowie z. in-oinierem ziiiler- 
(iretowal jego decyzję następujl'
co: jeśli ustalenia komisji P"' 
twierdzą racje ministra Parysa.

\s

mokralycz.iiyni rozwiąza-
Iliom", a po drugie — „toczy 
się spór polityczny o lo. czy 
układ w aparacie państwo­
wym ma być nowy, czy sta­
ry". Wyjaśnił, że chodzi mu o 
spór wokół ministra obrony 
narodowej Jana Parysa.

Zdaniem lidera PĆ, Parys 
jest pierwszym szefem MON, 
„który spowodował, że usta­
lony za czasów generała Ja­
ruzelskiego układ w wojsku 
zaczął się chwiać. I kiedy wy­
dawało się. że jego przeła- 
manii' jest blisko, nastąpił

■■M Fot Andrzej Iwartczuk
Prezes ł’C zaprotestował 

przeciw określaniu grupy po­
lityków w ł’C — ziinlagonizo- 
wanej t. nim — rrakcji) clia- 
decką. Sławomir Siwek, Ali-

Zdaniem Kaczyńskiego, 
podział w PC nic ma cliarak- 
leni ideowego, a jttgo przy­
czyną jest fakt, ż(! ziintiigotii- 
zowane z nim osoby si| w 

■ mniejszości i są niczadowo- 
I lone z lej pozycji.

Jarosław Kaczyński, zapy­
tany, czy PC grozi rozłam, po­
wiedział, że „zagraża co naj- 

I wyżej secesja grupy, której li- 
I czebność w skali partii wyno- 
I si 60 — 100 osób" — t:ał(! I*(^ 
I ma ok. 10 tysięcy.
I • .leden z. członków tej gru- 
I py, Andrzej Atiitsz, stwier­

dził, że „jakie są w ł'C pro- 
Iżorcje, okaże się na kongre­
sie". Zapowiedział, że jttgo 
grupa będzie domagała się

nie nastąpi jego dymisja.
• Towarzyszący iirczydcnb” 

szef Biura BezpieczcńslwaNnns 
dowego .lerzy Milewski, kran™' 
liijąc doiiiesieiiia dziennika .Nn-

iwt

wy Świat" o przygiitawywiiijW! 
projekcie dokuiiiciilii w spra'" 
ewentiiiilnego sianu wajriiiirp'' 
powiedział, że projekt Iciilijhw 
lerialem do dyskusji iiii kalęiltt"" 
knnsułlncyjiiyin KDK. Wyjasnr

przygolewywniiiii 11’^'''!''''
(irojek Iti uczestniczą przeiM’"’' 
ciele innych. o|irórz MON.ns"' 
lów. - To klamslwo. że dokun«'” 
len jest |irzygolowywany tą""
oświadczył inliiister

Zbigniew Lentowid 
Kazimiera Groblewski

umieszczenia w statucie

Nagrodę .
dziedzinie fotograo’* ? 
porterskiej otraymaly^ 
rek Sokołowski prawWQ ,

ininklu o frakcyjności.
Kazimierz Groblewski

dla AP

Sąd sądzi sąd
ho Siplii Wojowórlzklogo w llla- 

łynialoku wplyni|l |miz/iw przeciw­
ko... Sądowi Knionownmu w biinży. 
l-ewiiH loinżyninnku zaskarżyła po-

Tejkowski unika psychiatry-
woścł żydowskie],Bolesław Tejkowski — szef 

Polskiej Włpólnoty Narodo­
wej—Polskiego Stronnictwa 
Narodowego, nie stawił się na 
wyznaczone na 9 bm. badanie 
psychiatryczne.

Zustal na nie skierowany 
przez Sąd Kelonowy w War­
szawie. przed którym toczy się 
jego proces m. In. o publiczne 
lżenie i poniżanie naczelnych 
organów IIP, ludnoicl narodo-

S|irnwii la Jest epilogleiii afery 
flnunsowej, której głównym bo- 
łialernm był iniiż noszkodowu- 
nej, zwany „łomżyńskim (irobel-

Episkopt 
Psycni

latu.Psychiatriy rnuja !
ery oskarżony mlal 
rozpoznania znacMnI* :
czynu lub pokierowani* j

n«J, zwanyka zaskarżyła po- 
wslrzynniji|ce JejHlanowienlo aiidti

wyjazd do USA. Struły wycanila na się on kilkumiliardowej 1 
1t>9uilozLI4,rilyN.dolarnwz.auslu- ducjł i uciekł zu graiilcę 
gę adwokacką przy zniniwianiu kar- przyjaciółką - o ironio - sędzią 

.......... . Si,,|,i Rejon.............  ‘ 'lyKliilego|Hibyliioraz I llióiloliirów 
zii bllel lutniczy. Doningn się także 
ekwiwalenin za zarobki, które mo­
gła ozyskać, a nie uzyskała w USA.

nyiii". W Klerpnlii nłi.r. dopuścił 
się on kllkiimlllHrdoweJ (lefruii-

wraz z

Sipln llejonowego t l.oinżc. 
1’rzodleni zgloall zaNIrz.oż.enIe
przeciwko w'yjHzdowl małżonki 
do USA, PAP

postępowaniem. , 
W wypadku stwlerdtettl*

usprawiedllwiont 
Tejkowsklei

leraiT'"- j 
nleobł-TS

jkowskieio u InarW’^, 
zarżądńć pnymuMu* i 
kf4vMnł* oik na hadAnl* ’wadnml* go nt badani*
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Jedna koalicja — dwie platformy *<»tajnym śled/rw ic tajna ro/jn n* a'

Tadeusz Mazowiecki, Donaid Tusk i Tomasz Bańkowski — iiderzy UD, KLD i Poiskiego Pro- Miłość nie wszystko
gramu Gospodarczego — przyjęii w sobotę „Propozycje porozumienia koaiicyjnego".

Dokument stwierdza, że koa­
licja i utworzony przez nią rząd 
powinny doprowadzić do 
uchwalenia przez parlament no­
we, ordynacji wyborczej, małej 
konstytucji, która gwarantowa­
łaby państwu sprawność, a oby­
watelom wolność, ratyfikowa­
nia traktatu o stowarzyszeniu ze 
Wspólnotami Europejskimi. In­
ne cele polityczne to jednolita 
polityka zagraniczna, określenie 
zasad działania administracji 
państwowej, polityka obronna 
oparta na apolityczności wojska 
oraz rzetelne informowanie 
przez media państwowe.

Należy doprowadzić do spo­
łecznej gospodarki rynkowej, w 
której państwo nie będzie się 
zajmowało działalnością gospo­
darczą, jakkolwiek zachowa 
możność oddziaływania na

podmloty gospodarcze działa­
jące w warunkach monopolu. 
Państwo ma tworzyć reguły 
oparte na poszanowaniu wła­
sności prywatnej I prawach ryn­
ku. Państwo będzie ingerować 
w przypadkach szczególnej 
obrony interesu publicznego, 
zapewni też pomoc osobom 
istotnie jej potrzebującym.

Aby polska gospodarka ryn­
kowa mogła sprostać standar­
dom europejskim, niezbędne są 
m, in.: polityka stabilnego pie­
niądza, a w konsekwencji zdu­
szenie inflacji, restrukturyzacja 
rolnictwa, zmiana systemu 
podatkowego, tak aby nie ha­
mował on gospodarki, zredu­
kowanie sfery budżetowej, a 
także radykalna poprawa kli­
matu wobec inwestycji zagra­
nicznych i dotrzymanie podsta-

wowych zobowiązań wobec 
międzynarodowych organizacji 
finansowych.

Ostatnia część dokumentu 
podaje reguły wewnątrzkoali- 
cyjne. Partie wchodzące do ko­
alicji dążą do stworzenia stabil­
nego porozumienia, które po­
trafi w najbliższych latach prze­
prowadzić niezbędne przemia­
ny gospodarcze i polityczne. Po­
rozumienie będzie miało cha­
rakter polityczny, a nie ideolo­
giczny. Wchodzące do koalicji 
partie zachowują prawo do wła­
snej tożsamości. Wpływ na ob­
sadę ważnych stanowisk pań­
stwowych (ministrowie, wice­
ministrowie, szefowie urzędów 
centralnych) odzwierciedlać bę­
dzie proporcje głosów sejmo­
wych wnoszonych przez partie 
do puli koalicyjnej. W ramach

rekonstrukcji przedmiotem ko­
alicyjnego uzgodnienia będą 
wszystkie stanowiska rządowe 
poza stanowiskiem premiera. 
Zrekonstruowany rząd będzie 
stosować w swej działalności ści­
słą dyscyplinę I solidarność rzą­
dową, występując wobec parla­
mentu i publiczności jednolicie 
w prezentowaniu, wyjaśnianiu 
i obronie ustalonej przez Radę 
Ministrów polityki. Dla ustano­
wienia i utrwalenia solidarno­
ści rządowej wszystkie partie 
będą instytucjonalnie i perso­
nalnie związane z odpowie­
dzialnością za dziedziny prac 
rządowych o szczególnym ryzy­
ku politycznym. Nie będzie przy­
pisania trudnych politycznie 
funkcji (np. gospodarczych) nie­
którym tylko partiom.

wybaczy
21 kwlciiila bi ss miIi m/ 

praw \\'s(l/ialti III Kuriiiigo Si|- 
(łii WojinsiKl/kicgii w Krakiiwir* 
ru/piii /lim się prui iis fram ii-

kto/ )• lio.ik o -,,Oh. pr/'-p!i 
'/.o j.ikie liasiijpią ko,i«.-

< tbH I../ - U.-'

kicgii rr/ysera hesa (, I.

Płaszczyzna polityczno-programowa koalicji rządowej przyjęta w dniu 10 kwietnia 1992 pod­
czas spotkania kierownictw politycznych ChD, PC, PChD, PL, PSL, PSL „Solidarność", ZChN

oskiirźonego o zabójsiwn swo­
jej żon), aklorki Ziiz.iniiy I. . i 
Amirzeja Zauchy. Brzyjin le|e 
sprawcy i oFiar zesiawiali ich 
tragedię z losami liohalerów 
greckicli iragedii, Szekspira i 
Dostojewskiego-i nie była lore- 
tnrycznu przesada.

it) października uliieglego ro­
ku przidiiegla przez Kraków iil- 
fonnacja piglana przez radio BIM 
o zastrzeleniu .Andrzeja Zauchy. 
Natychmiast na parkingu na za­
pleczu Teatru Stu. gdzie padly 
strzały, zebrał się tłum, f zarny fo­
liowy w orek przy kryw al zw loki le­
żące obok żółtego merc('di‘sa. 
Znajomi uTian' od razi; domyślili 
się. kto byl sprawcą zbrodni.

r/.il -11, /iiiili i j.-| nMl/iiip / /<«- 
lniani /.ibicia /au< lis (,r>i/il 
riłssiitii/ l<i /|M>-i i-dnin rywalin-.i

W r<i(l/itiii> III iiió śi Ir Ur

Traucji /akopil auiomalyi zic, 
karaliiiiek iporiowy. który |>o 
Ul ię< lU 1 zęsi 1 |uf\ i kolbł (łCZe 
Wio/I do Polski

łll pa/d/iernik.i c/i-kal w po- 
liłiżn n alru. w kioryin wisi, p.,-
uala ji'g<> /ona i kiiiii rj / Ul
i ha Bod-zedl gdy pio^. okurz 
Wsiadał do saiiioi bodu, a /o 
zanna podliieg.ila z buki, tern 
kwiatów. Zaui łia wisiadl Wte­
dy rozległy się Sirzaly Ose-itido 
Zaucłiy. j-deii IraFil w /uzaiinę, 
która zmarła wkrótce w szpita­
lu Brzi padkowo ’ Mozę < tu iala
go oslimić” 
pil Iragi-dii

/aMaiiauiaiio

Koalicja rządowa będzie kon­
sekwentnie realizowała pro­
gram gospodarczy zmierzający 
do możliwie szybkiego przezwy­
ciężenia recesji, a zarazem suk­
cesywnego ograniczenia infla­
cji. Wyiazem tego są rządowe 
.Założenia społeczno-gospodar­
cze na 1992 r." oraz przedłożo­
ny przez rząd projekt budżetu 
państwa.

Koalicja rządowa opowiada 
się za uporządkowaniem sto­
sunków własnościowych po­
przez prywatyzację (w tym re­
prywatyzację) dostosowaną do 
ekonomicznych i społecznych 
warunków kraju.

Uznajemy konieczność ak­
tywnej polityki gospodarczej 
państwa sprzyjającej:

— rozwojowi i modernizacji 
przemysłu krajowego;

— stabilnym warunkom roz­
woju rolnictwa;

— wzrostowi eksportu i

ochronie rynku krajowego.
Naczelnym zadaniem polskiej 

polityki zagranicznej jest ochro­
na i umacnianie suwerenności 
narodu i państwa polskiego.

Koalicja wyraża wolę stop­
niowej integracji gospodarki 
polskiej ze Wspólnotami Euro­
pejskimi, co wymaga zmian w 
przemyśle i rolnictwie, które za­
pewnią im wyrównanie szans 
na rynkach europejskich. Partie 
uczestniczące w koalicji wyra­
żają wolę ratyfikacji umowy o 
stowarzyszeniu ze Wspólnota­
mi Europejskimi z równocze­
snym przyjęciem programu do­
stosowawczego gospodarki pol­
skiej do wymogów członkostwa 
we Wspólnotach Europejskich.

Koalicja rządową wyraża wo­
lę rozwoju i umacniania bilate­
ralnych stosunków Polski z za­
chodnimi strukturami bezpie­
czeństwa (NATO, UZE). Będzie- 
mycląży^^jz^skam^ę|wa^n^

cji bezpieczeństwa ze strony NA­
TO. Opowiadamy się za rozwo­
jem współpracy regionalnej 
państw europejskich, a w szcze­
gólności za umacnianiem więzi 
w ramach „trójkąta wyszeh- 
radzkiego". Wyrażamy wolę 
przejrzystego uregulowania sto­
sunków gospodarczych i poli­
tycznych ze wschodnimi sąsia­
dami Polski.

Koalicja uważa za konieczne 
stworzenie konstytucyjnych 
podstaw procesu przemian spo­
łeczno-gospodarczych i politycz­
nych oraz usprawnienie funk­
cjonowania struktur państwa.

Uznajemy potrzebę pilnego 
uchwalenia ustawy konstytucyj­
nej o stosunkach między naj­
wyższymi organami władzy w 
państwie („mała konstytucja") i 
deklarujemy wolę wspólnej pra­
cy nad nią. Uważamy, że prace 
nad Konstytucją RP powinny zo- 

^ta£^irz|isgieszon^^gowiąd^

my się za przyznaniem rządowi 
specjalnych uprawnień niezbęd­
nych do realizacji jego progra­
mu społeczno-gospodarczego.

Reforma administracyjnego 
podziału kraju musi uwzględnić 
możliwości ekonomiczne pań­
stwa i dlatego powinna być 
umieszczona w dalszej perspek­
tywie czasowej. Reforma admi­
nistracji terenowej musi uzna­
wać unitarny charakter państwa 
polskiego. Proces reform powi­
nien się zacząć od dostosowa­
nia funkcjonowania rządu i cen­
tralnych organów administracji 
do wymogów stwarzanych 
przez demokrację parlamentar- 
ńą.

Uznajemy potrzebę stworze­
nia mechanizmu zapewniające­
go koalicyjny charakter rządu 
realizującego wspólnie uzgo­
dniony program społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju.

Miłość
1’i'iikuratiira ii/nala iiia<. ''k

Wałęsa i Mazowiecki przyspieszają prace nad małą konstytucją

Na wypadek awarii państwa
Da pierwszego maja prezy- 

(ieiil i rząd powinni przeka- 
zać da Sejmu uw agi i w nioski 
ilalyr/ące projektu ustawy 
kniistilucyjiiej o wzajeinnycli 
slasimkach między władzą 
ustawadawczą i wykonawczą.

Da lego czasu także kłuijy 
parlanieiilarne powinny zgio- 
sir cweiUu.aine posliiialy w tej 
sprawie. Buinforipowal o tym 
latieiis/ MazowiecTii. prziwco- 
linirząry Komisji Natizwyczaj- 
ncj pawalimej do rozpairzenia 
lega prejeklu. na jej posied/e- 
11111 14 kwielnia.

Pr/edslawii także przeliieg 
spalkauia członków pciwdium 
lej komisji z prezydentem, któ­
re ociby to się lega samego dnia 
raili) IV Belwederze. Brezydent 
iiika/al duże zainleresowanie 
praraiui nad nim i posluiiiwal 
ich przyspieszenie. Bodkreślal 
pair/elię dokładniejszego okre­
ślenia w konslylueji kompelen- 
rji poszczególnycli organów, 
aby nie dorliodzilo na lym tle 
(lo sporów i konlliklów. jak 
nsialnio w sprawie miiiislra Ba­
ri sa Bre/i tleni mów ił leż o po- 
Irzebie nnnriiiowaii slwarzają- 
ryrb .wyjśria w razie Irndny cli. 
anaryjnyrli syluacji w pań- 
sluie". \V trakcie spolkania 
nslaieno. że w każdym posie- 
li/enin Komisji Nad/wyczajnej 
będzie briii udział przedstawi­
ciel Kancelarii Ibe/ydenlii.

Ilóiinieź rząd zgłosi uwagi 
(la projektu Nastąpi lo jednak 
poicli zatwierdzeniu na posie­
dzeniu lluily Ministrów. Boin- 
farniiiwal o lym Tadeusza Ma­
zali leckicgo w rozmowii' lele-

foniczne.j premier ,)an Olszow­
ski.

Bosel Ryszard Bugaj (SB) po­
stulował. aby początek pracy 
nad małą kimslytucją nieco 
opóźnić. W pierwszej dekadzie 
maja będą bowiem jeszcze 
trwały prace nad budżetem.

■fakżt' inni posiowie nie wy­
kazywał! woliec projektu entu­
zjazmu i nadmiernej ociioty do 
pracy. l’rzejawiaio się to m. in. 
lirakiem kworum. Skłoniło to 
posła lanns/a Korwina-Mikke 
(1 BR) do poslawienia wniosku, 
aby przepi owadzić łajnu gło­
sowanie. czi członkowie komi­
sji chcą pracować nad małą 
konstytucją, czy leż nie. 1’oseł 
.Mikke Iwiertizil. że niektórzy 
posiow ie zgodzili się być człon­
kami lej komisji tylko po to. aby 
torpedować jej prace. Tak sa­
mo działo się. gdy komisja pra­
cowała nad prezydenckim pro­
jektem malej konstytucji. Do­
piero po pew nych perswazjacli 
i argumenlacit. że lo sam pre­
zydent wy cofał projekt, poseł 
Mikke zgodził się cofnąć wnio­
sek. zapowiadając jednocze­
śnie. że zgłosi go ponownie, gdy 
dostrzeże przejawy obstrukcji 
w pracacli komisji.

Daisza dyskusja miała clia-
raklcr ogólny i wstępny. Doly-
ozyla zakresu pian y komisji.
Sliinishiii Krukowski — pod- 
sekroliu / slmm w URM — po- 
więd/ihl. żo inlriirją r/ądu j('st, 
aby maili koiistylucja regulo­
wała ralość materii koiistylu- 
eyjnej. eo po/wolilobs na cai- 
kowile iiell) lenie konslylueji / 
l').“>2 r. Można by wówczas do-

Bratobójca
w Irębai/Ul h IwoJ skler- 

nieulrkiei. podc/as rod/innej
kiolMi Z2*l<-hii HH/Zr/S /IIH
ui)i r/yl śinierielnie ir/onkiim 
lid uiiłel swego 24-leln|ego 
brot ;i

Znowu Świętokradztwo
/ inu/euin arrhiiliei e/jal- 

lle/li ll S/1 /ei iule sk r.ul/iłiuo

tii hmiast ujęto, u Ugory wró­
cili do w hiśclclehi
Skuteczny pościg

Po pościgu i W' winiliO za- 
slosowanlu blokady dróg uję­
to w Nowej Karczmie tbdań- 
skle) 4 inężi/i/n jailąciih 
BMW I merredesem To drn-
X»C HHin h>łn ki Jiłl/hiin’

<1 /i,bilkiiH}r h W uli r/nii h 
ngiir żliiil/li-jn ri-i itliliIstę 
hiiji it-i hu I) / Dsirnlękl.
nX’»r /Ihfl/it-iH

cziis (lośi Igo poili jii lila zalrzy- 
mnnla urleklnlerow nźila bro
ni. sil /rhipp w kniii niri i rdi*

nu* su Oprać.; J.O.

konać jedynie recepcji niektó­
rych niezbędnych jej artyku­
łów do nowej ustawy.
■ Poseł Paweł ł.ączkowski 
lł’ChD) postulował poszerze­
nie projektu o problematykę 
samorządu terytorialnego oraz, 
wyłonienie 4 zespołów, które 
zajęłyby się poszczególnymi 
działami tej ustawy, a więc: 
władzą wykonawczą, usltiwo- 
dawczti,sądównicz.ą i samo­
rządem. Poseł Jt'rzy .laskier- 
nia ISI.D) zaproponował, iihy 
w pierwszej kolejności roz- 
slrz.ygni|ć. czy nia lo być jedy­
nie częściowe uregulowanie 
konstytucyjne, czy leż mała 
konstytucja — a w ięc pewna 
całość.

Kontrowersje wywołał art. 
1. w którym mowa o zasadzie 
podziału władzy. Projeklotlaw- 
com zarzucano, że w projek­
cie zasada la nie została prze­
prowadzona konsekwentnie, 
przyznaje się np. uprawnienia 
uslaw'odaw'cze władzy wyko­
nawczej. Broniąc projektu po­
seł Jerzy Ciemniewski IKPLJD) 
powiedział, że chodziło głów­
nie o przełamanie wynikającej 
z art. 20 oliecnej konstytucji 
nadrzędności Sejmu, .lak zwró­
cił uwagę poseł .laskiernia. wy- 
magaloby lo jednak usunięcia
lównio ai t. 2 obocnoj konsly-
lucji. w którym iniiwa, że sii- 
werenein jest naród, a spra­
wuje on swoje zwierzelinietwo 
jedynie za pośrednictwem in­
stytucji przedstawicielskich. 
Komisja postanowiła nie podej­
mować na razie decyzji.

Wokół Bogatina
Obrońcy Dncida Bogatina: 

adwokaci Zolla Anlmiiewicz, 
Kazimierz Lojewski, Jerzy Mo- 
cborowski. spotkali si(,‘ we wto­
rek z Kazimierzem Dyką, ini- 
iiistrem sprawiedliwo.śri — 
prokiii alorein geiiei aliiyiii. Mi­
nister poinfoi inowal. że kwe­
stie prawne |)odjęlc przez nich 
w związku z wnioskiem ame­
rykańskich władz sądowycli o 
ekstradycję icłi klienta będą 
przeanalizowane przez Depnr- 
tameiil Brokiii-atury, ,1 decy­
zja w sprawie ewentualnego 
przekazania I). Bogatin.i zo- 
slaiiie podjęta iv iiajbliższyiii 
czasie.

Sprawą Bogatina zajmował 
się także Sąii Wojewódzki w 1.11- 
blinie. tym razem cywiiny. iv 
związku z kamienic:,, w kiórej 
mieści się siedziba centrali 
Bierwszi'go Komercyjnego Ban­
ku S.A. przy Krakowskim 
l’rzedmii'ściii 47 w I.utiHnio. Bo- 
galin kii|)ilj;, w kwietniu 1991 
r. wraz z działką o powierzcli- 
ni 71)4 mkw. za .5 m)il z) oi) mie­
szkańca tego miasta Janusza 
A., kióry iiyl równocześnie jed­
nym z organizatorów banku i 
członkiem jego rady nadzorczej. 
Okazało się jednak, że z:iku,m 
kamienicy dokonano liez zezwo- 
leoia mtoislr;i s,o-aiv wewoi-- 
Irzny ch lliank jest lirim, z ,)rze- 
wagą kapitału zagranicznego).

Z lego właśnie |)owodo ,iro- 
kurator wojewódzki w l.ublinie 
skierował do S:,(hi Wojewódz­
kiego wniosek o unieważnienie 
oolarialoego ,iklti ),U|Uia kamie­
nicy wraz z. (Izialk:,.

\yii'ok I Wydziału Cywilne­
go Sądu Wojewódzkiego w I.u-

(iłiociaż krakowska prokura­
tura konsekwentnie blokowała 
inrormacje o pr/ebiegu śledz­
twa, wydarzenia na parkingu 
nie były tajemnicą dzięki pierw ­
szym policyjnym relacjom dla 
prasy. historię miłosnego trój­
kąta. która doprowadziła do Ira- 
gic/nego rmalu. /mino w środo­
wisku artystye/nyIII Krakowa 
doskonale.

Ives (i. -I,. spotkał Zii/aimę I.. 
w 19,S6 r.. wówczas jeszc/e stu- 
dimtkę szkoły teatralnej, pod­
czas występów Teatru Stu we 
lirancji. Spotkał - i przeży ł nie­
zwykłą fascynację. Speijalnie dla 
niej przyjeclial studiow ać i pra­
cować do Polski. Pr/ed ślubem w 
19S1S r. pow rócił do Kościoła ka­
tolickiego, liył bierzmowany.

.łiiko reżyser współpracował 
ze Starym Teatrem, krakowską 
PWST', teatrami we l-rancji i ZS-

> Bił. Do licznych znajomych mal- 
żeiistw a Zuzanny i 1\ esa należał 
rówiiież .\ndrz(‘j Zaucha.

Dskarżyla 32-lelniego hesa li - 
1.. o zamiar pozbawienia życia 
nie tylko .\ndrzeja Zaiiclw . ale i 
żony.

Ives li -I.. po oddan.ii strza­
łów wsiadł do swojego peugeo­
ta i pojechał oddać się w ręce 
policji.

lajemnica

Zbrodnia
.\rlysla /oakomily i niezwy­

kle łubiany. Wszeclisironny. 
Wokalista jazzowy, tiktor Tea­
tru Stu, ale i świetny shownian.

Zbyt daleko idące wnioski o 
lekkości bym artysty by ly by błęd­
nym tropem. Wszyscy znajomi 
Zuzanny T. i .\ndr/eja Zauchy 
podkreślali: tonie była przygoda 
na boku, jakiś romansik.

Ito/poc/y nająca się w po- 
świątec/ny wlor<'k rozprawa 
potrwa przypnszi zalnie kilka 
miesięcy. .Akta procesowe skła­
dają się / tr/ecli pokaźnych to­
mów. l’rzed sądem zostanie 
przesłuclianycłi 31) świadków.

Sąd udostępnia dziennika­
rzom jedy nie kilku/daniowy /a- 
r/ul aktu oskarżenia, utajniając 
obszerne u/asadnienie dokła­
dnie odtw arzające przebieg wy­
padków, działania oskarżonego 
ioliar. Przewodnirząi y Wydzia­
łu III Kiirnego Sądu Wojewódz­
kiego w Kraków ie. sędzia Rafał 
Kicia, ilnmac/y to wnioskiem 
obrony , która zamierza postu­
lować przed sądem uchy lenie 
jawności rozprawy

Prow ad/ący sled/lw o proku­
rator Mirosław 1‘alucki odma­
wia wszelkich informai ji Za­
prasza na rozmowę po zakoń­
czeniu. i lo prawomocnym, 
sprawy \ie ud/iela odpow iedzi 
na py lanie, jak /areaguje jako 
oskarżyciel publiczny na wnio­
sek o wyląc/enie jawności roz-

Ryszard Rybus

Kwesta przed kolegium
Do Sądu Rejonowego w Po­

znaniu wpłynęło odwołanie pre­
zydenta Poznania od orzeczenia 
kolegium do Spraw Wykroczeń 
uniewinniającego lidera Partii 
Wolności .Macieju Frankiewicza 
f«l /ar/utii prowad/enia niele­
galnej publicznej zbiórki [lienię- 
dzy . .\a bezpłatne obozy wypo- 
I /lokowe organi/owane pr/e/ 
zarząd partii zebrano w ten spo- 
siih lik. 14 min /I dla il/ieci z naju­
boższych rodzin Tymczasem 
usiana / 193.3 r. o zbiórkach pu- 
blii /nich i ni/|)or/ąd/enie / 1934 
r o sposobach przeprowadzania 
zbiórek ulicznych oraz kontroli 
n.iil nimi diipos/c/ają kiiislęwy- 
l.icz-oic |xi uzyskaniu u|>oważjiie- 
nia od gminy, wojewody lub mi­
nistra spraw iiewnęlr/uych Iw 
zależni iśi i irtl |erylorialoe*go zasię­
gu zbiórki I Partia Wolności ani

usoby prowadzące kwestę w jej 
imieniu takiego zezwolenia nie 
miały.

-\kcja paiiii Macieja Frankie-
Zt» ........ _........

nansem spolrrznyni. Była .iia-
glrtśiiiaiia" w liikaliiM b mass iiii- 
fii.irh. a w Ispiiwaiiiii il/ii-i i na
obozy uczpsinirzyly lu in para­
no. W śuioilo iibiiwi.|/iii.jOM li
,)rzepisów wszyscy, którzy byli 
zaangażowani do zbi.-raoia pi»-- 
luędzy. łamali prawo

Kwpsunnowane |)rze/ pre/y • 
(lenia Boz(ia((ia orze, zenu' Kol.'- 
giuni do Spraw Wykrm zen unie­
winnia Macieja Trankifwicza ze 
wzgled(( na br:(k .•|l•oo■lllo po- 
bliczności w prowad/.Miej zha.r- 
ce pieniędzy. O tytn, czy (>lx>wią- 
z([j;,i'e |)rze|)isy zostały n.ł( le-.'.’- 
(le i zy nie za.i.a iiloi.' o>i.ii>-. /■

"^lera

iiiiiiii- 
miiiiiy.

ziemniaczana
Zdaniem posła Czesława No- 

w aka Skarb Państwa stracił po­
nad pól biliona zl. oszukiwany 
przez niektóre przedsiębiorstwa

7 lat dla szpiega
Na 7 lat więzienia, S lat 

utraty praw publicznych I 20 
min ’zl grzywny skaza! Sąd 
Warszasssktego Okręgu Woj­
skowego 3S-letnlego technika

zajmujące się eksportem 
mniaków do Związku Radziec-

zle-
Ryszarda T.

kirgo w 1991/92 r. Przykładem 
— pewna firma z Sopotu, która 
zdaniem posła wąliKŚzIla ok. 75 
mid zł od państwa za fikcyjne 
zajmowanie się dolowanian eks­
portem ziemniaków Trwają 
slaranla. by zagarnięte tumy 
(Kj/yskać DOM.

Prokurator oskarżył go o to. 
Iż w latach 1987—91 przeka-
zal wywiadowi niemieckiemu 
(BND) Informacje związane z 
svojsklem I przemysłem obron­
nym

Wyrok Jesl nieprawomocny, 
ale Ryszard I zapowiedział, łe
nfr hędiłt go ziisk«rŻAł

JO

Piotr Górskinie sąd

„Czaty ją takie, ż* promocji potrzebuję nie tylko wscho­
dzące gwiazdy estrady, lecz także artyści wiele lat na mej 
obecni" — powiedziała Maryla Rodowicz w trakcie spotka­
nia 10 kwietnia w Polskich Nagraniach. Związarte ono by­
ło z ukazaniem tlę na rynku nowej płyty zatytułowaitoj 
„Absolutnie nic* piosenkarki śpiewającej dla nas już 25 tat 
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SWIA I
w izM.i piciuicia jaiia Olszew skiego

Polskie racje na dwa fronty
Zofia Isiaiewska i Ryszard Malik z Waszyngtonu

i ,
Z.u’-iknjl się pici scifii w okol Libii

i sankei
(U .'i ihUica

Oc '-aiikiji zapon ii')lzi.iii\I Ii
i'Z ll.iilc ttcz|>i('i zrilslu (1 

1 tS Z 1 iłu.i, kim ej Międzł naro- 
dm'\ lubunałw Hadze zadał 
iwi.itei ziw cios młrzucaiąc jej 
III'..', zem.c pegiążima lwia 
.uiW,unen kańskiej żałobie na­
rodowi') dla ui /czeuia pamię­
ci 41 olinr ataku lotnictwa l S \ 
t l‘'S(i roku ll;i ka lici y/ja
ziiiwei zrła nadzieje Kadafie- 
uo na zahamowanie procesu, 
którego epilog miał nastąpić 
I -■> kwietnia o godz. 4 mid ra­
iłem czasu t,MI. /anikm|ł się 
pierśch*ći wokid I iliii. W świę­
cie panowało przekonanie, że 
Kadafi nie ma imiego wy jścia, 
jak wydać podejrzany(11 bez- 
liośrediiio luli i ia Malta, l a 
oslaliiia wyrazil.i zresztą zgo­
dę na libijską |iropozy cję prze­
kazania jej dwćich lerrory stów, 
o ile zaakcepliij.-| lo wszystkie 
zaiiiK-i esow aiie sl roiiy

lliidio-1 ry polis midawalo wi- 
w torek pieśni żałobni- i ptili io- 
lyczne. w klinył li .\mei-y kanie 
mizywani liyli ..zbi-odniaiziimi 
nazistów skimi". ortiz poematy 
kn ( zci Kadafiego, opiew;ij;|ce 
„łiohalerski općir" l.iliijczy kiiw, 
..ofi.-ir .-nnerykaćiskiego terrory ­
zmu''. blagi narodowe opu­
szczono do połowy masztu. I.i- 

bia odi--ei,,w ala się cttlkowicic 
od ceszly swiaui. pi żery w .ijtp' 
u;i 2 1 godziiw pol,|C/euia tele- 
tolliczile. tei,'gl'ilficzne. pow le­
li Zile. morskie i kolejowe z in­
nymi krajami, ludzie przy- 
wdziełi żałobne szaty.

B.idio od l it 11 ii apelów .do o 
jedność artiliskii ..od \ilaulyku 
po Zatokę 1’erską " ...ćrałiowie 
zjednoezcie się w oblii zu biir- 
łiarzyiisiwti'’ — wzywali ko­
mentatorzy. Naród liliijski — 
mówili — goićiw jest raczej um­
rzeć' z honorem, tilbo żyr pod 
naiiiioliimi tak jtik przodkowie, 
niż wyrzec się swej godności i 
wolności, dopuście iiy iiiiiy kraj 
liiics/ul się w ii'gi \M'\Mięlr/iic
sprawy

Taki by I stan ducha l.ibijczy - 
kiiw na kilka godzin przed osla- 
lecznyin posieilzeniein Iłady 
Itezpieczeiistwa przed wijściem 
w /> cic sankcji. 0(1(1 a
w niosek I iliii z .1 marca o zaka­
zanie Wielkiej lirylanii i Sta­
nom Zjednoczonym podejmo­
wania jakichkoiw iek działań 
zmierzajip y cłi do przekazania 
im dwiicli lerrorysliiw podej-

udział w zaiiiacliur/aiiych
Immliowyiu na saiuołoi Pan 
.\M. Między narodowy I ry Inmal 
Spraw iedłiwości pozostaw ił jej

arie lilanclic". legii decyzja 

zosiala powii.iua w Was/yng- 
louic z ogrmnuy m zadów ole- 
llieui.

I y mi z asem sw iai przy gnlo- 
w\wal się spokojme dii wpro­
wadzenia sankcji I \\ti posia- 
uowda przychylił' się do decy­
zji ONZ. W ęgry ośw iadczy ły. żc 
golow o i| |)l/i'\\inlllh/\c ko-
mitetow i odpow iedzialnemu za 
nadzorowanie realizacji rezo­
lucji. w ktorego skł.id wchodzi 
Iczłonków Hildy Itezpioczeii- 
stwii Itzecznik I \'l A poinlor- 
mowid. że towarzystwa lotni­
cze z,is|osnj;i się do sankcji al­
bo zignorują je, zależnie od de- 
cyzji poszczegidnych rządów 
I.O P nie bedzie miał żądny ch 
problemów, alliowiemjuż w hi- 

"tyin Ziiwiesil na czli'ry miesi,i- 
ce —jako itierentow ne — loty 
do l.iliii. zas 3 I imirca postano­
wił przedłużyć okres zawiesze­
nia do koiicii pażdziernikii.

Polskie MSZ. poinlormow ało 
we wtorek, że gotowe jest do 
podjęcia ..odpow iednicłi dziii- 
lań". zależnie od rozwoju sy tu- 
iicji. liozpatrywiine s;| wszelkie 
możliwe kroki doiycziici* zarciw- 
no wykonaniii postanowień o 
Siinkcjiicli jiik i Ziipew nii'nia 
hezpieczeństwii przełiy wajiicy m 
w l.iliii Polakom.

MTO

I o In la dla innie bardzo 
ważna i przyjazna rozmowii 
- powiedział po 4."-niiiiulo- 
wyni siiotkiiniu / prezyden­
tem (ieorge'eni Bushem |)re- 
tiiiei- łun Dlszewski. Prezy- 
(l('nl I SA iil raz
jeszcze ws|)itrcie procesu re- 
forin demokrtilycznych i 
ty tikowych. Preiniei- Olszew­
ski podkreślił, że pomoc Sta­
nów Zjednoczonycłi dla Pol­
ski. nierłątpliw ie bardzo 
wielka, ma dla Polaków, wy­
miar nil* tylko materialny, 
ale nieoceniony wymiar ino- 
ralny,

Bztid l SA - powiedzitil z ko­
lei George Bush na krótkiej 
konterencji prasowej w Gabi­
necie Owttlny tn dla polskich 
dziennikarzy - jest zdecydo- 
w;my uczy nić wszystko, co w 
jego mocy, wspólnie z rządem 
polskim, aby l’olska odniosła 
sukces. Pi czy (lent GS.A dodał, 
że Ameryka wspomoże rów- 

' j -ę.

w Owalnym (ijibinecle pozwo­
liła również na bafdzifj bezpo­
średni wglipl w główne założe­
nia pidilyki Waszyngtonu.

Z kidei sekretarz slanii .la- 
nies Haker powiedział, że na 
spotkaniu w Iłepiirtainencie 
Sianu omawiano przede w'szy- 
slkini kwestie liezpiecz.eństwa.

riizs/crzciiiaiiiiiżliw ości
wspólptacy tak w riiniacb KB- 
Wl-Ż jak i Pćdnocnoatłantyckicj 
Bady \Vspól|)|-;icy.

Wieczorem prcinicr .lan 
Dlszewski iioiiilorniowiil dzi- 
ciiiiikai zy. żi* w cztisic roz- 
mowy- .lanics Baker po i.-iz 
piei wszy zasygitiilizowal. iż 
udział Polski w N.A IO. choć 
obecnie nie wi-liodz;p-y w grę. 
w dalsz('j pers|)eklyw'ie jest 
możliwy.

W brew- wcześniejszym S|)e- 
kuhicjoin w czasie rozniów nie 
robiono dyplomtycznycli uni­
ków. Poza s|)riiwami politycz­
nymi na porządku dziennym

aS

sklch bardziej i ule res,,w(,)^ 
szczegółowe kwestie dutyr J ' 
ce uregulowania sprawuj, 
sności gruntów, zmiany (jodat.' 
ków i cel. możliwości piikoiią. ■ 
Ilia społecznych upurćiw wi|. 
hec prywaty zacji. Kiedy pols),| 
rz.i|d - zapylał jeden z nrzi-si.: 
iiików śniadania w Izbie Han. ś 
(Ilu - usilnie liiiirokralyc/.ii,, ’ 
bariery, na jakie ciągle nalra. i » 

1

Ilają inwestorzy. . Uczestnicy i 
spotkania interesowidisięaik. | 
że roztnowami l’alski / Kio- i
l)i'ni l.oiidyiiskiiii i MWT, i

Spolkanie olai tiiiiiistróu-/1 
dyiektorem Ha liku .Świapiwe. i 
go minister finimsóiyóli-rliou. 
ski określił jaku czysto kuria- i 

azyjne. .lednym z iiaszjiiJ 
głównych celów, a iiioźi- na. 
wet dziś najważniejszym-|x>. 
wiedział ,.Bzj*czpuspułilej"Ole. 
cliowski - jest przekonanie naj. 
wyżej 11 p rz.c iiiyslowionej .sió­
demki Ki-?), że nie można(lti. 
puścić do zerwania więzi kiio.

Peru

Świetlisty znaczy śmiertelny

i'

1 3a
i!

,c 
i
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Itidierlo I.uy W'u. poseł do 
Kongre.su Peru, został zamor­
dowany w sobotę wieczorem, 
gdy spoży wał kolai ję w jednej

-1

/ |■eslauracji w l.imie. Mordu, 
którego ollarą patłlii także żo- 
n;i polityka, dokonało niaoistow- 
skie ugrupowiinie terrorystycz-

Zwłoki Roberta Luy Wu, ostatniej ofiary „Świetlistego Szla­
ku".

Stu zabitych w Górskim Karabachti
Fot. AP

Ponad sto osób, przeważnie cywilów, zginęło w wymiku 
ataku Azerów na ormiańską wioskę Maraga na północy 
Górskiego Karabacłm. zktak przeprowadzono w nocy z piąt­
ku na sobotę przy użyciu broni artyleryjskiej i 20 transpor­
terów opancerzony rh. W’ sobotę rano ogniem artyleryjskim 
ostrzelano również od strony zamieszkanej przez Azerów 
Szuszy stolicę Górskiego Karabachu Stepanakert.

Rosyj.ska siatka szpiegowska w Belgii
Belgijskie służby specjalne, które od pewnego czasu pro­

wadziły akcję roz.poznawi zą pod kryptonimem „głastnost", 
w piątek przystąpiły do rewizji i aresztowań. Pięciu Belgów 
oficjalnie oskarżono o wspóilpracę z łiylym RGB i służbami 
wywiadowczymi Bosji. dziewięciu innyclt przekazano do 
dyspozycji prokuratury. Wydalono również czterech dyplo­
matów- amba-sady rosyjskiej w Brukseli, Prasa podaje, żc in­
formacje o .siatce parę miesięcy temu przekazał ameryka­
nom pierwszy sekretarz ambasady rosyjskiej w zamian za 
azyl

Nowy premier z\l ban i i
Prezydent Sali Berisba mianował w sobotę premiera 

pierwszego niekotnunislycznego rządu albańskiego. Sze­
fem rządu Został .'>.3-|eini archeolog Ale\ander Meksi. Był 
on wraz z Berishą współzałożycielem Albańskiej Partii De­
mokratycznej Oczekuje się. źe premier ogłosi skład gabl- 
rtetu w tym tygodniu

Kiłu ejt: procesy o kokiboraeję

ne ..Świetlisty .Szlak". I.uy W'u 
byl niegdyś zwi<)zany z. p(ipi(*ra- 
jącym prezydentti Alberlo 1'1^1- 
moriego ruclieiii Gambio 90. Ty­
dzień temu prezydent l-tijiniuri 
wprowadził w Peru stan wyjąt­
kowy. rozwiązał parlament i 
ustanowił rząd wspi('raiiy przez 
wojsko. Opozycja określiła lo po­
sunięcie mianem ..przewrotu 
konstylucyjiiego". lecz pr(*z.y- 
denl cieszy się znacznym pop;ii-- 
ciem spoh'cziiym. Przyczyną 
rozw'ii)zania Zgromadzenia Na­
rodowego było torpedowanie 
prezydenckich planów ukróce­
nia kwilnącego w Peru handlu 
narkoly kami oraz zwalczania 
piirlyzanckiej działalności 
..jjwdellislego Szlaku". W sołio- 
tę blisko pięćdziesięciu łiojow- 
ników lego ugrupowania zelirti- 
lo się nieopodal siedziby rządu. 
'I'erroryzow'ali przechoiliiiów' 
bombami zapalającyaiii, lecz roz­
pierzchli się po przyhyćiu woj­
ska. ...Świetlisty Szlak" bezlito­
śnie morduje w Peru ..wrogów 
ludu"; podczas 12 lal swej dzia­
łalności wytropi! ich już 2.5 tys.

'I'yniczasem do stawiania 
..obywuitelskiego oporu" rządo­
wi Alberlo Pujimoriego wezwał 
Periiwiańczyków Alan Garcia. 
były socjalislyczny prpzyd(>nt 
kraju. Garcia z ukrycia kieruje 
opozycyjną partią APBA. Peru 
ma oliecnii* (lwóch przywódców, 
ponieważ, w iększośi- Kongresu, 
opozęcijna widiec |)rezyd('nla 
.l■ujimoriego. na stanowisko gło­
wy paćisiwa zaprzysięgła pota- 
jeiimie drugiego wiceprez.yden-
la Carlosa (iarcie.

W.K.

nież narody za polską wscho­
dnią granicą, ale pomne dla 
Itosji. l.krainy i innych państw 
WSI hodnich ni<! będzie wpły ­
wała na jioparcie dla Polski.

Zapy tany o ewentualną po­
dróż do Polski przy okazji 
szczytu lipcowego G-7 w .Mo- 
nachitmi łitish powiedział, że 
z wielką przyjemnością otlwie- 
dzilby nasz kraj, ale na razie 
z powodu kampanii prezy­
denckiej trudno powiedzieć, 
czy tak się stanie.

Sprawa demokracji, a tak­
że wolności gospodarczej w 
naszym obszarze świata po 
dzisiejszycli rozmowach łitir- 
dzo zyskała - powiedział |)re- 
niier łan Olszewski po poprzt-- 
dzającym rozmowy z Htishem 
spotkaniu z sekretarzem sta­
nu iamesem Hakerem. Obti 
spotkania stały się okazją pre­
cyzyjnego przedstawienia |)ol- 
skiego punktu widzenia na sy­
tuację w biiropie .Środkowo- 
Wschodniej i ziiprezenlowa- 
nia kiiiicepcji nowej roli Polski. 
Wymianii poghplów zwliiszczii

U enezLiela: czekolada z LSD
Kilkanaście osób zostało aresztowanych przez policję w enezu- 

elską w wyniku śledztwa w sprawie masowej, nielegalnej sprze­
daży kalkomanii, obrazków i czekolad z dodatkiem LSI), przezna­
czonych dla dzieci i młodzieży . Policja skonfiskowała w ciągu 
osiainich tygodni ponad Sód tysięcy sztuk kalkonitinii z dodatkiem 
narkotyku W los Teipies. mieście położonym 21) km na połu­
dniowy zaehiid od (\aracas. triijka dzieci uległa zatruciu jto s()o- 
życiu czekolady z I.SD pochodzącej z Kolumbii. ( \I P)

Kiibtł — I laiti; repatriacja iichotlźców
."iliś uchodżciiw haitaiiskicłi przebywających na Kubie zosta­

ło odeslanycli w poniedziałek do kraju Hy la lo |iiei-wsz.'i grupa z. 
1 .t.Ad llall.uiczy kow. którzy maji| zostać- repatriowani w ciągu
Ir/eeli dni u raiiiaeli o|ierae|l ..iiiiisl powielrzny" zorgaiiizowa-

W wiłmtę w Kuwejcie wznowiono procesy przeciw oso- 
kohiborniję z Irakiem oku|)ującym lenlenn |><>dejrz/'ini III o I ,, . .

Kr.-sj ,.() .ier)>ni-i l‘Z'Hi r do lutego ló')l r. Prze|)rosvndz(i- 
nit i>r”' ''*ow zoMinło ziiw ie»zone w czerwcu nb r (po znle- 
• ieobi slnnn w Kuwejcie, w którego trakcie za
koUliorarJę 2'1 o«ób bezwzględnie skazano na śmierć) do 
/ z*'ii wizrowndzenln w l>iii kraju ocłirony prawnej oskar-

lui przez l 'rz.'|d Wysokiego Komisarza do spraw ('eliod/ciiw ONZ. 
Oilsy laiii s;| ilo kraju jedy nie ci iicliodżcy. klórzy wyrażaji) aa lo
zgodę I y mrzasowy'■ rząd llaili ohiccnl. że repalriaiici ule lię-

prowndzentn w tym krnjn ocłirony prawnej 
feraz mają oni (iriiwo do apelacji, powolywaida 

'Jaida własnego obrońcy Na (troceł cze-
zi.noli trai/ inni
UłoKlkżeo I połidd
lęjt iniiin/r/nim h

dą poddawani żadnym repicsjom. Każdy z nicli olrzimiije w sii- 
moloeie .AtI dolarów od I h zędu Wy sokiego Komisarza. Po pow ro- 
I ie do kiajii luillańskl Gzerwony Krzyż wręcza im dodatkowo 
rów nowarlość' .S dolarów oraz bon na miesięczną pomoc żywno- 
ś( iową I ( hodżcy (ąjuśclll Halli na łodziach i Iralwacli po wojsko­
wym zanun hu sianu. 30 września iiłiieglego roku, w wyniku któ­
rego ołiałony został demokralytznh* wyłnany piczydeni łeiin- 
lleilraod Arislide GAI-P)

slitnęły kwestie pomocy Sta- 
nów Zjednoczonyi li dla re­
form gospodtirczych. Powo­
dzenie reform w trćijk<(cie Pol­
ski. Gzecho-Slowticji i W'ęgier 
wzmiicnia sztuise demokracji 
i wplywtić będzie n;i dtilsze lo­
sy W'i\P - powiedział łłtiker.

Polskich racji gospodar­
czych bronili Andrzej Olet how - 
ski i .lerzy Itysy monit w Izbie 
Handlu Żagritnicznego USA.

Przedstawienie przez szefa 
Kl-diM Lysymonltii zmitin w' 
polityce gospodtirczych przy­
jęto jednak z miesztinymi uczu­
ciami. łtik powiedziiil ..Bzecz- 
pospolilej" prof. I.eon liish z 
poważnej firmy prawniczej Jo­
nes. Diiy. Beiitis and Pogue. 
argumenty minislrii l-Ą-symonl- 
lii prędzej mogły pi-zekonać- 
Bialy Dom i administrat-ję niż 
przedsięłiioi-(-ów. Dokonywa­
nie zmian w ministerslw-iich i 
kolejna korektii progriinni ko- 
jiirzylysię biznesnienoiu z no­
wymi općiżnieniaini i zai ięciii- 
mi w a d Ul i n isl ra i-yj nej machi­
nie. Inwestorów ;inier\kiiu-

Fot, 

peracyjnych między byłymira­
dzieckimi repuhlikiinti, 

-leszcze w poiiicdziiilek pre- 
tni('r polski próhow-iil pozyskać 
dl;i ntiszyc.h spraw (Izieimikti- 
rzy „Wiishingtoii Past" uraz 
Polonię, natomiast aiiiiislrn- 
w ie ztistępcę sekretarza skar­
bu .1. Bobsona oraz prezyden- 
tti L.\imł);inkit .1, .Macabera.

Podcztis htnchit z dzienni- 
karzamt „Washitigtatt Post' 
premier .łan Olszewski, mó­
wiąc o wsptirciu U.ś \ dla Pol­
ski. stwierdził, że liczymy na 
potńoc dlii ntiszycb starań w 
.Ml-W, mitomiiisl nie liczymy 
n;i iizysktinie gwjiraiirji dla I 
mid kredytu na cele inieszkn- 
niow-e. .lan Olszewski, aceilia- 
j:|c dotychczasowe .działania 
.Ml-W, powiedziiil, że Piindnsz 
popełnił pewne błędy. które 
trzelm skorygow.ii'.

W poniedzi.ilek uzgodnio­
ny' zostid termin przyj,izdii mi­
sji .MbWdo Pidski, tuż paświę- 
tiich tak, tiłiy między III a 12 
inaja podpisać- odnowiatie |ki- 
rozuinieine.

I

200 zabitych w lAtiopii
Kiły lojalne wobec rzadzticego w l-liopii 1.udowego Iłe- 

widncyjiiego I ronili Deniokrtilycznego zaalakowały poko­
jowi) denionsirację Di oniów. zaniieszkująrych wschodnłil 
część kraju lak |iodało radio „(ilos Dromo ", żołnierze za­
bili 2IM) i ranili 3DD demonsiraniów. rzucając granaty i slrze- 
l;ij;|c z łironi maszynowej do ludzi niosipych liście paltiio- 
we i kwiaty \A uliiegłsin lygodniu władze zapowiedziały 
rozpraw ienie się z I ronieni Wy Zwolenia Dromo oraz łslani- 
skini I ronieni W y zwoleniii Dromo. o ile będą one występo- 
wać' )irzeciwko iiiiii tBeulei I

W innie .Maiulela pow lizana ze zbrotlni;}? 
w BP \ Irwii śledztwo w sprtiwie ewenlnahiych zwiiizków 
żony przywódcy Afry kiinskiego Kongresu Niirodowego. 
W innie \landela. ze śmiercii) li'karzii z .Sowelo. Alm Ba- 
kei ii \s\aia Istnieją potlejrzenia. że dr ,\sviil odiiićiwille 
czenia jednej z ofiar W innie. |iobilej |irzez osoliisli) ocłini- 
nę żony szefa A\G, W innie Mandehi. klórii jest oskarżona 
o porywanie młody cli niężczyzn. miidti zarządzić zgładze­
nie lekarza Winnie za|irzeczyła jej związkom ze śniieriit)

ala, a jej adwokal Isiiiail \\ob powiedział, iż rziirtuie
iia nil) oskarżenia sj) ..oparle o plotki" iHeiilerl

Kongre.su
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Ziemia drży w zachodniej Europie
ł rzęsie;;;;; zie;ni w ł;o;'o)iii': 
175;-, r, _ W ł'oi li;g;;lii o si- 

łe S.7 slołiiii;; w sk;tli łliclilerti 
_ (,() ns. i;fi;;;' śtnierlehtycłi.

t<H)S r. Na Sycylii w
Wliiszcch. Zgiiiylo ukuło 33 tys.
iisób.

191:5 r. W Acozzaiio
iWIncliy I — 31) lys. ofiar śinier- 
|l'lllM'll.

1963 r. — W Skopje w łu- 
giislawii. Trzęsieni;' o sile 6

sbąini w skali Riehlera. Zginę­
ło ok. 1.1 tys. osól).

1977 r. — W Rninunii o si­
le 7.5 stopnia. Zginęło ok. 7 tys. 
osól).

XI 1980 r. — W rejonie Ne- 
apolu. Zginęło 3 tys. osób.

XI 1982 r. — W Albanii o si­
le 5.7 slo|)nia. I osoba zginęła.

I 1983 r. — W(',recji.,lugo- 
sławii. Albanii i we Wioszecli — 
o sile ok. 6..5 stopnia. Bez oliar.

,\l 19H3 r. — Wstrząsy w Belgii 
o sile 3 stopni. 2 oliary śmler- 
lelne;

— W Niemczech o sile ok. 5 
stopni.

V 1984 r. — We Włoszech 
o sile 6 — 8 stopni. 3 oliary 
śmiertelne.

XI 1986 r. — W' Ruminni o 
sile 6.,5 stopnia sv skali Hichte- 
ra. Bez ollar w ludziach.

IV 1990 r. — W Albanii trzę-

sieuie o sile blisko 7 sliąini Brak 
(banych o ollaracli.

VI 1.990 r. — l:picenlrnm 
trzęsienia w Buiuunii. Siła .5.8 
— 6,8 slopnia w skali Richtera 
Zginęło co napnniej 9 osób.

VII 1991 r. —Wstrząsy w.lu- 
gosliiwii, Rumunii i na Wę­
grzech. Siła Wiihala się między 
5.2 i ?<.l sBąaiia. Brak danych 
o ofiarach śnńerlelnycli.

Oprać. M. M. B.

Myślałam, 
że dom eksplodował
Krvstvna Grzybów ,ska z Bonn

’omoc wojskowa NA4'O
Współpraca dawnych wrogów

0 godzi nic 3.211 nad ranem
potężny wstrzą.s zbudził innie 
z głębokiego snu. Zerwnhiiii 
się na równe nogi, ciężka łain- 
|in hiiśtiiłii się niełtczpiecz.nie 
pod snfitein. Myślałam, że w 
moim doiiiu, gdzieś poniżej na-
st;||iitn jakaś eksplozja. Ale iiu- 
(ychiiiiasl uświadoiiiilain so- 
liic, że (II. gdzie uiieszkain. nie 
Ilia gazu, wszystko jest iia 
|iri|d. Doili (lygolal i liuczul 
przez około dwadzieścia se- 
kuiul. W każdym razie krótko, 
i były lo co luęiiiniej (iwa iiastę- 
piijipa' po sobie wstrzijsy. W 
pokoju mojej l:5-ieliiiej córki 
s|ia(lla kiatka z pa|)uż.ką, pies 
siedział zbaraniały. Górka na- 
lomiast stwierdziła lllozoficz-
nie: .nie bój się (o trzęsienie
ziemi... ale jakieś takie słabe".

(liidalkowe wrażenie, spra­
wiały spa(łaji|ce za ścian;) u s;|- 
siadów obrazy. Zanlykająci' się 
!. laikiem drzw i. A |)olem już łu- 
(ł/ie zaczęli wybiegać na ulicę.

lii. Dolnej Saksonii. Nadrenii- 
Pabilynacie. Ih'sji i Badenii. 
Pierwsze komunikaty radiowe 
i telewizyjne mówiły o nieznacz­
nych szkodach i łtraku oliar w 
ludziach. W miarę napływania 
inform.icji. okazało się. że pew­
na 79-letnia koliieta umarła w 
Szoku nil ziiwał. Wiele osób wy­
lądowało w szpitalach z powo­
du ataku serca. 25 zaś doznało 
zranień. I.udzie wypadiiłi w pii- 
nice na ulicę i lipluwali pod gra- 
dem dachówek, cegieł, komi­
nów i tynku.

W lej chwili wiadomo, że 
szkody Sil znaczne. Wiele sta­
rych (łomów zarysowało się do 
t('go slopnia, że ni(‘bezpiecznie 
w nich mieszkać, trzeba je bę­
dzie rozebrać. W przeszklonych 
wieżowcach, które się chwiały, 
pękały szyby i spadały na ulice. 
\V Fssen straż.pożarna musia- 
la ściągać resztki odłupanego 
komina z jednej /. kamienic. 
Tlszkodzeniii idegly liczne sii-

Przygotowanie planu zacie­
śnienia kontaktów wojskowych 
tu cel obrad szefów sztabów 
państw NATO, Europy Środko­
wej, krajów bałtyckich, części 
taństw WNP, a także Gruzji, 
(tórzy w piątek zebrali się w 
Brukseli. Chodzi o to, by wspól- 
iraca wojskowa nabrała kon-' 
iretncj treści — powiedział 
otwierając spotkanie przewo­
dniczący Komitetu Wojskowe­
go NATO gen. Yigleik Eide. Do­
dał również, żc jest to „bezpre­
cedensowa okazja poprawy 
stanu bezpieczeństwa w całej 
Europie".

W czasie pierwszego posie­
dzenia ustalono dwie podstawo­
we dziedziny, w których Zachód 
ma pomóc armiom wschodnim 
— to organizacja sil zbrojnych 
w społeczeństwie demokratycz­
nym oraz kształcenie oficerów w 
zachodnich uczelniach wojsko­
wych. Gen. Eide powiedział 
dziennikarzom, że nie wyklucza 
się także standaryzacji broni i 
sprzętu, ule lo w dalszej przy­
szłości.

AFP pisze, że tego rodzaju 
współpracą szczególnie zaintn-

w obawie przed powIórziMiieni, nioeliody zaparkowane przy do-
resowana jest Polska. Uczestni-

szefów sztabów USA.
Obrady są też okazją do omó­

wienia spraw związanych z 
podziałem radzieckiej armii i 
arsenału między państwa po­
wstałe na miejsce dawnych re­
publik. Tc sporne kwestie, m.in. 
dotyczące własności Floty Czar­
nomorskiej, mają być jednak 
przedmiotem wyłącznie rozmów 
dwustronnych. Jako jedni z 
pienvszych spotkali się Golin Po- 
welł i Jewgienij Szaposznikow. 
Amerykański generał poinfor­
mował później, iż uzyska! od 
Szaposznikowa zapewnienie, że 
radziecki arsenał nuklearny po- 
zostaje „pod solidną kontrolą”.

Komentatorzy podkreślają 
rzeczywiście szczególny charak­
ter brukselskiego spotkania — 
uczestniczą w nim przecież woj­
skowi, a więc ci, którzy do tej 
pory byli nastawieni wyłącznie 
na konfrontację. Szefowie szta­
bów państw NATO i dawnego 
Uklailu Warszawskiego spoty­
kają się po raz pierwszy, ale dro­
gę (lo współpracy utorowały im 
wcześniejsze spotkania mini­
strów spraw zagranicznych l mi­
nistrów obrony. Pewne utru­
dnienie stanowi nieobecność

się wslrząsii. .lak twierdzą sej- 
sniogi iiliiwie. jest lo możliwe.

Fpirentnim znajdowało się 
w małej miejscowości lloer- 
1111111(1. na granicy z Holandią, 
aiedalekii ^laasll•icht. NnjsibiiiJ 
li zęsienie ziemi, które miało si­
lę 5.6 stopnia w skali Hicliterii, 
odczuwano w Ntidrenii-W estla-

niach — spadały na nie cegły i 
dachówki. Ilównież w Ronn. od 
klór('go mieszkiim w odległości 
kilku kilometrów, szkody były 
duże. Wiele iniesz.kiiń w sttirym 
cenlrinu miiisla ule nadaje się 
do użytku. Poodpadidy tynki, zii- 
rysowaly się ścituiy i poniszczy­
ły meble.

Nielegalny handel bronią
Akt oskarżenia już gotowy

Sąd w Nowym Jorku uznał do­
wody i argumenty prokuratury 
za wystarczające i zdecydował 
w czwartek o postawieniu w stiui 
oskarżenia członków grupy are­
sztowanej 10 marca we Frank­
furcie oraz w Nowym Jorku za 
nielegabiy handel bronią.

Akt oskarżenia zawiera 6 głów­
nych punktów. Zarzuca Ronaldo­
wi .1.1 lendronowi. .lehminowi 1 a- 
liowi. Stanowi Kiimuinowi. Zbi­
gniewowi Grabówskienui. lleiko 
l.uikendzo, Riijmondowi Szwon- 
deniwi, Janowi Góreckiemu. Woj­
ciechowi Harańskieiini. Jerzeiiui 
Brzostkowi oraz Jerzemu Napiór­
kowskiemu naruszenie iirzepLsów 
Aktu Kontroli Fk-sportii Iłroni oraz 
postanowień dotyczących sankcji 
wobec Iraku, przedstawienie służ­
bom celnym fałszywego oświad­
czenia i prow adzenie handlu bro- 
nią palną bez licencji. Dokument

precyzuje też, jiddego r(xlzaju broń. 
|xx'iski oraz samoloty )8KLs;)dni za­
mierzali (losl;uczy ć do Iraku.

1 lendronowi, l.ahowi ortu Kin- 
manowi grozi łączna kara do 47 
lal więzienia i 3 min dolarów 
grzywny .Szwonderowi mtiksintiun 
5 lal więzienia i 2.50 ly s. dolarów 
grzywny, zaś l.uikandze do 20 lat 
więzienia i 1 .,5 min dolarów grzyts ■ 
ny. Pozostali oskarżetii. w przy­
padku udowodnieni;! im winy. li­
czyć się iniisz;) z łączu;) kar;) 35 
kit więzieni;! or;!Z. 2 min dolarów 
gizywny.

.Andrew Maloney. prokurator 
Dy stry kin Wschodniego stanu No­
wy .lork oraz Arthur Stillel, agent 
specjalny Gustmns Seriice infor­
mując dziennikarzy o decy zji są­
du jjodki eśldi. że groźba nieleg;il- 
nych przerzitlów broni J. krajów 
Europy Wschodniej istnieje nad;d.
a nawet się wzmaga. Z.K.

Nielegalny handel dziećmi
Zjawisko nielegalnego handlu dziećmi w Azji i Ameryce 

Łacińskiej narasta gwałtownie. Nigeł Cantwell — dyrektor 
i założyciel mającej siedzibę w Genewie organizacji „De- 
fenco for Children International" — informuje, żc 97 pro­
cent adoptowanych dzieci pochodzi z Ameryki Łacińskiej i 
Azji. Niektóre z nich zostały kupione za sumę 50 tysięcy do­
larów każde. W wielu przypadkach dzieci le stają się nie­
wolnikami i są zmuszane do ciężkiej pracy lub uprawiania 
prostytucji. W ciągu minionych dziesięciu lat liczba dzieci 
adoptowanych przez cudzoziemców przekroczyła 180 ty­
sięcy. Brazylia jest jednym z krajów, w których notorycz­
nie uprawia się handel dziećmi. Najwięcej podań o adop­
cję nadchodzi ze Stanów Zjednoczonych i Kanady. (Reuter)

Początek procesu rzeźnika z Rostowa
l\c wiiiri k w Hoslowii' nad Donem rozpoczął się dawno ocze­

kiwany proces ukraińskiego wampira. .56-letnieg(> doktora fiło- 
zofii Andrieja Szy kat ilu Akt oskarżenia zarzuca mu zamordowa­
nie w bestialski sposób 53 ollar. głównie młodych dziewcząt i 
'hłiązów Oskarżony, według oceny biegłych, był osobnikiem to- 
warziskiin i życzliwym, a także nie wykazy wał żadnyt h oznak de­
wiacji W piiszokiwaniu wa;i;))ir;i brało udział ok. 50 najbardziej 
doświadczonych oUcerów doi hodzetiiowycl; wspieranych ))rz.ez 
.Aż; |>)l;cjaotów. ł'rzeshicłiaiio ponad 200 lys. osób. m. i;; 50 tys. 
zlzs żeńców si'ksual;;ycli. ujawniając |)rzy okazji sprawców tysh)- 
la przestępstw i wykroczeń, w ly;n 40 zabójstw i 24.5 gwałtów. 
U czasie priK-esn. kiedy sędzia prz>sU|pjl do odczytywania aktu 
'Akarźi-nia. lekarz'- rntisieli udziela'- tennory mdlejącym na sali 
nzłzireini 'Tiar. San; -diabeł wi ii-lony" nie )irzejawiał żadiiycł; 
''[“‘k je' h'e grozi niu kara śinii-ri i. Proces ))olnva ))rawdo))o(lob- 
ni" kilka mie-ięcy Opra'-. I .'f S.

czący w spotkaniu szef sztabu . sporej liczby kraiów. Brakuje 
Wójska Polskiego gen. Zdzisław " przede ' wsźyśtkim_ dwóch 
Stelriiaszuk^potwiefdzil wobec""' panśtw'dysponując'yćh' żń"acz- 
dziennikarzy, iż Polska pragnie ' ' nym potencjałem wojskowym —
zreorganizować swe wojsko, aby 
zbliżyć je do struktury armii so­
juszu atlantyckiego, i że zależy 
nam bardzo na modernizacji lot­
nictwa. Te sprawy mają być 
omawiane podczas spotkania

Ukrainy i Kazachstanu. Nie ma 
Kirgistanu, Uzbekistanu i Moł­
dawii. Turkmenistan jest repre­
zentowany przez Turcję, Tadży­
kistan — przez Rosję. Po stronie 
zachodniej Francja i Islandia 
występują tylko w charakterzegen. Stclmaszuka t. gen. Coli-

nemPoweUem. szefem kolegium ubserwa'tór6w. T.T.S.

Bośnia
Bez jednego wystrzału

Walki w Bośni i Hercego­
winie ustały przed oczeki­
wanym przybyciem wysłan­
niku’ ONZ Gyrusti Vancc'u. 
Amerykański dypłuinulu był 
architektem planu pokojo­
wego rozwiązania konfliktu 
w Chorwacji. Jego przyby­
cie do Bośni spodziewane 
było we wtorek, lecz niemal 
w ostatni!'! chwili Vance 
opóźnił sw(5j odlot z Nowe­
go Jorku o 24 godziny.

Według radia Sarajewo, 
oprócz, incydentalnych starć, 
m. i;;, w t;;i:!slacb Focz;; i Bu- 
sański Bród, w republice pa­
nuje spokój. Wspoinniunu 
rozgłoś;;!;! jiodala w))r;iw(lzi(', 
iż kilka osób zginęło w wyni­
ku ostrzału miasta Yiszegrad 
p()i:iskt!mi z moździerzy, lecz 
z nie potwierdzonego koniu- 
nikiilu nie wynikało, czy 
strzela!iina itiial;! ;ni('jsce dziś 
w nocy, czy poprzedniego

SŁOWENIA.

Krajina

Fnklawy ścrbskin

W obozach pozostali jeszcze generałowie 

Wietnamskie łagry 
z byłym pułkownikiem lotnictwa Południowego 
Wietnamu, mieszkającym obecnie w Kalifornii, 
panem Vo Ba, rozmawia Piotr Kościński

— Jak lo się sinio, że trafił 
pan do pólnocnowietnamskic- 
go obozu?

— Byłem lotnikiem annu Re­
publiki Wietnamu (czyli Wiet- 
naniii Południowego — przyp. 
aut.). Uczyłem się latać w USA. 
Latałem na myśliwcach F-1 i 
l•-5. Po naszej przegranej w 
197.5 r. zostałem aresztowany 
I skierowany do oliozii... Wy­
szedłem na wolność po ośmiu 
latach. Po kilku następnych 
udało mi się wyemigrować do 
USA.

— Gzy w iedział pan, na jak 
długo idzie pan do obozu?

— Ależ skąd! Nie mówiono 
nam jirawdy. (idyby powie­
dziano, że idziemy na .5 —10 
łat, byłoby znacznie trudniej 
zarządzać, obozem. To trochę 
tak, jakby komuś powiedzieć, 
że doslajo dożyyyocie — wtedy 
jest mu niemal wszystko jed­
no. Gdy nio wiadomo, kiedy 
wypuszczą, człowiek się nie 
buntuje — dla pewności. Mo­
że wypuszczą wcześniej. A nam 
powiadano: będziemy wa.s irzy- 
!na(' tak długo, aż staniecie się 
lepsi i zaakceptuje wis społe­
czeństwo.

— Gzy usiłowano wa.s „re- 
edukować"?

. — Nie. uznawano lo za|)ew- 
ne za zbędne i nieskuteczne. 
Mówiono nam jedynie, że słu­
żyliśmy złym iirzywódcom. że 
służyliśmy imperializmowi. My 
zresztą sarni uczyliśmy się 
szybko...

— A jak postępowali wobec 
was strażnicy? Gzy bardzo 
brutalnie?

— Strażnicy nie byli agre­
sywni, bo nio ebeieli kłopotów. 
Jeśli kogoś karali lo na osobno­
ści. Wszyscy szli np. na spacer, 
a „delikwent" wędrował do izo­
latki. Najwyżej wspominali, że 
został przeniesiony gdzie in­
dziej.

Stosowano wobec nas po­
litykę osłabiania. Ogranicza­
no racje żywnościowe. Byli-

— Hyl pan w kilku obo­
zach...

— Na początku obozy były 
pod nadzorem wojska. Wiezio­
no na.s w środek dżungli, gdzie 
nnisieliśiny sami budować do­
my i uprawiać warzywa. Tak 
było do 1979 r.. gdy komuniści 
przesilili się obawiać, że uciek- 
niemy, „Ziiopiekowala się" na­
mi tajna policja i przewieziono 
nas do solidnego, murowane­
go więzienia, jeszcze z francu­
skich czasów kolonialnych. 
Rozbudowaliśmy je sami.

— Gzy komunistyczna Pół­
noc bardzo różniła się od Po­
łudnia?

— Ogromnie. Po raz pierw­
szy z(d)aczy|cm llanoi w 1976 
r. .Moje pierwsze spostrzeże­
nie — |X) widokach oglądanych 
z okien wagonu towarowego 
— było tam identycznie jak na 
Południu tuż po II wojnie świa­
towej! Żadnych zjnian w stan­
dardzie życia, niczego nowo­
czesnego. Dla mnie symbolem 
Północy był człowiek ciągnący 
pług. Tak, człowiek — nie trak­
tor czy nawet wół. Spytaliśmy 
strażnika: dlaczego w socjali­
zmie człowiek ciągnie pług? 
Wstystko zniszczyli wrogowie, 
odrzekł... Wietnam Północny 
był bardzo, bardzo biedny.

— .A Sa jgon. czy bardzo się 
zmienił po zdobyciu go przez 
komunistów?

— Po wyjściu z obozu tak 
(ieszy leni się ze spotkania z ro­
dziną. że nie zwracałem na nic 
uwagi. Najgorsze były lata 
1975 — 198(1. bardzo .dokrę­
cono śrubę". Po śmierci Le Du- 
aiia niecri się poprawiło.

— A jaka byia pana sytua­
cja?

— Po moim aresztowaniu 
żona sprzedała dom i powoli 
wydawała itieniądze. p<jtem za­
jęła się iiracą. la po powrocie 
do domu nie mogłem dostać 
żadnej pracy — nikt nie chciał
mnie przyjąć! i musialem

śmy słabsi — szanse na

dnia. Jak podała agencja .\I-P. 
armia federalna we wtorek, 
bez jednego wystrzału, prze­
jęła kontrolę nad pobliską hy- 
droeleklrowiiią okupowaną 
przez, muzułmańską bojów­
kę. Poprzedniego dnia otwar­
cie wrót zapory spowodowa­
ło in. in. powódź w pobliskiej 
wiosce i załatiie kilki; domów 
w V;szegradzie.

• Ministerstwo Spra-w Za­
granicznych Iranu wyraziło 
we w torek ubolewanie z po­
wodu walk w, w większości 
ti;ti/itt;i;ańskiej, Boś;ti oraz 
wezwało ONZ do powstrzy­
mani;! rozlewu krwi.
• Dwaj fraocttscy żołnir/e 

z pokojowyelt sil ONZ zostali 
ranni, gdy ieh samochód na­
jechał we wtorek na minę w 
pobliżu miejscowości Obrać 
w Krajinie. serbskiej enklawie 
w Ghorwacji.

W.K.
WALKI W BOŚNI
Porozumienie o zawieszeniu broni zawarte w niedzielę 

zostało zerwane a nasilające się walki mogą 
, przekształcić się w wojnę na pełną skalę między 
ss Muzułmanami i Chorwatami a mniejszością serbską 
"1
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ucieczkę znikome. Uciekać 
zresztą nie było dokąd. W 
Wietnamie Południowy m czu­
liśmy się jak w innym kraju. 
Mówili tam nio tylko innym 
dialektem, ale i .swoistym 
..żargonem" komunistycz­
nym. Nasi koledzy — ucieki­
nierzy z Północy — czuli się 
tam równie obco jak my.

— A czy pamięta pan jakieś 
wesołe sytuacje?

Owszem. Oto do jednego z 
obozów przyjechała delegacja 
Amnesty International. Nie 
wolno było rozimiwiać z żad­
nym z członków delegacji ina­
czej niż. przez tłumacza. Tym­
czasem goście ebeieli rozma­
wiać: z. obozowym lektirzem. 
który kończył francuską uczel­
nię i znal doskonale język fran- , 
cuski. Spytali go. przez tłuma­
cza. gdzie kończył studia? We 
Francji — brzmiala odpowiedź. 
Zapylali więc, czy mówi po 
francusku. Nie, odparł.

Na marginesie tej opowie­
ści dodam, że nasz, doktor 
pracował pod nadzorem pie- 
ięgniarki-slrażniczki z \'iet- 
congu. Żartów iiliśniy, że w 
komunizmie to pielęgniarki 
kierują lekarzami.

pozostaw ać na jej utrzymaniu. 
Naszym dzieciom nie wolno by­
ło pójść na uniwersy tet. Zmie­
niło się lo w 1986 r. Pomogła 
rodzina, krewni. Większość 
czasu s|jędzilem w domu, go­
towałem. a nawet szy łem.

— Potem udało się wyje­
chać...

— Tak. dzięki tzw . humani- 
laniyni operacjom USA. Na pa­
szport czekidem 8 lal, wizę do­
stałem błyskawicznie. Pojecha­
ła ze mną żona i dzieci.

— Gzy ktoś jeszcze pozo- 
slaje w obozach?

— 7. irewnością są jeszcze 
generałowie i pułkownicy . Każ­
dy miał swoje do odsiedzenia: 
porucznicy i kapitanowie co 
najmniej .3 lala, majorzy i pod- 
pnlkownicy 6 — 9 lat. pulkow- 
uicy i generałowie odpowie­
dnio więcej.

— Gzy jest w Wietnamie ja­
kaś nielegalna opozycja?

— W lalach 1975 — 1976 
istniało podziemie zbrojne. Te­
raz organizai je opozycyjne 
działaj;) na emigracji. Nic nie 
wiem o opozycji w kraju

— Dziękuję bardzo za roz­
mowę.

/v względów b<'zpii8'zeńslw:i 
iia/wi.sko rozmówcy i pewne 
dane zostały zmienione.

Krew z. w irusem H1V w' klinikach
Klinika w New Delhi, przeznaczon;! glównii' dht bogatych Hin­

dusów i cudzoziemców. oirzynud.t i batikti krwi krew zarażoną 
wiriLsem HIA — ujawniotio we wtorek. Krew miała certy fikat za­
pewniający. że jest przebadana. Lekarze komentują, że cena, za 
jaką krew sprzedawana jest w Indiach, jest niższa niż cena te­
stów. Władze New Delhi rozpoczęły śledztwo na lemal funkcjo­
nowania banków krwi. Światowa Organizacja Zdrowia szacuje 
liczbę nosicieli .AIDS w Indiach na 31)1)— 400 tysięcy Hinduskie 
organizacje iwii-rdzą. że nosicieli AIDS jest tu około miliona. 
I Reuter;

Kolejna fala porwań w Kolumbii
Dwói h dziennikarzy i foioreportcr l czasopisma „Gromos", 

którzi udali się pod koniec ubiegłego tygodnia do Antio(|uii Ipot- 
nocna Kolumbia; w celu zebrania materiałów do reportażu, zo­
stał; porwani przi’Z partyzantów laki sam los spotkał zapewne 
redaktora naczelnego i zaso|)istnu I .\". ktćiry zagittął w uliie-

yisegrad l{

, paramTitamę 
(nuzirfmaósóe •

C Z A R N 0 '

Tłirna

t1 kil. firodz‘crrr,(}
<UTIA

2^
Macedonia'^

Klym lyijiMliuu. rowiio'ż przygotowując re|>ortaż
D/ji-nniŁarze ui<’ s.| jedynynii oroiraiui przeiooi y w Kohinihii. W

o pariyzaulce

jionieilziah k. |)o(li zas stan w różiweh miejscach lailudniowa-j 
( Zęśi i kraju, zginęło 8 |>artizanlow. .8 policjantów i 2 żołnicrzi 
(AfPl
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• .Yinister Gpr.a-.-/ Zagranicz- 
r<,-ch Grecji,pan K.Xiteotakis 
spotkał się -we czwar<ek(I7.04) 
z ministrem Spraw Zagranicz- 
r.ych Niemiec ,Hansem Dietri- 
.chem Genscherem.Niemiecki mi­
nister w Eisoich oś-.viadczeniadi 
powied2iał,że Niemcy popiera­
ją rozwiązanie(sporu grecko- 
-skopiariskiego-dop.red.),któ­
re mote być przyjęte przez 
stronę grecką.Strona niemiec­
ka jest zainteresowana jak
i:'-jszybszym ro ■iązaniem tego
poru,ale z drugiej strony 
est rzeczą irozumia.ła,,że
rtejn p: Lgnie ,by zostały
lętc pod uwagę ws: ystkie jej 

r.tercf y ,nc. co , oczywiście ,po- 
:rzebuje .Jięcej czasu.Pan Gen-
cher po ■ dział rÓYTnież:
Eiemcy nigdy nie pozostawiły 
p.dnego rodzaju wątpliwości.
o

pop
■esó.'.

■c
łkowitego szacunku

jakie ma dla inte-

nia
Grecji .7 sprav.'ie uzna-

Okopii 7z niezależną demo
rację".

o roko jnych 
toczyły s

.iz. (środa),z.
iię pier

idrych celem
n:_c;-elnyn miało byt zdobycie 
przez rze,d votun zaufania, 
po głosowaniu ;i piSytek,drugi 
dzień dyskusji za.kło''cony zos­
tał przez opuszczenie sali 
obrad przez posłów I’A30K,po 
przemówieniu A.rapandreou, 
7! którym skomentował on ogło­
szenie wynikó-.z rozpraziy sa,do- 
wej toczącej się do niedawna 
przeciwko byłym kieroz/nikom 
Organizacji i Przedsiębiorstw 
PańEtwowych(DEKO).Premier, 
K.MitEotakis,po opuszczeniu 
sali przez posłów PASOK po­
wiedział m.in."PAS0K jest 
i pozostanie opozycją poli­
tyczną"

• i/e czwartek po południu 
w v?yniku doskonale demokra- 
tycznych-jak skomentowała 
grecka prasa-wyborów,obrano 
noY/ego Prezydenta Aten.Zos­
tał nim dotychczasowy zas­
tępca Prezydenta Aten,pan 
Leonidas Kouris.Z 25 radców 
głosowało na niego 13,zaś 
na Jego konkurentów,pana 
A.Moschonas i A.Anapliotis 
odpowiednio 'siedmiu i pięciu.

Kim Jest nowy Prezydent 
Aten?
Pan Leonidas Kouris urodził 
się w Atenach w roku 1949. 
Jest absolwentem .łydziału 
Metalurgii i Mechaniki Poli­
techniki AteńskieJ(absolwen­
tem Wydziału Nauk Ekonomicz­
nych Uniwersytetu Ateńskiego 
i absolwentem Instytutu Za­
rządzania Przedsiębiorstw.Od 
1971 roKu jest członkiem wie­
lu przedsiębiorstw państwo­
wych i prywatnych.Jest spec­
jalnym doradcą ministerstw 
f/ztmysłu-Energii 1 Pinan- 
f ów oraz członkiem Rady 'Wyce­
ny Budżetu Organizacji i Prze- 
ćciębioretw Państwowych.Jest 
óz!ónkier—założycielem Orga­
nizacji Kechanłkó'« Nowej De- 
rsókraoji.W wyniku wyboró// 
do Miejskiej jady Narodowej 
w 1986 roku został 'wybrany

■tone.lerr HiR u boku rezy-
'nts ,ktdryi». został 'Wtedy

t i i;
i99ó roku iKjno/zr.ie 
brzpiy ,tyiii razem

óvert,n w •■■yboizzeh
7 0!itf-.j<, -TJ' 

7^ AntO-
Pi* łritulfi. »ę czwartek IC.Cj/f

zoktuje tri'br'.ii\y pmyden

♦ żóćózee Ul óózyKtego obiadu 
w/4an*g& przez Grecko-Amery-

Jednąćć dla 1'5 przed- 
e.«bł'/fóów greckich z DGA.Kl’- 
naóy, Półudriloee j i Central-
n*l ABerykl jwebaewdor URA
• ^recj), p»r OoteJotęr' ho

donil(gd: ie i-.niijduje nlę w/w 
mle jBoowośfc )pr.-yporaiil wielu 
Europejczykom prawdą hinto- 
ryc'.'ną.

;.'.ci-ykuńi-klf f 1 l-my , R-lórr ju/ 
dokon. ły jnwii.itycji w Grtęli 
1 podkreśl 11,że ich istnie- 
nii w Grecji okarn-to się jio- 
wod-.-enlem.

• Niedzyharodową szajką nie­
bezpiecznych przedstepców, 
która 'zajmowała się rozprowa­
dzaniem fałszywych czeków,"na- 
kryli"policjanci z Koryntu. 
Szefem szajki był Włoch,Fau- 
sto Ridolfi,ktdry wraz z in­
nymi Włochami-wspólnikami 
przewoził b Włoch do Grecji 
setki travellerś cheque(cze­
ki podróżne)(Wartości 100$ 
każdy,w kole zapasowym samo­
chodu,Razem z nim policja za­
trzymała’ Jego pięciu współ­
pracowników,Szajkę odkryto po 
zazaleniaęh szefa pewnej fir­
my z Koryntu,ze ostatnimi cza­
sy pojawi-lsi się w oddziałach 
banków niespotykanie duża 
ilośd czeków podróżnych zło­
żona przez dwóch Rumunów,Pra­
cownicy banku w Koryncie z; po­
rozumieniu z policja, opóźnili 
obsługę R-uraunów,którzy zapro­
szeni zostali przez policję 
na rozmowę wyjaśniającą,W po­
siadaniu ich znaleziono jŁIOO$ 
oraz 425.000dr pochodzących 
z ich zrealizowania,W czasie 
wstępnego dochodzenia oka­
zało się,że czeki są fałszy­
we, jak róz/nież paszport Ru­
munki,W wyniku śledztwa i po­
ścigu zatrzymano pozostałych 
członków szajki,’/ jej posia­
daniu znaleziono fałszywe

• Volum zaufania dla poczy­
nań rządu udzlelU w piątek 
wieczorem Sejm,Podczas gło­
sowania,w któi-ym nieobecni 
byli wBzyscy poałowie PASOK 
"tak" głosowało 15? posłów 
Nowej Demokracji,"nio" pos­
łów; 14 z SYNASPISMOS i 7 z 
Komunistycznej Partii Grec­
ji oraz 1 przedstawiciel 
Ekologów.Nieobecni podczas 
głosowania byli również dwaj 
muzułmanie-posłowielAchmet 
Sadik i Achmet Paikogl^u.Os­
tatni z Ankary,gdzie przeby­
wał , przesłał utelegram, do 

rzewodniczacego Parlamentu 
że głosuje przeciwko rządowi.

• Duże mandaty, ale tez’ obniże­
nie kategorii przewiduje dla 
hoteli,które mają więcej po­
koi niż przewiduje to projekt 
architektoniczny, posłanie 
generalnego sekretarza Grec­
kiej Organizacji Turystycznej 
(E0T),pana K.Pyliarinos do 
do władz miejskich i dowód— • 
ców jednostek policji.Do SLgo 
maja właściciele pensjonatów 
i pokoi do wynajęcia,którzj- 
chcą otrzymać pozwolenie 
nr, ich '.'.ynajem,zobowiązani są 
złożyć odpov;iednie podan..c. 
Srogie E:ary przewidziane są
r nieprzestrzeganie p 
;6:i pr7eci'npoip~rovrych.
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• Incydenty między strajkują­
cymi pracow/nikami Zakładów/ 
Oczyszczania Miasta i specjal­
nymi oddziałami policji MAT 
miały miejsce we czwartek 

l6,04)w pobliżu w/ysypiska 
śmieci w dzielnicy Ano Liosia. 
Oddziały MAT otoczyły w godzi­
nach rannych strajkujących 
iitrzymujan sporą odległość, 
Zostały zaatakowane przez 
Strajkujących,ICamieniami ob­
rzucili strajkujący policjan­
tów,Należy dodać,że specjalne 
oddziały policji znajdowały 
się w tym miejscu razem z pro­
kuratorem,Strajk okupacyjny

rozpocząć- się w tym miejscu 
we wtorek pomimo nakazów są­
dowych, by teren wysypiska 
pozostał otwarty do soboty, 
kiedy ta zostanie przedysku- 
uowane jego zamknięcie (Straj­
kujący rozpalili na terenie 
Wysypiska ogniska, Pro kurator
uprzedził strajkujących,że
jeśli nie ugaszą ognisk zos- 
■taną zmuszeni do opuszczenia
terenu przez jednostki MAT.
Rannych (czterech strajkują­
cych,reportera gazety"Ta Nea" 
oraz dwóch poliojantów)prze- 
Wieziono do szpitali ateń­
skich.

czeki podróżne na. 
mę 155.000 dolaró
jak stwierdzili : 
mani we 'ffłoszech 
gotowane frlszy..(

la^zna, su- 
na.tomir.ct

sa.mi z 
L mieli

Ltrzy- 
przy-

łączną
rdw.OT-rdca fał

'■urno 3.000.000 ćol:

kd ■■
y;vych czc-

posia.daniu c:’łonk6'.7
szajki znaleziono heroinę, 
wyroby ze złota i klejnoty
ouże j wa.rtoźci, c. także pie-
czątki i materis,Zy służące 
do fałszowania dokumentów 
różnego rodząju.Członkowie
szajki zostaną' oddani 
ce prokuratora Koryntu.

vi rę-

• "Szybkie pociągi" Greckich 
Kolei Paristwcwych wjeżdżają 
i na Peloponez.'// sobotę 
18,04 odbył się pierwszy 
kurs "szybkiego pociągu" ty­
pu "IKTE.iCITY"na trasie Ate- 
ny-Patra z jedną tylko stac­
ją pośrednią,w Koryncie, 
Szybkie i lyyęodne ,nowe po­
ciągi odby/zac będą tę drogę 
w czasie 3,5 godzin i to 
dlatego,że nie została jesz­
cze unowocześniona sieć dróg 
kolejowych Peloponezu,Gdy to 
się stanie,pociągi tc okażą 
się najszybszym środkiem lo­
komocji na trasie Ateny-Pat- 
ra,Cena biletu bądzie wyższe 
o SOOdrachm,

• Epidemia odry istnieje 
w Patrzę i konieczne jest
szczepienie wszystkich dzie­
ci powyżej szóstego roku ży­
cia.Oświadczenie to złożył 
dyrektor Kliniki PediatryczniOkręgowego Szpitala Patry(pą^ 

Nlkoe Beratis,po zachorowa-
niech stwierdzonych u dzieci 
prze^bywających na leczeniu 
-w klinice. Lekarz zaznaczył, 
że obecnie znajduje się na 
leczeniu w klinice chłopiec 
w wieku dojrzewania z zapale 
niem opon mózgowych,będącym 
skutkiem odry.W niedalekiej 
przeszłości leczyły się w kit 
nice dzieci chore na różne 
choroby(które zostały spowo- 
do-.-ane odrą,Pan Beratis pod- 
kreśla(że muszą natychmiast 
zostać zaszczepione wszyst­
kie dzieci z Pstry powyżej 
szóstego roku Życia(gdyż

-■ niektórych przypad- 
kf-ch jest niebezpieczna i mo­
że ' ro’.'/odo;'/rić nav/et śmierć.

0

że

• //lcimar:izałek Sejmu,pan N. 
Katfiaros w posianiu do arcy­
biskupa Aten i Grccji,3eraf]- 
ma,zwrócił się z propozycją 
by Kościół zajfdł się zoj-gani- 
zowaniem manifestacji religij. 
nych w mieje owości Pllippi, 
gdzie w 50r n.e apostoł Paweł 
założył pieiw»Bzy w Europie 
kościół chrześcijański.Jak 
motywuje w piśmie pan Katsa- 
ros,Kościół mógłby zorganizo­
wać latem serie religijnych 
manifestacji,w których obec­
ne będą reprezentacje kościo­
łów prawosławnych z całego 
śwlBta,Wicemarszałek Sejmu 
zaznacza,że obecność całego 
Prawosławia na terenie Mace-

* piz,tel:( . 04 )na. ławie
oskarżonych zasiadł 3S-letni
rolnik ze wsi Kallikratia
Chalkidiki 
kartony o
i ut

Kichali!.; G.os-
?2.t ,deprav/ac jo

■ymywanie stoEunkdw 1:
zirodczych.Oskarżony utrzy­
mywał stosunki kazirodcze

E'woja 9-letr.ią(! )córką, 
zmuszając ją siłp^.Sąd -./ydał 
'.'/yrok, na mocy którego oj- 
ciec-pot'.vdr skazany został

ze

na 10 lat pozbp-wienia wolnoś 
ci.

• Zdarzenie zupełnie proto­
typowe miało miejsce w pią­
tek 17.04 podczas ogłasza­
nia y/yniku procesu oskarżo­
nych byłych prezesów Przed-
siebiorstw i Organizacji 
Paristwowych(DEK0). Sala s;‘tr­
dowa-na ogół darzona spoko­
jem i szaounkiem-zamienio-
na została,za sprawa fanaty­
cznych fanów PA30K. w staro­
żytną scenę igrzysk.Wyrywa—
ne mikrofony,którymi próbo- 

z/ybić sądziom ich po­
mysły,monety, zapalniczki
wano

i cokolwiek było pod ręka 
latało" razem z w/yzwiskami 
w stosunku co sędziów.A ak­
torami całego v/idowiska-cał- 
kiem niepoślednia grupa spo- 
łeczeriEtw/a,bo sami posłowie 
PASOK, a na'//et przedstaw/iciel 
Grecji V/ parlamencie europej­
skim.

< Szczególnego starania po­
dejmuje sip Ministerstz/o 
Porządlni Publicznego z/ ce­
lu zwalczania kręgów pedred- 
nietz/a z/ przekraczaniu gra­
nicy i znalezieniu praey 
przez nielegalnie przybyv/a.-
j'',cych cudzo z 
takie wj^nilzrj 
odpo','.'iedzi ud 
ministra ł-orz

.emcóyy. ,/r.io :i

pana
pytanie

ą z pisemnej 
zielonej przez 
ąc ku Publ i c z.ne ( o

-Anz.gnostopouloe na.
'dant

PASOK.Zgodnie z
przez ;osł6.'. 

odwiadcze-
niem ministra vi roku 1990 ; o 3-
tało zatrzymanych za nie-lego.- 
Iną pracę na terenie’Grccji 
606 cudzoziemców,a w roku 
1991 -942 cuózoziemcó'//.';/ rę­
ce sprawiedliwości oddanych 
zostało 71 pracodawcóv/ zatru­
dniających cudzoziemców -n ro­
ku 1990 i 53 w roku 1991.

II

• I jeśli już przy temacie 
bezpieczeństwa jesteśmy,po­
zostańmy przy nim jeszcze 
przez moment,Zwracam uwagę 
państwa na lody,Jeśli lód,ja­
ki z taką ochotą zakupiliście 
ma jakiś podejrzany wygląd, 
zapach czy smak,to lepiej 
zapomnijcie o jego skonsumo- 
waniu.Ce prav/da sezon ns. lo-
dy praktycznie już się __ 
czął,ale zalecam ostrożność.

za-

’!l v,-ielu przypadkach lody, 
które znajdziecie TaiŻEtyzo
w chłodziarkach nie
dwieższe.Kie

sp, r.i

pora
jest jeszcze

.elkiego popytu na lo-

w .związku z. CL.ym .często 
to lody przeterminowane,

pr'echo«y Lnc od ubiegłego
rol-su chłodniachf a biorąc
pod uwagę strajki Zakładu 
Energetycznego,narażone by­
ły one często nsi gw-ałto'.';'ne 
zmiany temperatury .Może .-.ię 
lepiej zaczekać jeszcze tro 
oh^ z tymi lodami.

• Terroryści -/lykonali -.-.yrok 
na lekarzu-psychiatrze,Ilia 
Koen,ozy też jego prywatni 
v/rogowie?Polioja nie zna
na racie odpowiedzi na to 
pytanie.'iV każdym razie w £0-
dzinach porannych,w niedzie­
lę , 19. 04 ,anonimov/y mężczyzna 
zadzwonił do redakcji gazet 
"ELEFTEROTYPIA" i pówiedziat, 
że dzz/oni z/ imieniu organi­
zacji "RE'//OLUCYJHA. SOLIDAR­
NOŚĆ",która jest odpcwiedziClt 
na za zamordowanie lekarza 
o nazwislcu Koen,który współ 
pracował z Mario Maratos 
w torturowaniu więźniów,Za­
znaczyć należy,że ta sama 
organizacja przyznała się ćo 
zamońdowania Maratos,Psy­
chiatra Ilias Koen został 
zabity w niedzielę 19,04 
przez nieznanych sprawcóz/ 
podczas jazdy ze swojego 
domu letniskowego w Kapan- 
driti do Aten.Zaatakowany 
został przez napastników 
(najprawdopodobniej dwóch) 
i po nierózznej walce, jaka
wywiązała się między nim(pc 
siadał broń i dobrze nią 
władał:)a mordercami.zc '
-przyjął 10 strzałów 
twro w teku.

zginął 
.Sledz-

« Nok temu biegli symbolicz­
nie po "ludzkie Ateny".Byłe, 
to wezwanie Antoniego Trit&is 
i odpowiedziały na nie ty-

KURIER ATEŃSKI II

siące Atericzyko'.? ,'H niedzii)^ 
19.04 biegli dla "człowiek:
i sportowca Antoniego Trit&is 
Tegoroczny Bieg Dookoła Aten' 
poświęcony był pamiąci 
przedwc: eśnie zmarłego pre-
■ yder.ta Aten.Hoz/y' prezyde-.
Aten.pan L.Kouris,powie-
driał w krótkiej przemc/zir 
przeć rozpocząciem biegu.; 
’'r'ieg jest poświęcony r.c- 
ZLięci Antoniego Tritsis.krr, 
ki sportowca A.Tritsisbęd.ą 
śledzić Was wszystkich, 
uczestników Biegu Dookoła 
Aten" . Trzym.ali rękach 
jego zdjęcia i było tak, 
jakby biegł razem z nimi, 
tak jak przed rokiem.

♦ Po niedzielnych spotkaniach 
piłkarskich w tabeli I Ligi 
prowadzi drużyna AEK z 43 pun­
ktami, na drugim miejscu Jest 
drużyna PANATHINAIK03 z 41 pu­
nktami, zaś na trzecim drużyna 
OLYMPIAKOS róz/nież z 41 pun­
ktami. Zdecydowane zwiększenie 
dystansu w tabeli zaz/dzięcza 
AEK niedzielnemu spotkaniu z 
z drużyna 0FI(gospodarzem 
była AEK) ,w którym zwyciężyła 
3-0.Natomiast grające na wy­
jeździć drużyny PANATHINAIKOS 
i 0L’YMPIAK0S zremisoz/ały 0-0 
z drużynami,odpowiednio,PA- 
NIONIOS i DOKA DRAMAS.

• Wzrosła cena dolara z 199,8 
drachmy w sobotę na 2OO,l83dr 
w poniedziałek.Cena marki nis- 
mieckiej wynosi II9,946dr,2aś 
ECU 240,150.

• Z wizytą roboczą przebyv/ał 
w Lizbonie minister Spraw Za- 
CTanicznych i premier Grecji 
(w jednej osobie).Ze spotka­
nia, jakie odbył z portugals­
kim ministrem Spraw Zagrani­
cznych, v/yrika ją nadzieje,że 
probleih "macedoński" znajdu­
je się na drodze do rozwią­
zania.Pan Kitsotakis,po spot­
kaniu ze swoim portugalskin 
rozmówca, oświadczył,że rząd 
grecki nie jest obecnie za­
interesowany odroczeniem de­
cyzji i rozwiązań w spornej 
kwestii,ale wręcz pr7eci'.'/nic- 
rozwiązaniem sytuacji.Oświad­
czenie to świadczy o zmianie 
kierunku polityki, greckiej 
w tej sprawie,gdyż dotych­
czas u;->’ażano , że czas działa 
na korzyść Grecji.Ze spot­
kań, jakie odbyli w ponie­
działek (20.04) w Lizbonie
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grecki i skopiańsk! mini­
ster Spraw Zagranicznych 
z portugalskim rozmówca, wy­
nika,że prawdopodobnie Jest 
bardzo bliskie roiwiązcnie 
sporu.

• Na naradzie.jaką odbyli we
wtorek(14.04)premier rządu 
z ministrem Finansów,panem 
J.Paleokrasas,pod jęto decyz­
ję wprowadzenia poprawki do 
wydanych niedawno przepisów 
podatkowych.Poprawka dotyczy 
grupy obywateli o najniższych 
dochodach.Według nowych prze­
pisów podatkowych, pracownik 
o dochodach rocznych o wyso­
kości 1.800.000 dr,żonaty(żo­
na niepracująca)z dwojgiem 
dzieci płaciłby podatek o wy­
sokości 30.OOOdr.Poprawka do­
tyczy wszystkich pracujących, 
których dochody roczne nie 
przekraczają 2.400.'000 drachn 
Przewiduje się,że skorygowa­
ny projekt ustawy podatkowej 
zostanie przedstawiony do dy­
skusji w parlamencie do koń­
ca kwietnia.

• Przewodniczącym komisji EWC 
do spraw Przemysłu i Handlu 
Winem został po raz trzeci 
z kolei pan Yasilis Kourtakis, 
dyrektor greckiego przedsię­
biorstwa o tej samej nazwie. 
W ramach kompetencji tej ko­
misji zawiera się subtelna 
sprawa wyrównania sprzecznoś­
ci interesów krajów południo­
wej Europy,które są głównymi 
producentami wina ikrajów 
Europy północne j,które są ko­
nsumentami.

• Przeć 80 dniami sprawa za­
ginięcia,a raczej zniknięcia 
22-letniej Despiny Petraki 
wywołała ogromne poruszenie 
na zo^spie Kreta,24 stycznia 
;2-letnj mąż Oespiny.hodow­
ca ze WSI ochinia Konofa- 
tsiou,ro powrocie z pracy 
zastał swoje mieszkanie"do gó­
ry nogami",z odłączonym tele­
fonem. Jego żony nie było.Bra­
kowało również książeczek 
bankowych małżeństwa oraz do­
wodu osobistego Despiny.Gior- 
gos Petrakis-mąż zaginionej- 
zawiadomił polioję.Według opi­
nii rodziny,Despina została 
porwana-nikomu nawet nie przy­
szło do głowy,by mogła ona po­
rzucić ■ swoich dwóch synków: 
trzy- i pięcioletniego .Jh-zez 
całe tygodnie policja "prz‘e- 
cze6ywała"południowe rejony 
Krety-bez rezultatu.W wyniku 
pewnych informacji,jakie po­
siadała policja,przeprowa­
dzono rewizję w jednym z mo­
teli,w którym zamieszkiwały 
"parli".W jednym z pokoi zna­
leziono poszukiwaną od pra­
wie trzech miesięcy dziew­
czynę,Mieszkała tam razem ze 
swoim kochankiem, 25-letniD: 
pracownikiem budowlanym Di- 
mitrisem Magoufakis,mieszkań­
cem tej samej wsi.Zdaniem 
policji małżonek Despiny wie­
dział o jej romansie,a także 
o tym,że uciekła opa z kocha­
nkiem i gdzie przebywała.Po­
nieważ istnieje lęk o to, by 
zdradzany małżonek nie prag­
nął wziąd odwetu,policja pod­
jęła środki ostrożności, 
zwłaszcza we wsi Despiny.

• Pułapką śmierci dla sześ­
ciu członków załogi stał się 
we wtorek we wczesnych godzi- 
nanh rannych grecki tankowiec 
"CITAHK",gdy po silnym wybu­
chu nastawił pożar w momencie^ 
gdy wyładowywał 7.000ton ben­
zyny .Wypadek,który kosztował 
życie czterech marynarzy: 
dwóch Greków i ich żony oraz 
dwóch Rosjan,miał miejsce 
o godzinie 3-30 we wtorek ra­
no w odległości 23 kilometrów 
na południe od Bejrutu.

• Grupowy bunt w klasztorze. 
Szedć sióstr zakonnych z kla­
sztoru feW:Theodorów w Aroania 
z powodu różnic z mitropolitą 
okręgu Kalavrita,Ambrosio,opu­
ściły swój klasztor i przenio­
sły si^ do sąsiedniego rejonu 
Fokida,Grupowe opuszczenie
klasztoru spowodowało ©pie-

czetowanic z^ikonu przez pro­
kuratora i przedstawiciela 
diecezji.Pomimo,iż powody róż­
nicy zdań nie są znane, mitro- 
polita Ambrosio ne.zwał zajś- 
cie"ivyszydzen!em normalnego 
porządku Kościoła", a także 
tajemniczym spiskiem zakon­
nic ,m!tropolity sąsiedniego 
okręgu-Fokida oraz przeory­
szy zakonu sw.Theodorów.

• Nieznana dziewczyna,towa­
rzysząca 42-letnle3iw przed­
siębiorcy budowalneBu.Spi- 
rosowi Malca do Jego pokoju 
w hotelu przy ulicy Aohanion 
uśpiła go przy pomocy jakie­
goś środka usypiającego i... 
znikła wraz ze 150.000 dr, 
jakie miał ze sobą Nakoś.
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fonicznych pogróżek, łdowa 
podkreśliła w swoim zezna­
niu,że jej mąż Jako psychia­
tra V/ więzieniu Korydallos, 
walczył o polepszenie -wa­
runków socjalnych więźniów. 

Rozprawa trwa.

• Ciężka kara spotkała mał­
żeństwo ze wsi Megarchi Ar- 
tas,które w lipcu I989 roku
Z ordo.' ^ło r:O'''onj •o dronr

s

dziecko swojej 17-lctnicj cói»- 
ki,uczennicy gimnazjum,!
kopało je w ogrodzie,Sprawcy : 
96-letni rolnik,K.Daskagiannt 
t jego 4 5-letnia żona-Maria 

mi ittrzyraywalijże dziecko urodzi-
To się martwe,natomiast z se-

«
J (f ■

• We wtorek(,i4.04 .) ,w pełnej 
wzruszenia atmosferze odbyła 
się "zmiana warty" w Ministei^ 
stwie Spraw ZagraniczHj^ch, 
zaraz po uroczystej przysię­
dze złożonej przez nowego mi­
nistra Spraw Zagranicznych, 
którym od ubiegłego poniedzii- 
ku jest sam premier Tr‘ządu,pan 
Konstantynos Kitsotakis.Nowy 
minister Spraw Zagranicznych 
wraz ze swoim zastępcą-Jannis 
Tzounis-przejęli oficjalnie 
sprawy ministerstwa z rąk by­
łego ministra,pana Antoniego 
Samaras,który powiedział: 
"...Jest normalną koleją ży­
cia,! oczywiście,! polityki 
nadejście chwili,gdy ktoś od­
chodzi . Inni (z pewnością-nie 
ja^ ocenią różnice między tym 
co przejęliśmy a co dzisiaj 
przekazujemy.Jeśli nawet róż­
nica ta jest znaczna i ważna, 
nie jest moją zasługą.Jest 
zasługą tych wsaystkich,wew­
nątrz naszego kraju i poza 
nim,pracowników dyplomacji.

• W ciągu ostatnich trzech 
misięcy "czarna lista" ofiar 
AIDS w Grecji wzrosła o 50 
nowych przypadków.Liczba cho 
ryoh na AIDS w Grecji wynosi 
obecnie 609,w stos-unku do 
559 pod koniec ubiegłego ro­
ku.Z danych,przedstawionych 
przez greokigo ministra 
Zdrowia,wynika,że zanotowane 

12 przypadków zachorowali u 
dzieci w wieku do I2-go roki 
życia,12 u osób w wieku od 
13 do 19 lat .Największa "lic: 
ba chorych jest w wieku 
40-49 lat(II6 osób).Z 609 
chorych na AIDS w Grecji 69 
to kobiety,a 540-meżczyżni. 
Minister oświadczył,że w
Atenach i Pireusie czynne 
są ośrodki dla zarażonych 
AIDS,a w najbliższym cr.s.S2c
otwarty"zostanie ośrodek 
w Salonikach.

• Droższy b 1-2 drachm jest 
od ubiegłego tygodnia litr 
benzyny.Cena benzyny SUPER 
waha się w granicach 140-

drachm,benzyny bezo-
-owiowej I26-I28 drachm.

• 0 około 5^ zmniejszyła sie 
varstwa ozonu nad Grecją w 
:iągu ostatnich 12 lat.Tylko 
vteny i Saloniki mogą się 
jchronió przed niszczącymi 
promieniami z powodu...zanie­
czyszczenia powietrza.Smog 
tworzy parasol oohrtnny nad 
tymi dwoma miastami.Dane te 
oochodzą z konferencji pra­
sowej profesora Wydziału Fi­
zyki Uniwersytetu Ateńskiego, 
pana K.Varotsos,który jest 
odpowiedzialny za pomiary 
ilości ozonu w Grecji.Konfe­
rencja miała za temat prze­
wodni “Niszczące skutki 
zmniejszenia się warstwy ozo­
nu na wzrok” .Prof esor podkreś­
lił, źe promieniowanie jest 
szczególnie zwiększone V7 okre­
sie lata.Fov/oduje ono wiele 
różnorodnych zaburzeń,?, wśród 
nich zaburzenia wzroku.Uczeni 
zalecają noszenie okularów 
przeciwsłonecznych posiadają­
cych specjalne filtry.

• Nowa bomba podłożona prav/- 
dopodobnie przez, ludzi^nocy” 
\,ybuchła w nocy ze środy na 
czwartek.Wybuch nastąpił o 
godzinie 01.05 w salonie sa­
mochodowym przy ulicy Grigo- 
riu Lambrnki w dzielnicy Am- 
fiali i spowodował zniszcze­
nie przedniej części nowego 
s amo c ?! o d u z ap ar ko V7 an e

którzy słuchali,posłuchali 
! służył! nowemu wezwaniu 
Greckości(,.,)Pragnę podzię­
kować z głębi duszy całej 
owej Greokości,która popiera­
ła mnie z niesłabnącą siłą w 
każdej walce,jaką stoczyłem 
dla dobra naszego kraju,Mówię 
o(światowego zasięgu.wspólnej 
narodowej sile,której nigdy 
i nikt nie ma prawa zignoro- 
wać','Ze swej strony nowy mini­
ster podziękował odchodzącemu 
za to,czego dokonał przez dwa 
lata sprawowania swej funkcji 
podkreślając zasługi pana Sa­
maras w dziedzinie polityki 
zagranicj-nej kraju,Pan Mitso- 
takis powiedział,że decyzję 
zmiany ministra spoz^odował 
rozwój sytuacji międzynarodo­
wej i stosunków zagranicznych 
Grecji-sprawa sporu grecko- 
-skopiańskiego powinna była 
znaleźć naj-silniejsze z moż­
liwych poparcie,by mogła 
osiągnąć najlepsze rozwiąza­
nie ,

przed salonem.Oficerowie po­
licji wykluozaja, prawdopodo­
bieństwo,że zamach jest dzie­
łem organizacji terroi^stycz-
nę '.'/edług ich ocen bombr: zo­
stała podłożona prsez osobis-
tych '.vro£;dw właścicieli
nu lub przez

salo-
zigki zajmujące

cżG r^T.ntp.rcn właścicieli 
samochodowych.

• Przy szczególnych środkach 
bezpieczeńctwa rozpoczął sie 
proces cztei’ech terrorystów, 
przeciwko którym wysunięto 
4? oskarżeń,między innymi

ibójstwo psychiatry,Mario
Maratos,Pierw-------
o

jest Ky.riakos Jf.
ym oskarżonym

■.az o ko por.,
który został aresztowany w 
listopadzie 1990 roku,po tym 
jak -ybuchł 'w jego rękach 
no'.’.y mechanizm v;ybuchowy,w 
tra.kcie przygoto'//ywamó go. 
jJazokopos stracił w wyniku 
v;ybuchu jedną rękę i jedno 
oko.Na podstawie materiałów 
znalezionych w miejscu wybu­

chu wszczęto postępowanie 
śledcze,w v/yniku którego wy­
sunięto również inne oskar­
żenia,miedzy innymi współ­
udział w zabójstwie(udziela- 
nie informacji na temat miej­
sca pobytu,udostępnienie bro­
ni jMario Maratos przez nie­
znanych do tej pory terrory­
stów z organizacji terrorys-
tycznej "REWOLUCYJNA SOLIDAR­
NOŚĆ".W wyniku śledztwa za-
trzymano pozostałych trzech 
oskarżonych:P.Bouketsidis, 
S.Kogiannis,Roza Maria Ber- 
kner.
• Pierwsi ze 170 świadków 
oskarżenia i obrony złożyli 
zeznania,w śradę(I5.O4) 
członkowie rodziny zamordo­
wanego Mario Maratos.Jego 
żona zezbała,że terrorysty­
czne ataki przeciwko jej mę­
żowi rozpoczęły się w 1978 
roku,kiedy to wybuchł pożar
w jej domurodzinnym,w wyniku
którego zginęła jej matka, 
a jej mąż doznał poparzeil, 
usiłując ją uratować.Dwa la­
ta później organizacja te­
rrorystyczna "Niezależne Ce­
ntrum" przyznała się do pod­
łożenia bomby pod samochodem 
małżeństwa Maratos(bomba nie 
wybuchła).Pewnego dnia rano 
znaleźli w swoim mieszkaniu 
nieznajomego mężczyzną i ni­
gdy nie mogli zrozumieć w ja­
ki sposób wszedł i wyszedł. 
Małżeristwo żyło przez wiele 
lat w atmosferze paniki X ('O- 
klDtiu. wielokrotnych tele-

kcji zwłok wynika,że urodziło 
się ży .e.K.Daskagiannis ska­

zany został na dziesięć lat 
pozbawienia wolności,nato­
miast jego Zona na karę dwóch 
Lat pozbawienia wolności.

•Specjalne środki ostrożnoś­
ci w związku, z masowym wyjaz- 
iem Ateńczykow na święta Wie­
lkanocne zamierza podjąć Wy­
dział Ruchu Drogowego policji. 
Policjanci z "drogówki"mają 
zyrażne rozkazy zdecydowane- 
Jo postępowania w przypadku 
wykroczeń i łamania przepisów 
■uchu drogowego,Na służbie bę­

dzie w tych dniach 4,000 po­
licjantów.W przypadku wykro­
czeń i łamania przepisów ru­
chu drogowego będą oni od­
bierać prawa jazdy,a także 
tablice rejestracyjne.Łamią­
cy przepisy otrzymywać będą 
specjalne zaświadczenia,na, 
mocy których będą mogli do­
jechać tylko do miejsca 
przeznaczenia,gdzie będą 
zm.uszeni pozostawić samochdd 
na okres 10-30 dni w zależ­
ności od wykroczenia.

> Od soboty 11.04 trwa strajk 
pracc/raików Zakładu Oczyszcza­
nia Miasta.Efektem strajku 
jest około 31.000 ton śmieci, 
które "duszą" miasta i jego 
mieszkańc6'w.'.'/ niedzielą
20.04 strajkujący za.powiedzie- 
li kontynuacją strajku.Tymcza­
sem prezes Ateńskiego Związku 
Lekarzy przestrzega przed nie­
bezpieczeństwami, jakie niesie 
dla zdrowia społecznego prze­
dłużająca się sytuacja zamia­
ny stolicy europejskiej vi yty- 
sypisko śmieci.Ponieważ śmie­
ci zalegają na ulicach miasta 
od wielu dni,-w przypadku opa-

"Ucz«ń-fenómen"-tak okreś­
lono I7-letnifcgo ucznia gim­
nazjum. 7 Lam!!,który wziął 
udział w zorganizowan ym 
przez Uniz/ereytet w Baltimo­
re (USA) S'«latowym Konkursie 
Wiedzy Medycznej.GiorgoB 
SkartsiounlB zajął // tym ko­
nkursie 25 miejece .GiorgoE 
był zawsze dobrym uczniem, 
powiedział,że sam konkurs 
nie sprawił mu dużych trudnoe- 
ci.Najgorsze były wszystkie 
biurokratyczne procesy. 
Poza studiami nad medycyna, 
17—letni fenomen uczy się 
muzyki bizantyjskiej,mów! 
trzema językami obcymi(an- 
0elsk!, francuski, niemiecki ) 
i zawsze znajduje czas na 
grę w uńcochaną siatkówkę. 
Jedyną przeszkodą,Jaką ma 
teraz do pokonania w drodze 
na studia w Baltimore są 
związane z tym wydatki,w wy­
sokości około 6mln rocznie, 
ale jak mówi Giorgos,posta­
ra się jakoś zdobyć stypen­
dium.

• Przedstawiciele Wspólnoty 
Zzziązków Handlowych Grecji 
podjęli w órode(I5.O4) de­
cyzję,na mocy której sklepy 
w poniedziałek 20.04 w go­
dzinach 14.00-17.00 pozosta­
ną zamknięte,pomimo zmienio­
nych godzin pracy w związku
z okresem przedświątecznym.
Zamknięcie sklepów ma byś 
demonstracją sprzeciwu właś­
cicieli placówek handlowych 
w stosunku do projektu us­
tawy (dyskutowane j od blisko 
dwóch lat)dotyczącej zmie­
nionych opłat za wynajm lo­
kali przeznaczanych do wyko­
rzystania w celu zarobkowym.

dów deszczu woda deszczowa 
zostanie zanieczyszczona i ta­
ka spłynie do warstw podskór­
nych i głębszych,zatruwając 
i tak nie najczystsze zasoby, 
I jakby na zło'BĆ obfity deszcz 
poniedziałkov;y "zmył" brud 
ze składowisk śmieci,Apeluję 
do Państwa,Drodzy Czytelnicy, 
byście nie pili nieprzegoto- 
wanej wody z kranu,A chyba 
najlepiej,jeśli będziecie pić 
wodę mineralną,jaką można ku­
pić w każdym markecie,Może 
trochę drożej niz z kranu,ale 
zamsze bezpieczniej.
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• Szczególne środki bezpie- 
czerlstwc. podjęte zostały w 
w związku z przybyciem do Gr- 
cji niemieckiego ministra

vezanoś.We śrooę nieraiccRi 
minister obwołanj' został Hc — 
norowym obywatelem wyspy.

Spraw Zat'' •anicznych, Hansa
Dietricha Genschera.Niemiec­
ki (dyplomata przybył we wto­
rek (I4.04)na grecką v,'yspę 
Skiatho waz ze swoją małżon­
ką,Barbarą.Na lotnisku powi­
li go 5wiceminister Spraw Za­
granicznych Grecji,pan Papa-
s t amko s, amb a s ad o Niemiec

Grecji,pan Brindou oraz 
-przewodniczący oładz Ujejs­
kich stolicy wyspy,pan fre-

z prasy greckiej (garety: 
"ELEPTEROTYTIA” i *ELEPTB- 
ROS TYTOS") wynotowała i 
tłumaczeniem opatrzyła
Ajina M. Ko sak
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Wielkanocne zamyślenia

... 1 nie zapomnij kupić farb do jaj - 
usłyszałam wychodząc po zakupy w ponie­
działkowe przedpołudnie.
Jakie to dziwne - pomyślałam - jedno 
zdanie, wypowiedziane uiiraocnodem, a tyle 
nagle skądś niepokoju, nieokreślonego 
stanu zadumy, wspomnień, a może nosta­
lgii? Za czym?

Za domem ze świątecznym białym 
obrusem, gorącą atmosferą przygo­
towań, kolejkami tak zniwnawidzo- 
nymi, wyprawami do lasu po borowiny, 
kłótniami z siostrami, która z nas 
pójdzie ze święconym i całym tym 
kramem swiązanym z przedświątecznym 
roagardiaszem.

Wciśnięta w fotel,oczyma wyobraźni, 
widziałam, rozstępujące się Morze Czer­
wone 1 piasek pustyni,zasypujący oczy 
tułaczom, żar lejący się z nieba i obłok 
zesłany przez Stwórcę, chroniący ich 
przed upałem. Razem z Izraelitami czu­
łam głód i pragnienie, ale szybko nad­
chodziła pomoc. Ja otrzymywałam pajdę 
chleba z białym serem, a oni mannę 
z nieba, przepiórki i wodę wydobytą ze 
skały jednym uderzeniem laski Mojżesza.
K przerażeniem podkulałam nogi, gdy z 
ust babci płynęły słowa o jadowitych 
wężach zesłanych przez Boga na niewie­
rny i grzeszny lud i o wybawieni*od 
plagi gadów. Głośno klaskałam w swe małe 
dłonie, gdy rozpadały się mury Jerycha 
i strasznie płakałam słysząc, że z kilku 
tysięcy, a może kilkunastu, do ’■ ziemi 
obiecanej" dotarło jedynie dwu wędrowców.

Później , po latach już,przeczytałam, 
że właśnie na pamiątkę tego wydarzenia , 
od wieków cały cłirzesciajańskl świat, 
obchodzi Święto Paschy czyli "Przejścia" 
z Egiptu do Ziemi Obiecanej im przez 
Boga, że czterdzieści dni postu przed 
Wielkanocą, to nic innego jak czterdzie­
ści dni spędzonych przez Jezusa na pusty­
ni bez wody i pożywienia, że mały baranek

ZAWSZE DLA WAS

Disco Club 59 ... Tylko u nas ... 
niższe ceuy w piątkx i niedziele... 
Rezerwujemy miejsca ... Imprezy oko­
licznościowe .... Tylko u nas naj-
uo W5ze, przebo je

Przemierzając Omonrę, ulicę Athinas, 
a potem Eolou, przeciskając się między 
straganami, potrącana przez pośpiech, 
myślami byłam w moim domu rodzinnym....

Wspomnienia przypływały falami. 
Każdy z domowników miał swoje, zdawało 
się odwieczne, zadanie, a z czasem,jak 
rosłyśmy z siostrami, obowiązki stawa­
ły się bardziej znaczące. Mama zajęta 
gener^nym sprzątaniem, zakupami, goto­
waniem i wypiekami, na pozór nie zwra-

'WB
k*

, zaska-Gająca uwagi na nubi?. wyczyny 
kiwała czujnością. Wystarczała mała

Od kilku miesięcy okupują dolny, 
prawy róg pierwszej x ostatniej strony 
naszego tygodnika, nigdy nie sprawdza­
my aktualności i prawdziwości zamie­
szczanych reklam, czemu dajeuiy wyraz 
zastrzegając to w stopce i-edakcyjnej. 
Tym razem jednak wybraliśmy się do 
CLUBU przy Mihalakopoulou 59, hardzzej 
z ciekawości niż chęci potwierdzenia 
zamieszczanych przez nas reklam.

Siedząc w obszemym, barwnym po­
mieszczeniu Olubu, czekamy na właści­
ciela, którym okazuje się starszy, 
dystyngowany Grek. To Pan iticnali 
Marawelias. Swój Club prowadzi nie­
przerwanie Już od piętnastu lat, 
a Choć ma trzech dorosłych synów, nie 
zamierza na razie oddawać kierownictwa 
w ręce żadnego z nicn. Czuje się bardzo

lałodo, synowie zaś, 
yl pomagają au w pracy.

szanując wolę oj^-a,

J

sprzeczka, natychmiast przychodziła 
interwencja, czasem jednak zbyt późna.

Bywało tak, że musiała zgodzić się 
na matową, głęboką czerń jajek, które 
w;^ąpałam w tuszu z domieszką jakiegoś 
świństwa, które utrwaliło barwnik. 
Innym razem Święta Wielkanocne spędza­
liśmy bez okruszyny chleba, gdyż ojciec 
wróciwszy zbyt późno ze wsi (skąd za­
wsze przywoził wiejski, pachnący, do­
mowy Chleb ), zapomniał w jakim celu 
udał się do odległej od btarachośic 
o kilkadziesiąt kilometrów Iłży. 
Zamist Chleba przywiózł rozkosznego, 
maleńkiego kundelka, który wkrótce 
stał się członkiem naszej rodziny.

Zatrzymując się przy straganie, 
gdzie rozkrzyczany młody Grek sprze­
dawał żywe kurczączki, wróciłam pamię­
cią do czasu świąt bez rodziców. 
Miałam chyba z dziesięć lat i tuż przed 
rodzinnym wielkanocnym wyjazdem do 
Krakowa, rozchorowałam się na świnkę. 
Wyprawy nie można było odwołać i rada 
radą zostałam odtransportowana do ba­
bci Katarzyny, czyli mamy mojej mamy.
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Lokal działa już od lat, ale dopiero od 
nieiawna tj, od dwu lat stał się ©iej- 
scem , gdzie spotykają się Polacy.
- Dlaczego właśnie cudzoziemcy znad 

Kisły? Co leżało u podstaw decyzji 
przeznaczenia Clubu właśnie dla 
Polaków? - pytamy właściciela.

- Przed laty przyjechaliście do Grecji. 
MÓJ kraj stał się na czas jakiś wa­
szym drugim domem. Zapragnęliście 
tu pracować, żyć, ale Jak sądz^, 
również odpoczywać. Chcąc wyjść na­
przeciw waszym życzeniom spędzenia
czasu wolnego od pracy w miłej atmo-

Dora moich dziadków stał nad zalewem
rzeki Kamiennejn.cuiixciiijc j, skąd rozpościerał się 
przepiękny widok na pasmo Cór Święto-
krzyskich. z, zawiniętą szyją stercza­
łam przy oknie, rozżalona na cały świat
nie odzywając się do nikogo. By złago­
dzić mój stan i trochę rozweselić , ba-
bcia Katarzyna przyniosła z drewutni 
kosz z kwoką i żółtym,ledwie ruszającym 
się puchem, który wkrótce rozlazł się 
po całym mieszkaniu.

Udobruchana, zgodziłam się oderwać 
od okna ż okutana w koc, usadzona w bu­
janym fotelu dziadka,piszczałam w zach­
wycie, obserwując baraszkujących smar­
kaczy i zagniewaną kwokę.

Wkrótce Jednak zapomniałam i o kurcza-
kaeh i o chorobie, braku rodziców i żalu 
który wyciskał łzy, gdyż z ust babci, 
popłynęła opowieść wielkanocna, tak 
cudnej urody, że świąt tych niemal 
sprzed ćwierćwiecza nie zapomnę chyba 
do końca życia .............

Babcia Katarzyna przygotowywując 
wielkanocne pisanki opowiadała o tym 
Jak przed wieloma, wieloma wiekami, 
biedny naród Izraelski, uciskany przez 
Earaona i Egipcjan, prosił Wszechmo­
gącego o wybawienie. Dobry Bóg posta­
nowił wyprowadzić swój lud z domu nie­
woli 1 przykazał, by uczynił to Mojżesz, 
Jego sługa wybrany.

sferze; zaproponowałem swoje usługi. 
Moim pragnieniem jest byście czuli 
się jak u siebie, ,zaś miła obsługa, 
dobra muzyka, przyjemne wnętrze, 
powinny temu służyć. Mam nadzieję, 
że wkrótce w naszych progach powi­
tamy nowych bywalców, którzy zechcą 
już u nas pozostać. To prawdziwa 
przyjemność móc gościć was w ulubię, 
nardzo podoba mi się wasz sposób 
wspólnej zabawy i tańca. Potraficie 
wspaniale bawić się przy każdej 
muzyce, czego wam szczerze zazdro-
Ecimy. u-recy czekają na_ . "Swój’’ 
kawałek i dopiero wówczas wychodzą
na parkiet . My Polacy, tańczycie bez 
przerwy, bez względu na rodzaj muzyki 
cieszy was po prostu tanicC.

Ta spontaniczność, którą prezentu­
jecie na parkiecie jest godna podziwu
iiie trzeba zachęcać was do zabawy, 
macie to we -rwi, w sobie, gdzieś'.rwi,
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lub koziołek zabijany na święta, 
to nic innego jak symbol przelanej 
krwi Syna Bożego za grzeszny lud, 
że palmy to płodność, zaś jaja to 
symbol nowego życia.

kupiłam farby, by zrobić wiel­
kanocne pisanki, a cnoć pogaiiski 

to zwyczaj, nie mający swego uza­
sadnienia w historii Paschy, niech 
leżą na świątecznym stole i choć 
trochę przypominają mój rodzinny 
dom, moją Polskę, zostawioną prze­
cież tylko na chwilę ..................

Sożena SZARA

w środku, to takie polskie............... 
Kocnamy was za to i z przyjemnością 
witamy w naszycn progach.

- Jak pracuje się Panu wśród Polaków?
- Wspaniale.
- A co myśli Pan prywatnie o naszych 

rodakach?
- Hm.Jesteście Europejczykami w pełnym 

znaczeniu tego słowa. Świetnie się 
rozumiemy, a wśród swoich przyjaciół 
mam również i Polaków. Warny coś 
wspólnego ....

- Co takiego?
- Gorącą krew. Znakomicie czuję się 

w waszym towarzystwie i jestem wara 
wdzięczny, że raogę służyć wara swoim 
Clubem . Che lałbym zaprosić więcej 
waszych dziewcząt, gdyż zdarza się 
że nasi młodzi, raili goście,wasi ro-' 
dacy przychodzą sami i tutaj chcieliby 
poznać kogoś interesującego z kim 
mogliby raiło spędzić czas.
Iłrzwi mojego Disco Clubu otwarte są 
dla wszystkich narodowości, ale ze 
szczególną przyjemnością witamy Polaków 
i Polki.

- Czy można tutaj posłucnac polskiej 
muzyki?

- Mie tylko posłuchać, ale i potańczyć 
przy niej. Staramy się, by nasi goście 
mogli bawić się przy muzyce, którą oni 
lubią, a więc i przy polskich przebo­
jach, tych najnowszych i tych nieco 
starszyćn.

n
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I PLENER MALARSKI

Zgodnie z przyrzscz-- 
opowiern iahst^ni o pi:r

wszych krokach na drodze do 
realizacji PLENERU, który na-
zwano " inpreaje Greckie U

jak wiemy, pierwsze kroki sa 
najtrudniejsze. Aby " słowo 
stało się ciałem " niezbędne 
są środki materialne, bez 
nich bowiem, nawet najwspa­
nialsze idee będą niestety 
tylko utopią. Przede v/szyst- 
kim potrzebny jest SPONSOR, 
człowiek, który zrozumie wa­
rtość idei pleneru i wyłoży 
na ten cel pieniądze. Spo­
dziewamy się, że uczynić to 
może tylko człowiek bardzo 
zamożny, znający się na sztu-

sa. Kamena Vouria przycupnę­
ła u stóp potężnej góry Kinl- 
nis, a z drugiej strony 0x0- 
czona jesr nieustanną zralen" 
nośclą lal Morzg Egejskiego. 
Wymarzone miejsce dla artys­
tów zmożonycn zgiełkiem wiel­
kich miast. Wlejmy nadzieję, 
że twórcza wena będzie im 
towarzyszyć i płody trzyty­
godniowej pracy zostaną po­
kazane na wystawie roboczej

iUDce, który WIE CU ROBI, lub 
KTOŚ, kto ma taki kaprys i
nie liczy się z groszem.
Taką właśnie myślą powodowa­
na Helena Zadrejko przez dwa 
lata próbowała " zwerbować " 
sponsora. Okazało się, że 
pukała do niewłaściwych 
drzwi. Bogaci nie śpieszą 'wy-
dawać swych zasobów na cele
kulturalne, szczególnie Gre­
cy.

Zoiegiem okoliczności, 
rozmowa o dotychczas niezre­
alizowanym zamiarze, potoczy­
ła się w towarzystwie inte­
ligencji polskiej. Troje łu­
dzi zgłosiło swą gotowość 
udziału w szłachetnym, choć 
ryzykownym przedsięwzięciu. 
Pierwszym kandydatem na 
sponsora był znany wszystkim 
Ksiądz STANISŁAW GŁAZ i ko­
lejni kandydaci uszanowali 
po dyskusjach jego pierwszeń-
stwo. LOS PLENKRU n Impresje

■

I

Greckie " jest więc obecnie 
w rękach Stanisława Głaza. 
Przepełnia mnie duma i ra­
dość, że Polak nawet na ob­
czyźnie potrali docenić war­
tość KULTURY POLSKIEJ i pot­
rzebę z NIĄ obcowania i dla 
NIEJ ryzykuje swe oszczędnoś­
ci, a wydatek jest niemały. 
Obowiązkiem sponsora jest 
zabezpieczenie zakwaterowa­
nia i skromnego wyżywienia 
dla artystów ( 1ó osób }, 
dowóz twórców na miejsce
pracy, zabezpieczenie sali 
wystawowej 1 druk katalogu 
do wystawy poplenerowej - 
wszystko w zamian za jeden 
Obraz oa każdego artysty.

to.

Plener odbędzie się w 
dniach od 24 sierpnia do ZO 
września o.r. w przepięknie 
położonej miejscowości Kame­
na Vouria, w pobliżu słyn­
nych ze zwycięskiej bitwy 
Termopiii, która przeszła do 
historii Grecji wraz z imie­
niem bohaterskiego Leonida-

przyszłym roku zorganizujemy 
Il-gl, a potem kolejny X ko­
lejne wspaniale SYMPOZJA i 
wystawy współczesnej 
klej 1 nie tylko.

ZKIG LC PORTRETU
PCII3CRA

Stanisław Głaz urodził 
się 5 lutego 1952 roku w Lu­
byczy Królewskiej na Zamojsz- 
czyżnie i spędził tam swe 
pierwsze 19 lat. Wychował się
w rodzinie dbającej o dobre

'i# ' “

1 przyjaciół to był ssoz. 
Wie było dyskusji. Chłopiec
•poMowAJ swdj nieaz.CżApJ
ny dobytek i pojechał d 
kowa, aby wstąpić ćo liaatto-
ru Jecuitdw

»Ząbić 40 
, tfkróto*

o tr^

pet*a ,
ojcowi* wysłali Stasia na 
studia do Wł«ch, gdsi* łącso 
nle spędził 5 lat w Kcapolu
i w Rzymie. Odbył roczną
, '^.'kę w USA, a pierwszą
polska * grządką do uprawia­
praktykę

nia dusz * było Opole, Taa 
mógł rozwinąć swe zaintere­
sowania psychologią. Dzięki 
kontaktom z młodzieżą studen­
cką i kadrą uczelni opols­
kich praca była ciekawa. 
Czul ciągłe niedosyt wiedzy. 
Nawiązał kontakt z doktorem 
psychiatrii klinicznej, pa­
nią wielkiego ducha Zenomeną 
Pużek, która wówczas była 
profesorem na KUL-u. Ona wła­
śnie została promotorką Jego
pracy doktorekiej napisanej 
na temat " Poczucie zalany
siebie samego w okresie two-
rżenia się dojrzałej osobo- 
wcści

Kaz-.. ,
ksiądz btanisła’^

t>Qyfz:ćz do »ioc:.
Głaz łączy

z powagą sal bibliotecżr.yc’ 
ąozie przewertowal dziesia" 
k. ksiąg, na tysiącach str 
poznając zapis myśli ludzi 
uiov/adniających i zaprzecz
jzicych istnieniu Soga.

Doświadczenie Religi 
to temat, który ciągle 50o'
sjonuje i na ten właśnie

•ł

pa- 
te-

mat obecnie pisze pracę. 
Część teoretyczna jest już 
gotowa, a tytuł jej brzmi :

Przegląd doświadczeń reli-
Sijnych 'n głównych religiach 
świata ", Zagadnienie bardzo 
ciekawe, ale i obszerne. Zos-
tała do zrealizowania część

w Hotelu Galini ok. 19 wrze­
śnia, a zaraz potem artyści 
wraz z obrazami przyjadą do 
Aten i tu zostanie otwarta 
główna wystawa poplenerowa, 
na którą powinni przyjść 
wszyscy Polacy. Obrazy, któ­
re powstaną podczas pleneru, 
przekażą nam wrażenia kilku­
nastu znakomitych malarzy 
polskich o ziemi greckiej i 
jej ludziach, a jednocześnie 
będą odzwierciedleniem osobo­
wości każdego z tych artys­
tów. Kiedy lista uczestników 
zostanie ustalona, podamy 
ją Państwu do wiadomości i 
przedstawimy pPaństwu sze­
rzej najwybitniejsze osobo­
wości.

Dziś natomiast należy 
powinszować księdzu Stanisła­
wowi Głazowi męskiej decyzji 
i życzyć wytrwania do końca 
w trudnej roli inicjatora 
I PLENERU na ziemi greckiej 
i trzeba mieć nadzieję, źe w

tradycje ideowo-obyczajowe. 
We wczesnej młodości nie był 
nadgorliwym w modlitwach, 
ani nie myśłał o stanie du­
chownego. Ukończył technikum, 
8 maja zdał maturę, a już 
tydzień później rozpoczął 
pracę w miejscowym browarze. 
Nieprzewidzianym zamachem ko­
ła fortuny poznał wkrótce 
dwóch braci jezuitów z Kra­
kowa. Szczególnie jeden z 
nich, swa^ osobowością zafas­
cynował młodego Stasia. 
Znajomość ta i prowadzone 
rozmowy otworzyły drzwi na 
nowy świat, dotychczas niez­
nany, a którego tajemnica 
drzemie w każdym z nas. Świa­
domość zrealizowania życia 
inaczej niż się realizuje na 
codzień, obudziła pragnienie 
zbliżenia się do TAJEMNICY 
poprzez osiąganie wiedzy in­
nej niż dotychczas zdobywana, 
fiecyzję podjął błyskawicznie 
i nieodwołalnie. Dla rodziny

praktyczna, t.z.n. badanie i 
opis doświadczeń religijnych 

duchowych ) wielu, wielu 
osób obecnie żyjących.

Ksiądz Stanisław Głaz 
wykonuje swój zawód nie z po- 
7/odu cudownego powołania, 
lecz z wyboru. Nie odgradza
się od życia, nie ukrywa za 
konfesjonałem, bierze udział 

wszystkim, co się wokółwe
niego dzieje i może to dzię­
ki temu zdecydował się być 
chlebodawcą ARTYSTÓW, którzy 
miewają stany OŚWIECENIA (je­
stem tego pewna ) podczas 
aktu twórczego. Nazywamy to 
natchnieniem. Łaską Bożą, 
olśnieniem, wszystko jedno
jak, pewne jest jedno, że 
osiągając taki stan ducha, 
artysta tworzy dzieła dosko­
nałe, jest wtedy pewnie bli­
żej Stwórcy i te doświadcze­
nia są z pewnością bliskie 
tym, którymi zajmuje się 
ksiądz Stanisław Głaz w swej

nałe

r.ajrxowszej pracy. 'z.A-KO

- w jakich godzinach i w jakie dni pra­
cuje Club Ó9?

- W każdy piątek, sobotę i niedzielę. 
Naszą działalność rozpoczynamy zwykle 
od dwudziestej pierwszej, a kończymy 
z chwilą opuszczenia lokalu przez 
ostatniego gościa. Zdarza się czasem 
że już świta .....

- W jakiej cenie skalkulowany jest wstęp 
na dyskotekę?

- Bardzo tanio w porównaniu z innymi lo­
kalami tego typu. W soboty koszt wynosi 
1,400 drachm, zaś w piątki i niedziele, 
Jeszcze mniej, bo tylko 1.000 drachm. 
Koszt pobytu u nas to wstęp 1 pier­
wszy drink, za każdy następny należy 
Już dodatkowo płacić.

■ Ciy pamięta Pan jakieś przykre wyaa-
rzenia zwlazan 
w CluDie? z obecnością Polaków

Nie, nigdy nie było żadnych przy­
krości. Staramy Bię, by atmorfiirn
u nas,panowała jak riajlepeza.

T
w

Jesteśmy przyjaciółmi, a przecie? 
wśród przyjaciół nie powinno byc 
uleporozumleń. Prawda?

- Czy jest coś co podoba ei«; Panu 
w Polakach szczególnie?

- Elegancja Polek i sposób icn tra­
ktowania przez swolcti kolegów,

partnerów. Można wam tego, oprócz 
umiejętności wspólnej zabawy, tylko 
zazdrościć,

- W Clubię można się spotkać, potańczy^
posłuonać dobrej muzyki, ale co ,ie-'
szcze ołeruje Pan swoim goSeioaT

- Wszystko co zechcą. Każda no»a ini­
cjatywa, każdy dobry pomysł powitaziy 
z radością x postaramy się^Uy szybko 
został wprowadzony w tycie.
Przyjęcia wesalue, imieniny, uivid«iny, 
okolicznościowe imprezy - proszę bar­
dzo. Jesteśmy do usług, tylkc 
i‘tylko dla was.....

- Dziękując 
i Polaków,

w imioriu lałodych Polek
. tyczymy Panu, bv praca 

wśród naszych rodaków układała sxę 
jak najkorzystniej dla obu stron
i byśmy wsayscy b> 1 i jednak _ 
woleni i uetatj, sfakcjoncwani wepeł- 
pxacą. Dziękujemy róunie# sa ailą

f adc-

rosaowę.

- Dziękuję również 1 raz -eezcee zapra- 
eaaa do Pieco Clubu 59 ‘
MihalAKopouiou 50.

pr«* ulicy
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NA EMIGRACJI
DHobiini saniotnyin, cinerytom, małżeństwom birzdzietnym i 
ludziom niepełnosprawnym fizycznie. By starać się o 
mieszkanie z tej puli należy być stałym mieszkańcem Karisd,

ly

w celu uzyskania dalszych informacji skontaktuj się z

Polskie getto
dzielnicowym Zarządem Mieszkaniowym, Sprawdź informacje 
pod hasłem “Goyernment of Ontario, Housing" w “niehieskiej" 
sekcji książki telefonicznej. Twoje miasto może też oferować 
""ł—"''..................-1.............. .  -...........‘....... miejskim biurze dosubsydiowane mieszkania. Sprawdź to
spraw mieszkaniowych.

Zakup domu

w

z Dorotq SIMONIDES, przewodniczęcp senackiej Komisji Spraw 
Emigracji i Polaków za Granicę, rozmawia Grażyna ŻURAWSKA

- PrezydencK* wizyta w Niem­
czach ni, miata w kraju zbyt 
dobrej prasy. Pani była jednym 
z członków delegacji towarzy­
szącej Lechowi Wałęsie. Jak 
może pani ocenić tę wizytę, jaki 
był jej odbiór w Niemczech?

- Wizycie nadano wyjątkową 
rangę Jak podkreślali sami Niem­
cy. prezydent Lech Wałęsa był 
przyjmowany z honorami, z jakimi 
przyjmuje się głowy mocarstw. Po­
za tym - co się wydaje bardzo is­
totne - Polska przez te cztery dni 
była w Niemczech temalem numer 
jeden. Było to także wielkie, wzru­
szające święto dla Polonii, okazja 
do jej nobilitacji. Przedstawiciele 
Polonii byli zapraszani przez wła­
dze niemieckie na wszystkie waż­
ne spotkania, oficjalne bankiety. 
Prezydent RP wielokrotnie podk­
reślał, że Polakom w Niemczech 
należą się takie same prawa, jakie 
ma mniejszość niemiecka w Pols­
ce.

W prasie niemieckiej - którą 
dokładnie studiowałam - wszyscy 
bardzo podkreślali wartość tej wi­
zyty. Szczególnie postrzegano na­
szą wizytę w Dachau, podkreśla­
no, że Polska - która była znisz­
czona przez hitlerowskie Niemcy - 
wyciąga rękę do pojednania. Pan 
prezydent wielokrotnie nawiązy­
wał do pierwszego gestu biskupów 
polskich: Wybaczamy i prosimy 
o wybaczenie. To zrobiło kolosal­
ne wrażenie. Prezydent Richard 
von Weizsaecker mówił wiele 
o bohaterstwie Polaków, stale 
przypominał, że gdyby nie Polska, 
gdyby nie .Solidarność" nie run^- 
by mur, nie byłoby zjednoczenia 
Niemiec, nie byłoby zmian w całej 
Europie. Ta wdzięczność dla Pols­
ki b^a jak nić przewodnia we 
wszystkich przemówieniach. Stro­
na niemiecka podkreślałia także, 
że bez Polski nie może być zgody 
w Europie i w ogóle nowej Europy.
- Jednak pewna część Pola­

ków z niepokojem odebrała 
niektóre stwierdzenia prezyden­
ta Wałęsy: granica polsko-nie­
miecka tylko na mapie, polskie 
i niemieckie nazwy miast Itd. 
Czy sądzi pani, że społeczeńst­
wo polskie jest już przygotowa­
ne do tego typu zmian? Czy nie 
pokutują stare lęki ?
- Trzeba powiedzieć, że prezy­

dent w swoich przemówieniach 
dotykał wizji bardzo, bardzo odleg­
łej. I te słowa padały właśnie 
w kontekście wizji przyszłego, 
wspólnego domu europejskiego. 
Zabrzmiały zupełnie dobrze, 
świadczyły bowiem o europejskim 
widzeniu problemów. Natomiast 
podnosiły się także głosy, że 
w przemówieniach prezydenta 
zabrakło akcentu o potrzebie pra­
cy rrad zmianą świadomości spo­
łecznej. Że musimy nawiązać do 
tych stosunków, jakie łączyły Pols­
kę I Niemcy przed 200 laty. Przy- 
pomirrać jak wiele dobrego wza­
jemnie wnieśliśmy do swojej kultu- 
ty
- w Polsce ciągle panuje 

nieufność wobec zachodniego 
kapitału, słyszy się głosy o rze-

kornej wyprzedaży naszego ma­
jątku. Przy szerzeniu takich opi­
nii, zgoda prezydenta Wałęsy na 
osiedlanie się Niemców w Pols­
ce w zamian za wejście z kapita­
łem wzbudziła wiele niepokoju. 
Skrajnie prawicowe ugrupowa­
nia zorganizowały nawet de­
monstracje przed kom ulatami 
niemieckimi.
- O demonstracjach słyszałam 

i uważam, że jest to odrażające. 
Tego jednak bym się nie bała i od­
dzieliła tę kwestię, ponieważ jest to

w swoje. Chodzi o to, by mógł np. 
kupić wraz z gruntem fabrykę, 
w którą chce zainwestować i two­
rzyć tak potrzebne nam miejsca 
pracy. Musimy usprawnić polską 
biurokrację, żeby nie zniechęcać 
potencjalnych inwestorów.

- Zorganizowanie się Polonii 
w Niemczech zostało w kraju o- 
debrane bardzo pozytywnie. Sil­
na Polonia może być rzeczni­
kiem polskiej sprawy na Zacho­
dzie. Tymczasem ujawnia się 
coraz więcej podziałów wśród

Polaków. Jak wygląda 
obecnie organizacja Po­
lonii?

- Ogromnie się ucie­
szyłam, kiedy w lutym
dostałam wiadomość

&

Prof. dr hab. Dorota SIMONIDES - 
po raz drugi została wybrarx3 senato­
rem RP. Przewodniczy senackiej Ko­
misji Spraw Emigracji i Polaków za 
Granicę. jest także członkiem senac­
kiej Komiąi Spraw Zagranicznych. Pra­
cuje w Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Opolu, gdzie pebi funkcję kie­
rownika jedynej w Polsce Kotary Fol- 
kioryciycznej. Wiceprezes Światowej 
Organizacji Etnologiczno-Folklorys- 
tycznej. Dwukrotnie byta, jako tzw. vi- 
siting profesor, w Niemczech - na 
uniwersytetach w Getyndze i Kilonii.

ruch skrajnie prawicowy, charakte­
rystyczny nie tylko dla Polski, ale 
niestety dla całej Europy.

Jeśli chodzi o kapitał zagranicz­
ny, to muszę pani powiedzieć, że 
Opolszczyzna ma 11. miejsce

o powstaniu Kongresu 
Polonii w Niemczech. Ra­
dość okazała się przed­
wczesna, bowiem Kong­
res Polonii w Niemczech 
nie stał się reprezentan­
tem wszystkich Polaków 
zamieszkałych w RFN. 
Działa lam blisko 100 or­
ganizacji polskich i właś­
ciwie nie mają one swoje­
go wspólnego przedsta-
wicielstwa. W okręgu
Ruhry działa Rodło, orga­
nizacja o tradycjach jeszcze 
dziewiętnastowiecznych, 
a na terenie całego kraju
Związek Polaków
w Niemczech. Po wojnie 
powstała nowa organiza­
cja Zgoda, której Polacy 
zarzucają że współpraco­
wała z Polską przez 45 lat 
komunizmu.

- Jakie odniosła pani 
wrażenia po spotkaniu 
2 Polonią?
- Na spotkanie do Ber­

lina przybyła Polonia 
z najdalszych zakątków 
Niemiec. Było to bardzo
wzruszające. Ludzie
chcieli zobaczyć prezy­
denta. poznać jego poglą­
dy, przedstawić problemy 
Polonii. Skarżyli się, że 
chcieliby mieć takie same

prawa w Niemczech, jak Niemcy 
w Polsce. Prezydent tłumaczył 
Zebranym: siła tylko w jedności, 
zjednoczcie się - będziecie mogli 
walczyć o swoje prawa. Powie­
dział też, że bardzo go cieszy pow-

w kraju pod względem udziału ka- . stanie Kongresu Polonii. Dalszą
pitału zagranicznego, a obcięlibyś­
my mieć drugie, trzecie. Trzeba raz 
na zawsze skoriczyć z tym mitem 
wyprzedaży. Hamburg np. jest w 
60% wykupiony przez kapitał ja­
poński i nie przestał być miastem 
niemieckim. Uważam, że strach 
przed kapitałem zagranicznym jest 
polską fobią Nie powinniśmy się 
go bać, ale zapraszać do współp­
racy. Czym innym jest zasiedlanie, 
czym innym wspólne budowanie. 
Podczas wizyty kładziono nacisk 
właśnie na wspólne korzyści, wyni­
kające z inwestycji w Polsce. Wąt­
pię, żeby Niemcy chcieli się osied­
lać w Polsce, ale przecież nikt nie 
będzie łożył kapitału, jeśli nie bę­
dzie miał pewności, że inwestuje

dyskusję prowadziliśmy wspólnie 
z prof. Stelmachowskim (prezes 
Wspólnoty Polskiej i minister edu­
kacji) już po wyjściu prezydenta, 
którego wzywały inne obowiązki. 
Wówczas okazało się jak drama­
tyczne pcKlziały panują wśród Po­
lonii. Przytoczę charakterystyczną 
wypowiedź: Obojętnie czy należę 
do Zgody czy do Kongresu, nie 
mogę się pogodzić z zarzutami, że 
przez 45 lat nie powinienem jeź­
dzić do Polski - bo była pod rząda­
mi komunistów. Przecież ja jeździ­
łem nie do nich, tylko do swojej 
ojczyzny. Błagam was - łączmy 
się, nie możemy się dzielić z takich 
powodów. Tłumaczyłam; W Pols­
ce jest nieliczna, ale bardzo dobrze

zorganizowana grupa mniejszości 
niemieckiej, ma nawet swoich 
przedstawicieli w parlamencie. Na 
terenie Niemiec jest ponad 1,5 min 
Polaków, a mimo to nie potraficie 
się wspólnie dogadać. I znowu za­
dano mi pytanie, czy wstąpiłaby 
pani do organizacji, gdyby się oka­
zało, że założył ją Urban? Stosu­
nek do komunistycznych władz 
jest tylko jednym z powodów pod­
ziałów występujących wśród Polo­
nii. Padały głosy, że pewne elity 
polskiej emigracji usiłują pozyskać 
sympatię Polaków, by wykorzystać 
ją dla własnych interesów.

- A Jak wyglądają życiowe 
problemy Polaków mieszkają­
cych w Niemczech?

- Rozmawiałam o tym w Berli­
nie z osobą odpowiedzialną za 
sprawy azylantów. Powiedziano 
mi, że są dla nich pieniądze - na 
polskie szkoły, na inicjatywy kultu­
ralne. Ale jednocześnie zadano mi 
pytanie: Z kim my mamy rozma­
wiać? Przychodzą do nas grupy 
i każda twierdzi, że to nie tamta or­
ganizacja, tylko ta jest ważna. Pola­
cy muszą się jakoś zorganizować, 
wtedy będziemy mogli im pomóc. 
Takich kłopotów nie ma ani z Turka­
mi, ani z Wietnamczykami, ani z in­
nymi grupami - tylko niestety z Po­
lakami.

VJ Niemczech zupełnie inną sy­
tuację mają Polacy posiadający o- 
bywatelstwo, inną ci, którzy są na 
tzw. duldungu (pobyt tolerowany). 
Ci ostatni boją się domagać swoich 
praw, nie wiedzące im przysługuje, 
co mogą Wolą się więc nie upomi­
nać, bo a nuż ich deportują W więk­
szości Polacy mieszkają w gettach, 
na które sami się skazują Donoszą 
na siebie, są rozdrobnieni, podziele­
ni i czująsię bardzo niedowartościo­
wani. Dla większości - szczególnie 
tych, którzy są tam krócej niż dwa 
lata - ich status jest zupełnie niejas­
ny, nie mają ani prawa azylu, ani 
obywatelstwa, ani prawa do pracy. 
Istotnie są ludźmi trzeciej, czwartej 
kategorii.

Natomiast największą siłę mają 
ci, którzy posiadają obywatelstwo 
i przyznają się do narodowości 
polskiej, mówiąpo polsku. Zwróco­
no mi jednak uwagę na bardzo bo- 
lesnądla nas sprawę - a mianowi­
cie, że elita polskiej emigracji od­
separowała się od tych, którym się 
nie udało. A przecież to elita po­
winna przewodzić, bez niej pozos­
tali Polacy czująsię zagubieni. Ko­
nieczne są większe działania na 
rzecz integracji Polaków w Niem­
czech, bez tego Polonia nigdy nie 
będzie znaczącą siłą Do tego jed­
nak niezbędna jest pomoc Pola­
ków zamieszkałych nad Wisłą 
i Odrą

Kupując dom czy mieszkanie własnościowe powinno się 
korzystać z pomocy prawnika. Wskazane jest mieć kontakt 
prawnikiem wyspecjalizowanym w sprawach kupna i sprzedaż 
nieruchomości (real estatej. Kupujący i sprzedający nie powinni 
korzystać z usług tego samego prawnika. Nie podpisuj oferty 
kupna (Offer to Purchase) bez skonsultowania jej z adwokatem 
Nazwisko prawnika można uzyskać z informacji (patrz hasło- 
“The Law in Ontario, Lawyer Referral Service")

CD/V

ZAPROSZENIE

Polska

z

»

,koła v; Atenach ma
przyjemność zaprosić na uroczys­
tości patriotyczno - religijne 
zv/iązane z 201 - leciem Konsty­
tucji Maja, które odbędą się 
5.05.1992 r. o godz, 18.00 w sa­
li mieszczącej się pod Kościołem 
przy ul. Michaiła Vody 28. 
Swoją obecność zapowiedzieli 
przedstawiciele Ambasady RP i 
hierarchii Kościelnej. 
Mamy r_adzieję, że i Państwo za­
akcentujecie swoją obecnością 
historyczna^ doniosłość roczn.icy 
dzieła majowego.

Tegoroczne obchody wiążą się 
z podobnymi jak przed 201-laty 
dążeniami do odbudov/y i umocnie­
nia ojczyzny ku dobru ogólnemu, 
z pragnieniem do wolnych, demok­
ratycznych, żyjących w bezpie­
czeństwie i dostatku narodów 
Europy. Tak więc dzień 5 maja ma 
nie tylko historyczne znaczenie, 
ale niesie ae sobą aktualne prze­
słanie.
Erogram uroczystości :
godz, 18,00 - uroczysta akademia 
godz, 18.45 - nabożeństwo maryj­

ne.

LITURGIA WIELKIEGO POSTU
od dnia 13.04-27.04.92r.

gauki rekolekcyjne na Mszy św. o godz. 19
( 19.04.92 ) dnia 15, 14, 16, 20
Niedziela Palmowa : Msze św. jak w każdą nie-

o godz. 9,dzielę, t.z.n.
17, 18.50, 20 ( błogosla-
wieństwc palm ).

Poniedziałek : Msza św. o godz. 19 w sali pod 
kościołem.

Wtorek
Środa

Informator usług 
dla nowoprzybyłych 
w prowincji Ontario

15}

Mieszkania w Prowincji 
Ontario

Podwyżki czynszu

Kazd«gr« roku rząd prowincji Ontario wyznacza specjalne 
wytyczna wg których można maksymalnie podwyższyć czynsz. 
Orsriiea ta jast związana ściśle ze wskaźnikiem inflacji. 
Mpcidztewarie p»xlwyżki czynszu wynoszą około 5% rocznie. 
Jeżeli wlaściciale lokali mieszkaniowych chcą żądać więcej niż 
przzwalają na U> specjalne wytyczne, wówczas muszą uzyskać 
spec jalne poz wolenie z Ministry of Housing Muszą oni

udowodnić Ministerstwu, że dodatkowe podwyżki są konieczne. 
Proces ten nazywa się "ewaluacją czynszów" (rent review). W 
wypadku, gdy Ministry of Housing nie wyrazi zgody na 
podwyżkę, właściciele lokali mieszkaniowych nie mogą 
podwyższać czynszów więcej niż wskazują na to specjalne 
wytyczne. W ciągu roku może nastąpić tylko jedna podwyżka.

Właściciel musi dać mieszkańcowi pisemną informację o 
podwyżce tzw. “Notice of Rent Increase” nie mniej niż 90 dni 
przed jej wprowadzeniem. Jeżeli okres ten nie jest zachowany, 
wówczas mieszkaniec nie musi płacić tej podwyżki.

W celu uzyskania więcej informacji na temat "Rent Review” lub 
“The Landlord and Tenant Act" należy skontaktować się 
z lokalnym biurem Rent Review Services (patrz poprzedni 
rozdział).

Mieszkania subsydiowane

Ontaryjgka Korporacja Mieazkaniowa (Ontario Hnuaing 
Corporation) zapewnia mieszkania o niskim czynszu dla osób 
o niskich i średnich zarobkach. Wysokość czynszu oparta jest 
na wysokości dochodów danej rodziny, a nie zależy od 
rozmiarów i typu mieszkania. Jest to typ zamieszkania, którego 
wysokość czynszu uzależniona jest od wysokości zarobków 
("rent-geored to income"). Program ten przysługuje rodzinom.

: Msza Sw. w sali pod kościołem o 19-
: Msza św. w języku greckim w Kated­

rze z udziałem ks. Biskupa o godz. 
19.

Czwartek : Msza św. o godz. 18. Wystawienie 
N. Sakramentu o godz. 22 - 24.

Ti^iek_

Sobota

Adoracja przygotowana przez mło 
dzież polską o godz. 25.

: Droga Krzyżowa o godz. 16. Nabożefi-
stwo liturgiczne„ ____ o godz. 19 w sali

pod kościołem, a po nim procesja uli-
cami miasta Aten.

: Błogosławieństwo pokarmów o godż.
10 - 15. Liturgia sobotnia i Msza 
św. o godz. 20 ( przynosimy świece) 

Zraartw-ychwstania Pańskiego : Msze ś*-
(26?Ó4?92) niedzielę.

toniedzialek Wielkanocny : Msze .św. lak w nie­
dzielę ( o godz. 9 pierwsza Komu­
nia św. dla dzieci polskich ).

(27.04.92)

62owiędż_św^_- w sali pod kościołem I

dnia 17, 18, 19, 20, 21 od godz. 17 - 20.
dnia 22, 25, 24, 25 od ;’odz. 9 - 17 z przer- 

wf, od godz. 15 do 14.

20,

kt? Jezuici
Cd on M. Voda 20 
10-459 Ath(’nn
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Największe odkrycie ode za sów Kopernika
GLOB 24

Posłańcy kosmosu
Ws/cch<\K KU prawdo|xxlobnie

m.i sliukhirę piany Jii/ych skii
i«isk ciał nieoieskich otaczającycłi 
,.nioiiine puste pr/estrzenie Wed 
liis: iiietnieckich uczonych, zaczę 
l.i MC on.i loonowac błlB BBB lal 
po Wielkim Wybuchu. Najwięk- 
s/ąbańkę mydlaną tworzy skupis­
ko lOOd galaktyk o średnicy HX) 
nil) lal świellnych.

Pobki .isironoin odkrył juciw 
. \y "lem plaiieiai ny poza l kla- 
i. !!! Słonec/ny m

Pol^c' iic/cm '.więca lriuml\ 
..1/' 'Uanik uim kraju p"h»\\ lę 
Jł 1 jMe^ii/owc c/aoipiMii.’ u.111

zamle^Ł ilo w . mk ■ 
t.kl.m do>.. ( ezarego SzezyJil-a 
11.1/ loinasza Skórskiego. kio

krycia AstruuoinoMic natra­
fiają na obiekty we wszcchś* 
wiecie, których nikt się wcześ­
niej nie spodz iewał Na począł-
kn ub.r.
zaobsei wow ano 
żag.idkow ą czar­
ną dziurę, o sile 
grawitacji przc-
tięinei

i/\ w rS \ opi a. ali now a nu -
,i'dc lec/enia białac/ki szpików ęp 
rera/ to >aino pismo tnlormuje 
' sciisaiA|ii\ni odkryciu pi/c/ 
Meksjindra Wulszczanu pierw 
/c-.S' nilniukładu pl.inelarnegłi

I kl.idi’111 Słonecznym. ,lesi 
a iciliio / iiaiwięk>z.ych odkryć 
/,i|ski».| .oiroiioinii od czasiiw 
\opeiiiik.i.

\sit.inoiiiow iCi id l.tl poszukują 
;l,iiKi w d.liekim kosinosie. Bo 
HU. ed/ie śa planety.jesi szansa.

\lck>uii(.ler Wolszczan, ab- 
..(hscnl I ni'.\ersylclu Miko- 
ki|;i Keneriiika.doł.SA wyje- 
!' '. Ii.; puczątku Hit SO. Przed 

v,\; i/ilcn' pracował w Cen- 
'iiiui .\suuiiointczny m pod 
ruiiiriciii. .Icsi jednym z naj- 
hai d. iai znanych badaczy pul- 
sarnw.

c isliiieje jak.iś formą życia 
\ gilzie jest życie, mogą być lez 
sloty inleligenine. Pierwsze dtr 
iiCMeiua o odkryciu planet poją 
Aily Mę juz przed kilkoma laty 
Niestety, kolejne badania lego nie 
'<*1 w icrdzils.

Kosmiczny mur
W połowie ub.r. wydawało się, 

c /espoł dl Andrew l.yne’a 
.hnlicll Dunk wres/eie naliatil ii.i

i’l.iik'ię kia/.ica w okol pulsara
‘jwia/dy neulronowej obracają 
ej się wokoł w hisnci osi ir/v la/s 
'ii sekundę i wysyłąjąccj |iromic
'1,'uanie raditwee, obserwowane 

/jeno w postaci ch;iiakłcr\s
.</mJi 1 tyii! razem
doi.k euloiia b.uhK/\ ok;i/;il.i

■lę pi/cdwc/c^iia. Jak inloi nnijc 
' iiajiiow s/yin wydaniu
\ l.yiie |>o pi/ejirow.id/cniu ko 
ejnych biidań przyznał się. ze po
,K'łntl błą<l w analizie 
l.iiiych.

Pat w ierd zonę
mstało 
idkryeie 
'/e/ana

natomiast 
Wol- 

Zalócema
•A udhior/e błysków
•.KllOW\ch pocho-
lżących / pulsara 
!’SR 12.^7-ł 12. odda-

nych ()bscrwacje tych planet mo­
gą umożliwić jedynie prześledze­
nie początków rozwoju Układu 
Słonecznego.

nepo na Marsie. Dziś wierzą w to 
tylko nieliczni uczeni Ale pojawi 
li się optymiści, którzy uwa/ają.

Zbigniew 
WOJTASIŃSKI

lalakiyki. W niedalekiej

Mimo dolych 
czasowych nie­
powodzeń. po­
szukiwania te nie 
są bezsensowne.

Ziemianie są w stanie
przekształcić Oerwoną Planetę
\ł eld(»rado natury! 1 iid/ie

odległości 01,1 Progi Mlecznej’ 
W czesnic) okazało się. że wszech-

I nie muszą być prowadzone 
w odległych zakątkach wszech­
świata. Wiele wskazuje na to. że

Pulsury \ą poziłstałością tzw supernowej - gwiazdy kilkakrotnie 
ksze j od Słońca, któm swą ewolucję zakończyła gwałtownym wy- 

W wyniku eksplozji części materii zostaje wyrzucona na 
/w. ą.iz. reszta zapada się. tw orząc obiekt wielkości np. asteroida,.ale 
ogęsiosci w iększe j od jądra atomowego w wamnkach ziemskich. Wy- 
sy la energię nawet kilkaset ty.sięcy razy większą od Słońca.

'iie jest tak jeilnonjdny. 
IjI- i- eliezas sądziino. Miir- 

<,ellir oraz John Iiich- 
. - "cal I om ,\sirofizy k. I lar-

i-Sniilii ^-.aiiaii odkrvl

zalążki życia znajdują się w pob­
liżu Ziemi. Warunki do jego pow­
stania wykryło na jednym z 18 
księżyców Saturna - na Tytanie. 
Na najbardziej zagadkowym o-

mogliby tu pracować i wypoczy­
wać. Takie wizje snują nie tylko 
autorzy powieści fantastyczno- 
naukowych. Obszerny scenariusz 
zasiedlenia Marsa przez człowie­
ka opublikowali na łaniach Nidurc 
specjali.ści NASA. Christopher 
McKay. Owen Toon oraz .lames 
Kasting.

Ludzie dumni ze swych osiąg­
nięć w astronautyce, zanim do­
brze poznali Układ Słoneczny, 
chcą wprowadzić w nim drobne 
korekty. Na Marsie jest zbyt zim­
no (średnia temeperaiura wynosi 
-60 ° C). Dlatego trzeba go ogrzać. 
Zdaniem badaczy, nie jest to wca­
le takie trudne. Wystarczy tylko 
rozwinąć na orbicie okołomars- 
jańskiej ogromną folię /. alunii-

fi

1

4

i
•_

iciki Mm układ kilku tysięcy 
e\'iazd. rozciiigający się w od-
I. h SC ."sOO min lal świetlnych.
Dziś .isiionomowie nie ukrywąi 
ją. /c koncepcie kosmologiczne 
ii/eba będzie radykalnie in:.e- 
iiiniiclawnc

w
4

bickcie w Układzie Słonecznym. 
Ma średnicę 5150 km i jest więk­
szy niż planeta Merkury.

Tylko raz udało się zbadać ten 
obiekt. W l980r. na(xJległość4000 
km zbliżyła się do niego amerykań­
ska sonda Voyager l (niedawno do-

Wszechświat jest prawdopodobnie dwukrotnie star­
szy niz się powszechnie sądzi. Josef Hoell oraz Wolf­
gang Priester z Uniwersytetu Sońskiego obliczają, że 
jego wiek musi wynosić co najmniej 50 mld lal. W krót­
szym okresie nie mogłyby uformować się po Wielkim 
Wybuchu najstarsze znane gwiazdy oraz galaktyki.

tarła do krańców nasze­
go Układu), Z przes­
łanych na Ziemię da-
nych wynika, że na
Tytanie jest atmosfera
o 1,6 razy większej

inncuiiiid Ziemi n piin,,,! |6()() i;,.
'Uietlnych.
;'i/c/ i>'a/ace wokół

spowodowane
niegł dw ic.

.11'11 niiwel Ir/y planety. Polski II
/ony ci.tgu półtora roku 
'r/eprowud/il 4111)11 p, 
>i/\ iKiiwiększcgoradh). 
■Ie'kii|ni (11 <ivdnic\ 3(15 mi u .A 
' (I’” « l’uenu Kici, I4(,s/vdl d,,

' |||1’'^■||. /e planety s.i . 3 kroi
Hc \^^ek^/v t'd /it ini Pn\\ stałe

Zalążki życia 
na Tytanie

"ciąż jednak nie udaje się 
wykryć poza naszą planetąchoć- 
ł)y śladów istnienia jakiejś formy 
życia biologicznego Nikłe są nail 
/leje. ze wy siępująone na planetach 
odkrytych przez Wolsz.cz.ana. Ol- 
r/y mu ją od pulsara prawie ^()-krol 
mi‘ więks/ą energię 111/ Ziemia od

gęslo.ści niż ziemska. 
Składa się głównie 
z azotu i metanu. Na 
jej powierzchni wys­

tępują związki węglowodorów, 
niezbędne dla powstania życia! 
Praw dopodobnie podobne warun­
ki były na naszej planecie w po-
czątkowej fazie jej rozwoju.

I yian oddalony jest od Ziemi o

'•■'C/.imcci pul'.u Sliinc;i dłid.iiku pochoł.1/;
liiikl.iiu.i kosmosu 1'h'iw mew osi.iimch

Olh!

Kim<nl pioiiiicniow.iiiia

1.2 mld km. Dociera do niego sto- 
sunkowo niewielkie promienio­
wanie słoneczne. Średnia tempe- 
liitura na jego pow ierzchni wynosi

179 “ C. Zycie biologiczne może 
się lu znajdow ać jedynie w- formie 
Zalążkowej .Ale jak jest napraw- 
dę. przekoniimy się już za kilka 
naśiic lal W lisn'pad/ię 199,S cu 
i«'pe|ska I amerykańska agencje 
kosiiiic/nc (l:S.A I NASAłplanu-
łó wystizeleiiie wsptdnej sond>
kosinicznei Cawini/HHSi^ens.
kloia dotrze do księżyca Salunia
w ma)u 2004 i Spenetruje ona
I ytan przy pomocy kapsuły, która 
wyląduje na jego powierzchni.

riindra na’Marsie
Przed laty duże nadzieje wiąza

no t odkiyuein życia biologicż

I

Obserwatorium Astronomiczne Uniwersytetu 
Jagielońskiego.

nium. która skieruje więcej pro­
mieniowania słonecznego na bie­
guny planety, pokryte lodowymi 
czapami (zawierające głównie 
zamrożony dwuilenek węgla). 
Można leż przy pomocy dział 
magnetycznych odstrzelić z księ­
życa planety - Deimosa. ciemny 
pył, który opadnic na jej powierz­
chnię i zwiększy pochłanianie 
promieni słonecznych.

Na Marsie jest zbyt rzadka at­
mosfera. Na pow ierzchni ma taką 
gęstość jak atmosfera ziemska na 
wysokości .30 km. W d(xlaiku za­
wiera aż 957/ dwutlenku węgla 
i tylko 0,137f tlenu. Człow iek bez 
skafandra ochronnego zostałby 
rozerwany na strzępy. Ale i z. lym 
można sobie poradzić. Wystarczy 
skierować na planelę komety 1 as- 
teroidy. które spowodują odparo- 
wanie ogromnych ilości wiuly. 
I jeszcze jeden wariant wydarzeń 
- wzięły wprost z Ziemi. Uczeni 
proponują przeiransporlować n,i 
Czerwoną Planetę chloro- i fluo- 
rowęglowodory. które wywołają 
izw. efekt cieplarniany.

Eksperci N/\SA przyznają, że 
ich pomysły mogą się wydawać 
nierealne i niezwykle kosztow­
ne. Obliczają, że irzeba byłoby 
użyć 100 min komet i 40 mld ton 
gazów. Ale liczą na to, że wys- 
larczyłoby trochę namieszać na 
planecie, żeby wwmiac reakcję

lu kilkaset niilionou di^l.ii".'
dokładnie }\le. dc >i /■/// t o ' K
Anierykanic \i\daff na kujn. 
piz~y - napisał /Jfe

Pomysły tę wbrew |)ozon>iii m 
sa tak odległe od rzeczy w ।-u

Sonda Cassini/łłueen'
W podniży na Ty lana v. ykt? 
rzysta siłę grawitacji piane’ 
sąsiadujących z Źieinią. Xai 
pierw wyruszy w kierunku 
Słońca. Po dwukrotnym jej o-
biegu wykorzysta sile ei
tacji Wenus, by zbłi/yć się po­
nownie d<i Ziemi. .Skorzy sia 

grawitacji i ruszy 
w kierunku Jowiszu. knSry 
popchnie sondę w rejon .Satur­
na.

Wiążą się z pizy zn.inicm \ \S \ 
większsch środkow tw lym roku 
w zrosną o 4,j. Amerykanie |X'
ważnie mysią t) wy słaniu

łańcueho\K’a zmiany klimatu.

w przyszłym stuleciu wyprawy 
załogowej na Marsa. Według (Ic 
orge a Busha, najpóźniej w cią­
gu 30 lal 12-14 osób powinno 
wyruszyć na sąsiednią planetę, 
otwiera jąc nowa epokę podboju 
kosmosu przez człowieka, ('zęsc 
ekspeiiiiw NAS.A podszcpiuic 
już. że nic ma sensu wysyłać ek- 
peilycii l\ Ikił po lo. by n.i M.n -h
ZOst.lW Ił ainery k.iiisk.i iLu-i

’ Już po HH) latach na Marsie
mogłaby wyrosnąć tundra.
Wystarez.ylobv wydać w tym cc

i przywieźć kilka kamyków I 
laniem ludzi powinno by c i 
siewanie życia w kosmosie

Polowanie na planetę
Astronomowie poszukują pla­

net w odległych zakątkach kos­
mosu. wciąż jednak nie są pewni 
czy udało się im zidentyfikować 
wszystkie planety Układu Sło­
necznego. Przed ponad 50 laty 
wysunięto hipotezę istnienia 10. 
planety naszego systemu. Od le­
go czasu trwa polowanie na tajem­
niczą planetę X.

Nikomu nic udało się jeszcze za­
obserwować domniemanej plunęły 
Nie wykiyl) jej leż iniędz\ plaiieiai 
ue sondy kosmiczne ani satelity. Nie 
ulega jednak 
wątpliwości, że

Niedawno nowych danych doslai - 
czył amciykański satelita IRAS (Inf- 
raird Asironomicat Salellile). Ale 
jeszcze biwdz.iej zamieszał w poglą­
dach astronomów. .Aparat rejestruje 
promieniowanie pixlczeiAvonc Pi>- 
winien /mcm (xiebiać lale wysyłane 
przez planetę, która siłąswcj grawita­
cji jest w stanie wywołać zakłĆKenia 
w orbicie Urana Nic jednak nie udało 
mu się wyktyć. S|x.'ncin iw ał yo' < nie­
ba - bezskutecznie.

Planeta może krążyć w dużej 
odległości od Słońca, bliżej cen-

tnim Droui Mlecznej. \'led\ 
szanse wykrycia jej przy porno 
cy teleskopu optyezneno byhb\ 
niewielkie

Bob łlarrington / iłbseiw 
rium w W aszynglonic ihI I.u )’» 
s/ukuje IB, plaiicly na^/cgiU ki.j 
du. Uw,iza. ze ma “ii.i m.i''.' 
kromie w lęk^za‘'ds* ■' 
obiega w ciągu IBOO l,ii tn.iiMi 
gwiazds b\ła przed I’’’ 
Pi aw dopodobnie ziKiidua
w lejonic CentaniU''.! ।
Prowa<l/onc w tsmieiooK !>'•'

jakieś ciało
W

niebieskie mu­
si zakłócać or-

'fc

bilę Vrana
Wskazują na to 
pomiary, które 
pr/eprowad/o 
noju/ w \!\ w. 
\A' l9,V)r. jmukI 
krseiu 1‘luiona. 
o planety Ukła­
du Slonee/nego. 
wydawahi się. 
że zagarlka /os­
tała rozw ląz.in.i 
Ale jęi siła grą 
witacjł me wy- 
(aśnia wszysi 
kicłi pertuibacił 
I bana

I.

ł'’hjton i ipqo Ksicżyc Ch.tron

kiw.iio.; 1''
1\ mc pi s '
ły ledn-A . *
1.l(U

l\'Ur ■ .

t l.iUa po-’;

P' ■■
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BĄ02 SPOMANICZNY* nu At będues* <tłowu w
Jobiyrn hutnorz* V\/ ipoób niezwykle

‘S»:,

jednaK wspoiłuuane wyłej
'a »e "ai > <Zd.*n*k to w

kiz ♦a.-łU'* 'g‘a>.'ki w porOwnamu t
kłOią kryje w l4k 

łłi X «»''> « dc spenianii z
W wszySlkKh y\ęz

'cw i.’v’a^x*k I d^łemaiOw jak** dają

eteyaiuki tio pośledni. Słowa le jasno 
wyiazaią ze pizy tidiobime duł)ittj woli I 
luewielkun Wysiłku d.oetko moylotiy je ze 
pfłłgi3nu>WłiC swiije uczuci.i ze złych na 
dotnr I juzez pt'l>udze’fbe odpowioiłnich

/dchuwanirt nio/e stać się miitariałorn dlii 
takich puraduksrtlnytłi arubosek - /ądanio 
sponidnic/nugo pizypomnicnin sobi« nlł)O 
Zdpomnionia czegoś, chęć otizyKUHua pro 
zentu I rozcziiiowenui, ze dostuło się go 
.tylko dlatego, te się tę th«;ć ujdwniło.

twa* zy wydobyC z siobte ów
próba wywołania uiekt|i lub orgazmu

w sUvktur< nu^izy ludzkiej
uśrn«evb pizvwiacdiący rnu |dko . ilobre

Uk zwaiAy (>«>«doks ^ponid'
mu człowiekowi prawo przebywania

<* K Z H»4i * pewioStią najbardziej roz 
►'owszechnion^ A cnodzi tu o piawdz<wy 
•\a.cz>«tszv spekuaiąey wszystkie w\ma

K. ♦ormaH'’©! t^fłooks
W salach logicznego

1 Si»oi4jniczność tczyli tO 
szóstko co swobodf^e • bez zewnętrz-

.dobiych łudzi
1 d prosia taktyka dzięki której (podobnie 

jak czosnek i milosć). do jednego worka 
wizucone zosiają smutek i nizszość mo­
ralna (pizede wszystkim niewdzięczność) 
ma dla naszego tematu ogromne znacze­
nie Znakomicie nadaje się do wytworzenia

wysiłkiem woli, co właśnie uniemożliwia 
osiągnięcie celu, wysiłki, zęby zasnąć, bo 
się koniecznie zasnąć chce, wreszcie nie 
możność kochania lam, gdzie miłość jest 
wymagana jak ćwiczenie obowiązkowe

Jeżeli mnie kocha 
nie jest normalny

fv wtAwu wydotnwa Się z czyjegoś
w kimś głębokiego poczucia winy, o któ-

U’
w >ęvza} wzajemme się wykluczają Zrobić 
CCS spontanicznie na rozkaz jest tak samo 
niemożliwe jak umyślnie coś zapomnieć 
aitx> z własnej woh głębiej zasnąć. Albo 
działa się spontanicznie, czyli według swo­
bodnego uznania, albo wykonuje się pole­
cenie I tym samym działa mespontaniczme. 
Z czysto logicznego punktu widzenia me 
można działać na oba sposoby równocześ­
nie

Cóz nas jednak obchodzi logika? Tak jak 
mogę napisać „Bądź spontaniczny!", mogę 
tez to samo powiedzieć - logika sobie, a ja 
sobie. Papier i fale dźwiękowe są cierpliwe. 
Odbiorca komunikatu zapewne mmej. Bo 
co on teraz może zrobić?

Jeżeli znasz powieść Johna Fowlesa 
Kolekcjoner, wiesz już, dokąd zmierzam. 
Kolekcjoner jest młodym człowiekiem, 
który z początku ogranicza się do motyli, 
podziwiając, kiedy zechce. w spokoju ich 
nadziane na szpilkę piękno. Nie mogą prze­
cież odlecieć. Niepowodzenie zaczyna się 
dopiero od momentu, kiedy zakochuje się
w pięknej studentce Mirandzie i próbu-
je - zgodnie z receptą „więcej tego same­
go” - zastosować wobec niej tę samą tech­
nikę. Ponieważ sam nie jest specjalnie 
przystojny, a przy tym nie ma też o sobie 
specjalnie wysokiego mniemania, zakłada, 
ze Miranda prawdopodobnie nie zdecyduje 
się na niego spontanicznie. A więc porywa 
ją i zamiast szpilek używa samotnego 
domu na wsi. gdzie ją więzi. Stosując ten 
jawny przymus ma nadzieję i oczekuje, że 
Miranda w manę trwania jej (coraz trudniej­
szej do zniesienia) niewoli jednak się w mm 
zakocha. Powoli dopiero odkrywa się przed 
nim bezlitosny i beznadziejny tragizm jego 
paradoksu „Bądź spontaniczna!”, którym 
uniemożliwił właśnie to. co chciał osiąg­
nąć.

Naciągnięte - powiecie? Zbyt „litera­
ckie"? Proszę, oto sytuacja znacznie bar­
dziej codzienna, której stworzenie nie 
wymaga żadnego szczególnego zbocze­
nia:

Jest to oklepany, żelazny przykład matki, 
która od swojego synka wymaga, zęby 
odrabiał zadania domowe-ale nie tak w 
ogóle, lecz chętnie. Czytelnik dostrzega, 
że chodzi tu o odwrócenie wspomnianej już 
definicji purytanizmu Tam się mówiło: 
Twoim obowiązkiem jest nie mieć radości. 
Tu natomiast: Twój obowiązek musi spra­
wiać ci radość.

A więc: Co tu można zrobić? - spytałem 
JUŻ wcześniej, czysto retorycznie, bo żad­
nego wyjścia nie ma. Co robi kobieta, której 
mąż wymaga od niej nie tylko, żeby mu się 
na każde żądanie seksualne oddała, ale 
także, by za każdym razem miała maksy­
malną przyjemność? Co się robi, będąc w 
skórze wspomnianego przed chwilą chłop­
ca, który swoje zadania ma odrabiać 
chętnie? Zakłada się, że coś jest nie w 
porządku z nami albo ze światem. Ponie­
waż w konflikcie ze światem rzadko się 
wygrywa, jest się praktycznie zmuszonym 
szukać winy w sobie. Nie brzmi to jeszcze 
cafkiem przekonująco, prawda? Proszę się 
nie obawiać, wszelkie wątpliwości dadzą 
S4ę bez trudu rozproszyć.

Wyobraź sobie czytelniku po prostu, że 
przychodząc na świat, trafiasz do rodziny, 
gdzie - obojętne z jakiego względu-we­
sołość jest obowiązkiem. Dokładniej mó­
wiąc, jest to rodzina, w której rodzice
uwazaia. te słoneczne usposobienie
dziecka jest najlepszym dowodem rodzi- 
cieisktego sukcesu A teraz wyobraź sobie, 
te jesteś k»edyś w złym nastroju, albo 
przemęczony, ałbo masz lęk przed lekcją 
grmnastyki, dentystą czy ciemnością, albo 
nte masz ochoty zczstać harcerzem W 
oczach twoich rodziców me chodzi tu po 
prostu o przejściowy zfy humor, zmęczenie, 
typowy lęk dziecka »tp, ale o tym głośniej­
sze, /e milczące, oskarżenie ich o wycho­
wawczą ntekorppetencję. Przeciw temu 
będą Się bromć, wylrczejąc cr, co i iłe dla 
ewt/W /roMi. jakie ponieśli ofiary < jak mało 
mesz podstaw, aby me być zadowolo­
nym

^lęiw rr/dzK^rw czym jeszcze mistrzo- 
kzok naprz/zd mówiąc dziecku na

przykś»*1 O*' swojego pr>ris^ I me

rym można następnie powiedzieć, ze by go 
nigdy me zaznał, gdyby byl lepszym czło­
wiekiem A jeśli byłby na tyle bezczelny, 
zęby zapylać, jak można kierować swoimi 
uczuciami w pożądany sposób, należy 
uczynić wspomnianą już uwagę, ze dobry 
człowiek wie to sam z siebie i me musi 
pytać (Proszę przy tym unieść wysoko 
brwi i spoglądać smutnym, przenikliwym 
wzrokiem).

Kto ukończył takie przeszkolenie z pozy­
tywnym rezultatem, może się zająć wytwa­
rzaniem depresji na własny użytek. Z dru­
giej strony wszelkie starania, aby obudzić 
poczucie winy w człowieku, który nie prze­
szedł odpowiedniego treningu, są darem­
nym wysiłkiem. Istnieją bowiem osoby yru-

Skoro mówimy o miłości - jeszcze jedna 
istotna wskazówka. Już Dostojewski zwró­
cił uwagę na to, że biblijne przykazanie 
„Kochaj bliźniego swego jak siebie same­
go ' należy prawdopodobnie rozpatrywać 
do końca-w tym mianowicie sensie, że 
bliźniego można kochać tylko wtedy, kiedy 
się kocha siebie samego.

Nie tak elegancko, za to znacznie dosad­
niej, wyraził tę samą ideę wiele lat później 
Marx (Groucho-nie Karl): „Ani mi się śni 
wstępować do klubu, który chciałby przy­
jąć na członka kogoś takiego jak ja”. Jeżeli 
postarasz się zgłębić sens tego żartu, 
będziesz dobrze przygotowany do tego, co 
piszę poniżej.

Być kochanym to w każdym razie sprawa 
zagadkowa. Zadawać pytań dla uzyskania 
jasności nie należy. W najlepszym wy-

zachowania) zainteresowany czytelnik 
znajdzie w książce norweskiego filozofa 
łona Eislera Ubises i syreny Dla początku­
jących nieszczęśliwców powinno wpraw­
dzie wystarczyć to, co juz zostało powie­
dziane, lecz zaawansowany tym się nie 
zadowoli Można bowiem zbić na tych 
układach dalszy jeszcze kapitał, dostępny 
jednak tylko Groucho Marxom pośród nas 
Trzeba na to samego siebie uważać 
za niegodnego miłości Każdy, kto takiego 
pokocha, jest z miejsca zdyskredytowany. 
Bo jeśli ktoś kocha drugiego, który na 
miłość nie zasługuje, to z jego życiem 
wewnętrznym jest coś nie w porządku. 
Wada charakteru w rodzaju masochizmu, 
neurotyczna więź z kastrującą matką, cho­
robliwa fascynacja upośledzeniem - oto 
powody narzucające się jako wyjaśnienie 
miłości odnośnej osoby i czyniące tę 
miłość nie do zniesienia. (Duże znaczenie 
dla wyboru satysfakcjonującej diagnozy 
ma pewna znajomość psychologii lub przy­
najmniej uczesfhiCzenie w grupach spotka­
niowych.)

W ten sposób zdemaskowany zostaje 
nie tylko przedmiot miłości, lecz także sam 
kochający i miłość jako taka w całej swojej 
nędzy. Czego można sobie życzyć więcej? 
Lepiej niż jakikolwiek inny znany mi autor 
przedstawił ten dylemat Laing w swoich 
yyęzłach i dlatego cytuję jego sformułowa­
nie w całości:

siu dlatego, zęby podleczyć psych«czn«yo 
kaca? Widzicie juz, le potęga negatywnsyo 
myślenia nio zna granic - szukajcie bo 
Wiem, a znajdziecie Czystemu pc/Jf^bno 
wszystko zdajo się czyste, pesymuti 
wszędzie odkryje końskostopie, piętę 
achillesową, albo co tam jeszcze t odpo 
wiednich metafor w dziedzinie prxl*atrh 
jest

Gdyby ktoś miał z tym trudności, mech 
sięgnie do odnośnej lileraiury fachowej Ta 
JUZ otworzy mu oczy. Wyczyta tam. ze 
dzielny strażak jest w rzeczywistości nie 
doszłym piromanem, bohaierski żołnierz 
wyżywa swoje głęboko nieświadome po­
pędy samobójcze - względnie instynkt 
morderczy; policjant zajmuje się przestęps­
twami innych ludzi, zęby samemu nie stać 
się przestępcą; sławny detektyw ma z tru­
dem tylko tłumione skłonności paranoidal- 
ne; każdy chirurg jesl zamaskowanym 
sadystą, ginekolog - podlądaczem, psy­
chiatra chce udawać Boga Oto jak łatwo 
demaskuje się zgniliznę tego świata

Zdarzyć się jednak może pomocnik, któ­
remu ten sposób odkrywania „prawdzi­
wych” pobudek me odpowiada, on lez 
może z pomocy uczynić formę piekła-i to 
dla laika szczególnie zdumiewającą. Wyob­
raźmy sobie tylko związek dwóch osób
który opiera się zasadniczo na
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Watzlawick liBCNIESZCZĘŚLIWYM
boskórne, które wprawdzie znają zle 
nastroje tak samo jak eksperci od smutku, 
ale są z gruntu przekonane, że przejściowy 
smutek jest nieodłączną częścią dnia 
powszedniego, że przychodzi i znika nie 
wiadomo dlaczego i że jeśli nie dziś wieczo­
rem. to jutro rano już go nie będzie. Nie. 
różnica między depresją a smutkiem tego 
rodzaju polrrga na umiejętności samodziel­
nego stosowania tego, co nam zostało 
wpojone w dziecifistwie. na wytykaniu 
sobie, że przecież nie ma się podstaw, ani 
prawa być smutnym. Gwarantowanym 
skutkiem jest rozwój i pogłębienie depresji. 
Takiego samego sukcesu mogą się zresztą 
spodziewać także ci bliźni, którzy-powo­
dowani głosem zdrowego rozsądku i pod-
szeptem serca - życzliwie przemawiają do
zainteresowanego, dodają mu otuchy i 
zachęcają go. żeby się trochę wziął w garść. 
Wygląda bowiem na to, że nieborak nie 
tylko sam decydująco przyczynił się do 
swojej depresji, ale też powinien się czuć 
podwójnie winny, ponieważ nie potrafi 
dzielić z innymi ich rózowo-optymistycz- 
nego widzenia świata i za ich życzliwość 
sprawia im takie gorzkie rozczarowanie. 
Już Hamlet miał pełną świadomość boles­
nej różnicy, dzielącej obraz świata melan- 
cholika od tego, jaki ma jego otoczenie - i 
w dodatku potrafił znakomicie wykorzy­
stać to dla własnych celów:

„... Od niedawna - choć nie wiem 
czemu - utraciłem całą radość i 
porzuciłem wszystkie ulubione zaję­
cia. co tak silnie wpłynęło na me 
usposobienie, że rozciągający się 
naokół nas tak piękny obraz, ziemia, 
wydaje mi się jałowym przylądkiem, 
a najdoskonalsza, rozwieszona nad 
nami opona, to przestworza, spójrz- 
cie, to dumne sklepienie firmamen­
tu, ów majestatyczny dach ozdo­
biony złotymi ogniami, cóż. wydaje 
mi się jedynie plugawym nagroma­
dzeniem oparów niosących zarazę. 
Jakimż dziełem jest cztowiekl Jak 
szlachetnie rozumującym! O jak nie­
skończonych mozliwościachi W 
kształcie i ruchach jak doskonale 
zgodny swym przeznaczeniem ł 
zachwycającyl Jak anielski w po­
stępkach swychi Pojmowaniem jak 
podobny Bogul Jest on urodą 
świata i najdoskonalszym wzorem 
dla wszystkich zwierzątl A jednak, 
dla mnie, czym jest ów proch naj­
czystszy? Człowiek nie raduje 
mnie. "•

To. czy paradoks „Bądź szczęśliwy!” 
przypiszesz sobie sem, czy też narzucą ci 

inni, nie ma większego znaczenia. 
Nale/y też zaznaczyć, że stanowi on tytko 
jerlną i wielu możliwych odmian zasadni 
czego tematu „Bądź sponisnicznyl” Jak już 
WHlzietiśmy, każdy rr>dzaj spontanicznego

padku ktoś nie będzie potrafił cl w ogóle 
odpowiedzieć; w najgorszym wypadku 
powodem uczucia okaże się coś. czego 
sam dotąd nie uważałeś za swoją najatrak­
cyjniejszą cechę-na przykład znamię na 
prawej łopatce. Milczenie z całą pewnością 
jest i tutaj złotem.

Wniosek, jaki stąd możemy dla siebie 
wyciągnąć, już się nasuwa. Nie bierz z 
naiwną wdzięcznością tego, co daje ci 
życie przez kontakt z twoim (jak wi­
dać - sympatycznym) partnerem. Docie­
kaj Pytaj siebie - tylko nie jego - dlaczego. 
Bo przecież musi mieć jakiś ukryty powód. 
A tego z pewnością ci nie wyjawi.

Ludzka miłość jest paradoksem, z którym 
borykały się już znacznie większe umysły 
ode mnie i który dał materiał kilku najsłyn­
niejszym dziełom literatury światowej. 
Weźmy następujące zdanie z listu Rou­
sseau do pani d Houdetot: „Jeśli będzie 
Pani moją, to stracę, dlatego właśnie, że Ją 
posiądę. Panią, którą czczę”. Dwukrotne 
przeczytanie może pomóc. Myśl bowiem, 
którą Rousseau, jak się wydaje, chce tu 
wyrazić, brzmi: Kto mi się odda, ten przez 
t o nie jest już godny być moim ideałem 
miłości. (Ta pozornie tylko egzaltowana 
postawa jest powszechna w pewnym 
dobrze znanym południowym kraju, gdzie 
przekonany o swojej' namiętności wielbi­
ciel oblega wybrankę, zabiegając o jej 
względy, a potem kiedy ona pozwoli się 
zdobyć, gardzi nią - bo porządna kobieta 
nigdy by „tego” nie zrobiła. W tym samym 
kraju obowiązuje też - oficjalnie oczywiś­
cie nigdzie nie potwierdzona - zasada: 
Wszystkie kobiety to dziwki, prócz mojej 
matki-ta była święta. Jasne-z matką 
było „to” przecież wykluczone.)

W swoim słynnym dziele Byt i nicość 
Jean Paul Sartre nazywa miłość daremną 
próbą posiadania pewnej wolności jako 
wolności. Ujmuje to tak:

Z drugiej strony nie może on 
(kochający) zadowolić się również 
tą wyniosłą formą wolności, jaką 
jest nieprzymuszone i dobrowolne 
zobowiązanie. Komu wystarczyłaby 
miłość, objawiająca się tylko jako 
dochowanie przyrzeczonej wiary? 
Któż byłby rad usłyszeć; sKocham 
cię, bo dobrowolnie się zobowiąza­
łam ciebie kochać, i ponieważ nie 
chcę złamać swojego słowa; ko­
cham cię przez wierność dla siebie 
samej*? Tak więc kochający żąda 
przysięgi i jest z powodu przysięgi 
nieszczęśliwy Chce być kochany 
przez wolność I żąda, żeby ta wol­
ność jako taka nie była już wolna."

Więcej na temat tych osobliwych i nieroz­
wiązywalnych problemów miłości (i wielu 
Innych na pozór nieracjonalnych form

„Nie szanuję siebie
nie mogę szanować nikogo, kto 
mnie szanuje
Mogę szanować tylko tego, kto 
mnie nie szanuje.

Szanuję Johna 
ponieważ on mnie nie szanuje 
Gardzę Tomem 
ponieważ on mną nie gardzi 
Tylko godna pogardy osoba 
może szanować kogoś tak godnegc 
pogardy jak ja

Nie mogę kochać nikogo, kim gar­
dzę

Ponieważ kocham Johna 
nie mogę uwierzyć, że on mnie 
kocha

Jak może mi tego dowieść?”

Tylko na pierwszy rzut oka wydaje się to 
absurdem, ponieważ komplikacje związane 
z taką postawą są najzupełniej oczywiste. 
Jak mówi Szekspir w jednym ze swoich 
sonetów: „Wie to świat wszytek: jeśli bieg­
nie za nią, dostąpi niebios, które są otchła­
nią”.* Fakt ten jednak na ogół nikogo nie 
zniechęca W praktyce należy więc zako­
chać się beznadziejnie “ w mężatce lub 
żonatym, księdzu, gwieździe filmowej albo 
primadonnie. W ten sposób można pod­
różować z nadzieją, nigdy nie dobijając do 
celu, a ponadto odpada ryzyko otrzeźwie­
nia w takim wypadku, gdyby ktoś był 
zwyczajnie gotowy na związek - tracąc 
przez to natychmiast całą atrakcyjność.

Bądź, człowieku, szlachetny, 
uczynny i dobry

Kto kocha, jest oczywiście golów poma­
gać ukochanej istocie. Niesienie pomocy 
uznaje się jednak za szczególnie szlachetne 
i chwalebne tam, gdzie nie istnieją żadne 
specjalne więzy miłości, a więc na przykłd 
komuś obcemu Bezinteresowna pomoc 
jest wysokim ideałem i podobno sama 
kryje w sobie nagrodę.

Nas nie powinno lo w żadnym wypadku 
odstraszać - bladość myśli potrafi skazić 
chęć pomocy podobnie jak każdą inną 
dobrą intencję. Widzieliśmy to już przy 
temacie miłość. Żeby wzbudzić w sobie 
wątpliwość co do bezinteresowności i czy­
stości swoich zamiarów, wystarczy tylko 
zadać sobie pytanie, czy nie było tam 
przypadkiem jakiejś ukrytej myśli. Czy nie 
zrobiłem tego, traktując to jako przedpłatę 
na swoje konto w niebie? Albo zęby zaim­
ponować? Być podziwianym? Żeby zmusić 
kogoś do wdzięczności? Czy może po pro-

pomocy jednego partnera dla drugiego. Z 
natury takiego związku wynika, ze prowa­
dzi on do jednej z dwóch tylko możliwych 
sytuacji, przy czym obie są fatalne - pomoc 
albo nic przyniesie skutku, albo tez okaze 
się skuteczna (trzeciej możliwości po pro­
stu nie ma). W pierwszym wypadku nawet 
najgorliwszy pomocnik będzie w końcu 
miał dosyć i wycofa się ze związku głęboko 
rozczarowany i zgorzkniały. Jeśli nato­
miast pomocnik odniesie sukces i jego 
pomoc nie będzie już drugiemu potrzebna, 
ich związek rozpadnie się właśnie dlatego 
Sens i cel związku przecież się wyczer­
pał.

Jako przykłady literackie przypominają 
się tu liczne powieści i libretta, zwłaszcza 
dziewiętnastowieczne, o młodym czło­
wieku szlachetnego rodu, który za cel życia 
obrał sobie uratowanie i duchowe oczysz­
czenie demonicznej (a w rzeczywistości 
niewinnej i czarującej) prostytutki. Prak­
tycznych przykładów dostarczają nam 
inteligentne, przeważnie odpowiedzialne, 
ofiarne kobiety o fatalnej skłonności do 
nawracania pijaków, hazardzistów łub kry­
minalistów silą swojej miłości na drogę 
cnoty, reagujące, zgodnie z zasadą „więcej 
tego samego”, aż do gorzkiego końca 
wciąż tą samą miłością i chęcią pomocy na 
wciąż to samo zachowanie mężczyzny 
Pod względem potencjału nieszczęścia 
związki takie są prawie doskonałe, ponie­
waż partnerzy pasują w nich do siebie i 
nastawiają się wzajemnie na siebie w takim 
stopniu, jaki w związkach bardziej pozy­
tywnych wydaje się niemożliwy. (Pod tym
względem mylił się rabin Jochanan, mó-
wiać:

oem mym się rauin jocnciiidii, mu- 
„Dobrać wśród ludzi pasującą parę

małżeńską to rzecz trudniejsza niż cud
Mojżesza na Morzu Czerwonym") Aby 
móc się poświęcić, kobieta o jakiej mowa 
potrzebuje problematycznego i słabego 
człowieka. W życiu w miarę samodzielnie 
funkcjonującego mężczyzny me widzi dla 
swojej pomocy-a więc i dla siebie 
samej - miejsca ani potrzeby On ze swej 
strony potrzebuje niezrażonego pomocni­
ka, żeby żyć w stanie ciągłej katastrofy. 
Partnerka hołdująca zasadzie, ze ręka rękę 
myje, wycofałaby się z takiego związku 
bardzo szybko. Recepta jest więc taka; 
Znajdź sobie partnera, który swoim sposo­
bem bycia umożliwi i usankcjonuje twój 
sposób bycia, lecz pamiętaj tez o lym. by 
nie kończyć podróży.

W teorii komunikacji len typ zależności 
nazywa się k o I u z j ą. Chodzi tu o sub­
telny układ, swego rodzaju quid pro ąuo, 
porozumienie na płaszczyźnie relacji (cza­
sem całkowicie nieświadome), gdzie zada­
niem partnera jest legitymować nas jako 
taką osobę, za jaką sami się uważamy Laik 
mógłby tu słusznie zapytać, po co 
potrzebny jest do tego partner. Odpowiedź 
jest prosta: Wyobraźcie sobie matkę bez 
dziecka, lekarza bez chorego, szefa paAs 
twa bez państwa. Byłyby to tylko schema­
ty. pozorne egzystencje. Dopiero dzięki 
partnerowi, który gra wobec nas niezbędną 
rolę, stajemy się „realni"; bez niego pozo- 
stają nam tylko nasze marzenia, a te są jak 
wiadomo jak mydlane bańki. Dlaczego jed­
nak ktoś miałby być skłonny grać dla nas K 
właśnie określoną rolę? Istnieją ku temu 
dwa powody

1. Rola, którą musi zagrać pariner 
żebym ja stał się „realny", jest rolą, którą on 
sam chce zagrać, żeby zyskać yylasną „teai 
ność” Sprawia to w pierwszej chwili wri 
zenie układu idealnego. ptawd^P Piovt 
jodnnk zauważyć, że po lo. by pozosiac 
idealnym, nio może się on absoiwintezmit 
nić
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KURI JER ATEŃSKI
A pr*01.10/ JUŻ Owidiusz jiibfił w Mt'tu 

,»ę>/r»uM«'ó Nh 11.1 Swiwciu nio ma stalugu i 
po pizwływie z.iwhzo lunli łuidzi odjiływ 
W odnie'«it‘niu do koliizji uznacza to. żu 
U/itici luaiu łdiałiu) skłonność do dorasta 
ni3 paijeiH I do odzyskiwania zdrowia, ze 
po okitisie eułuni. poczucia, iz w zwitjzku 
między paitneiann wszystko ..gia nastę- 
puj» szybko odpływ, otrzeźwienie, a i nim 
(ozpaczliwa próba uniemożliwienia dru­
giemu odwrotu Na ton lemat tez wyjio 
wiada Się Sartre w cytowanym miejscu

.. Kiedy usiłuję się wyzwolić 
spod ingerencji kogoś drugiego, on 
usiłuje wyzwolić się spod mojej; gdy 
dążę do tego, by kogoś uzależnić, on 
dąży do lego, zęby uzależnić mnie 
W żadnym wypadku me chodzi tu o 
jednostronne związki z jakimś 
przedmiotem samym w sobie, lecz 
o wzajemne i dokuczliwe stosun­
ki '

bętl/ią Cnlyliy nie (lylo będ/iów, do 
c/ugn liyśmy doszli, i i gdyby me 
bylu złodziei^'

Na końcu sztuki muddiTte Inna (lo cięz 
klin dniu pracy, a mówiąc ściślej po 
ciężko przojiiacowanej nocy, zwraca buf do 
piitjłiczności: ..Teraz wracajcie do domu, 
gdzie wszystko, bądźcie pewni, będzie 
jeszcze bardziej łałszywe niz tutaj/' I gasząc 
oslalriio świdtto ,,Idźcie juz. idźcie . Skręć­
cie w prawo, w zaułek ‘ * Za sceną rozlega 
Się terkot karał)inu maszynowego.

Ci zwariowani cudzoziemcy

Jak to najczęściej bywa z gorzkimi praw­
dami. końcowe stwierdzenie madame Irmy 
nie powinno jej przynieść wiele sym{)atii. 
Nie lubimy, kiedy ktoś przypomina nam o 
zakłamaniu naszego własnego świata.

Ponieważ każda koluzja oparta jest
Nasz świat jest prawdziwym świa-

na
niezbędnym zalozeniu. ze partner sam z 
siebie musi być taki, jaki c h c ę. zęby 
bvl. prowadzi nieuchronnie do paradoksu 
„Bądź spontaniczny'"

2. Fatalizm ten uwidoczni się jeszcze 
wyraźniej, kiedy rozpatrzymy drugi powód, 
mogący skłamać partnera do grania nie­
zbędnej dla naszego poczucia ..realności" 
roli, a mianowicie godną trudu w tej akro­
bacji nagrodę. Jako przykład przychodzi tu

tern - wariackie, zakłamane, utopijne, dżi­
waczne światy innych- I to też
możemy znakomicie dla siebie wykorzy­
stać.

Proszę się nie obawiać - nie zamierzam 
(nie czuję się też bynajmniej kompetentny) 
zabierać głosu w dyskusji nad przyczynami 
napięć, do jakich dochodzi między obywa­
telami danego kraju a mniejszościami
cudzoziemców. Problem jest rozpo-

miłości. niMoilwołalne ro/ąianie tuz prz^rj 
siieliiieriiHHi allzo zatujiioną we Izacłi wbjia 
małość owej ultima nuche - pierwszej i 
nieodwołalnie osletniejnocy Prj wyhlurłia 
niu orlpowiflfJritej iloścł takich pieśni 
Cudzoziemiec zacznie się w końcu zastana 
wiać, czy to wszystko ma jakiś sens Gdpo 
wiedź w zasadzie tak

Lecz kiorjy Intin lo^ar zostanie wyekspor­
towany do USA albo któregiłś z krajów 
skandynawaktcł), zaczynają się mnożyć 
problemy Będzie on zgodnie z rutyną nadal 
adorować i oblegać tamtejsze piękności, te 
jednak mają zupełnie inne - to jest znacz­
nie swobodniejsze - reguły gry i w związku 
z tym potraktują go poważnie Na to nie 
będzie przygotowany, bo zgodnie z zasa­
dami jego sztuki powinny go przecież 
odprawić albo kazać mu zaczekać do nocy 
poślubnej. Rozczarowania i komplikacje 
wynikające stąd dla pełnych oczekiwań 
pań i jego własnej sprawności (nastawionej 
na mit ultima noche) można sobie wyobra­
zić. Raz jeszcze widzimy, o ile lepiej jest 
podróżować z nadzieją niż dotrzeć do 
celu.

Podobne problemy gnębią świat męski 
we Włoszech, odkąd Włoszki w ostatnich 
dziesięcioleciach wyraźnie się wyemancy­
powały. Dawniej Włoch mógł się zachowy­
wać tak ogniście, jak mniemał, że jest do

jdko gra

na myśl natychmiast prostytucja. Klient
oczywiście życzy sobie, żeby kobieta 
oddała mu się me tylko dla zapłaty, ale też 
zęby tego „rzeczywiście" chciała, (Widzi­
cie. jak to niezwykłe pojęcie ..rzeczywistoś­
ci" wciąż się tu jakoś przewija), Wydaje się, 
ze zdolna kurtyzana potrafi z powodzeniem 
wywołać I utrzymać tę iluzję. Z mniej uzdol­
nionymi adeptkami klient właśnie w tym 
miejscu doznaje otrzeźwienia. Cały ten 
kociokwik jednak nie ogranicza się bynaj­
mniej do prostytucji w ścisłym znaczeniu; 
ma on fatalny zwyczaj pojawiania się wszę­
dzie lam, gdzie w związku między ludźmi 
odgrywają rolę elementy koluzywne. Sady­
sta-głosi znane powiedzonko - to ktoś, 
kto jest miły dla masochisty. Problem wielu 
związków homoseksualnych polega na 
tym, ze zainteresowani tęsknią za związ­
kiem z „prawdziwym" mężczyzną, a muszą 
niestety stwierdzić, że partner też jest ..tyl­
ko" homoseksualistą.

Mistrzowski obraz tego koluzywnego 
świaia kreśli Jean Genet w swoim drama­
cie Balkon. Madame Irma jest szefową 
superburdelu, w którym klienci - oczywiś­
cie za odpowiednią zapłatą - mogą wyna­
jąć wcielenie ich ról komplementarnych W 
pewnym momencie madame wylicza 
swoich klientów; dwóch królów Francji - z 
uroczystością koronacyjną i najróżniej­
szym ceremoniałem: admirał na mostku 
tonącego niszczyciela, biskup w nieustają­
cej religijnej ekstazie; sędzia, który sądzi; 
generał w siodle; święty Sebastian; Chry­
stus we własnej osobie. (A wszystko to w 
czasie, gdy w mieście szaleje rewolucja i 
północne dzielnice miasta juz zostały zaję­
te.) Mimo dobrej organizacji ze strony 
madame Irmy dochodzi jednak stale do 
otrzeźwiających wpadek, bo nawet przy 
najlepszych chęciach nie da się zatuszo­
wać faktu, ze wszystko jest opłaconą grą, 
także dlatego, że wynajęci partnerzy często 
niezupełnie potrafią lub chcą grać swoje 
role w taki sposób, jak to sobie wymarzył 
klient dla przeżycia własnej ..rzeczywistoś­
ci". Tak, na przykład, mówi „Sędzia” do 
..Zlodziejkr';

„MÓJ byt sędziego jest emanacją 
twojego bytu złodziejki. Gdybyś 
odmówiła... Ale nie waż się nawet 
myśleć o tymi... Gdybyś nie zgodziła 
się być tym, czym jesteś-czym, a 
więc kim jesteś - wystarczyłoby lo, 
abym i ja przestał istnieć... abym 
zniknął, wyparował. Pękł. Ulotnił się. 
Został unicestwiony. (...) A wtedy 
co? A wtedy co’ Ale ty nie odmó­
wisz, prawda? Zgodzisz się być zło­
dziejką’ Bo gdybyś odmówiła, po- 
stąpiłabyś^żle Zbrodniczo. Pozba­
wiłabyś mnie bytu' (błagalnie) Po­
wiedz, maleńka, powiedz, kochanie, 
ze me odmówisz’
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Gd dfiiefykari^kiegrj j)Sy<.huic«jd 
Waitsa jiorłtCKłz' ał<xyzm, la in 
któłoj naczwlna reguła br/rm T<> me j«i»' jm, 
(O sprawa śniierłelme powdzna A l amg 
miał na myśli najwyraźniej coś poiJobntigo, 
jjisząc w cyiowariycłi juz VVęz/dtZi „Grają 
w pewną grę Grają w to, m mc me grają 
.Jeśli im pokazę, ze *jrają złamię j>r/ez to 
reguły i zostanę przez nich ukarany

W kilku rniejscar.łi riaszegrj jKze/zrrdmką 
była JUZ mowa o tym, zejerJnym t główriyrjh
warunków t.kutRC/ne|
jest dbałość o to, by mu z/irfdziała prawica, 
co robi lewiCti W ten sposób gra się w grę 
Wattsa czy Lamga z sobą samym.

Nie są to próżne wymysły Gd dawna juz 
tymi I podobnymi problemami zajmu,e się 
nawet jedna z dziedzin wyzszcj matema: / 
ki, a mianowicie teoria gier Spróbujmy 
tutaj znaleźć dla siebie ostatnią inspirację 
Jak można się domyślić, pojęcie gry nie 
oznacza dla matematyków dziecięcych 
zabaw Chodzi raczej o pewien obszar 
pojęciowy, w którym obowiązują ściśle 
określone reguły, wyznaczające ze swej 
strony najlepsze możliwe zachowanie. Jest 
rzeczą oczywistą, ze można optymalizo­
wać szansze własnej wygranej w zależ­
ności od zrozumienia i konsekwentnego 
stosowania reguł.

Sprawą zasadniczej wagi-także dla 
naszych celów-jest odróżnianie gier z
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ittnly atzi^rakcri^^-r"'* tw>,’ów " >t'
tyk > alłxz zbioroz/ycr

a ///.ązkarr,: /. 
płaszczyznę sro* f

' fr., r‘^
Czy związek p<j<rr,e'si'i ^-*,1 r, 

r\a to pyUn»e.
v^ić, cł.y ..(/fmgfitrte
odpr?wiadają

Zdania są tutaj podzie.rx.e
przykład, która pr>lega 
wykazaniu partnerry/y. b<ę<Ju «
bez zastrzeżeń zal.czyć (Jo g.er / 
zerową I wiele związków ma ten
Wystarcza w tym ceiu, zeb^
nerów trakt07/ał zycke
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gre, po2ostawiaj«ica wyłącznic aaterr a*
mrędzy wygraną a przegraną Reszra 
dzie sama, nawet jeśli filozofia ZyC-Ozwa
dfugiego była początkowo ukierunkowana
inaczej Pograj więc w sume zercrwa na
płaszczyźnie relacji, a mozesz być pewny, 
że na płaszczyźnie rzeczowej powołi *ecz 
nieuchronnie wszystko diabli wezmą Gra­
jący w sumę zerową, zawzięci, pochłomęc 
ideą wygrywania i pokonania drugieęo.
zapominają bowiem łatwo o wielkim prze-
ciwniku. tym (pozornie tylko) uśmiechnię­
tym trzecim, o życiu, wobec którego 
oboje przegrywają.

Dlaczego tylko z takim trudem przycho­
dzi nam dostrzec, ze życie jest grą z sumą 
niezerową? Że można zatem wspólnie 
wygrać, jeżeli nie jest się opętanym myślą 

o tym, ze trzeba pokonać partnera, żeby 
samemu me zostać pokonanym? I - co dla 
rutynowanego gracza w sumę zerową 
zupełnie niepojęte-ze nawet z tym wieł-
kim przeciwnikiem, życiem, można zyć w
harmonii?

Znowu jednak stawiam retoryczne pyta­
nia, na które już Nietzsche starał się dać 
odpowiedź, twierdząc w Poza dobrem i 
ztem. ze obłęd wśród jednostek jest rzadki, 
ale w grupach, narodach i epokach jest 
regułą. Lecz dlaczego my. zwyczajni śmier­
telnicy, mielibyśmy być mądrzejsi od nie­
porównanie potężniejszych graczy w sumę 
zerową, na przykład polityków, patnotów, 
ideologów, albo też samych supermo­
carstw? Dalej, naprzód! - wielu wrogów, 
dużo sławy, choćby się wszystko rozsypać 
miało...

Epilog

ZŁODZIEJKA (zalotnie)
Kto wie’

SĘDZIA
Jak lo’ Co mówisz? Mogłabyś mi 

odmówić? Powiedz gdzie Powiedz 
mi jeszcze raz, co ukradłaś 
ZŁODZIEJKA (oschło, wstając)

Nie
SĘDZIA

Powiedz mi gdzio Nie będę okrut 
ny
ZŁODZIEJKA

Proszę me mówić do mnie per !y 
SĘDZIA

Panno Psni, proszę penią (rzuca 
Się na kolana) Widzi pani, błagam 
Niech mnie panynie trzyma w takie) 
pozie, czekającego na to, by stać się

wszechniony: Meksykanie. Wietnamczycy 
czy Haitańczycy w USA. północni Afryka­
nie we Francji. Hindusi w Afryce. Włosi w 
Szwajcarii, Turcy w RFN, o sprawach Pale­
styńczyków. Ormian, Druzów i szyitów 
nawet nie wspominając - lista byłaby bez 
końca.

Nie. żeby potępić cudzoziemca, odrzucić 
go, wystarczą czysto prywatne kontakty i 
obserwacje - czy to we własnym kraju, czy 
też za granicą. Beknięcie na zakończenie 
posiłku oznaczało kiedyś komplement po 
dobrym jedzeniu; dzisiaj już nie. wiedza o 
tym zdążyła się tymczasem upowszechnić. 
Rzadziej chyba wie się o tym, że u Japoń­
czyków mlaśnięcie od czasu do czasu i 
głośne wciągnięcie powietrza przez zęby 
ma dziś jeszcze tamto uprzejme znaczenie. 
A czy wiecie, że w Ameryce Środkowej 
można bardzo podpaść, próbując określić 
wzrost jakiejś osoby oczywistym dla Euro­
pejczyka gestem (poziomo uniesiona 
dłoń)? Tylko wielkość zwierząt wolno tam 
tak pokazywać.

Skoro już jesteśmy przy Ameryce Łaciń­
skiej - pojęcie latin lover*. oznaczające 
okazowy egzemplarz męskości, jest wam z 
pewnością znane, nawet jeśli nie pochodzi­
cie z krajów anglojęzycznych. Tam bowiem 
psoci on przede wszystkim. Poza tym jest 
w zasadzie sympatycznym, nieszkodliwym 
zjawiskiem, a jego rola idealnie pasuje do 
stosunków społecznych w Ameryce Łaciń­
skiej. które po dziś dzień są jeszcze w 
znacznej mierze bardzo sztywne. Ponieważ 
w tak zwanym lepszym towarzystwie moż­
liwości jakichkolwiek przygód są tam 
(przynajmniej oficjalne) bardzo ograniczo­
ne. nasz latin lover może się zdobyć na te 
gesty namiętnego uwielbienia, które są 
doskonałym odpowiednikiem ognistego. 
Icbnącego zmysłowością, lecz nieskłon­
nego dfj żadnych ustępstw zachowania 
przecudnej Latynoski Nic więc dziwnego, 
ze pieśni ludowe Ameryki tacińskinj (a 
przede wszystkim pełne prawdziwie no- 
stalgiczriego piękne holerns} ya sposób 
romantyczny sławią od nojdewniejszych 
czasów ł»6ł nlesiiełnionej, nieosiągnlnej

tego jako mężczyzna zobowiązany. Ryzyko 
było niewielkie, bo ona (najczęściej) zgod­
nie z oczekiwaniem go odprawiała. Jedna z 
podstawowych reguł męskiego flirtu 
brzmiała tak; Jeżeli jestem z kobietą, 
wszystko jedno jaką, dłużej niż pięć minut 
sam na sam i jej nie dotknę, pomyśli, że 
jestem homoseksualistą. Cały kłopot w 
tym, że panie stały się w tych sprawach 
znacznie bardziej otwarte, i jeśli wierzyć 
odnośnym statystykom psychiatrów, 
liczba pacjentów leczących się na impoten­
cję wyraźnie rośnie. Rutynowe zachowanie 
w męsko-namiętnym stylu dotąd tylko 
nie jest niebezpieczne, dokąd można pole­
gać na partnerce, że przyjmie „właściwą", 
komplementarną postawę i odprawi a- 
manta z macierzyńską wyrozumiałością.

Nam Europejczykom natomiast może się 
łatwo przydarzyć, ze będąc w USA popeł­
nimy błąd dokładnie przeciwstawny do 
pomyłki /af/n lovera. Czas, w ciągu którego 
wolno patrzeć komuś nieznajomemu pro­
sto w oczy, jest bardzo krótki. Przekrocze­
nie go choćby o sekundę prowadzi w 
Europie i w USA do bardzo różnych konse­
kwencji. U nas wzbudza to w drugim 
podejrzliwość. Przerywa on kontakt wzro­
kowy i staje się jawnie nieprzystępny. W 
Ameryce Północnej natomiast uśmiecha 
się (zwłaszcza gdy jest to ona). Nawet 
najbardziej nieśmiałego może to skłonić do 
przypuszczenia, że osoba ta okazuje mu 
szczególną sympatię - coś jakby miłość od 
pierwszego wejrzenia - i ze sytuacja stwa­
rza szczególną szansę. Nie stwarza jej jed­
nak wcale - tylko reguły gry są inne.

Po co ten cały worek pseudoetnologicz- 
nych osobliwości? Nie tylko po to. żeby 
wam zaimponować moją kosmopolityczną 
wiedzą, ale także całkiem po prostu dlate­
go. że jest to recepta, według której można 
swój własny pobyt za granicą (albo pobyt 
cudzoziemca w naszym kraju) ułożyć tak. 
aby przyniósł jak największe rozczarowa­
nie I znowu zasada jest śmiesznie prosta 
Należy zwyczajnie przyjąć - wszystkim 
przeciwnym sygnałom na przekór - ze 
nasze własne zachowanie jest w każdych 
warunkach oczywiste । normalne Dżuki 
temu wszelkie inne zachowanie w tej samej 
sytuacji „staje sią wanerkie altm przynaj­
mniej głupie

sumą zerową od gier z sumą niezerową 
Przyjrzyjmy się najpierw klasie gier z sumą 
zerową. Obejmuje ona wszystkie te niezli­
czone gry, w których przegrana jednego z 
graczy stanowi wygraną drugiego. Wy­
grana I przegrana, po podsumowaniu, rów­
nają się więc zeru. Każdy zwyczajny zakład 
opiera się na tej zasadzie. (Fakt, że istnieją 
tez znacznie bardziej skomplikowane gry 
tego rodzaju możemy tu pominąć.)

Gry z sumą niezerową są to-jak już 
sama nazwa wskazuje - takie mianowicie 
gry, w których wygrana i przegrana się nie 
równoważą. Oznacza to. że suma wygranej 
i przegranej może być większa albo mniej­
sza od zera, a mówiąc inaczej-w grze 
takiej obaj (względnie wszyscy, je­
żeli uczestniczy ich więcej) gracze mogą 
wygrać albo przegrać. Tylko w pierwszej 
chwili wydaje się to niejasne, ale zaraz 
przychodzą na myśl przykłady, jak choćby 
strajk. Tracą wtedy najczęściej obaj ..gra­
cze". kierownictwo zakładu i załoga Cho­
ciaż w dalszej konsekwencji ze sporu może 
na koniec wyniknąć korzyść dla jednej albo 
drugiej strony, nie musi to wcale znaczyć, 
ze strata i zysk się zrównoważą.

Po ukazaniu się książki amerykańskiej 
pisarki Shirley Jackson pt ..Pójdź ze mną" 
otrzymała ona wiele pochwalnych listów 
Jeden zwrócił szczególnie jej uwagę, gdyż 
był dość dziwacznie napisany Długo 
namyślała się. jak nań odpowiedzieć, 
wreszcie zdecydowała się na takie dwa 
zdania ..Dziękuję za miłe słowa o n>ei 
książce* Ja tez podziwiam pańskie wyvz\ 
ny" Wkrótce nadawca owego ii^tu rcMtał 
skazany na śmierć za zamordowa»u« 
zony

Mflt<»inrtlvk ,1 Jąi cłu miAi bia<,t KtłSis 
wuławit odkfwem g«łw,inopi4łł(\A»
Kiedyś ppwn.i I 'M «p>taU go

Naczelna reguła, zgodnie z którą gra me 
jest grą, lecz sprawą śmiertelnie poważną, 
robi z życia grę bez końca, której kres 
kładzie sama śmierć. I-jakby za mało to 
było paradoksalne - jest tu jeszcze drugi 
paradoks: jedyna reguła, mogąca zakoń­
czyć tę śmiertelnie poważną grę. sama nie 
należy do reguł tej gry. Ma ona różne
nazwy. które w istocie oznaczają to
samo - uczciwość, zaufanie, tolerancja.

Jakie w lesie wołanie, takie echo. 
Mówiono nam to, kiedy jeszcze byliśmy 
dziećmi I choć o tym wiemy, tylko nieliczni 
szczęśliwi w lo wierzą Gdybyśmy bowiem 
wierzyli, wiedzielibyśmy, ze me tylko jeste­
śmy twórcami swojego własnego nie­
szczęścia. ale równie dobrze moglibyśmy 
też sami tworzyć nasze szczęście

Dostojewski otworzył ten poradnik, on 
tez niech go zamknie. W Biesach mów* 
jedna z najbardziej skłóconych wewnętrz-
nie postaci w calcj twórczości Dosioje-
wskiego: ... Człowiek jest nieszczęśliwy 
dlatego, że nie wie, iz jest szczęśliwy Tv’fc.o 
dlatego. W tym mieści się wszystko 
wszystko' Kto się o tym dowie stanic s»ę 
szczęśliwy Natychmiast, w jednej chw 
Ii "•

Tak beznadziejnie proste jest rczw»4za 
me.

Przełożył WOJCIECH PIENKOWSM

- To pan lest b,.ł'efri sN 
go’
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Europa Zachodnia coraz gorzej znosi napływ emigrantów

WYNOŚCIE SIĘ
1 REVIA

Bogata Europa, obiegana pi zez 
rreaz* nędzarzy z* Wschodu l Polu- 
Ora*, reagięa niechęcią Czasem jest to 
tyao irytacja z jaką paryzame spoglą­
dają na trawnSu Lasku Bulońskiego. 
zajęta przaz zmorzonych snem przyby­
szów z Europy Wschodmej. czasem - 
tkuuMn* napady neonazistów niemie- 
ckch na Mozambijczyków Ostatnio 
byliśmy świadkami bezwzględnego 
usuwania uchodźców albańskich z 
portów włoskich

Prermer Francji, pani Cresson. za­
powiada wywożenie niepożądanych 
cudzoziemców samolotami czartero­
wymi. Wióruje jej premier John Major, 
wedhjg którego fakt, że 'Rzym. Paryż I 
Londyn są atrakcyjniejsze od Bombaju 
ł Algieru nie oznacza, że musimy przyj­
mować u siebie każdego, kto zechce 
przyjechać'.

KarKlerz Kohl powtarza wpraw­
dzie, że |xawo do azylu to dla niego 
świętość, ale zamierza wystąpić do 
Burktestagu o jego ograniczenie, żeby 
ułatwić wydawanie nakazów o depor­
tacji I powstrzymać napływ emigracji 
zarobkowej. Na razie w niemieckich 
obozach dla uchodźców przebywa po­
nad 900 tys. imigrantrów. Stłoczeni w 
schroniskach, salach gimnastycznych. 
8 nawet w barakach ustawionych nie 
opodal terenu byłego obozu koncen­
tracyjnego w Dachau, czekają na roz­
strzygnięcie swojego losu.
MUR PRZECIW MAUROM

Dziś uchodźcy to przede wszyst­
kim Jugosłowianie I Albańczycy - sytu­
acja polityczna skłania ich do masowej 
emigracji. Ale już można przewidzieć 
skutki eksplozji demograficznej w 
takich krajach jak Algieria. Maroko i 
Tunezja, gdzie roczny przyrost natura­
lny wynosi 2.5 proc, (w Europie 
Zachodniej o 0.2 proc.). W przededniu 
pięćsetnej rocznicy odbicia Granady.
cetaini: :ó(ku arabskiegr w
Europie, iia kontynencie europejskim 
mieszka 3 min Arabów.

Wizja liberalnej Europy Zachodniej, 
która jMzez cały okres zimnej wojny 
była nadzieją, schronieniem i przed­
miotem tęsknot wszystkich gnębionych 
i prześladowanych przez totalitarne re­
żimy. oddala się coraz bardziej. Prawo 
do azylu stało się przedmiotem pu­
blicznej debaty. Nie mogąc się docze­
kać regulacji jzawnych na szczeblu 
Wsjóólnoiy Europejskiej, poszczególne 
kraje na własną rękę wprowadzają 
ograniczenia wizowe i dodatkowe 

, formalności przy przekraczaniu gra-

glego toku Europa truchlała na myśl o 
nawale milionów głodnych Rosjan 
Najgorszy ze scenariuszy na razie się 
me sprawdził Wizja masowej Imigracji 
z byłej ZSRR może jednak w każdej 
chwili fKJwrócić
BABKA NIEMKA I RIO GRANDĘ

Problem emigracji z dawnych kra­
jów demokracji ludowej najdotkliwiej 
odczuwają Niemcy, a przecież to one 
w 1989 r odniosły największą korzyść 
z fali ucieczek z NRD. które ostatecznie 
podważyły komunistyczny porządek. 
W ich wyniku w Niemczech Zachod­
nich pozostało 388 tys rodaków ze 
wschodniej części kraju Ostatniej zimy 
Zjednoczone Niemcy przyjęły 400 tys 
etnicznych Niemców (czyli, według 
prawa ęiemieckiego. mających jakikol­
wiek związek z niemieckością) z Polski. 
Rumunii. ZSRR Oblicza się. że w tych 
krajach jest jeszcze 3 min osób, którym 
przysługuje prawo do osiedlenia się w 
Niemczech 'Dziś każdy Polak stara się 
wyszukać sobie babkę Niemkę' - mówi 
brytyjczyk Glen Ford z Parlamentu 
Europejskiego, przewodniczący Komi­
sji Badań nad Zagrożeniem Faszyzm­
em i Rasizmem.

Henri Vogel. dyrektor Federalnego 
Instytutu Badań Wschodnich i Mię­
dzynarodowych w Kolonii uważa, że 
Niemcy mogłyby wchłonąć jeszcze 
dalsze 2 min 'etnicznych' imigrantów, 
choć decyzja o ich przyjęciu nie byłaby 
w kraju popularna Co jednak z ewen­
tualnością pozostania w Niemczech 
części półmilionowej armii sowieckiej? 
W dodatku nie wiadomo, czy armia ta 
dotrzyma terminu ewakuacji, wyzna­
czonego na 1994 rok. Na razie Rosja­
nie zasilają czarny rynek byłej NRD.

Odra coraz bardziej przypomina 
europejski odpowiednik Rio Grandę 
(rozdzielającej USA i Meksyk) Od 1 
czerwca niemiecka straż graniczna 
zatrzymała już 9 tys. osób usiłujących 
nielegalnie przekroczyć granicę. Mini­
sterstwo f—- '.W,, , ,, 
źo 42 tysiące ucieczek zakończyło się

mieniami I płonącymi pochodniami 
dom noclegowy, w którym gościła mło­
dzież z Czarnobyla W Bolonii dwóch 
włoskich nacjonalistów ostrzelało obóz 
cygański, raniąc 9 osób We Włoszech 
sukcesy wyborcze odnosi rasistowska 
Liga Lombardzka (5,4 proc w wybo
rach ogólnokrajowych, 19,2 proc 
samej Lombardii)

W

'Pokusa zamknięcia granic jest
potężna' mówi sekretarz generalny
Rady Europy, Cetherlne Lalumiere. 
OktordzkI profesor Norman Słone, po­
równuje dzisiejszą Europę Zachodnią 
do Ameryki z początku XX wieku i 
proponuje stworzyć od|x>wlednik Ells 
Island, czyli punktu przyjmowania i se­
lekcjonowania emigrantów.

Wspólnota ma trudności z dopra­
cowaniem się spójnej polityki imigra- 
cyjnej Wynika to m.in. z rozbieżności 
interesów poszczególnych krajów. 
Francuzom i Niemcom najbardziej zale­
ży na ograniczeniu napływu ze Wscho­
du i Południa, niekoniecznie zaś o 
restrykcje w stosunku do Indii czy 
Afryki Równikowej, co z kolei byłoby 
priorytetem dla Londynu.

Powolność brukselskiej biurokra­
cji. która. |3omimo licznych spotkań I 
konferencji nie potrafi doprowadzić do 
sformułowania jednolitego stanowiska 
Wspólnoty nie przeszkadza Brytyjczy­
kom. budzi natomiast niezadowolenie

Wlochów Wioski minister spraw wew­
nętrznych. Vinzenzo Scotti. ma żal. to 
pozostałe kraje 'Dwunastki' nie włą­
czyły się w sprawę uchodźców alba­
ńskich 'Wiochy musiały sama stawić 
czoło trudnej sytuacji' - skarży się 

Ponadnarodową politykę Imigra- 
cyjną próbuje stworzyć tzw grupa 
Schengen (Niemcy. Francja. Włochy. 
Luksemburg. Belgia. Holandia). Pod 
wpływem przyjętych tam ustaleń rząd 
włoski zaostrzył znacznie, liberalne do­
tąd. przepisy Imigracyjna i zdecydował 
się na masowe deponacja 
BYLEBY ZOSTALI W DOMU

Wspólnota Europejska stara się 
powstrzymać falę emigracji pieniędzmi. 
Gotowa jest łożyć na prześlado­
wanych. byleby zostali w domu lub 
płacić przybyszom za powrót do sie­
bie. Pod koniec 1990 roku zapropo­
nowała Moskwie |x>moc żywnościową 
i technologiczną wartości 1.4 mid. doi 
Niemcy oferują gastarbeiterom pracu­
jącym na terenie byłej NRD (pozostało 
ich jeszcze 25 tys. ) 2 tys. doi. i bilet 
powrotny.

GiannI de Michelis. włoski minister 
spraw zagranicznych, wezwał 'Dwuna- 
stkę'. do wsparcia mniej rozwiniętych 
krajriw Afryki Północnej, podobnie jak 
krajów Europy Centralnej i Wschodniej 
- fundusz na ten cel miałby wynosić 50 
mId doi. rocznie Ten sam minister ofia­
rował Tiranie 116 min doi na doraźrwj 
pomoc, byleby zapobiec kolejnej tali 
uchodźców z Albanii.

Tego rodzaju rozwiązania skryty­
kował ekspert Międzynarodowej Orga­
nizacji ds. Ruchów Ludności. BImal 
Ghosh. Jego zdaniem skuteczniejsze 
byłoby stworzenie możliwości krrjtko- 
terminowej pracy zarobkowej na Za­
chodzie. Nie dawałoby ona prawa sta­
łego pobytu, a zastąpienie kolorowych.

białymi pracownikami z Europy Wicnu 
dniej osłabiłoby konflikty etniczne

Ale trzy ostatnie dekady itu 
czepiły mieszkańcom Europy Zacńoo 
mej alergię na gastarbeiterów zwiaaz 
cza, że lokalne bezrobocie staje lą
tam corai większym pro&iemsm

sukcesem Uchodźcy Polacy, Ru-
muni, Bułgarzy, Irai5czycy, Irakijczycy, 
Afgai^czycy, Cyganie i Jugosłowianie 
podejmują ryzyko wyprawy, gdyż wie­
dzą, że po drugiej stronie rzeki nadal
obowiązują najbardziej liberalne

neuiN

ZANIM
WYSTĄPISZ

I

Francja, która przyjęła w 1973 r ponso 
100 tys obcych pracowników, Oo IMS 
r. ograniczyła Ich liczbę Oo 15 tys 
Niemcy Źle wspominają lala eom j 
napływ milionów Turków. Jugoslowiei 
Włochów I Greków, którzy wyrówn* 
niedobór niemieckiej siły rotxx:zą w 
okresie boomu gospodarczego 
CO DALEJ?

Mimo tych oporów władze niem*. < 
ckie już dziś stawiają otwarcie kwtalę i 
źródeł siły roboczej, nieodzownej dii j J
zrealizowania wielkich projektów odbu­
dowy wschodniej części kraju 'Euro-
pejczycy

I
Imówi demograt amaty- ‘

kański. Ben Wattenberg ■ mają przed 
sobą dwa wyjścia: szybciej się mnoZyC i 
lub dopuścić Imigrację zarobkową Ne ' 
razie nie robią ani jednego, ani dru- | 
giego' i

I

Problem imigracji budzi na Zacho- ' 
dzie dużo emocji Nie brak wśród ncłi | 
poczucia winy Rządom zachodnim ds 
cyzje deportacji przychodzą z trudem
Powstaje więc rzesza nie zalegalizo­
wanych przybyszów 'bez przynależ- ' 
noścl' - nowa klasa biedaków, żyjęcyOi !

na koszt społeczny Z kolei decyzja o J 
ponownym przegrodzeniu Europy 
byłaby okrutną ironią, tym bardziej te 
to Zachód latami nalegał na otwarcie 
granic w krajach Europy Wschodniej, j

Jak zatem zachować tradycję libe- j
ralną nie narażając własnej stabilności 
politycznej, społecznej i gospodarczą’ 
- oto dylemat Zachodu

na podat Tbiw

niach czy miesiącach przekroczyło są 
granicę amerykańską. Można przedsta 
wić i inne dowody - bilety, kwity opłat 
itd. W grupie klientów meksykańskich 
których mamy w naszym biurze więk­
szość, niemal wszyscy przecież przekro-

‘ czyli granice USA nielenalnin

- Jak więc wygląda formalne załatwie­
nie takiej sprawy?

- Jesi; dana osoba rnc zn-j.

nicy. W miejsce żelaznej kurtyny od 
Norwegii po Grecję, powstaje mur 
przepisów limitujących ilość zezwoleń 
na pobyt, który może przemienić Eu­
ropę w rodzaj twierdzy obronnej. Mur 
chroniący przed szukającymi lepszego 
życia cudzoziemcami.
FALA PRZYBIERA

O skali problemu świadczą liczby. 
W 1990 starało się o azyl w zachodniej 
Europie 442 tys. cudzoziemców (dla 
porównania - w 1983 r. - 70 tys.). 11 
proc, mieszkarlcriw dzisiejszej Fr.ncji 
urodzło się za granicą, podczas gdy w 
Stanach Zjednoczonych, kraju imigran­
tów - tyko 6 proc. Zachodnie Europę 
zamieszkuje 20 min imigrt .ów (5 
proc ogółu ludności), z czego 5 min 
to przybysze z Afryki Północnej, a 1,2 
min - z Azji Południowej (ci ostatni 
przeważnie osiedlili się w Wielkiej 
Brytanii).

Obecność takiej liczby obcokrajo­
wców już dziś zmieniła oblicze starego 
korsynaniu W Niemczech ze stu me­
czetów płyną codziennie wezwania do 
modłów Pod włoskimi miastami ko­
czują wynędzniali mieszkańcy obozów 
paejśoowych Niedaleko Rzymu Hin­
dusi I Pakistańczycy opanowali osta­
tnio szturmem przeznaczoną do zam­
knięci* fabrykę makaronu Hiszpańskie 
I uwoekia domy sprzątają filipińskie 
Służące Na winobrania I mn* prace 
sezonowe przybywa rokroczni* do 
Francji ponad 60 tys pracowników z 
Poiskł I mych krajów dawnego bloku 
kornunieiycznego Ź koieł na warszaw­
skich bazarach zadomowili się Rosja- 
foo I UkrakScy

Zasada łączams rodzin sprawia, to 
do każdego imigranla dołączają kołej- 
rs Opwira nad nmi to drogi* prz*d*ię 
nuM w sksa W*pćłnc*y pochłania
$ wae (KM
d*-./e grożąc* wecnoOreej Europte, 

śtzbę przybyszów o 
dat*/* se»»' lysręcy Pod korwet ubie

przepisy imigracyjne Wspólnoty. Nie­
mcy rzadko udzielają prawa azylu (na 
92 844 podania rozpatrzone w 1991 
roku tylko 7240 załatwiono pozytyw­
nie). lecz odmowa rzadko fxx:iąga za 
sobą deportację.
OBCY I GROŹNI

Podczas gdy Niemcy martwią się 
remanentem jxi rozpadzie komunizmu, 
reszta WsjZilnoty cierpi na obsesję na 
punkcie Arabów. 'Na Europejczyków 
padł blady strach przed muzułmanami' 
- mówi Charles Keely. profesor Uni­
wersytetu Georgetown w Waszyngto­
nie. - 'Nie są już w stanie przyjąć ani 
jednego więcej'. We Francji jest 
najliczniejsze, dwumilionowe skupisko 
Arabów. Toteż zwyżkują akcje Le Pena, 
za którym opowiada się 16% Francu­
zów. Ale i jbolitycy reprezentujący po­
ważne siły polityczne dają wyraz 
swemu zaniepokojeniu. Prezydent Mitt- 
errand obawia się. czy nie został 
przekroczony 'próg tolerancji', a szef 
opozycji Jacgues Chirac twierdzi, że 
już do tego doszło.

Rośnie wzajemna nieufność. W 
pierwszych dniach wojny w Zatoce we 
Francji wzrosła gwałtownie sprzedaż 
broni, świadczy to o nasileniu lęku 
Francuzów przed Ich arabskimi gośćmi 
I vice versa. Publicysta konserwatyw­
nego 'Le Figaro'. Max Cios, oskarży! 
pochodzących z Afryki Północnej 
mieszkańców Francji, że 'nie chcą 
asymilować się we francuskim społe­
czeństwie. którego wartości są im 
obce, i że odrzucają obowiązujące w 
nim reguły współżycia'.

■Przeciętny Francuz zapewne 
chętniej widziałby Polaków lub Rosjan 
w miejece arabskich muzułmanów - 
twierdzi Hubert Prevot. sekretarz gene­
ralny francuskiej Rady ds Integracji. 
Wielu z pewnością wołałoby, żeby w 
ogóle nie było żadnych cudzozie­
mców. Poprzedni prezydent. Walery 
Giscard d'Estaing. sugeruje wprowa­
dzenie systemu kwot Imlgrscyjnych. na 
wzór amerykański. "W obecnej sytuacji 
powinna być to kwota zerowa' • do- 
daje La Pen opluje za kwotą ujemną. 
JEDNI BIJA. DRUDZY RADZĄ

Fala imigracji rozbudziła
kaanołobtę I rasizm. W Ztnau (Niemcy 
Wachodnia) moiłoch zaatakował ka-

0 DEPORTACJI

już w procesie deportacyjnym, adwo­
kat prowadzący taką sprawę musi zwró­
cić się do Urzędu Imigracyjnego o rozpo­
częcie procesu... deportowania swojego 
klienta. Brzmi to niewiarygodnie, ale tak 
jest! Zanim jednak ktokolwiek - po wy­
czerpaniu wszystkich innych możliwości 
- zdecyduje się spróbować tej drogi - 
musi dobrze przemyśleć, czy warto pró­
bować. Rozpoczęcie takiego postępowa­
nia jest niezwykle ryzykowne. Po przeka­
zaniu sprawy do Sądu Imigracyjnego 
nie ma już możliwości jej wycofania. 
Postępowanie w sądzie może zakończyć

- Zacznijmy może od przypomnienia, ja­
kie aą najczęściej spotykane możliwości 
otrzymania 'zielonej karty', czyli stałego 
pobytu w USA.

- Rozróżniamy dwie zasadnicze gru­
py takich możliwości - nabycia pobytu 
stałego poprzez więzi rodzinne oraz po­
przez sponsorowanie przez pracodawcę.

W grupie pierwszej (więzy rodzinne) 
istnieje kilka wariantów. Najczęściej spo­
tykamy się ze sponsorowaniem przez 
współmałżonka. Jeśli jest on obywate­
lem amerykańskim sprawa trwa ok. 3 
miesięcy, a w wypadku konieczności za­
łatwiania jej przez ambasadę USA w 
Warszawie w granicach pół roku. Jeśli 
współmałżonek jest rezydentem, proces 
ten jest dłuższy - oczekiwanie trwa do 
2,5 lat. Sponsorować mogą również ro­
dzice i dzieci. I ostatnią możliwością w 
tej grupie jest sponsorowanie paez braci 
lub siostry - pod warunkiem, że są oni 
obywatelami amerykańskimi. Tutaj zała­
twienie 'zielonej karty' trwa najdłużej - 
kiedyś było to 5 lat, później 7, a dziś do­
chodzi już do 10 lat. Aktualnie załatwiane 
są sprawy z marca 1963 roku.

Druga grupa - sponsorowanie kandy­
data na jx>byt stały; sponsorowanie 
przez pracodawcę również jest zróżni­
cowane w zależności od kategorii zawo­
dowych. Najkrótszy okres - to rok za­
łatwiania sprawy w Departamencie Pra­
cy i kilka miesięcy w Urzędzie Imlgra- 
cyjnym.

Osobną drogą do uzyskania pobytu 
stałego w USA było, do nie tak dawna, 
staranie o azyl polityczny lub status 
uchodźcy. Dzisiaj, jak wiemy, obie te 

drogi są, ze względu na zmiany w Pol­
sce, nieaktualne dla obywateli polskich.

- Czy nie ma już absolutnie żadnych 
poza wymienionymi możliwościami zoata- 
nla stałym rszydentam tego kraju?

Z dr. LESZKIEM A. SOSNOWSKIM z "Travelers & Immigrants 
Aid " na temat możliwości zdobycia stałego pobytu w USA 
poprzez 7-letni nielegalny pobyt w tym kraju rozmawia Wiesław 
Książek

- Pozostaje jeszcze loteria wizowa 
oraz jako ostateczność zawieszenie de­
portacji, tzw, 'suspension of deporta­
tion'. Nazywam tę drogę ostateczno­
ścią, gdyż mogą jej próbować tylko nieli­
czni i to po wyczerpaniu wszystkich po­
zostałych dróg.

Droga ta dotyczy tych, którzy pozosta- 
ją w tym kraju nielegalnie przez co naj­
mniej 7 pełnych lat. Sam fakt przebywa­
nia przez ten okres w USA do niczego 
jeszcze nie upoważnia. I chciałbym wła­
śnie na początek przestrzec tych wszy­
stkich Czytelników, którzy mogą być 
zwabieni nachalną reklamą, stosowaną 
przez niektóre środki przekazu.

- A więc konieczny jest okres 7 lat po­
bytu w Ameryce...
- Tak, i to niezależnie od tego, na ja­

kiej wizie wjechało się do tego kraju. 
Czasokres liczy się od dnia wygaśnięcia 
ważności wizy.

- A jsśll ktoś przekroczył nlelsgalnls 
granicę?

- Można również próbować dowieść, 
że od takiego czasu przebywało się w 
USA. Jeśli chodzi o Polaków, którzy ko­
rzystali z takiej drogi, to nielegalnie zna­
leźli się w tym kraju zapewne poprzez 
Kanadę lub Meksyk. A więc mają zazna­
czony w paszporcie wjazd do tamtych 
krajów. A wówczas istnieje możliwość 
przekonania sądu, że po kilku tygod-

się dwojako - wyrokiem korzystnym dla 
klienta, czyli przyznaniem pobytu stałe­
go, bądź wyrokiem deportacyjnym ze 
wszystkimi jego konsekwencjami. Wiele 
osób podejmujących ryzyko takiego kro­
ku, nie zdaje sobie sprawy z tego ogrom­
nego niebezpieczeństwa. W razie nega- 

' tywnego wyniku procesu, można się 
jeszcze odwołać (trwa to do sześciu mie­
sięcy) i podwyższa tylko koszty, bowiem 
z reguły wynik odwołania potwierdza 
wcześniejszy wyrok sądu. Cena pozosta­
nia przez kilka miesięcy lub nawet rok 
dłużej w tym kraju często jest po prostu 
nieopłacalna.

- Jakie w takim razie trzeba spełnić wi- 
runki. by zaryzykować wystąpienie o 'sui- 
pensłon of deportation’?

- Generalnie mówiąc - należy wyka­
zać sądowi, że w razie deportacji zainte­
resowana osoba lub rodzina osoby ubie­
gającej się o "suspension of deporta- 
tion" ucierpiałaby w szczególny sposób 
Chodzi o rodzinę, mającą prawo przeby­
wania na terenie USA A więc - fakt, że 
żona i dziecko nie posiadające prawi 
stałego pobytu lub obywatelstwa zostani 
same tutaj - me są dla sądu wystarozi 
jące. Założenie większości starających 
się. że - " skoro moja żona I dziecko lu 
się znajdują, to nic mi nie grozi' - U 
błędne. Prawda bowiem wygląda ina­
czej.

c.d.
2a tydzień
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Dogadali się
I Po miesiącach negocjacii związek 
7 zawodowy kanadyjskich pracowników
I przemysłu sanu>chodowego doszedł doi porozumienia z firmą General Motors.

W myśl nowej umowy pr.icownicy GM
I nie będą mogli odnuiwić pracy w godzinach

nadliczbowych. Każdy 7 pracowników
zóbowii|7.iiny będzie jeśli Alidzie laka
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potrzeba do przepracowania dodatkowej 
godziny od poniedziałku do piątku, a w 
sobotę sześciu godzin.

Do lej pory związek zawodowy 
ulrzymwał, że pracownik może w każdej

N) protein poniics/t/cń » biurowyeh 
wieżowcucli.

w nulu, khfra /aktuL (*ybta-rain>/w,
ii.da rown^

i '•!

Społeczność grecka nueszkajgea n Toronto obchodziła - Greek 
liulependence Day. UHcg Danforth przemaszerowały dzieci ubrane u- 
\troie narodow e. 30 tysięcy osób zebrało się na Nathan Phillips Sguare.

Winni są 
biurokraci

W metropolii lorontońskiej pozostaje 
obecnie bez pracy od 30 do 40 lys. 
pracowników budowlanych. Około 165 tys. 
osób utrzymuje się z zasiłków. W minionym 
roku Metropolia utraciła ponad 78 tys. 

.miejsc pracy.
' Zdaniem ekonomistów sytuacja z 
zainidnieniem w budownictwie uległaby 
poprawie, gdyby rząd i biurokracja nie 
lamowały prac publicznych wcześniej już 
zaplanowanych.

Na realizację czekają następujące 
pniiekiy; Spadina Light Raił, Keele Trunk 
Sewer, Spadina Subway, Main Treaimeni 
Plant Expari::9n, Front Street Exiensłon, 
Sheppard Subway. ' esiie Street Extension, 
Railway Lands dookoła SkyDome, Trade 
Exibiiion Centre, York City Centre. W 
sumie nowe inwestycje stworzyłyby około 30 
lys. miejsc pracy w resorcie budownictwa 
Ich realizację blokują zarówno władze 
nieiskie jak i prowincionalne

SOS dla 
przemysłu 

tytoniowego

sytuacji odmówić pracy w godzinach
nadliczbowych. Dojście do fuiroziimienia 
pomiędzy General Motors i Canadian Aulo 
Workes zwiększa szanse na przetrwanie 
zakładu pr(xlukcyjnegonr II w Oshawa.Jak
do lej pory me otrzymał on
pcrspckiywicznych planów pr(xiukcyjnycłi 
na lata 1992-94.

Konferencja 
premierów

W Toronto odbyła się konferencja 
premierów prowincjonalnych poświęcona 

" ekonomii i gospodarce kraju.
ł W czasie spotkania doszło do „pojedynku 

1 na słowa” pomiędzy premierem Ontario, a

Przemysł tytoniowy w Kanadzie został 
. zagrożony przez wprowadzenie podatku 

eksportowego. Podatek len narzucił w lutym 
tego roku rząd federalny.

Producenci wyrobów tytoniowych żądają 
zniesienia tego podatku. Ich zdaniem 
zniszczy on przemysł lyfconiowy i 
doprowadzi do kolejnej utraty miejsc pracy. 
Obecnie utknęły w martwym punkcie 
rozmowy pomiędzy hodowcami tytoniu a 
przedstawicielami przemysłu, ponieważ ci 
ostatni nie są w stanie zaplanować wielkości 
produkcji na ten rok.

Podatek eksportowy wynosi osiem 
dolarów za karton papierosów. Ma on 
podnieść cenę papierosów kanadyjskich w
USA tym
przemytników.

samym zniechęcić

ministrem finansów Donem
Mazankowskim.

Bob Rac ostro skrytykował rząd 
federalny i ministra finansów osobiście za
cięcia budżetowe dla Ontario. fochody
rządu federalnego w 43 procentach 
piKhodzą z Ontario, płatności federalne dla 
tej prowincji sięgają 30 proc. Na skutek 
recesji Ontario ucierpiało najbardziej 
spośród wszystkich prowincji i nie może 
pozwolić sobie na dalsze cięxia budżelowe. 
Wystąpienie Rae, Don Mazankowski 
nazwał ..młodzieńczym wybrykiem”.

Zdaniem ninisira finansów w rządzie
intaryjskim, dcTicyt prowincji
jsiągnijć w

może
tym roku 11 mid doi.

Konferencję premierów nadal bojkotuje 
Roberl Bourassa.

W czasie obrad przedstawiono projekt 
robol publicznych wartości 850 mId doi. 
Zrealizowanie lego planu przyczyniłoby się 
lo utworzenia nowych miejsc pracy i 
zmniejszenia recesji.

Kanada wzbudza 
zainteresowanie

Doug Lewis minister spraw
wewnętrznych stwierdził, że Kanada nad.il

Wycofają się z Cypru
Ottawa Władze federalne prawdo­
podobnie gotowe są do zakończenia 
kanadyjskiej misji pokojowej na 
Cypne, jaka odbywa się tam pod 
egidą ONZ.

Kanadviczycy w liczbie 575

osób stanowią 1/4 żołnierzy ONZ 
stacjonowanych na Cyprze. Ich 
roczne utrzymaniekosztuje 14 min 
dolarów i to jest głównym powo­
dem zakończenia tej misji.

W pasach bezpieczniej
Toronto Zdaniem biegłych sądo­
wych, używające pasów bezpie­
czeństwa ofiary wypadków samo­
chodowych, w których dochodzi do 
koziołkowania auta, mają 11- 
krotnie wytsze szanse na przeżycie 
od osób jadących bez pasów. Oczy- 
wftcie zapifte muszą być tak pasy 
narsmienne jak i brzuszne.

Opinia ta wyrażone została 
przez biegłego Transport Canada

Murray Dance'a w związku ze 
śledztwem w sprawie śmierci 38* 
letniego kierowcy, który jadąc z 
prędkością przekraczającą 120 
km/h stracił panowanie nad po­
jazdem i został wykatapultowany 
z auta przez szybę w dachu. Biegły 
orzekł, że nawet przy tak dużej 
prędkości kierowca przeżyłby wy­
padek, gdyby w koziołkującym sa­
mochodzie miał zapięte pasy.

Strajk hokeistów
tntawa CzwarUk był pierwszym 
dniem strajku hokeistów z NHL - 
Narodowej Ligii Hokeja. Związek 
zawodowy hokeistów domaga sie 
((odwytki uposażeń dla swych 
ulonków. Strony konfliktu płaco 
v*iro wciąż dalekie są od osiągnie

cIr porozumienio Strąjl< może 
mieć powożny wpływ nn dochody 
•tncji telewizyjnych, które mają 
prawa do tranem! ejl meczów I tn 
młeezcznją reklamy Hrm eponeo 
rojących kluby

w z b u d z a zainteresowanie obcy ch
wywiadów. W lej sytuacji kraj potrzebuje 
agencji do walki ze szpiegostwem.

Minister Lewis po raz pierwszy w historii
Kanady przedstawił w parlamencie
sprawozdanie na temat działalności 
Canadian Security Intelligencc Service. 
Agencja utworzona została w 1984 roku, 
posiada charakter cywilny i podlega kontroli 
parlamentu.

Nie można całkowicie wykluczyć faktu, że
siatka wywiadowcza byłego Zwigzku
Sowieckiego nie zostanie rcakt)’wowana u 
nowej formie i użyta przeciwko krajom 
zachodnim - powiedział Lewis. Kanada jest 
bardzo intersującym obiektem dla szpiegów 
ze względu na pnemysł atomowy i wysoką 
technologię wojskową.

Proces
na żywo
Ottawa Kamery telewizyjne mogą ‘ 
być wkrótce dopuszczone na po­
siedzenie Sądu Najwyższego Kn 
nady Na razie jednak jedynie ek«- 
perymenLnlnie Do Sądu Najwyż 
szego wpłynął wnlnnek o poiwo
leni* nn zainstalowanie karnet fi
kwietnia podczas roz^trrygającep* 
jfoeiedfenta w wprawie Davida Md 
gnnrcln wknrnnego '?O lat temu zn

Bruciu: Albert. 63 lut. Paul 61 i Ralph 5X- 
pr/ybyli do Kanady z Wiednia w 1950 roku. 
W Toronto ro/piK/ęh budoWiić swoje

pos/u/cp>łnych pruwirKji |(X. w / Aiłxny
skrytykowali Joe CUrla
kontpronusowc ^laruiwtsko w

zt/yl

I ni per HI ni od sprzedaży i kupna konstytucyjnych. ich zdjnKTfTł kpr^w4
iiierucliomości.

Banki w celu zabezpieczenia swoich 
wierzylciności przejąć mają wieżowiec - 
Excłiange Tower przy King Street wartości 
38. 6 min dolarów . Reichmanowie powołali
nowego prezydenta lirniy. zosl.ił nim

11 >/w i.|zania kryzysu k<HHIUttCy|nt
ii.ilił.i w ręce (»s(')b. klore n«e ( licą ikipusuk 
d«ł głosu prawdziwsch Kanadyjc/skó*

Amery kanm Thomas Jonhsion.
Japończycy w 

Albercie
Trzymają 

w sekrecie!
Dziennikarzom udało się dotrzeć do 

tajnych materiałów dotyczących 
trójstronnego porozumienia o wolnym 
handlu pomiędzy, Kanadą < Stanami 
Zjednoczonymi i Meksykiem.

Podstawowe zasady porozumienia 
zostały już określone. Dlatego duże 
zaniepokojenie wywołała klauzula mówiąca 
o zniesieniu niektórych gwarancji jakie
wcześniej uzyskała Kanada. Syty one
wynegocjonowane w czasie dwustronnych 
rozmów prowadzonych ze Stanami 
Zjednoczonymi.

W świetle nowych porozumień zniesiona
ma być ochrona: kanadyjskiej sieci
telekomunikacyjnej, przemysłu tekstylnego 
i niektórych świadczeń oferowanych przez 
kanadyjski transport. W przypadku 
anulowania przepisów ochraniających 
gospodarka kanadyjskia zmuszona będzK 
konkurować ze światowymi partnerami w 
tych dziedzinach. Nie wiadomo czy im
sprosta ponieważ llrmy amerykańskie i
meksykańskie oferują niższe stawki 
płacowe.

Będą walczyć 
własnymi siłami

Tysiące ludzi zebrało się w porcie w Sl.
John's, demonstrując przeciwko
zagranicznym połowom ryb u wschodnich 
wybrzeży' Nowej FunIandii.

Prolesl rozp<Kzął się lakże na morzu 7, 
portu wypłynęło siedem kutrów rybackich z 
75 osobami na pokładzie. Skierowały się one 
na łowiska dorsza znajdujące się w pobliżu 
kanadyjskich wód lerytorialnych.

Protest ma charakler pokojowy i 
skierowany jest przeciwko rabunkowemu 
odławianiu dorsza przez jednostki 
europejskie. Uważa się, źe jest lo ostatnia 
desperacka próba uratowania rybołósiwa w 
Nowej FunIandii. Budżet prowincp 
uzależniony jest (xJ 700 milionowego 
dochodu rocznie, klóre przynosi przemysł 
rybny.

Kanada ma zamiar ptmowić swoje 
wyłączne prawa do 150 nulowego pasa w<Sd. 
żeby w ten sposób zahamować napór 
rybaków z Hiszpanii. Portugalii i Anglii. W

zabójstwo. Sąd. j«K nn rnzie. od 
rzucił len wniosek, jednak *edria 
Sądu Nąjwytszego żKnlonio Uimer 
poinformował, że skład sędziowski 
doszedł do p<łmzumłenia, by w me 
dalekiej przyszloek-i dopu^taC do tn 
kiej Irnnsmisji

W prre<'iwiFnslwie do SUi
ni>w Zirdni^ronsTb. w Krtnrt«ł jir
fabn^ninne reluł jiwitłAsame 
IS wn po<*łrdrrn <»vlu Kan^ers d
44 aHł\nir
f iłnł»<» h>HT

.hi jK’x Oli Sands - ppońska firma naftowa 
/.iinuiMujc w kunadyjskK* firmy około 6.5 
min doi Roponośne tereny znajdują się w 
okoheh I (»n McMurray w Albercie.

J e d n .1 / kanadyjskich I irm
spici.ili/uiących się w wydobyciu ropy
'.ittowcj prowadzi inten.sywrw badania nad
IOW metodij wydobywania ropy z
uasków. Sl(AUjqc |q nie irzc-ba będzie
ludować kosztownych kopalń
ndkrs wkowych. W zamian dokonywać się 
łędzic wierceń, klóre pozwolą zmniejszyć 
,osziy eksploatacji o pokiwę.

Doiy^hc. wysoMc kosZiy wydobycia
opy W' Albercie, oraz nadmiar ic^go surowca
ia r\nku światowym spowodowrały. że nie
Tpłacało się wydobywać go na połach
^iaskowych w Albercie. Zasoby ropy
Killowej w tym rejonie szatnije się na około
l .7 miliarda baryłek. Można JUŻ
przeu idywać, że w nic\lługim czasie Alberta 
•.tanie się poicntaiem w wydobyau rop> 
naftowej.

Wypowiedział 
wojnę

Premier Brian Mulroney ośwadczył, że 
jeśli zajdzie potrzeba będzie odwiedzał 
miasto za miastem w Ouebecu, żeby 
utrzymać jedność Kanady.

Mulroney wypowiedział toulną wojnę 
wszystkim separatystom. Jego zdaniem 
zapowiedziane na październik tego roku 
relerendum może przynieść katastrofalne 
skutki dla całej gospodarki kanadyjskiej 
Premier ma zamiar uświadomić każdego 
mieszkańca Quebecu co do korzyści 
płynących z jedności kraju

Mulroney zaapelował do władz pro»«j
o odwołanie referendum. Jego zdaniem
zwolennicy separacji mogą doprownżzk 
.ylko do katastrofy gospodarczejOibecu i 
reszty kraju.
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1 Ochrona mienia czy podejrzanych interesów? opiekę nad potomkiem. Doszło przy tym

I
I
i

Detektyw czuwa.
-• f 3'

GLOB 24
Nr 12 (17-19 I). Cena 1 500 H

życie, próbu)ąc przeszkodzić złodziejom. Przed 
kilku laty zabity został mężczyzna, stróżujący w 
pobliżu Bazaru Różyckiego w Warszawie. 
Przepisy finansowe tak były jednak skonstruo­
wane, ze bardziej opłaciło się powierzyć ochro­
nę obiektów spółdzielni inwalidów, niż wpisać 
stróża na swoją listę p>łac. O resztę nikt się 
nie martwił. Podobnie bywało z konwojowa-
niem pieniędzy. Znaczne sumy przewoziły czę­
sto panie z biura uzbrojone jedynie w parasolki.

użycia siły i gazu paraliżującego Pod szyldem 
spółki ochroniarskiej działali fałszerze piem* 
dzy. Gdy próbowano ich zatrzymać, podczas 
rozprowadzania banknotów na targowisku w 
Ostrołęce, sięgnęli po broń Do MSW dociera 
też coraz więcej sygnałów, że tak zwani delek 
tywi trudnią się ściąganiem długów, stosując 
gangsterskie metody.

Wiceminister spraw wewnętrznych, Jan Wi- 
dacki stwierdził, że prawo nie było przygotowa­
ne na działanie tego typu firm. Dopóki istniały 
tylko państwowe formy ścigania przestępców 
sprawa była jasna. Policja ma wyraźnie okreś^ 
lone kompetencje, dotyczące użycia brom, sto-sprawdzenie wierności partnera. Biznesmen ------- --------- ,------------wiwm, oty-

weryfikację wiarygodności firmy, z którą żarnie- sowania środków przymusu czy technik 
rza robić interesy. Realizowane są przy tym operacyjnych (podsłuch, podgląd). Wobec 
specjalne wymagania typu, żeby patrolowano agencji detektywistycznych mają zastosowa 
teren jeepem, a ochroniarze byli wyposażeni nie przepisy kodeksu karnego, który wszyst- 
w noktowizory, albo żeby „goryl” miał pistolet kich sytuacji me przewiduje. Trudno na jego 
maszynowy, znał biegle angielski, a wieczo- podstawie skazać kogoś na przykład za p<x)- 
rem umiał urządzić przyjęcie towarzyskie z słuch elektroniczny. W sytuacji, gdy nabycie 
udziałem miłych, „niepruderyjnych” pań. miniaturowych urządzeń nie jest żadnym prób-

Cennik usług jest bardzo zróżnicowany, lemem, nasza prywatność może stać się wkrót-

sowania

wieczo-
umiat urządzić przyjęcie towarzyskie z

Cennik usług jest bardzo zróżnicowany. 
Żmudna robota przy ochronie obiektów, która 
stanowi podstawę dochodu znacznej części 
firm, opłacana jest najgorzej. W Polsecur zasta­
nawiano się niedawno czy przyjąć zlecenie za 

.. 15 tys. zł na godzinę. Tyle bowiem trzeba za­
lej dziedzinie odnotowano w roku 1990. Do płacić pracownikom. Niewygórowane są także

Starszy pan, występujący incognito, powie­
dział, ze zapłaci „każdą sumę”, byle dostar­
czyć mu zdjęcie ze schadzki miłosnej pewnej 
pary. Określił precyzyjnie miejsce (domek na 
działce), dzień i godzinę oraz zapewnił, że furt- 

SiSaSS a!?%S5Si,SSirę2»? 5r<iia2S’J3S£s^r^ ««. »•' i-* odzy««aj.
mujący zamówienie, niczemu się początkowo dzisiaj wydano około 2 tysiące koncesji. Część stawki za konwojowanie pieniędzy. Stanisław skradzionych aut niz wszystkie firmy prywatne
me dziwił Dopiero gdy przeglądał zdjęcia, z nich dotyczy jedynie handlu bronią, część ma Klik zadowala się 0,25% powierzonej mu kwo- razem wzięte. Część sukcesów agencje za-

. uup , a y H an, , m ,---------------- ...T------------- ty. Gdy się chce iść w towarzystwie ochroniarza wdzięczają właśnie policjantom, którzy odstą-
, na spotkanie z podejrzanym kontrahentem czy ... c ■„

i - jak powiedział szef Polsecur, Adam Kosiński nerwowym byłym mężem, trzeba zapłacić za 
- czasami trzeba przyjmować zlecenia, dające godzinę około 40 tys. zł. ■........................

...............................gą źródła dochodów oficjalnych. By to byli milicjanci, lub funcjonariusze Służby 
ludzie mieli zatrudnienie. mieć rozeznanie w skali całego biznesu, nale-

Zakres usług jest ogromny. Firmom tego typu żałoby dodać do tego obroty nie ewidencjono- 
......................... ................... wane, które jednak trudno określić nawet w 

przybliżeniu. Wiadomo, że większość klien­
tów, zamawiających „usługi specjalne”, nie 
chce figurować w żadnych dokumentach. Sko­
ro jest to korzystne również dla firmy, często 
stosuje się sposób jołatności „z ręki do ręki”. 
Urzędom skarbowym znane są firmy, które od 
początku wykazują dochód zerowy, a ich dyrek­
torzy zadowalają się pensją około 700 tys. zło-

Nic vięc dziwnego, że skoro pojawiła się moż­
liwość świadczenia usług w tym zakresie 
(ustawa o działalności gospodarczej z 1988 
roku), szybko powstały liczne firmy ochroniar-
skie i detektywistyczne. Szczególną hossę w

ce iluzoryczna.
Ostatnio wiele szumu zrobiono wokół sprawy 

odzyskania przez firmy prywatne skradzionych 
samochodów. Zarzuca się policji nieudolność i 
reklamuje sukcesy detektywów. Prawda jest

skonstatował ze zdumieniem, że kochankiem 
jest sam zleceniodawca.

Sprawa stała się podejrzana. Wstrzymano jej 
finalizowanie i skontaktowano się z kobietą.

z nich dotyczy jedynie handlu bronią, część ma
charakter mieszany, handlowo-usługowy. W 
każdym razie konkurencja na rynku jest spora
i - jak powiedział szef Polsecur, Adam Kosiriski

biorącą udział w miłosnych igraszkach. Wtedy minimalny dochód, żeby interes się kręcił, a 
wyszło na jaw, że znudzona partnerem, który w '■ i-
dodatku nie dotrzymał obietnicy załatwienia jej „, .
pracy na Zachodzie, postanowiła związek ze- można zlecić ochronę obiektów, konwojowanie 
rwać. Spotkanie w domku na działce miało być pieniędzy i przedmiotów wartościowych, ochro- 
ostatnim. Mężczyzna, chcący za wszelką cenę ■

pują informacje za udział w zyskach. Sprawia
to i siła pieniężnego argumentu i dawne związ­
ki. 80% pracowników firm detektywistycznych

Bezpieczeństwa. Zdarza się też, że czynni po-
licjanci dorabiają w agencjach „po godzinach".

- W normalnym państwie - powiedział mini­
ster Widacki - jest miejsce na funkcjonowanie 
tego typu firm. Nie wolno jednak akceptować 
ich działalności żywiołowej.

Z inicjatywy resortu weszły w życie nowe 
zasady koncesjonowania działalności gospo­
darczej. Szczególne warunki określi Rada Mi­
nistrów w przepisach wykonawczych. Dotyczyć

nę osób lub ich poszukiwanie, instalowanie sy-
Sternów alarmowych czy telewizji przemy­
słowej... Agencje sprzedają broń i amunicję, 

łużyć zdjęcia, zrobione przez detektywa.’ gaz paraliżujący, kamizelki kuloodporne, spe- 
Niepisane zasady etyki zawodowej wzięły w cjalne torby do przewożenia pieniędzy, które, 

tym przypadku górę nad chęcią zysku (męż- wyrwane z ręki konwojenta, znaczą ślad 
....................... ................. ucieczki złodzieja kłębami dymu. Najciekaw-

kontynuować znajomość, zdecydował się wó­
wczas na szantaż. Do tego właśnie miały pos-

czyzna licytował wysoko). Negatyw i odbitki 
sprzedano kobiecie „po kosztach własnych”. sze są jednak „usługi specjalne". Realizuje się tych.

będą weryfikacji i kontroli działania tego typu 
firm oraz rozszerzą katalog dóbr szczególnie

Pracownicy tej samej firmy nie mieli jednak je zgodnie z zasadą - co kto chce.
■ ■ ‘ Firmie „ Secret Sen/ice" powierzono walkę zsknjpułów, gdy na polecenie zakochanego

Austriaka, sprawdzili reputację pewnej Polki. ' „konikami”, którzy wykupywali bilety na kolejkę
Na bakier z prawem.

Okazało się, że prowadzi ona bardzo bujne 
życie i na niczyją żonę się nie nadaje. Wyso­
kości rachunku za usługę nie ujawniono. Ską­
dinąd wiadomo jednak, że kosztuje to w Polsce 
kilkadziesiąt milionów złotych.

Co kto chce

Ustawa o działalności gospodarczej okazała

Ochroną mienia zajmowali się w PRL, głów­
nie renciści i emeryci. Starsi, mało sprawni lu­
dzie, kiepsko opłacani i nie posiadający 
żadnych środków obrony, narażali często swe

chronionych.
Chodzi o to, żeby nie wpaść w pułapkę, w 

jakiej tkwi wiele krajów Trzeciego Świata, 
gdzie wymiar sprawiedliwości właściwie nie ist-linową w Zakopanem i sprzedawali je z dużym ---------------------------------- .

zyskiem. Ma to przynieść znaczne oszczęd- się dla detektywów i ochroniarzy niezwykle li- nieje, gdyż w części został zastraszony, a w
ności zwolennikom szusów z Kasprowego beralna. Rzecznik prasowy Ministerstwa Spraw części skorumpowany; żeby firmy detektywisty-
Wierchu. Stanisław Klik z Warszawy, znany Wewnętrznych, Wojciech Wróblewski twierdzi, czne wspierały policję, a nie świat przestępczy,
głównie jako założyciel prywatnej firmy oczy- że dotychczas nie było właściwie sposobu na Między bajki n^eży włożyć też nową wersję
szczania miasta, ale także z usług ochroniar- pozbawienie kogoś koncesji. Zdarza się, że z starego hasła: Śpij spokojnie, ORMO czuwa,

................................................. " ' "— ------------ - w którym ormowców chce się zastąpić detekty-

się dla detektywów i ochroniarzy niezwykle li-

Wewnętrznych, Wojciech Wróblewski twierdzi, 
że dotychczas nie było właściwie sposobu na 

_________________  _ _______________ ____________ pozbawienie kogoś koncesji. Zdarza się, że z 
sko-detektywistycznych, gotów jest podjąć się pięciu pracowników firmy czterech trafia do 

■ ■ ■______________________ więzienia za naruszenie prawa, a firma działa
w najlepsze. Znany jest przypadek zatrzymania 
przez policję trzech pracowników agencji, któ­
rzy na zlecenie klientki zabrali dziecko jej byłe­
mu mężowi, choć sąd właśnie jemu powierzył

nawet urządzenia zasadzki na włamywaczy. 
Kontrowersyjny Krzysztof Rutkowski ściga zło­
dziei zagranicznych samochodów, nie przebie­
rając przy tym w środkach. Kto ma kłopoty w
sprawach damsko-męskich. może zlecić

wami.

CZESŁAW RYCHLEWSKI

Egzekwują pieniądze od dłużników, którzy zalegają ze zwrotem pożyczonych pienię­
dzy. Stosują metody brutalne, niekiedy drastyczne. Niektórzy policjanci mówią o nich:

Karne komando
03ZI=i3

policyjna
Nr 2 (26 I). Cena 1 600 zł

Bogusz N. zamierzał założyć pizzerię. Na ten 
cel wyłożył własne oszczędności wzmocnione 
większą pożyczką. Upłynęło nieco czasu. Wie­
rzyciel zażądał zwrotu wraz z odsetkami. Bo­
gusz N powiedział, że może oddać tylko część 
cflugu.
- Nie chrzań stary, interes świetnie ci idzie, 

masz forsę - powiedział wierzyciel przez tele­
fon Pan Bogusz odłożył słuchawkę. „Wstrętny 
lichwiarz” ponryślat. Ostatecznie zwrócił dług, 
ale bez odsetek. - Oddam, jak będę miał - 
oświadczył

W miesiąc później do jego lokalu wszedł 
męzczyzna w płaszczu i kapeluszu. Zamówił 
pizzę. Jadł powoli, po posiłku długo dłubał w 
zębach wykałaczką. Kiedy lokal opustoszał.

się i skierował w stronę siedzącego 
przy kasie Bogusza N. - Lepiej oddaj coś wi-
pódntóol

men albo zjesz pizzę z własnymi jajami - po­
wiedział Swobodnym tonem Klepnął w policzek 
zaskoczonego pana N , po czym opuścił lokal

Właściciel pizzerii przestraszył się nieco, lecz 
me zamierzał ustępować. Zaopatrzył się w pi-

C/ny
względnie bezpie-aazow-/ i prx;zuł się _

Pewnego ranka, kiedy stał na przejściu
dla ktoś ś/opnąl mu do ucha „pozd-
rowieriia' a naśtrjprue nlme pchnął na jezdnię, 

fł runął orołlo na maikę przejożdża- 
(lała Kiedy wyszedł ze szpitala

(wstrząśnienie mózgu i ogólne potłuczenia) 
„dojrzał" do uiszczenia zaległej należności.

Olgierd O. przegrał w pokera 1500 dolarów. 
Miał przy sobie tylko część tej sumy. Proszono 
go, aby uiścił dług w terminie czterdziestooś- 
miogodzinnym. Zgodził się, podziękował.za za­
ufanie. Upłynęły dwa tygodnie, a pan O. nie 
spieszył się ze zwrotem przegranych pienię­
dzy. W imieniu wierzyciela zadzwonił do niego 
nieznajomy mężczyzna, pytając o dług. Pan O. 
udał szczerze zdumionego.
- Jaki dług? Przecież on kantował.
W cztery dni po tej rozmowie spędzał wie­

czór w ekskluzywnej restauracji. Towarzyszyła 
mu wysoka brunetka, z którą „kręcił” od nie­
dawna. Olgierd O. miał problem z żołądkiem. 
Przeprosił swoją towarzyszkę i udał się do toa­
lety. Załatwił się, podciągnął spodnie, nie zdą­
żył jednak spuścić wody. Kopnięte od zewnątrz 
drzwi od kabiny uderzyły w niego z dużą siłą. 
Runął twarzą na ścianę rozbijając sobie nos. 
Czyjeś ręce twarde jak żelazne szczypce, 
chwyciły go za kark i wcisnęły głowę do muszli 
klozetowej, we własne odchody.
- Taka szmata, co nie oddaje honorowego 

długu, warta jest, aby zdechnąć w gównie - 
zasyczał mu nad uchem obcy głos. Po chwili 
napastnik ulotnił się, a Olgierd O. długo stał 
przy umywalce dokładnie myjąc twarz. Lekcja 
odniosła skutek. Następnego dnia zwrócił pie- 
ni^ze i jeszcze przeprosił.

Stanisława W. „karne komando" przywiązało 
za ręce do tylnego zderzaka samochodu i wlo­
kło za pojazdem przez kilkaset metrów. Nie był 
wprawdzie niczyim dłużnikiem, ale miał nie­
szczęście przyjaźnić się z Waldemarem O., 
który me zwrócił w terminie większej ilości go­
tówki, a potem zniknął Trzej mężczyźni wtarg­
nęli do mieszkania Stanisława W., kiedy 
gospodarz spożywał śniadanie w towarzystwie

syna. 15-letni chłopak został związany, a jego 
ojcu zadano proste pytanie: - Gdzie jest Wal­
demar O.? Nie trzeba dodawać, że odpowiedź 
„nie wiem” nie usatysfakcjonowała niespodzie­
wanych gości. Pod groźbą użycia broni (pistolet 
mógł być gazowy, choć wyglądał jak prawdzi­
wy) sprowadzili go na dół i zapakowali do zie­
lonego poloneza. Samochód wyjechał za 
miasto. Na jednej z polnych dróg zatrzymał 
się. Mężczyźni przywiązali Stanisława W. za 
ręce do tylnego zderzaka.
- Będziesz gadał? Nie mamy czasu!
- Kiedy nic nie wiem... Przysięgam!
Pojazd ruszył, stopniowo zwiększając pręd­

kość. Stanisław W. biegł próbując nadążyć za 
polonezem, w końcu jednak upadł i krzyczał 
rozpaczliwie wleczony przez samochód. Kiedy 
prześladowcy odwiązali go, był w stanie szoku.
- Nic nie wiem, nic nie wiem - bełkotał. Uwie­

rzyli. Zostawili go pokrwawionego, w podartym 
ubraniu, na poboczu drogi, a sami zawrócili do 
Warszawy. Udali się do mieszkania Elizy A., 
konkubiny poszukiwanego. Była w domu, ra­
zem z czteroletnią córeczką. Jeden z napastni­
ków pchnął matkę na tapczan, drugi zamknął w 
łazience plączącą dziewczynkę. - Milcz bacho­
rze, albo utopię cię w wannie - zagroził. Na 
nieuchronne pytanie „gdzie Waldemar O.” Eli­
za A. odpowiedziała „nie wiem”. Nie zmieniła
zdania po silnym uderzeniu w twarz zadanym 
dwukrotnie otwartą dłonią. Nagle tuż przed

jednej z podwarszawskich miejscowości. Wsia­
dał właśnie do samochodu stojącego przed 
drink-barem. Pomogli mu wsiąść, tyle że na 
tylne siedzenie. Jeden z napastników usadowi! 
się za kierownicą. Ruszyli w poszukiwaniu spo­
kojnego miejsca. Znaleźli je w pobliskim lesie. 
Waldemar O. miał przy sobie kilkadziesiąt mi­
lionów złotych. Zabrali mu tę sumę, a także 
samochód i dokumenty pojazdu. Dług jednak 
ciągle jeszcze nie był uregulowany. Pan 0 
obiecał, że zwróci resztę w ciągu tygodnia, o 
ile, rzecz jasna, nie wyląduje w szpitalu albo, 
tym bardziej, na cmentarzu. Potraktowali go 
ulgowo. Dostał tylko jedno dobre uderzenie, w 
wyniku którego stracił dwa przednie zęby. Mógł 
później mówić o dużym szczęściu.

- Masz tydzień, ani godziny dłużej. Potem 
wyprujemy z ciebie flaki - oświadczyli mu na 
pożegnanie. Dotrzymał terminu...

„Karne komando" działa bezkarnie. Jest no­
wym rodzajem przestępczości w Polsce. Na 
terenie kraju tworzą się już zorganizowane gru­
py przestępcze zajmujące się, na prywatne zle­
cenia, egzekwowaniem nie uregulowanych 
długów.

Co na to policja? Organy ścigania są niestety 
bezradne i to z winy samych ofiar bandyckich 
napaści. Ludzie poszkodowani nabierają zwy­
kle wody w usta i nawet nie zawiadamiają poli­
cji. Robią tak ze strachu przed zemstą, 
częściowo także z poczucia winy własnej - 
byli przecież dłużnikami, którzy nie oddali pozy 
czonych pieniędzy. Niektórzy mają na sumieniu 
inne grzechy i dlatego wolą trzymać się od 
policji z daleka. Leczą swe rany i trwają w mil­
czeniu.

- O niektórych z tych zdarzeń wiemy nieofi­
cjalnie, ale wobec braku zgłoszeń nie mamy 
podstaw do podejmowania działań - usłyszą-

oczami 
szeroka

ujrzała brz^wę. Chciała krzyczeć, ale 
dłoń zasłoniła jej usta. Brzytwa nacięła

małżowinę uszną. Trysnęła krew. „Perswazja" 
nie odniosła jednak pożądanego rezultatu. Ko­
biela nie kłamała mówiąc, że nie wie, gdzie 
przebywa Waldemar O. '

iem od jednego z funkcjonariuszy w komendzie 
rejonowej dla warszawskiej Pragi-Północ, dziel­
nicy słynącej w całym kraju z wysokiei pr»; 
stępczości, w której „karne komando’ 
zaktywizowało się najbardziej.

w

„Karne komando” odeszło z niczym. Wpadło 
jednak, sobie tylko znanymi sposobami, na trop 
poszukiwanego dłużnika. Bandyci dopadli go w PIOTR KITRASIEWICZ
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Mafia podzieliła Moskwę

Jak w Chicago

Nr 1. Cena 20000 zł

W grudniu 1990 r. rosyjski tygodnik biznesu 
.Kommiersanl" wydrukował materiał o sferach 
iiplywów I współdziałaniu zorganizowanych grup 
przestępczych w Moskwie. Artykuł byt zilustrowa­
ny schematyczną mapą przedstawiającą obszary 
działania największych spośród tych bandyckich 
grup. Publikacja stała się sensacją, przedrukowały 
ją praktycznie wszystkie największe dzienniki świa­
towe.

.Pomyśl napisania o układzie sit moskiewskiej 
malii zaświtał mi latem 1990 r. - pisze autor. - Do 
owego czasu wydrukowałem już wiele artykułów o 
zwalczaniu przez milicję zorganizowanej przestęp­
czości. Wszystkie moje informacje, jak i innych 
dziennikarzy, pochodziły jednak wyłącznie od funk­
cjonariuszy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
Wówczas, jak zresztą i dziś, gazety co pewien 
czas publikowały listy anonimowych reketerów 
(szantażystów), chełpiących się swoimi sukcesa­
mi, Listy te wydawały mi się sfingowane przez re­
dakcję, gdyż pojawiały się na tamach pism w 
okresie zdobywania nowych prenumeratorów. 
Przy tym me mogłem sobie wyobrazić rzeczywiste­
go obrazu rozmieszczenia band w Moskwie i oko­
licach. Gdy prosiłem o pomoc ekspertów od walki 
ze zorganizowaną przestępczością, albo otrzymy­
wałem nic nie mówiące informacje o jakiejś strze­
laninie, albo mówiono mi: „To tajemnica służbowa".

Doszedłem do wniosku, że poważny materiał o 
mafii można napisać jedynie przy pomocy samych 
bandytów, którym, aczkolwiek zabrzmi to parado­
ksalnie, można zaufać... Pozostała rzecz najprost­
sza - znaleźć takich bandytów.

W swoim czasie przez lat kilkanaście ćwiczyłem 
karate i z dawnych lat pozostały mi znajomości w 
tych kręgach. Wiedziałem, że w pierwszej połowie 
lat osiemdziesiątych szkoły karateków zostały za­
pędzone do podziemia przez nowy artykuł kodeksu 
karnego (219-1), przewidujący za naukę karate do 
5 lat pozbawienia wolności. U schyłku lat osiem­
dziesiątych szkoły te przygotowywały już nie tylko 
zawodników, lecz a może przede wszystkim, reke­
terów.

Latem 1990 r. spotkałem się ze swym starym 
znajomym, ekspertem karate, który właśnie wy­
szedł na wolność z „miejsca odosobnienia". Spyta­
łem, jaką znalazł pracę. „Jestem szefem mafii” - 
odpowiedział mój przyjaciel. Myślałem, że żartuje, 
ale to była prawda. Inni karatecy, którzy też odsie­
dzieli swoje i po wyjściu na wolność zasmakowali w 
bandytyzmie, potwierdzili, że mój stary znajomy 
uczestniczył w serii starć między większymi ugru­
powaniami bandyckimi (o tych potyczkach prasa 
informowała bardzo skąpo).

Mówiąc szczerze, miałem po prostu dużo 
szczęścia: mój znajomy okazał się bandytą wyso­
kiej rangi, a dopomogła mu w tym władza radziec­
ka, która za nic zrobiła mu pokazówkę. Otóż za 
nauczanie karate otrzymał 5 lat obozu.

W obozie więźniowie już o nim słyszeli - znali z 
publikacji prasowych. Wiedzieli też o talentach by­
łego zawodnika. Od razu pościelili mu pryczę i 
wypchali szafkę puszkami z tuszonką i zagęszczo­
nym mlekiem. Jak opowiadał, potrafił trenować na­
wet w karcerze i nie brakowało mu pieniędzy na 
słodycze i tytoń - dawały mu je zwycięstwa w 
więziennych bójkach.

Gdy wyszedł na wolność, ojcowie chrzestni ra­
dzieckiej mafii, którzy uważnie obserwowali go, 
zaproponowali mu dosyć pieniędzy, by nie martwił 
się o dobrobyt rodziny. Zapewnili też salę treningo­
wą w hurtowni artykułów spożywczych, gdzie miał 
szkolić bandytów, O inną pracę, z równie dużą 
pensją, człowiekowi powracającemu z obozu było­
by trudno.

Obieca! mi pomoc w zbieraniu materiałów. Ban­
dyta miał swego kierowcę, który przyjeżdżał do nas 
o siódmej-ósmej rano i woził pod adresy wymienia­
ne przez szefa. Całe swe życie przemieszkalem w 
Moskwie, lecz po raz pierwszy zobaczyłem ją właś­
nie taką...

Pewnego razu bandyta zaproponował, bym po­
jechał z nim po odbiór długu (około 3 tysięcy rubli 
według kursu 1990 r.) od dyrektora piwiarni. Mój 
znajomy bynajmniej me musial fatygować się tam 
osobiście - pieniądze i tak by mu przekazano. 
Chciał po prostu pokazać mi typową placówkę kon­
trolowaną przez swoją bandę, a przy okazji napić 
Się piwa, którego zdobycie juz od lat było dla mosk- 
wian problemem. Zapoznał mnie ze swymi goryla­
mi, zabrał pieniądze, po czym poprosił o piwo. 
Pracownik piwiarni przyszedł z dzbankiem do gabi­
netu dyrektora, gdzie siedzieliśmy i zaprosił nas do 
sali Było to duże pomieszczenie, w którym kłębił 
sią pijany i cuchnący tłum. Pracownik w białym kitlu 
podprowadził nas do drzwi, za którymi stały beczki 
z piwem i w tej chwili usłyszałem obok głośny 
brząJr Natychmiast odwróciłem się i zobaczyłom 
człowieka w wieku około 25 lal ściskającego w 
dłoni ucho rozbitego kufla Obok leżała jego za­
krwawiona oliara - po chwili już ją wynoszono z 
piwiarni Człowiek „z uchem", o wiele niż

rubli. Później dowiedzjałem się, ze cały len strój 
jest kompletnym umundurowaniem „żołnierza" lub 
„sierz.anta" bandyckich grup Moskwy,

Podczas zapoznawania się ze strukturami mafij­
nymi zacząłem rozrozniać szczegóły w tym ekwi­
punku, zmieniające się wraz ze stażem pracy 
umundurowanego, Mój przewodnik przedstawił mi 
człowieka z odłamkiem kufla jako sierżanta bandy 
sołncewskiej, kontrolującej takie dziedziny biznesu, 
jak: prostytucja, ochrona piwiarni, kooperytywnych I 
ajencyjnych barokawiarni, rynkowy handel samo­
chodami i gry hazardowe.

Młodzieniec, który o mało nie zabił nieposłuszne­
go klienta piwiarni, przedstawiony jako Kot, bardzo 
życzliwie powitał mego przewodnika, uściskał go i 
zaproponował rozmowę w gabinecie dyrektora. 
Przy tym dyrektora poproszono, by go opuścił. 
Kot podał memu przewodnikowi adres nowej, nie­
dawno otwartej spółdzielczej barokawiarni w pobli-

mężczyzna, którego uderzył, był ubrany 
ną kurtkę, dresy lirmy „Adidas" I tenisówki Zarówno

w skórza-

()re5y, lak I tenisówki kosztowały wówczas po 1500

S20S0

DRUŻYNA 
DOtGOPRUDNIENSKA

szoso 
wohjkoPomsko

szoso 
rublewsko

oddał kurtkę portierowi Weszliśmy do sali p,y] 
prawą pachą Kota majtał automat „Uzi" Klienci 
restauracji zamilkli Kot przlszerff dtj stołu, przy 
którym siedziały trzy dziewczyny i co« irn szepnął 
po czym skierował się do barku. Przew'zdriik i ja 
usiedliśmy przy wolnym stole i w tym momencie 
memu towarzyszowi wypadl z kieszeni rewrziwer 
fJeakcją na lo było natychmiasiriwe 'zzyłączenie 
muzyki. Dziewczyny, do których porJchrjdził Kot, 
bez zaproszenia przysiadły się do nas oznajmia 
jąc, ze będą nas „obsługiwać"

Podniósłszy się zza drurgiegrj stołu, podszedł do 
nas człowiek w wieku okrzło 35 lal, w dresach 
„Adidasa" (ale bez skórzanej kurtkij, by poprosić 
mego przewodnika o oddanie pistoletu na prze­
chowanie portierowi - gdyż „mozliwry jest nalot glin "

Potem piliśmy koniak i szampana, zaleznie od 
żądań siedzących z nami dziewczyn. Kot zaprag­
nął sprawdzić swe umiejętności karate, a przy 
okazji i kwalifikacje mego przewodnika, Sparring 
odbywał się w sali restauracyjnej, przy akompania­
mencie tłuczonych naczyń. Po otrzymaniu paru 
silnych uderzeń Kot wypił jeszcze szklankę konia­
ku i poprosił do walki restauracyjnych gości, którzy 
wyprawiali tu tego dnia wesele. Zdrowy, silny i 
sprawny, bez trudu mógł pokonać swych przeciw­
ników, lecz gdyby przegrał?

Spytałem mego przewodnika o wpływ mafii na 
kształtujące się radziecko-zagraniczne struktury 
handlowe, ale mój rozmówca zanegował taką moż­
liwość! „Tylko mafia dotgoprudnienska zdołała spe­
netrować jedno z leningradzkich wspólnych

Po rzpuhkeioz/ai / ai^ft ;z/e/ dr ta
iri/zją /or,ą wL/ęd/ c- '.iiAaja. uf
prze/ f
rnfłitj

Po dziesięr iij dnaz.z baz/j/c, /,./>/<
rni ze rrKij artyz z byt 'a

stanozziorirz autora re r,^-/;,/ '/ifi ’ r. / 
ucz ynk zrobili yiko itrr ^rritj yy>ezjy „ipz^z. 
'zJdałem brz/l, z/zz^imłern f ,<

A

mafia zadała cios , 'c / e i ’ 
strony

Rzecz N 'ym ze n mryje; pupiz^,',. ezzLau- ze 
przedL’az/icie'e KG8 regularnie tzawie rz/ 'yozez 
spotykają Się z klerczzrniclwęir, oard "■■a„ą 
pey/ną iriformar.ję o ich sz.ładze . pia''.ac'- 
łoby się ze posiadając ’3k ę dane kzzr.tet cez 
trudności megłby skręcić zark mafr yec' oz az cz,. 
tąd, to me nastąpiło W/ciągnąjezr, z 'egz^ 
7^ mafia jest KGB potrzebna Krzrrte^z^/, mzz^a 
informacja musiała się nie spodobać - t dat m 
do zrozumienia

Pewnego wieczoru, gdy w-ycrKzjzzerr! od znazs- 
mego. u bramy domu czekał ra mnie samoerzyj 
milicyjny. Na żądanie milicjantów musia<eiT‘ 'yzazac
dokumenty. Zabrano mnie do •romisara'
zrewidowano, po czym dyzurn-/ trzymając « 'ę/ 
moją legitymację dziennikarską gdzieś zadzwcz,. 
Przez około pół godziny rozmawi^ o mnie
domo z kim, po czym skinął na srerzant'?* Pode­
szli do mnie - było ich trzech - i powied/ isłi. ze 
chcą przeszukać mnie jeszcze raz. Zamiast tego

leningradzka

Tusz^ską

Mołódióirwjaf

SZOSO 
możojsko

DRUŻYNA 
RAMIENSKA

WIOSKA 1 
OLIMPIJSKA

SZOSO 
kijowsko

DRUŻYNA 
ASSYRYJSKA

szosa 
korowiAska

S20S0 
dmitrowska

DRUŻYNA 
OSTANKINSKA)

LMlŚokof

Pietrowsko- : 
MiRozumowsko; szosa 

jarosławska

Kreml
RYNEK

iKftASNAJj
tPRI lnia'

iWONCHSŴl
DRUŻYNA 
PODOLSKO- 
GOLIANOWSKA

;AESTAURAXJJ

o hj d n i o w o - jjgM

szoso 
kotusko

tereny wystawowe )
Szczepkowska

M 'szoso 
Szczepkowska

^u^kaP
fańska

szoso 
gorkowsko

DRUŻYNA 
CZECZEŃSKA

)RT??5ij

^yzmif^

■ ^OUir

Praskał

g^ENTRUM SAMOCHODOWE

DRUŻYNA 
SOŁNCEWSKA

^^PjZ^WSKIJJ.

szoso 
warszawsko

A, strefa gangu dołgoprudnieńskiego
B, strefa gangu asyryjskiego
C. strefa gangu ostankińskiego
D, strefa gangów podolskiego i golianowskiego

zu stacji metra Taganskaja, której mafia jeszcze me 
objęła swą opieką. Zyski kawiarni postanowiono 
opodatkować wspólnie, siłami dwóch band - sołn­
cewskiej i ostankinskiej. Ale do przyjazdu bandytów 
kierownik kawiarni przygotował się - postanowił 
bronić się przy pomocy umundurowanych po ban­
dycko cinkciarzy. Jednak nic z tej obrony me wy­
szło": mój przewodnik położył na stole pistolet, a 
jego partner - automat „Uzi". Kierownik kawiarni 
zgodził się na opłacenie ochrony (przed rokiem la 
usługa kosztowała 5 tysięcy rubli, dziś 50 tysięcy).

Po wizycie w piwiarni, „należącej" do mego prze­
wodnika. wyszliśmy na ulicę Tu Kol zaprosił nas 
do „swojej " restauracji znajdującej się w pobliżu. 
Po kilkunaslominulowym przewietrzeniu płuc pode­
szliśmy do rzęsiście oświetlonego budynku Na 
spotkanie Kotu wyszli dwaj milicjanci z dystynkcja 
mi siorżanckiml na naramiennikach, uścisnęli mu 
dloh. wsiedli do wozu patrolowego I odjechali Kol

SZOSO 
riOZOńskO

DRUŻYNA 
LUBERECKA

szoso 
kOSZirskO

E. strefa gangu czeczeriskiego 
F. strefa gangu lubieneckiego 
G. strefa gangu sołncewskiego 
H. strefa gangu ramieriskiego

przedsiębiorstw". Jednak zaledwie po upływie do­
by mój znajomy zaprowadził mnie do pewnej rub- 
lowo-dewizowej restauracji. Zajęliśmy miejsce koło 
dziewczyny (jak wynikało z rozmowy, z Czechosło­
wacji), która me zdecydowała się powierzyć portie­
rowi swego norkowego futra, lecz powiesiła je na 
oparciu krzesła Bandyta dokonał zamówienia 
Przyniesiono nam wszystko oprócz importowane­
go piwa w puszce i papierosów „Marlboro" Kelner 
wyjaśnił, że za importowane napoje i papierosy 
płaci się wyłącznie w dewizach Tych ostatnich 
bandyta akurat me mial przy sobie Uderzył w stół 
pistoletem TT i powtórzył prośbę - tym razem zos­
tała ona niezwłocznie wykonana Bandyt.i wytiuma 
czyi mi, że dyrektor restauracji jest mu wimen" 
Wniosek był jasny - rekelerzy spokoinie ahmui 
kowują" nawet przedsiębiorstwa dewizowe Wosk

zbili rnme tak. ze przez dz^$-^ C'
wsiać 2 kjzKa

Następnego dnia oe *0- 
człowiek z mcsKCwsKeO'
śledczego Jednak a k.i ązze zai zima- 
zwiska nie znataz' A A'ę,‘ owe; "sw ,
cte mme ix?

W miesiąc pe c 
my IV*''*,
spiol Cst-

.11 ’,'Z« 
ze .-.II

try pf.*<Ki serrem \c a
raca ’ NGB

wy A dziewczyna z Cz«»chcsh'wac|i szybko
odil.it,1 swo|e lutro portierowi
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- J. ZAKRZEWSKI
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Kilka milionów 
osob w Polsce 

zostało 
w dzieciństwie 

wykorzystanych 
seksualnie

kow ka/ir(Mlc/ychd(iktin> »unych 
jt~.l niię<lzy ojcem i coi ku a ok 
i.S‘i inięd/y brałem i siostrą 
R/.ulko są uiawnianc Prawdopo 
vlobnic z legrr po ____________

seksualnych Nie wiadomo jaki jest 
tego mechanizm, w każdym razie 
lego rodzaju zachowania mogą być 
przekazywane z. pokolenia na poko-

Próbuje się stwo­
rzyć obraz ojca
o skłonnościach

1

\Kodll nap*, lęccj
naduzsc oficjalnie 
dokonywansch icst

Zbigniew 
WOJTASIŃSKI

lenie! Zarówno

pr/c/ de\K 1anlo^^

wśród sprawców, 
jak i ofiar! Z ra­
portu amerykańs­
kich specjalistów

kazirodczych. Au­
torytarny. sztywny, 
dominujący w ro-
dżinie, łubiany

**»,■

Bh

P: cU kiłkoiuj rniCMac.nni opinie
seksualnych (ok 1/5). Co najmniej 
połowa przypadków w skorzystania

, '0,1
k tory

/bułwcrs<’wal zbiKzc 
ew.dcił 1 moi dowal mc

seksualnego d/ieci odbywa

iciiii.h Jes/t/c glośniei
ti>. < koi/> sianiu /a drobne pre-

/enis kilku uczniów
w«»w sch do kręcenia

koł piKlslU
zdjęć

pł^mogralic/nych Nic natomiast

u obrębie ich n.i|hliz.szcgo otoczę 
nia. Dopuszczają się tegt) tzw. nor­
malni ludzie, który ch nikt by o to nic 
podejrzewał. Cierpiący jedynie na 
zaburzenia osobowos'ci i tzw. trud­
ności em<x:jonalne. Głównie są to

Seksuolodzy wyróżniają trzy typy ludzi o skłonnościach pedofil- 
nych. Tzw. uwodzący najchętniej nazwiązują kontakty z dziećmi za­
niedbanymi fizycznie i emocjonalnie. Proponuje si^ imprzyjażń, czego 
nie mają w domu rodzinnym. Osobnicy introwertywni poszukujądzieci 
obcych, często bardzo małych. Nawiązują z nimi przelotne kontakty. 
Pedofile sadystyczni uciekają się do podstępu, dokonują na dziecku 
przemocy fizycznej i gwałtu.

(przeiłumaczonego i rozszerzonego 
przez grupę polskich seksuologów) 
wynika, że wśród matek, które 
padły ofiarą kazirodztwa ponad 
50% stanow ią kobiety uw iedzione 
przez własnych ojców, ojczymów 
lub innych krewnych.

- Fakt seksualnego ich wyko­
rzystania paradoksalnie utrudnia 
im rozpoznanie symptomów tego 
zjawiska oraz zapobieganie mu czy 
przens-anie go. Są to kobiety, które 
nigdy nie poradzify sobie emocjo­
nalnie z własną krzywdą i wypie­
rają ze świadomości wszelkie syg­
nały świadczące, że córka wy-

i szanowany pra­
cownik oraz sąsiad. 
Matka jest bierna.
Albo odwrotnie

Cs
_ z

dominuje w rodzi- 
nie. Ojciec czuje się
całkowicie wyłą-
czony wobec córki.

W największym

□3
O

-*>8>

korzystywana 
seksualnych.

jest ć/n celów

nie mówi się o licznych przypad­
kach nadużycia seksualnego wo­
bec dzieci przez rodziców, krew­
nych, sąsiadów lub wychowaw-
ców Są najbardziej skrywanymi
tajemnicami rcKlzinnymi.

Du/łi się nu len lemat mó^A i osiai-
nio w USA i Europie Zachodniej.
Publikowane są filmy, prowadzi się 
badania, które mają oilsłonić rąbek 
tajemnicy. Powsiają siowarzysze- 
nia, pomagające ofiarom nadużyć 
seksualnych, W Polsce problem ten 
jest uciąz społecznym tabu. Seksu­
olodzy I pedagodzy domyślają się, 
jak duże są rozmiary tego zjawiska 
w kraju. Bezradniejetlnak rozkłada­
ją ręce. Nic są w stanie temu prze­
ciwdziałać i udzielać pomocy posz- 
kinlowanym dzieciom, ('zęsto stają

ludzie młodzi. Z badań Zakładu 
Seksuologii w Warszawie wynika, 
że średnia wieku sprawców nie 
przekracza 32 lal! Ich ofiarami są 
najczęściej dziewczynki w wieku 
6-10 lat

Nadużycia seksualne dzieci pow­
szechnie kojarzA się z marginesem 
społecznym. To jeszcze jeden prze­
sąd w lym drażliwym temacie. Przy­
padki takie jedynie najczęściej są 
ujawniane w rtxJzinach wywodzą­
cych się 7 niższych warstw spt^ecz-

Córka w roli kochanki
Nie ma zgodności wśród badaczy 

jakie czynniki społeczne sprzyja­
ją skłonnościom kazirodczym. 
Wymienia się przede wszystkim 
jeden - społeczną izolację rodziny. 
W rodzinie o ograniczonych kon­
taktach z otoczeniem dochodzi 
do zatarcia granic między mał­
żeństwem, rodzicielstwem i ro­
dzeństwem. Jeżeli zabraknie mat­
ki. jej rolę zaczyna przejmować 
córka. Najpierw zajmuje się do-

jednak stopniu prawidłowy sys. 
tern rodzinny rozbija alkoholizm. 
Sprzyja izolacji emocjonalnej 
i społecznej. Osłabia hamulce moralne 
oraz kontrolę nad własnymi impulsa­
mi. - Dotyka to szczególrue dzieci, któ­
re z leku, wstydu i poczucia, że są gor­
sze, nie nawiązują normalnych kontak­
tów z rówies'nikami i dorostymi.

Etorośli sięgajapo alkohol, by utopić 
w nim własne żadc i nicpowixlzeni;i 
życiowe, a także poczucie winy. Może 
dojść nawet do takiej patologii, którą 
w ub.r. ujawniono w naszym kraju. Oj­
ciec tyranizował całą rodzinę. Zmus7,ał 
do kontaktów seksualnych wszystkich 
ze wszystkimi - syna z matką, brata 
z siostrą córkę z ojcem. Odnotowa­
no kilka przypadków zgwałcenia 
przez ojca kilkuletniej córki, a nawet 
niemowlęcia.

Matka uwodzi syna

wie 40% miało kłopoty seksualne. 
I aż. 63% zostało narkomanami.

O kazirodztwie między matką 
i synem jeszcze do niedawna prawie 
nic się nie mówiło. Nie znaczy to 
jednak, że takiego problemu nie by­
ło. Jak napisał Der Spiegeh kazi­
rodczy stosunek między matką 
i synem należy do ostatnich tabu

Matki i iiiaciKhy. piMlohiuc|,ii I 
ojcowie, długo potrafią pr/y{,*, ' 
wywać swe d/.iecko dn roh ę, ; 
chanka. Są bardziej przebiegle ..i 
mężczyzn. Czego nie dn/nah 
w małżeństwie (czułości i niiliśtu 
szukają u synów. Czaciiiii ch„i
uniknąć samotności. u nie iiiiiga
/.n-dieźć odpowiedniego panncni

Dzieci lubią przytulać się do rodziców i dorosłych przyjaciół 
Potrzebują pieszczot, fizycznej bliskości i cieplŁ Trudno je aibe;fie- 
czyć przed zboczeńcami. Można bowiem przedobrzyć - wmniai 
u dziecka strach, przesadną nieufrodć, wyizolować z otoczenia. Dotyk 
normalny i erotyczny jest łatwy do odróżnienia. Nawet dłakiłkunisio- 
letniego dziecka. Dorosły przekracza barierę świadomie. Nigdy nie 
robi tego przypadkowo czy niechcący.

1
I

Dzieci rozpaczy. wstydu
i wstrętu z czasem same sięgają po

.seksualnych, jeszcze bardziej 
przemilczanych niż gwahy ojców
na córkach. Tygodnik przytacza

pr/.cd tł\ Icmaiem, c/y w ogolę
ujawnić przypadek nadużycia sek­
sualnego. Kio choć ra/ się / lym zet­
knął. nicchce mieć / tym już d(^ czy­
nienia.

Syndrom kazirodztwa
Wszelkie dane na len lemat są tyl­

ko szacunkowe. Ale nie ma wątpli­
wości. że zjawiska lego nie można 
hagateli/ować, Tym bardziej, żc 
nadużycia seksualne woWc dzieci 
często doprowadzają do poważ-
nych zaburzeń osobowości.
w USA oblicza się, że takich przy­
padków co roku jest od 45 do 500 
lys, W Niemczech policja rejestruje 
ich ponad 10 lys.. ale przypuszcza 
się, żc faktyczna liczba jest 30-krot- 
nic większa. Podobnie jest w na­
szym kraju. Ocenia się. że w Polsce 
zyje kilka milionów osób, klórc 
w dzieciństwie zostały wykorzysta­
ne seksualnie!

Nic chodzi tylko o nadużycia do­
konywane przez zboczeńców, któ­
rych zadawala jedynie kontakt z nie-
letnim Takich przypadków jest
stosunkowo mało. Według dr. 
Wiesława .Sokniuka. dyrektora 
w.irs/awskiei isiradni wychowaw
/if zawodowej. pedofilów jest

mniej więcej tyle samocohomosek- 
siialisiow .ł - 3.5% , Mitem jest też, 
ze nadużyć seksualnych na doras­
tających dziewczynkach dokonu­
je obleśny starzec. Sprawcami nie 
'a w vlą< znie ludzie obcy. Najczęs- 
CHj dopiłszcziłją się lego ojciec, 
brat, wujr-k. sąsiad hib przyjaciel 
domu Proceder laki trwa często la- 

niemal na oczach matki, kUzru 
> /,? .11111 nd.ije zc mc nie wic fłylc 
f 1 iH < nr.jhrw.k m.iłzenstwi>

jHtFkhli M k siiolo)’ł»w

piawH slostin

1
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przykład przystojnego mężczyzny, 
który nie mógł wyzwolić się z. wpo­
jonego mu przeświadczenia, żc jest 
drobny i wątły, mimo że miał 1.90 
cm wzrostu. W wieku 1 1 lal zosiał 
uwiedziony przez, matkę. Był całko- 
wicic zahamowany w' stosunku du 
innych kobiet. Ujawniono leż przy­
padek 40-letniego kawalera z Ham­
burga, klóry podróżował wyłącznic 
z 70-leinią matką. Wynajmowali 
zawsze wspólny pokój z podwój­
nym łóżkiem.

W raporcie polskich specjalistów 
nic podaje się żadnych danych na ten 
temat, choćby szacunkowych. Mó­
wi się jedynie, że wyraźnie wzrasta 
liczba zgłaszanych przez chłop­
ców przypadków wykorzystania 
seksualnego. Niemiecki Związek 
Ochrony Dzieci ujawnił, żc przed 
dwoma laty we Frankfurcie co 
czwarte kazirodztwo popełnione 
zostało przez matkę. Prawie 4-krol- 
nie więcej niż w 1989 r. A irzeba 
pamiętać, że są to tylko oficjalne da­
ne.Z kolei przed 10 lały w Anglii nie 
zarejestrowano ani jednego takiego 
przypadku. Z rejestrowanych przez 
telefony zaufania rozmów wynika, 
że ostatnio co szóste dziecko skarży

Slopniowo nar/ucaja synowi mli,' 
obrońcy, pocics/yctcla i dum 
domu. - Krok po kroku iic/ylair. 
go. co powinien robić, w końcu 
uczyniłam z niego znakomnep'
kochanka wyznała rcporiernwi
Der Spiegcl wdow a, klóia uir;»cila 
męża, gdy syn miał ."i lal Kicd\ 
podrósł, w wieku 14 lat itwjodht 
go. Przy każdej próbie opiis/uc 
ma jej przez syna, gro/ila 
bójstwem.

Granice między maekrzyńsi- 
w'ein i czułością a seksualnym na­
pastowaniem łatwo się zacierają 
Według amerykańskich uczonych 
Siisaii Forward i Craiga Bieka

W Polsce panuje przekona­
nie, że skierowanie sprawy do 
sądu może jedynie pogorszyć 
sytuację dziecka. Brakuje osób 
wyszkolonych do zbierania 
zeznań od dzieci. Często pod- 
daje się je wielokrotnym 
przesłuchaniom, które są tortu - 
rami dla ich psychiki. Dlatego 
przypadki nadużyć seksual­
nych wobec dzieci rzadko 
zgłaszane są wymiarowi spra­
wiedliwości. Najczęściej wy­
chodzą na jaw przy okazji in- 
'nych rozpraw sądowych, 
głównie rozwodowych.

I * »

wir?

się na wykorzystanie seksualne
przez matkę.

- .S/wleczns sterentyp mcskn.ći i 
utrudnia rhlai>i i>m :g!a.\zanii' sir; 
pa painac. Zachyca an da wczesne- 
gf> raz.pactyntaiia życia .'icksualnc
,ęo i ,i;fosi. y łnę:.(

najpierw syn i matka śpią w ledinm 
łóżku Nic ma przed nimi lajcmuK 
cielesnych. Razem kąpiąsię.io/bic 
rają i ubierają, U dorastaf.tkCgt'

■V.'ZU/ il/iecka pojaw lają się piciw C Cli'

/i/e rezyjinnje żadnej okazji. Poza
Najwięcej stosunków kazirodczych dokonywanych jest między ojcem i corkp l\ fn o( Ido/H n. który niepotrajd sit;

ohronie sądzi si(^. ż.e masi być z nitn

nych. Hamulce moralne puszczają 
leż u dorosłych o wyższym statusie 
społecznym. Ale lepiej potrafią uk­
rywać swe wstydliwe tajemnice. U- 
kazał to angielski film fabularny, o- 
pariy na autentycznych wydarze-
mach. kl«'»ry późno wieczorem
emiUłWiilii niediiwno TVP w próg- 

liimie 11

/.mlłscfwow.ino swego ukIz.iui
.ynilioiii k.iziiodziw.i I nudiizyc

rX/ffXli powinni być uczuleni na wszelkie sygnaty ze strony dziecka.
Kórc chat powiedzieć o tym, co je spotkało Dziecko rzadko podejmuje 

j takąpTŻibe Wypowiedzi dzieci »ąna ogół niejasne. Są szczytem ixlwa- 
! gi Nir można ignorować takich wypowiedzi jak On sic ze mną wyg- 

lupio bez przerwy mnie latkocze, rue chrg postać sama z tatą w damu: 
watek rahi re nmą różne dziwne rzeczy, kiedy mamy nie ma w domu; 
boie Sie wrót 1/ dzid do dttrrui Nalety zwracać uwagę na dziwne relacje 
micrl/y dzieckiem a ojcem lub matką, nerwowość, zachowania agre- 
sywne wobicc dorołłych, kradzieże, przekupywanie kolegów j koleża- 

. nr Ir fwujksrsjnt. śwladraność I potradlfwość seksualną, prowokacyjny 
' t!'/' . i/zwania. zte knntaU^T.rówieśnikami, ucieczki z domu, picie 
‘ ,lk'ib<do, nuyeeyz/rwtdóndi^

mcm. Pierze, sprząta, gotuje, o- 
piekuje się młodszym rodzeńst­
wem. Po czym staje się kochanką 
ojca. Podobnie jesi, gdy matka 
ciągle choruje albo współżycie 
seksualne jej nie interesuje.

- Mi(;dzy ojcem i córką powstajti 
inne relacje psychologiczne. Córka 
w nowej roli zai zyna hyc po.\irzega- 
na pi :e: oica /ako kohu ta. Dla nntt 
ki fe\t 1(1 jedyna możliwość ochro 
nienia rodziny przed rozpadem, 
utraci partnera - twicrd/i dr W ,S(>- 
koluk

Sytuacja społeczna mo/c nieja­
ko wymusić ziichowania ka/irod 
c/e Ale c/ęsio tkwią one w czło­
wieku Mogą być spowodowane 
pr/cz /ii bu rżenia emocjonalne, 
sięgająt e swymi koizcniiimi okre 
su d/iecińsiwą. Ojciec najpierw 
troskliwie opiekuje się ukochami 
córką Stopniowo przygotowuje 
ją do roh kotlianki Pieszezoly 
przekszlałtnją się w erotycznłi 
siyniiiliiŁję

alkohol lub narkotyki. Według ocen 
berlińskiego stowarzyszenia Kobie­
ta i Nałóii, ponad 75% narkomanek 
w dzieciństwie było ofiarami seksu­
alnego znęcania się! Podobne wyni­
ki badań uzyskano na Uniwersytecie 
w Oklahomie. Analizowano męż-

cos nie tak ~ twierdzą autorzy ta 
portu. Nie przyjmowano do w iado­
mości. że mogą oni być nie tylko 
sprawcami, ale i ofiarami przes­
tępstw seksualnych. Pokutuje też 
stereotyp kobiety biernej i uleg­
łej w swym seksualizmie oraz 
matki gotowej do ofiar i wyzby-

Dziecku tnidnojest powiedzieć nie. Tym bardziej im większa jest 
zależność emocjonalna od sprawcy i im dłużej trwa proceder. Poczucie 
winy z tym związane Jest całkowicie nieuzasadnione. O tym powinno 
się dziecku powiedzieć. Ale w dobrej wierze można dziecku bardziej 
zaszkodzić niż pomóc. Według specjalistów, jeżeli ktoś nie jest całko­
wicie przekonany, żc dzieci nie ponoszą najmniejszej winy za to, co je 
spotyka-nie należy pomagać ofiarom przemocy seksualnej! Niezdro­
wa ciekawość, piętnowanie i straszenie mogą spotęgować w dziecku 
reakcje lęku, zażenowania, wstydu i poczucia winy.

tyczne pragnienia
Często pod nadmierną pieleę 

nacją kryje się eguizin emnezin 
matki Np. w trakcie nanndl.iin.i 
syna orl stóp do gkiu Albo k.iiniic 
nia pięcndatka ptersire Póziiuj mc 
winne zabawy niepostrzeżenie |'i7c 
radzaią się \e kontakt seksu.ilin 
DiKhodzi do rozdarcia iniędzr pu 
czuciem winy. |X)ządanieiii i iiidus 
cią

Delikatność i cziilosc, dosaiiul 

czcnic maiki często spi;tui.i|.t /, 
chtop. S dozll.l|.| dllZr'1 s.lls sl.ik, (I 

z koniakloss seksu.diisch ,• ne.nk.i

Potęguje się w nich /abniycnn
osobowośei Hm hiiKlzici \ ą*' 
zblizema z matk.i nujszęsski Ji' 
chodzi leszcze przed nsi;Q:nięui’ii
doirzałosci płciowci \k matka

czyzn, którzy lako cłiłopcy niiali
siosunck seksualny z mulką Żaden 
z nich me |>olr dił nawiązać trwa
łych kont.iktów / kobietą Niemal
wszyscy i ieijneli na (Ił pu się Pi a

(ej z uczuć erotycznych w/glę 
dcm syna. Nic d/iwnego. żc juibli 
kat |i nauktiwyi h na ten temat |e‘»i 
siłisunkowo małłi l' ku/alv Mę jcih 
nie w l I.S A

może siać się ofiarą sa rcli pac/r 
nan. Milosc s,iia clo niej aiao su 
przerodzić u oicnaaisc. I tu du 
wszsstkich kulrict. .laku ilurusts 
mężezszna zaczsna iruilttTtuuiu 
żonę, gwałcie rurkę. / uaseui.
wniłog unu‘i\ kańskich m/o
rnch. us'iv(l/loro matkę
on sln.je się gwahUickm
<lvi eą kobiet

i mm
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Prawdziwy wódz III Rzeszy
(5 '■J. '

-*B<)rmann
»»■ i

f;'

rzy biegli zz kierunku fetarji Lełirter pr/ez mos* 
Weidammer, prowadziła siarnfąd r>'a 
chód, skąd zblizali sią Anglicy lAarii'’
Bormann zginął fzzdczas fckspkzz/i /ii
którym szukał wraz z Sfumpłe9<j«rerr> o»»
ny Podrjbno. Faktem test, iź w larrJ/rr rrK> 
mencie jego postać jakby rozpływała '--ę w 
mroku.

7 XII 1972 r. opodal stacji Lełirter zria'e/!O<b0 
podczas prac budowlanych dwa szk eie'/ rzi 
do których powzięto podejrzenie, iz należały 
do pary uciekinierów. Na podstawie zacnowa

wiam całą stertę dokumentów, podczaz gdy z 
innymi trzeba mi godziny, aby podjąć te same 
decyzje. Gdy powiadam: proszę przygotować 
mi za sześć miesięcy takie lub takie zagadnie­
nie, jestem pewien, iż otrzymam je dokładnie w 
określonym czasie". Bormann zaiste potrafił 
spełnić każde życzenie wodza. Kiedyś w rezy­
dencji Hitlera w Obersalzbergu tamten poskar­
żył mu się, iż zmuszony jest przyjmować parady 
miejscowej ludności podczas dokuczliwego 
upału. Nazajutrz został na tym miejscu przesa­
dzony potężny cienisty dąb. Lew Bezymienski 
tak pisze w książce „Ostatnie notatki Martina 
Bormanna”: „Gdy Hitler na początku obiadu 
wspomina! o czymś, albo zapytał o coś,.czego

nej karty dentystycznej ustalono, rż szkielet nu­
mer jeden należał do Stumpfegr^ra Co się
tyczy drugiego, pewność me b'

jr

■ggei 
)yła 
'Kica

całkowita,
dysponowano bowiem jedynie szkicami uzetwe-

Nr 3 (III 92). Cena 19800 zł

Gdzieś w głębi paragwajskiego interioru, 
dożywający swoich dni, na wpół ślepy i znie- 
dołężniały 91- letni starzec, otoczony wciąż 
topniejącą, nieliczną grupą rówieśników, 
nadal tkwi w przekonaniu, iż jako wykonaw­
ca testamentu politycznego Adolfa Hitlera nikt nie wiedział- Bormann przed końcem po- 
jest prawowitym władcą zjednoczonych Nie- siłku miał już gotową odpowiedź - na serwetce 
mieć, kanclerzem IV Rzeszy. Dawno przesta- robił krótką notatkę i wysyłał adiutanta po infor-
ła działać ODESSA, organizacja byłych 
esesmanów, którą kierował z daleka przez 
tyle powojennych lat, odeszli w zaświaty to­
warzysze walki, którzy w roku 1945, podob­
nie jak on sam, wykazali roztropność i 
rozwagę, w porę organizując sobie uciecz­
kę do Ameryki Południowej najnowszym su­
pernowoczesnym U-Bootem typu XXI, 
zadbawszy o zaopatrzenie się na drogę w 
złoto, waluty i biżuterię, zrabowane wię­
źniom Oświ^imia, Majdanka i innych obo­
zów koncentracyjnych. To wszystko minęło, 
ale on wciąż trwa, wciąż roi złudzenia, że w 
Europie czekają na niego, że powróci. On -
„cień fuhrera". „Brunatna Eminencja".
Reichsleiter MARTIN BORMANN.

Zabrakło go na norymberskiej ławie oskarżo­
nych. Thomas E. Lambert, amerykański oskar­
życiel, tak określił wówczas jego winę. „Chciał- 
bym zauważyć, wysoki sądzie, iż Hitler niegdy 
nie zdołałby zdobyć i utrzymać totalnej władzy 
bez takich popleczników jak Bormann. Był on 
jego „archaniołem zła”. 1 X 1946 r. zapadł za­
oczny wyrok śmierci. „Martin Bormann był 
członkiem NSDAP, posłem do Reichstagu, 
członkiem najwyższego dowództwa SA, założy­
cielem i zarządzającym Hilfkasse NSDAP, sze­
fem Parteikanziei, przewodniczącym sądu 
partyjnego, sekretarzem Hitlera, członkiem Ra­
dy Ministrów Obrony Rzeszy, organizatorem i 
dowódcą Volksturmu, generałem SA i SS. Za 
zbrodnie wojenne i zbrodnie przeciw ludzkości 
skazuje się go na śmierć przez powieszenie”. 
Ale wyroku nie wykonano...

Był zaiste wcieleniem zła, uosobieniem spry­
tu, przebiegłości i okrucieństwa. Hitler tak o nim 
mawiał: „Ja wiem, że Bormann to bestia. 
Wszystkie jednak zadania, jakimi go obarczam 
wypełnia z podziwu godną precyzją, wszystko, 
co robi, jest logiczne”. Nie należał do grupy

mację. (...) Wystarczyło, że (Hitler) miał jakiś 
pomysł, a po kilku godzinach Bormann przeksz­
tałcał go w dyrektywę lub zarządzenie”.

Jako zwierzchnik Gauleiterów zajmował się 
sprawami wagi państwowej, nie zapominając 
jednak o szczegółach. Oto fragment jego okól­
nika z 20.XI.1933: „Doszło do wiadomości za­
stępcy fuhrera (R. Hessa - bzb), iż w pewnych 
miastach i wsiach oanują sprzeczne opinie do­
tyczące pozdrowienia partyjnego: czy ma ono 
brzmieć „Heil!”, czy „Heil Hitler!” Aresztowano 
już kilkanaście osób za użycie formy skróco­
nej, ale Reichsleiter wyjaśnił, iż nie została 
ona nigdy oficjalnie zastąpiona drugą, toteż 
obie są dozwolone”. Gdy umocnił swoją pozy­
cję, zaczął eliminować z otoczenia Hitlera ludzi 
„niepewnych”, zastępując ich swoimi kreatura­
mi. Dokonywa) subtelnych, acz brzemiennych w 
skutki pociągnięć, knuł rozbudowane intrygi, 
otaczając Hitlera szczelnym murem. Nie miał 
żadnych przyjaciół, wszystko zawdzięczał tyl­
ko sobie. Nigdy nie miał żadnych szerszych 
zainteresowań, nie pił, nie palił, nie był żarło­
kiem.

Oto przykład jego taktyki. Na łamach „Deuts- 
ches Nachtrichten” ukazał się artykuł o wieśnia­
ku, skazanym na dwa lata więzienia za 
zatrzymywanie dla własnych potrzeb litra mle­
ka z codziennego udoju. Oficjalny fotograf Hit­
lera - Heinrich Hoffmann (w jego laboratorium 
pracowała Ewa Braun) zażartował nieopatrznie, 
iż wobec tego on sam powinien odsiedzieć kilka 
lat w celi, gdyż za każdym pobytem w gospo­
darstwie zabiera aż pięć litrów. Szybko donie­
siono o tym Bormannowi (utrzymywał on 
wszędzie swoich zauszników i szpiegów), któ­
ry zawiadomił Hitlera, iż fotograf jest przestęp­
cą. Po pewnym czasie zatelefonował doń i 
oznajmił, iż dowiedział się, że tamten jest nosi­
cielem bakterii paratyfusu, toteż jego kontakty z
Hitlerem są wykluczone. Przerażony Hoffmann 
poddał się obserwacji; po pół roku najlepsi spe-starych „towarzyszy broni” fuhrera, wbrew po- . , , , . ...

zorom nigdy nie dbał o nazistowską ideologię cjaliści w Rzeszy orzekli, iż o żadnym paratyfu- 
......................... '—■-------- Sie nie ma mowy. Gdy jednak w 1945 r. zetknąłczy też patriotyzm. Interesowała go jedynie czy­

sta władza, tę zaś można osiągnąć - o czym
doskonale wiedział - nie wysuwając sią na pier­
wszy plan, tylko umiejętnie kierując ludźmi,

się on przypadkowo z Hitlerem, ów przywitał go 
zimno i zapytał groźnie, czy został już wyleczo­
ny. Wyraźnie go też unikat. Wyszło później na 
jaw, iż Bormann wmówił Hitlerowi, że Hoffmannwpł^ając na ich decyzje, tak, żeby nie zdawa­

li sobie z tego sprawy, opanowując do perfekcji wysłał do szpitala swojego syna o tym samym 
’ imieniu, toteż świadectwo zdrowia dotyczyło-technikę manipulacji. Goebbels napisał w 

swoich dziennikach; „(Bormann) tkwi zawsze tak twierdził Bormann - syna, nie zaś jego.
W 1925 r. Bormann wstąpił do NSDAP, po-po uszy w sprawach administracyjnych i urzę- .

dowych, z tego też powodu omija go prawdziwe czątkowo kierował wydziałem prasy Gau Turyn-
przywództwo”. Mylił się. Po locie Rudolfa Hessa 
do Anglii i po ogłoszeniu byłego zastępcy Hitle­
ra osobnikiem chorym psychicznie, Martin Bor­
mann stał się faktycznym władcą III Rzeszy, z 
każdym dniem rosnącym w siłę i powiększają­
cym zakres swoich uprawnień.

12 IV 1943 r. w uznaniu zasług został miano­
wany sekretarzem Hitlera. Odtąd ten ostatni

gii, zaś pod koniec 1928 r. został przeniesiony 
do sztabu dowódcy SA. W pięć lat później, 
wprowadzony w tajniki działania organizacyjne­
go partii, otrzymał nominację na Stableitera za­
stępcy fuhrera - Rudolfa Hessa. W 1933 r. 
został Reichsieiterem, a gdy urząd Hessa zos­
tał przemianowany na Parteikanziei, został jej 
szefem. W trakcie wojny to właśnie Bormann

stał się tylko wielkim figurantem, niezbędnym kierował wyzyskiwaniem podbitych państw, 
jednak Bormannowi. Wiedział on, iż ci, którym Był współtwórcą programu eksterminacji Ży­
w imieniu fuhrera wysyła rozkazy - choćby dów, na jego rozkaz jeńców wojennych przeka- 

‘ " '' ' zywano SS, on wreszcie nakazał wieszaćHimmlerowi, Goeringowi i Goebbelsowi - nie­
nawidzą go z całej duszy i są gotowi na wszyst­
ko, żeby pozbawić go władzy. Przed ich 
zakusami chroniła go tarcza w postaci bezgra­
nicznego zaufania Hitlera, który nie na darmo 
nazywał Bormanna „najbardziej lojalnym i naj-
wierniejszym towarzyszem partyjnym”. Po­
cząwszy od 12 IV, Bormann zajmował się kiej.

strąconych nad Rzeszą alianckich lotników. 
On również zorganizował pospolite ruszenie - 
Volksturm - które miało uratować dogorywający 
pod ciosami sprzymierzonych kraj. Przekuwał 
na język dokumentów, okólników, rozkazów, za­
rządzeń założenia polityki okrutnej i antyludz-

i

Bormann, Hitler, von Ribbentrop “Wilczy Szaniec"

wiadczenie, takie związki bywają często bardzo 
szczęśliwe. Mąż uwolniony od codziennych, 
drobnych kłopotów, miałby wtedy lepszy tempe- 
ramenf.). Wystarczyłoby - jak sugerowała pani 
Bormann - złożenie przez zainteresowane stro­
ny odpowiedniego oświadczenia przed sądem.

Oto jak Bormann opisuje okoliczność 
uwiedzenia Mai Berhens: „Zapałałem do niej 
niezmiernym uczuciem. Zacząłem ją całować 
(...) bez żadnych dalszych ceregieli, aż sama 
zapłonęła płomieniem mojego gorejącego 
szczęścia. Zorganizowałem dalsze spotkania, 
zaś pewnego dnia posiadłem ją mimo jej prote­
stów. Znasz, kochanie, moją siłę woli, której 
oczywiście M. nie potrafi się oprzeć. Jest teraz 
moja, ja zaś - szczęśliwy ze mnie facet - je­
stem podwójnie i szczęśliwie żonaty. O, naj­
droższa, nawet sobie nie uświadamiasz, jak 
bardzo jestem szczęśliwy z wami dwiema!”

Na ów list otrzymał od Gerdy entuzjastyczną 
wręcz odpowiedź zachęcającą go do kontynuo­
wania romansu. Tak ją skomentował: „Hitler 
również zastanawia się nad wprowadzeniem 
wielożeństwa". Po wojnie okazało się, iż całą 
„dokumentację" podwójnego życia - listy, zdję­
cia, dokumenty itd. - Martin Bormann rozmieś­
cił w specjalnych, bardzo szczegółowych 
segregatorach (z podziałem na rubryki).

* * *

2 V 1945 r. Martin Bormann w towarzystwie 
kilku osób, m.in. przywódcy Hitlerjugend Artura 
Axmanna, zastępcy Goebbelsa - Wernera 
Naumanna, osobistego pilota Hitlera - Hansa 
Baura, lekarza - dr Stumpfeggera, szofera - 
Ericha Kempki oraz kamerdynera - Heinza 
Lingego, wymyka się z na wpół zburzonego 
bunkra Kancelarii Rzeszy. W teczce, którą trzy­
ma w dłoni znajduje się testament nieżyjącego 
już fuhrera. Teraz chodzi o to, żeby się znaleźć 
jak najdalej od nacierających Rosjan. Uciekinie-

ma Bormanna dokonanymi z pamięci przez 
dentystę Hitlera, prof. Blaschkego, podczas je­
go piobylu w niewoli amerykarlskiej

Szkic zgadzał się ze stanem uzębienia 
czaszki, tyle tylko, iż na dolnej szczęce wido­
czny był brak mostka, który Hugo Johann 
Blaschke umiejscowił na szczęce górnej. // 
początkach marca 1973 r. przypadkowo odko­
pano ów mostek opodal miejsca odnalezienia 
szkieletów. Miał pasować jak ulał. W styczniu 
1974 oficjalnie zgłoszono tedy i zarejestrowa­
no zgon Martina Bormanna - w nocy z 1 na 2 
V 1945 r.

Czy rzeczywiście miał on miejsce? Juz latem 
1945 r. zaczęły krążyć uporczywe pogłoski, iż 
Martin Bormann żyje. W 1946 r. widziano go 
podobno w amerykarńskiej strefie okupacyjnej, 
następnie w Egipcie, we Włoszech, w Hiszpa­
nii, w Chile, Argentynie, Paragwaju, w Brazylii, 
a nawet w Czechosłowacji (w roku 1953). Po­
wtarzano również wersję, w myśl której był on 
agentem NKWD, zawczasu umieszczonym w 
otoczeniu Hitlera po wykonaniu zadania zna­
lazł schronienie w Moskwie. Inna wersja: Bor­
mann pracował dla Inteligence Service i po 
wojnie, aż do śmierci, był czołowym brytyjskim 
ekspertem do spraw Niemiec.

Co wiadomo na pewno? To, iż był on na tyle 
sprytny i przebiegły, by w porę dostrzec zbliża­
jący się koniec III Rzeszy, ucieczkę zaś musiał 
przygotowywać sobie przynajmniej od chwili 
utworzenia w Europie drugiego frontu. Dobrze 
wiedział, iż nie istnieje żadna Wunderwaffe, i że 
uczeni niemieccy nie zdążą już skonstruować 
bomby atomowej. Ponieważ zawsze trzymał 
się na uboczu, jego twarz nie była tak znana 
przeciętnemu żołnierzowi amerykańskiemu 
czy brytyjskiemu, jak oblicze Himmlera czy 
Goeringa. Wierność Hitlerowi do ostatka i przy­
padkowa śmierć za rozwalonym pociskiem 
przeciwpancernym czołgiem, zdecydowanie 
nie pasują do jego postaci. Jak się wydaje, 
tajemnica Martina Bormanna spoczywa w ar­
chiwach wywiadów, zwłaszcza wywiadu argen­
tyńskiego, CIA oraz izraelskiego Mossadu, 
którego agentom udało się w latach 60. odna­
leźć i uprowadzić z Ameryki Południowej Adolfa 
Eichmanna, przez pewien czas również uważa­
nego za zmarłego. Według pogłosek, mistrz 
intryg i zacierania śladów kilkakrotnie miał wy­
mykać się z zastawionych sieci i pułapek, m.in. 
dzięki poparciu polityków związanych z prezy­
dentem Argentyny. Peronem, którego miał po­
dobno szczodrze finansować z przechwy­
conych przed ucieczką funduszy SS, Czy tak 
było? Jedna z ostatnich zagadek II wojny świa­
towej pozostaje nie rozwiązana.

BARTŁOMIEJ ZBORSKI

ia

osobistymi sprawami fuhrera, rozkazywał w je­
go imieniu Oberkommando der Wehrmacht, to-

Byt doskonałym administratorem i
szafarzem śmierci zza biurka.

A jak wyglądało jego życie intymne? We
warzyszył wodzowi podczas wszelkich spotkań wrześniu 1929 poślubił córkę przewodniczące- 

..................... ' ... ■ go Sądu Najwyższego NSDAP, Gerdę Bach;oficjalnych, referował mu nadchodzące wiado­
mości i depesze, decydował, kto zostanie dopu-
szczony przed jego oblicze, przekazywał jego 
decyzje wyższym wojskowym, sprawował nad­
zór nad Kancelarią Rzeszy. Każdy rozkaz wy­
syłany przez Bormanna na front czy też do 
jakiejkolwiek instytucji państwowej, musiał być 
bezwarunkowo i niezwłocznie wykonany. To 
Martin Bormann, nie zaś Adolf Hitler dowodził, 
począwszy od roku 1943, niemieckimi dywizja­
mi.

Bormann miał fenomenalną, wręcz kompute­
rową, pamięć ow nieczęstą zdolność błyska-

świadkiem na ich ślubie był sam Hitler (Bor­
mann był, warto wiedzieć, świadkiem na ślubie 
Hitlera z Ewą Braun w kwietniu 1945 r.), Gerda 
była szczerą i uczciwą socjałistką, toteż urodzi­
ła mężowi 10 dzieci, żywiła bowiem przekona­
nie, iż każda dobra obywatelka Niemiec 
powinna ofiarować państwu liczne potomstwo. 
Nie miała również nic przeciw romansowi Bor­
manna z aktorką Mają Berhens, przecież Martin
mógł również z konkurentką płodzić dzieci...
Proponowała zresztą swoisty płodozmian: obie 
na przemian miały zachodzić w ciążą .. W liście
z 10 II 1944 r. Gerda Bach-Bormann stwierdziła,wicznego ogarniania umysłem sedna nawet _-----

najbardziej skomplikowanego, referowanego iż państwo niemieckie powinno uznać prawnie 
mu zagadnienia, co w pełni doceniał Hitler. „Z ‘ i-....,* .h„ .„..„i i„l.„
Bormannem w ciągu dziesięciu minut załat-

bigamią i zagwarantować dla drugiej żony takie
same prawa jak dla pierwszej. („Jak uczy doś- Martin Bormann (z prawej)



Zniknęły najcenniejsze rzeźby z ołtarza Wita Stwosza
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Porządek codziennych nabożeństw w koś­
ciele Mariackim w Krakowie ma rytm ustalony 
od lat. Pierwsza msza święta o szóstej rano, 
ostatnia - o wpół do siódmej wieczorem. Każ­
dego dnia tez. w samo południe, rozwierają się 
ruchome skrzydła ołtarza Wita Stwosza, od- 
słaniaiąc centralną scenę gotyckiego arcy­
dzieła - zaśnięcie Marii w otoczeniu aposto­
łów.

W ostatnich latach rytm len uległ zakłóceniu 
tylko raz 9 listopada 1989 roku me odbyta się 
ani jedna msza święta, kościół zaś był niedostęp­
ny. Przez następne sześć dni, do 15 listopada, 
nabożeństwa były odprawiane jak zwykle, nato­
miast szafa ołtarza pozostawała szczelnie zam­
knięta. Wierni i turyści przybywający na 
copołudniowe uroczyste otwarcie ołtarza Wita 
Stwosza wychodzili z kościoła zawiedzeni. 
Skrzydła ołtarza rozchyliły się dopiero w czwar­
tek, 16 listopada, w święto Matki Boskiej Ostro­
bramskiej, będące zarazem corocznym dniem 
modlitw w intencji Ojca Świętego. Licznie przybyli 
do świątyni wierni podziwiać mogli dzieło mistrza 
z Norymberg! w całej swej krasie.

Pozostało pytanie, co było przyczyną jedno­
dniowej przerwy w odprawianiu nabożeństw i ty­
godniowej przerwy w prezentowaniu ołtarza zwie­
dzającym. Prawdę wyjawić możemy dopiero 
dziś.

pos.tflzki Pizoor/nnio czy ZiirC’
tki(iio di)CtiiMJzoniowi)| ud.ilo sii| w miarij 

szczojołowo odlwoizyć pizi)l)io(| rabunku
.Sinawi.-y pud|i)chaii duzyrn '..amochodom ci>)- 

zatowyrn (TIR), prawdopodobnii) marki „Mann' 
około godz 22 (dwio godziny po zamknirjciu koś- 
C‘ola) do Zaułka Mariackiego Re|eslrac|i cięzu 
rowki nie ustalono. Jedoń ze świadków mowil o 
czarnych literach na j.isnym Ile, drugi - o lasnych 
literach i cytrach na czarnym Ile. Zaparkowali ty­
łem do południowego, bocznego wejścia do świą­
tyni Między samochodami i weiściem do kościoła 
rozciągnęli lunet z ciemnego materiału (folii?), tak 
że ich ruchy między kościołem a pojazdem były 
niewidoczne z zewnątrz.

Dziwne wydało się nam, ze nikt z mieszkańców 
okolicznych domów me zareagował na parkowa­
nie lak potężnego pojazdu w lak zacisznym miejs­
cu jak Zaułek Mariacki. Rozmawialiśmy z dwoma

sposobu umocowania rzożb, zawiasów, złączeń 
il|)

Ludzi dornonluj.-jcycti rzeźby musiało być co 
najmniej dziesięciu Posłużyli się oni także me 
używanym od lal kołowrotom, znajdującym się 
nad ołtarzom na strychu kościoła Mariackiego, 
tym samym, kiórogo używał Wit Stwosz przed 
pięcioma wiekami, montując rzeźby Urządzenie 
zachowało sprawność do dziś i było pomocne 
przy montażu ołtarza w 1957 roku.

Rekonstrukcja i fałszerstwo
Podejmując decyzję o niepowiadamianiu opinii 

publicznej o kradzieży, liczono na szybkie odzy­
skanie zrabowanych rzeźb. Postanowiono jed­
nak. do tej chwili, w pustej szafie ołtarza 
umieścić kopie figur.

Jeden z księży kościoła przypomniał sobie eks­Rabunek w Bazylice
nio znających się na rzeczy były mu Jo 
nią. Chyba tylko wówczas, gdy odpryski pelictK,,' 
rnii odsłaniał-/ w jednym przypadku słoju druwrij 
jak to widać w znakomitym albuinio łrjifxj,,-,|| 
cznym Adama Bujaka poświęconym BazyticuM,^. 
riackiej, a w drugim jednolitą szarą masę

Rozwazano nawet, czy tych duplikatów niópę. 
sławić w ŚNiąłyni. Jednak przedstawiciel kum^. 
magał się powrotu na miejsce oieng 
odrestauro/ranego, oryginalnego oHarza.
lo to w lecie 1957 r

na

Kradzież i tajemnica
w listopadzie o wpół do szóstej rano jest je­

szcze zupełnie ciemno. Kościelny, po wejściu do 
kościoła musi najpierw zapalić światło. Następnie 
przechodzi środkową nawą do głównego wejścia.' 
Po drodze przyklęka przed umieszczonym przy 
ołtarzu Wita Stwosza Najświęszym Sakramen­
tem. 9 listopada 1989 roku kościelny zastygł w 
przyklęku; jedno ze skrzydeł ołtarza było lekko 
uchylone. Zamiast więc do wejścia podszedł do 
ołtarza, aby je domknąć. Wtedy zobaczył... Środ­
kowa szafa, w której rozgrywała się najważniejsza 
scena Sfwoszowskiego dzieła - zaśnięcie Marii, 
ziała pustką. Zniknęła postać klęczącej Matki Je­
zusa i dwanaście prawie trzymetrowych figur apo­
stołów. Nietknięta pozostała znajdująca się nieco 
powyżej grupa Wniebowzięcia składająca się ze 
znacznie mniejszych figur Jezusa i Marii.

Po ofrząśni^iu się z osłupienia, kościelny zam­
knął bazylikę i pobiegł powiadomić o kradzieży 
kanonika kościoła. Zwierzchnik polecił zamknąć 
świątynię i nic nikomu nie mówić. Sam skontakto­
wał się z najwyższą władzą kościelną archidie­
cezji, kardynałem Franciszkiem Macharskim. Z 
siedziby arcybiskupa wiadomość dotarła do War­
szawy. Pierwszą osobą spoza hierarchii kościel­
nej, która dowiedziała się o rabunku w kościele 
Mariackim, był Czesław Kiszczak, wicepremier i 
minister spraw wewnętrznych w rządzie Tadeu­
sza Mazowieckiego. Już wówczas władze koś­
cielne zdecydowały o tymczasowym utajnieniu 
kradzieży najważniejszej sceny z ołtarza Wita 
Stwosza. W skierowanych natychmiast do placó­
wek WOP i urzędów celnych poleceniach naka-
zano tylko szczególnie wnikliwie badać
przekraczające granicę ładunki, których „jed­
nostkowa długość przekracza 250 cm”. Pole­
cono też zwracać uwagę na „dzieła sztuki 
ludowej w rodzaju drewnianych świątków i 
innych figur przydrożnych dużych rozmia­
rów."

Decyzję władz o nieujawnianiu kradzieży w 
kościele Mariackim można zrozumieć, gdy przy­
pomnimy sobie, w jakich okolicznościach ją pod­
jęto. W przeddzień. 8 -listopada. Bundestag 
uchwalił deklarację o nienaruszalności granicy 
na Odrze i Nysie. Czwartek, 9 listopada, z kolei 
był piemuszym dniem wizyty w III Rzeczypospolitej 
kanclerza RFN, Helmuta Kohla. W Berlinie chwiał 
się mur. Runął wieczorem lego samego dnia, co 
spowodowało 27-godzinną przerwę w wizycie nie­
mieckiego gościa w Polsce. Na niedzielę szyko-

mieszkańcami domu przy pl. Mariackim 7. W fe­
ralną noc widzieli parkującego pod kościołem 
TIR-a. Pamiętali jednak, że w latach sześćdzie­
siątych, podczas prowadzonych w kościele ba-
dań archeologicznych, często w zaułku

wano mszę w Kr^żowej, upamiętnioną
przekazaniem znaku pojednania przez polskiego 
premiera i niemieckiego kanclerza.

Wiadomość o niebywałym rabunku mogła rzu­
cić cień na polsko- niemieckie pojednanie. Ołtarz 
wszak jest wspólnym dziełem obu kultur; polskiej i 
niemieckie). Dwanaście lat rzeźbił go sprowadzo­
ny przez krakowskich mieszczan z Norymberg! 
iTOStrz Wił Stwosz (Ve!t Stoss). Równo pięćset 
lal temu, w 1489 roku, odsłonięto go w obecności 
Kazimierza Jagielloóczyka. Ołtarz jest najwięk­
szym osiągnięciem europejskiej sztuki snycer­
skiej pożnego średniowiecza. Równego mu 
dzieła próżno szukać na całym świecie.

Śledztwo I obojętność
Eki)-j dochodzeniowa już na początku swoicli 

b.idan stwierdziła brak figur tworzących najwa- 
żniejszą scenę ołtarza Wita Stwosza oraz niemal 
żupelhy brak śladów kradzieży Złodzieje skrupu­
latnie sobie sprzątnęli. Wszystkich zastanowił 
nałomuisl dziwny laki O Iramugę południowogo
wOf^cM do łwtąlym, którym - jak póZniei ustalono
- sprawcy wynośrit oparty był Irzyinolrrrwy 

pastorał Normalnto /na|du|t< tu) on na
naewy/tza, korx)yiToac|) w rękach lirjury 
«w ^tmsława. 13 metrów nad pozłomom kos-

zatrzymywały się samochody ciężarowe, którymi 
dostarczano sprzęt służący archeologom oraz 
yi^wożono wydobyte spod ziemi szczątki. Cięża­
rówki podjeżdżały w tąocy, aby w dzień nie zakłó­
cać porządku nabożeństw. Nasi rozmówcy sądzili 
więc, że w kościele wznowiono prace archeologi­
czne i stąd obecność w zaułku ciężarówki. Nie 
widzieli zatem potrzeby alarmowania milicji. Mili­
cjanci zaś pełniący tej nocy dyżur na Rynku Głów­
nym i odchodzących od niego uliczkach też 
niczego nie zauważyli. A przecież TIR stał wystar­
czająco długo w lak nietypowym dla samochodów 
miejscu, by się nim zainteresować.

Staraliśmy się dotrzeć do funkcjonariuszy spra­
wujących tej nocy służbę. Jednak żaden z lej 
trójki me pracuje już w policji. Czy to przypadek, 
czy rezultat późniejszych weryfikacji?

Przyjęto, że kradzieży dokonano między 22 a 4 
rano. Na posadzce przy prezbiterium w głównej 
nawie znaleziono ślady kól. jak stwierdzono, pod­
nośnika. Ślady te skręcały w bok ku wyjściu mię­
dzy kaplicą św. Walentego a kaplicą Aniołów 
Siróżow. Wejście znajduje się od strony południo­
wo-wschodniej. wychodzi na Zaułek Mariacki, 
gdzie stoi nieczynna o lej porze fonl.inna z figur­
ką żaka autorstwa syna Wita Stwosza.

Zabezpieczono również ślady dużej wysuwanej 
drabiny używanej przez nioklóre jednostki straży 
pożarnych do gaszenia ognia na dużych wyso- 
kości.ich

W nawie głównej znaleziono piat miękkiego, 
gąbcz.isloge tworzywa, w któro być może rąbu- 
Hio owij.ili r/eżby

S/yIrkość I sprawność dzial.inia świadczyły o 
świetnym jiizygolowaniu sprawców. Dokonali rze­
czy wrijcz niemożliwej Dysponowali znakomil.j 
znajomością świ.)tynl. wiodz<) na lein.il kościoła.

peryment. przeprowadzony przed laty, którego 
przypadkowo był świadkiem, jako absolwent Wy­
działu Filozofii Uniwersytetu Jagiellońskiego. Oł­
tarz: Wita Stwosza został właśnie przywieziony 
przez prof. Karola Estreichera z Norymberg!. Był 
w fatalnym stanie. Znalazł miejsce na Wawelu, 
gdzie zaczęto go restaurować. Ktoś wówczas 
wspomniał o niebezpieczeństwie kradzieży tych 
figur, pożaru, możliwości celowego lub przypad­
kowego zniszczenia. Czy bez kopii możliwa była­
by jego rekonstrukcja, jedynie na podstawie 
pozostawionych zdjęć - zastanawiano się wtedy. 
Z pewnością nie, i byłaby to strata nieodwracalna.

Wówczas w nielicznym gronie historyków sztu­
ki i konserwatorów podjęto próbę zrobienia kopii 
jednej z bocznych rzeźb. Udało się wynaleźć ma­
sę odlewową, która położona na gotycką drewnia­
ną, pokrytą polichromią figurę, dawała niezwykle 
wierny odlew. Po jej zdjęciu okazało się jednak, 
że drewno pozostaje wilgotne, a do masy przy­
kleiły się kawałki polichromii. Metoda ta niosła 
zbyt duże ryzyko dla oryginału. Po kilku lalach 
powrócił z Francji przebywający tam od rozpoczę­
cia wojny dr L.W., historyk sztuki, konserwator. 
Brał udział w konserwacji i<atedry w Reims. Odre­
staurowane rzeźby Wita Stwosza znajdowały się 
jeszcze na Wawelu. To dzięki niemu spróbowano 
po raz drugi. Nie nużąc czytelnika chemicznymi 
zawiłościami powiemy, że sporządzorio formy wy­
pełniono masą termoutwardzaJną: spolimeryzo-
wanym emulsyjnym polichlorkiem , .
Odlewy były identyczno ze swoimi piorwowzora-

winylu.

mi. Je również pokryło polichromią, a na nich 
rozprowadzono płatki złota zdobiące udrapowa- 
no, polałdowano szaty świętych, traktując z rów­
ną pieczołowitością co oryginały.

Koszt renowacji Ołtarza Mariackiego - zawrot­
ny w latach piijCdziosłąlych, 12 min zł - obejmo­
wał również wykonanie owycłi ko|)il, czego 
wówczas, trudno dociec dlaczego, nie podano 
do publicznoj wiadomości.

Po.stawiono otiok siebie oryginały I kopie dla

O wykonanych kopiach szybko zapomnanfi 
Wiedziało o nich zresztą nieliczne grono osob 
Wspomniano o nich po czterdziestu latach, gdy 
prowadzono rozmowy z amerykańskim miiion«- 
ram Armandem Hammerem, który zaproponował 
skopiowanie ołtarza Wita Stwosza najnowocześ. 
niejszymi metodami, juz bez konieczności robie­
nia odlewów. Nie sfinalizowano wówczas lej 
sprawy, wkrótce Hammer umarł i nadal nikt me 
wspominał o stojących gdzieś w podziemiach Wa. 
welu, w niedalekim sąsiedztwie grobów królew­
skich - figurach.

Przypomniano sobie o nich dopiero krytyczne­
go ranka. Jak się okazało, znajdowały się w do­
skonałym stanie. Tylko ich polichromia - być 
może dlatego, że położoria na tworzywie sztu­
cznym - okazała się jakby mniej intensywna 
Ale te niuanse nie mogły zostać dostrzeżone w 
półmroku panującym w kościele, którego me roz­
prasza ani światło elektryczne, ani słoneczne, z 
trudem przedostające się przez średniowieczne 
witraże we frontalnej części kościoła.

Gdy 16 listopada 1989 roku Bazylika Mariacka 
otworzyła swoje podwoje, nikt nie zauważył zmia­
ny. Wszystko odbywało się jak zwykle, ściszone 
głosy przewodników, pełne zachwytu spojrzenia 
zwiedzających, dźwięki specjalnie skomponowa­
ne na otwarcie i zamkni^ie ołtarza muzyki, po­
tem odsłanianie za pomocą żelaznego pręta 
zaczepionego o uchwyt najpienw lewego, potem 
prawego skrzydła, by ukazać Matkę Boską zasy­
piającą wśród apostołów.

Nikt, kto ogląda dzisiaj ołtarz, nie zdaje sobie 
sprawy, że nie grozi mu już kołatek-pożeracz 
drewna, niepotrzebne są zabiegi chemiczne w 
celu wytrucia szkodników, zbyteczne jest uzupeł­
nianie braku drewna zastrzykami sublimatu. Nikt 
nie wie. że piękne, nieproporcjonalnie długie dło­
nie zasypiającej Madonny, to tylko odlew genial­
nej snycerskiej roboty, a nie robota prawdziwa.

Lądem czy powietrzem
A co się stało z wywiezionym ołtarzem? Czy 

znajduje się jeszcze w kraju, co raczej wątpli­
we? Czy tego samego dnia opuścił granice? I w 
jakim kierunku?

Równocześnie z prowadzeniem czynności do­
chodzeniowo- śledczych w kościele Mariackim i 
jego pobliżu próbowano ustalić trasę przewozu 
skradzionych figur. Powiadomiono - co prawda, 
jak już pisaliśmy - raczej ógólnikowo wszystkie 
posterunki na granicach. W stan gotowości posta­
wiono milicję drogową. Patrole otrzymały rozkaz 
zatrzymywania i kontrolowania dużych samocho­
dów ciężarowych.

Przyjęto najbardziej prawdopodobne założenie, 
że rabunku dokonano .na zamówienie” i to nie 

- pierwszego lepszego kolekcjonera. W kradzież 
zaangażowani byli prawdziwi profesjonaliści, na 
co dowodem był sam przebieg rabunku. Miel! za­
tem dostęp do najnowocześniejszych środków 
technicznych i niekonwencjonalnych kanałów 
przerzutowych, jak np. poczta dyplomatyczna, 
która nie podlega sprawdzaniu na granicy. Zbada­
no tę możliwość: okazało się jednak, że przez 48 
godzin od rabunku granicy Polski nie przekroczył 
ładunek poczty dyplomatycznej, w którym mogły­
by pomieścić się figury z krakowskiego ołtarza.

Zajęto się więc zwykłymi trasami przemytników 
sztuki. Jak wiadomo, najczęściej używanym! w 
tym celu punktami granicznymi są: warszawskie 
lotnisko Okęcie i przejście drogowe w Cieszynie. 
Krakowskie lotnisko w Balicach wyłączono ze 
śledztwa, gdyż w czwartek i piątek (9-10 listopa­
da) nie odlatywał stamtąd za granicę ani jeden 
samolot. Od soboty do niedzieli zaś lotnisko w 
Balicach, podobnie jak port lotniczy w stolicy, me 
funkcjonowało z powodu gęstej mgły. Zajęto się 
więc Okęciem.

Od południa w czwartek wszystkie ładunki do­
starczone do samolotów startujących z warszaw­
skiego lotniska były szczegółowo kontrolowane 
Możliwość wywozu zrabowanych rzeźb istniała 
tylko w godzinach rannych - od ósmej (biorąc 
pod uwagę czas dojazdu z Krakowa) do dwuna­
stej. W grę wchodziły loty do Londynu (8.40), 
Rzymu (9.15), Frankfurtu (9.35), Zurichu (10,00) 
oraz lot czarterowy do Bagdadu o 10.35. Z kręgu 
podejrzeń wyłączono rejsowe loty do Berlina 
(9.50) i Wiednia (12.30), gdyż samoloty latające 
na tych liniach nie były w stanie zabrać lak cięż­
kiego i dużego objętościowo ładunku.

Sprawdzono zatem lotniska, na których samo-
loty lądowały. Bez rezultatu. Sprawdzono wszyst­

drogowe i kolejowe przejścia graniczne Jak 
wyżej. Pytanie, co stało się z najważniejszą sceną 
ołtarza Wita Stwosza, pozostaje do dziś bez od-

kie

powiedz).
★

Wraz z naszym iniormatorom (brał on udział w 
dochodzeniu w kościele Mariackim, dziś me nosi 
JUŻ munduru policyjnego), który zdecydował się 
przerwać milczenie wokół tej sprawy, chcnny 
głośno zapylać; gdzie oryginaP Może ktoś z Czy­
telników WIO coś na ton temat. Czyżby lo uink,iło­
we rzeźby miały podzielić los Biirsztynowoj 
Komnaty czy oll.uza gandawskiogo skr.idzione- 
go przed laty z katedry nad Skaldą 1 nie aliMk'- 
zionogo do dziś?

JAONNA KONIECZNA 
ROMAN KRUSZEWSKI
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pociągi, samochody, autobusy. Nie 
dla wszystkich starczyło biletów I ne 
trybunach stadionu zasiadło „tylko 
120 767 widzów, Do dzisiaj nie pobiły 
rekord śwlałal Magnesem, który 
wszystkich przyciągał, była kolejna 
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głównych ról wystąpi! „Łobuz Jack 
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1909Bohaterem tamtych dni w Ameryce 
I Stanley Ketchel. z pochodzenia 

pLak (Stanisław Kiecal). Przystojny, 
^ipiiaentny, nieprawdopodobnie od- 

uwodzicielski...: ..Żyt. jakby w
*^óle nie było jutra. Znajomość z nim 
hula nobilitacją w każdym towarzy- 

. .< __ pisał o Ketchelu dzienni-
Lrt „New York Herald”. W ringu był 
nieustępliwy- odważny, zawsze atako­
wał z •“'■'K- «<!«««• nokautującą si-

Poza linami — uczuciowy, delikat-

niei

w

la Poza linami
ny nieśmiały. Przydomek „Michigan 
Assassiń” (Zabójca z Michigan), jaki 
nadali mu dziennikarze, odnosił się 
tylko do jego ringowych wyczynów.

Ketchel był mistrzem świata w wa-
Ize średniej. O kategorię wyżej (w
jólciężkiej) panował Philadelphia

Jack O'Brjen. 26 marca doszło do ich 
pojedynku na Manhattanie, przy Easł 
24th Street ną... końskim targowisku.

Przed walką Ketchel obiecał swemu 
menażerowi, że znokautuje O’Briena 
— i nie tracił czasu. Zaraz po gongu 
rzucił się na rywala, ale Philadelphia 
łąck był słynny z wyszkolenia tech­
nicznego. Błyskawiczna kontra i atak 
Polaka został powstrzymany. Przez 6 ■ 
rund Ketchel gonił Jacka, .ale ten był
nieuchwytny. Dopadł go dopiero w

W czołówce najlepiej zarabiających sportowców 
na pierwszych miejscach są ostatnio sami 
bokserzy: Evander Holyfield, George Foreman, 
MIke Tyson... Zarobki pierwszego z nich w 
1991 roku oszacował „Forbes” na 60,5 miliona 
dolarów!
Honoraria zawodowych pięściarzy szokują już 
od dawna. W 1920 roku gubernator stanu Nowy 
Jork Nathan Miller próbował zablokować 
"Walkę Stulecia" pomiędzy Georgesem 
Carpentierem i Jackem Dempseyem 
argumentując, że: „Pól miliona dolarów dla 
dwóch sportowców za parę minut pracy lo 
odrażające w sytuacji, gdy tysiące ludzi jest 
bezrobotnych". Do pojedynku jednak doszło, 
oglądało go 80 183 widzów.
Olbrzymie pieniądze płacono tylko „Najbardziej 
Niebezpiecznym Ludziom Na Tej Planecie", 
bokserom najcięższych kategorii. Za 
szokującymi sumami kryły się jednak wielkie 
dramaty kolejnych „Walk Stulecia".

Jersey City:- •„**roszę państwa. Je­
szcze nigdy w historii sportu na tak 
małej powierzchni nie zmieściło się 
tylu milionerów!” — krzyczał do mi-
krofonu prowadzący pierwszą radio­
wą transmisję David Sarnot.

... Radiowy reporter miał na myśli
siódmym starciu: „Widziałerri jak nad- ■ miejsca przy ringu (po 50 doiarów,
chodził ten cios, ąle coś już się zacię-. 
lo w moim organizmie. Zareagowa­
łem z opóźnieniem” — reiacjonował
potem dziennikarzom Philadelphia

Od lego momentu .O’Brien walczył 
iuż tylko o przetrwanie, a najwięk­
szym rywalem Ketchela był czas. Po- 
mstalo go coraz mniej. W dziewiątej 
rundzie Jack znów wylądował na de­
skach po straszliwej serii ciosów. Gdy 
wstał, jego oczy wyglądały jak rozbite 
szyby w starym, zrujnowanym domu. 
Gong uratował go przed nokautem. 
Ostatnia, dziesiąta runda, to nieustan­
ny atak Ketchela. Ó’Brien próbował 
różnych sztuczek, których wyuczył się 
• 362 walkach (zaledwie 7 przegrał), 
Sie wyczerpały się. Championowi już 
lic nie pozostało oprócz serca do 
•alki. Bronił się instynktownie. Je- 
izcze trzykrotnie padał na deski. Gdy 
Tabrzmiał gong kończący walkę leżał 
'•a wznak. Sędzia zdążył doliczyć do 
^lerech,

Ketchel wypełnił obietnicę, znokau- 
•owal przeciwnika, ale sędzia nie 
niógi już dokończyć wyliczania. Wi­
dzowie i dziennikarze podzielili się na 
"** obozy. Jedni uważali, że w lej 
Sytuacji wygrana należy się Kelchelo- 
J*’. który czterokrotnie powalał rywa- 
®' praktycznie rzecz biorąc znokaulo- 
*st go, (chociaż ze względu na gong 
przed zakończeniem wyliczania, nie 
d’ożna było ogłosić nokautu), inni —
* 0'Brienowi za znakomitą postawę 
* pierwszych rundach.

Kok po tej pamiętne] walce Kełclioł 
Ol Został zabity strzałem z
Psioletu na rancho w Conway przez 
. A. Dipleya, który podejrzewał, 
• Kolak „odbił" mu narzeczoną.

•Udericls w gong. Na pewno na 
. J*"* wstanie" — napisał na wieść o 
, Ketchela jeden z dzlennika- 

» Hlesteły Stanley Ketchel został 
^^Prawdę | ostatecznie znokaułowa-I1921

^*®^*rd'« Owal na przadmłatcłach

Ketchel byl mistrzem 
świata w wadze 
średniej. O kategorię 
wyżej (w półciężkiej) 
panował Philadelphia j. 
Jack O’Brien. 
26 marca doszło 
do ich pojedynku 
na Manhattanie, przy 
£asl 24lh Street na... 
końskim targowisku.

Estellą Taylor, jedną z naipiękniej- 
szych i najbardziej inteligentnych ko-
biet Hollywood.

Dempsey, zanim został światowym 
championem, był typowym „hobo” 
(włóczykij podróżujący „na gapę” po­
ciągami po całych Stanach Zjedno­
czonych). Człowiek, który stanął na- 

----- Gene

żę nowym championem 
- pierwszy przyped^k w

0 absolutne młstezoeżwd 
detronizacje króle zoatete 

przeprowedzone nie w drodze 
chu stanu, lecz demokrelycznę decyz-

n»i, Byl I®
(torii walk a
kwiata, f

lĘ awdziów.

22 czerwca 1938 roku.
Yankee Stadium w Nowym Jerko. 

Ponad 70 tysięcy widzów O9<4d^ 
jedynefc, który przeszedł nie łyłbo do 
historii boksu: Joe Louis kontra mes 
Schmeling... Była lo nłe tylko walka 
bokserów. Byl to pojedynek dwóch 
światów, dwóch systemów. Czuło się 
już w powietrzu Ił wojnę ówlalową, 
„Unser Max” był bohaterem hitlerow­
skich Niemiec. Dr Goebbels, osławio­
ny szef propagandy III Rzeszy wysteł 

mu po wszystkich zwycięstwach tele­
gramy z gratulacjami. Gdy walczył 
poza granicami Niemiec, wracał ze­
ppelinem „Hindenburg”. a na lołniaku

czekał z gratulacjami sam AdoM Mił- 
łer.

„Był lo najbardziej polityczny poje­
dynek w historii sportu. W tym wido­
wisku chodziło o pokazanie wyższości 
aryjskiej rasy nad podłudżmi, których 
uosabiali czarni” — pisał jeden z hi­
storyków.

Nie było to pierwsze spotkanie 
Louisa ze Schmelingem. Spotkali się 
już raz w 1936 roku i wtedy wygrał 
Schmeling. Była lo olbrzymia sensa-
cja. ponieważ czarnoskóry Louis
uchodził za niepokonanego. Rewanż 
miał dać odpowiedź, kto jest rzeczy­
wiście najlepszy na świecie.

Napięcie przed walką było olbrzy­
mie. Pojedynek trwał krótko, niespel- 

przećiwko niego w ringu — Gene na rundę, ale było w nim tyle akcji, 
■ _ przed poświęceniem się . dramatu, że zelektryzował wszystkich

Obecnych na Stadionie Yankesów i
: Tunney
boksowi, zdobył wszechstronne
wykształcenie. Był urzędnikiem w 
wojorskiej dzielnicy Greenwich Villa- 

------,------_ ge, uchodził za znawcę sztuki i litera- 
suma jak na tamte czasy olbrzymia) (ieao ulubionym autorem był
__ MmAruLańeka emifbłanke ® . .____ _ 'zajęte przez amerykańską śmietankę

'towarzyską. Nie zabrakło nikogo z 
osób liczących się wówczas w świę­
cie biznesu. Wykupione zostały rów­
nież wszystkie najtańsze bilety. W su­
mie 80 183 osoby oglądały kolejną

między Jackiem„Walkę stulecia”
Dempseyem i Francuzem Georgesem 
Carpentierem. Reklamowano ją Jako 
spotkanie „Łobuza z Bohaterem . Ło­
buzem był broniący tytułu championa 
Dempsey, na którym ciążyło podejrze- 

że złożył fałszywe zeznania 
rekrutacyjną do Armii

nie.
przed komisją
Amerykańskiej walczącej w Europie.

__  Carpentier, który jakoBohaterem — Carpeniier, xior, 
ochotnik zgłosił się do wojska, dwu-

na łrontach I wojnykrotnie był ranny 
światowej, otrzymał najwyższe odzna­
czenia Croix de Guerre i Medaille Mi-

litaire.
Mimo że pojedynek odbywał się 

Ameryce, owację zgotowano Carpen- 
został przyjęty

w

tierowi. Dempsey 
rodaków raczej chłodno. Fawo-przez

stosunku 3:1 był u bukma- 
empsey, silniejszy fizycznie 

i młodszy. Początek pojedynku nale­

ryłem w
cherów Dempsey,

żal 
w

jednak do Carpenłiera. Zwłaszcza 
’ —:.. było widać jegodrugim starciu

przewagę.
nie zapędzony 
lidne cięgi-

Dempsey został kilkakrot- 
do lin, gdzie zebrał śo-

Nie zawsze jednak w życłii wygry-
walą bohaterowie. W trzecim starciu 

J_________ namnsew Drzvsta-odwróciła. Dempsey przysłą- 
p?l do frontalnego ataku, zasypał chal- 
tangera nawałnicą ciosów.
1^1 horradny. doznał kontuzji, nie 
* się skutecznie bronić. Pod wpły- 

s raszllwych ciosów Amerykanl- 
, skóra Carpenłiera przy­
pieczonej ostrygi. Gong 

Tymo odłożył to. co było
krótkie Isws sierpy, po nich no- 

..Łobuz" wygrał z

karta się

mógł się
wem
na na korpus, 
brała kolor |

Dwa
kaulujący prawy. 
„Bohalaram".

1926
FlladalU®' 2

w strona

2 całej Ameryki 
geeąułcenłennłal C------------stadium

no- miliony radiosłuchaczy.
„Już po pierwszych ciosach było 

widać, że dzisiaj wieczorem Louis ma 
w sercu mordercze zamiary, a w rę-

Szekspir), mówił pięknym językiem z kawicach błyskawice” — opisywał te 
angielskim akcentem. Był lak przy- ? ‘ ;*** *■' ' ~
stojny, że — jak lo określił prezydent „New York World Telegram”. 

- - - — ■ ■ • - „bardziej -------- *-—r

“ oszałamiające minuty Joe Williams z

USA Calvin Cooldrige
przypominał z wyglądu filmowego 
amanta, niż boksera najcięższej kale-,

Wstępne badania zajęły Louisowi

gorii” Poza tym miał głowę do inle-
resów. Niektórzy nawet twierdzili, że

jako biznesmen mógłby być niepoko­
nanym championem.
' Faworytem znów byl Dempsey. 
Powszechnie uważano, że wygra. Nie­
wiadomą pozostała tylko runda, w 
której zafunduje Tuńneyowi randkę z 
matą.

Dempsey, jak na faworyta przysta­
ło, zaczął z olbrzymim animuszem i 
pewnością siebie. Tunney jednak nie 
przestraszył się. Przyjął otwartą wal­
kę, a nawet na przywitanie poczęsto­
wał rywala piorunującym prawym 
sierpowym: „To był najsilniejszy cios, 
jaki w życiu zadałem” — powiedział 
dziennikarzom po walce.

Dempsey jednak nie padł po tym 
ciosie, chociaż był oszołomiony. Do­
trwał jakoś do gongu, a na początku 
drugiego starcia, chcąc zatrzeć nie­
przyjemne wrażenie z pierwszej run­
dy, zapędził przeciwnika w narożnik. 
Tam wyprowadzał seryjne ciosy. Tun­
ney starał się mu odpowiadać, ale ro­
bił to bardzo anemicznie. Publiczność 
szalała z radości widząc jak bije inte­
lektualistę (widocznie widzowie nie 
przywykli jeszcze do wizerunku bo­
ksera czytającego po obiedzie „Ham­
leta”). Tunney jednak wytrzymał na­
wałnicę ciosów, które na niego spa­
dały.

Po trzeciej, ale już nie lak drama­
tycznej odsłonie, nastąpiła czwarta 
runda, której scenariusz byl łudząco 
podobny do drugiej. Dempsey zaczął 
tak, jakby chciał zmieść konkurenta z 
ringu. Znów akcja przeniosła się do 
narożnika, w którym Jack włączył 
„maszynkę do bicia”. Serie morder­
czych ciosów spadły na głowę, barki, 
rękawice Tunneya, ale ł len atak nłe 
przyniósł rozstrzygnięcia.

Od piątej rundy zaznaczyła się już 
przewaga Tunneya. Tylko w asłałnim.

kilkanaście sekund. Potem rozpoczął 
kontrolowany... szaleńczy atak. Ude­
rzał Schmelinga prostymi, krzyżowy­
mi, sierpowymi, zmuszał go do nie­
ustannego odwrotu. Głowa Schmelin-
ga co chwilę odskakiwała: do przodu, I
do tyłu, do przodu, do tyłu, do przo­
du... reagowała na wszystkie ciosy
Louisa.

Kolejny lewy sierpowy rzucił

I

Schmelinga na liny. Wyglądał na za­
mroczonego. Jedną ręką trzymał się 
liny, drugą usiłował się zasłonić 
przed następnymi ciosami, które na 
niego spadały. Najstraszliwszy był 
prawy sierp w wątrobę, po którym ci 
z kibiców, którzy siedzieli blisko rin­
gu, usłyszeli jak Niemiec zawył z bó­
lu. Sam Louis tak polem wspominał 
ten moment:

„Włożyłem w len cios całe moja 
ciało, całe serce. To było chyba naj- 
mocniejsza uderzania w całej mojej 
karierze”.

„No i jak, mój Nadczłowiaku?! Jak 
się czujesz? — rozmyślałem w Słębi 
ducha. Byłem zadowolony, ża cierpi. 
To było właśnie lo, czego pragnę­
łam.”

Schmeling jednak nie padł po tym 
ciosie. Osunął się dopiero po kole|- 
nym prawym w szczękę. Ro 3 sekun­
dach wstał I znów zderzył się z prawą 
ręką Louisa. Jeszcze jeden upadek 
na deski. Podniósł się bez Nczenin, 
Louis już jednak był przy nłm, Oslabu
już prawy I trzeci nokdauiL Sędz«e 
ringowy Oolłczyt Be S, gdy z etemiec- 
klego narożnibą pełeciel ręcznik 
znak poddanie.

«•
Mlnęły aąlędwtę » młwuty I 4 sobuw- 

dy. W Amęrycą zspanoweło radosną 
uałańslwę, ludzię wylegli na uWe*. W 
Niemczęch cę ałęęsią camtmięłę tapia 
I prcystąpiona da łopięnta tmubs « 
bullach piwa.
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Zepsuci zawodnicy
lk'la'l Wiijcłech ł''lbllk - - Ml- 

ihał Stai hiirskł pożegnał się / 
ilinisi ii|Hiw'ą repriizeiilacją l■l• 
h.tk liył jej kapltiiniim. a Stii- 
ilnnskl lieiieri'iii w cziisacłi. 
gdy lalliilałti się od dna. Wielu 
kibicom tenisa wydawało się. 
/!• lylkn ł lłiak poprzez magię 
siwgii nazwisku I stosunki w 
swiis le ninże wyprowadzić |»oł- 
ski tenis z. zaścianka. I'ocząlek 
/ii|Hiw'lii(łał sprawdzenie się tej 
wizji. Nasi tenisiści wygrali ko- 
li‘jn(i kilku s|sitkuń. awansowa­
li lin wyższej grupy rozgrywek. 
O ł ihukii — juk po|)rze(1nlo o 
S/iiiknwskini w kolarstwie — 
pisitim nienial jak o cudotwór- 
ly Niestety koniec toż jest 
IHiiInbiiy. Zarówno kolarze 
.ś/iiiknwsklego. jak I tenisiści 
I ilmkn zaczęli przegrywać, a 
iiliii iiaiiiiw |«M'hłonęły inne ży- 
l iiiwe |iusje.

Wiijciech l•il)ak twierdzi, że 
w jegii kurierze dnviscupowego 
kapitana przełomowe znaczenie 
mini warszawski mecz i. Anglią. 
I wale nie dlatego, żc przegra­
liśmy pn serii sukcesów. Atmo­
sferę — zdaniem ówczesnego 
kapilana — zatruli nasz, imjlep- 
szy gracz Wojciech Kowalski i 
jego menedżer Murek 1’rofus. 
Było wszystko, co przewiduje 
kiepski scenariusz — nocne 
kłótnio n pieniądze, fochy „Ko­
wala” itd. W rezultacie, tych wy­
darzeń przestała istnieć druży­
na. l iliaka tak lo z.łirzydziło, że 
poslannwił odejść, pomimo ż.(! 
jak twierdzi, młodzi zawodni­
cy Bartłnntioj Dąlirowski i '1'0- 
niasz l.icliań w meczu z. Węgra­
mi stawali dzielnie. A w ślad za 
l ibakiein odchodzi też trener 
Micłiuł Slar.liiirski. Ich zdaniem 
nasi najlepsi tenisiści — przede 
wszystkim Kowalski — s<t ze­
psuci i nie dorośli do poważnej 
gry. Stąd roz.stanie z odrnłjiną 
gnryczy. Wojciec.łi l■ihIlk pozo- 
slajc iHiz.ywiśc.ie |)rez(!sein l*'ZT, 
ale wedle własnych słów łiędzie 
ngralńczał się do funkcji repre- 
zenliicyjnyc.łi. bo na więcej nie 
pozwalają mu liczne pozaspor­
towe interesy.

W tych waruiikacl) nowym 
ilacisciipowym ka|)ilanetn, kló-

ry przygiiliiwiijc ilriiżyiię do 
nicrzii z Nnrwiiglii (1 — 3 niaja 
w Osin), został dr Adani Królak 
— Icornlyk z AWI'. poslai' w 
świiilkii l('nis(nvyni (lolirzn zna­
na. NaloinlasI lirnrrrni jrsl
inłeszkaji|cy od lal w NIeniczei łi 
Mnchij (iiiinowskl.

Jeśli chodzi o skind przi»chv-
ko Norwegom: Murek Prołiis w 
linlenłil \Vojcl('cłni Kowalskie­
go |)olnrorniowiił l•Z'^. że zawo- 
(Itiik len nie z.iigni. ’l'omiisz 
Iwański ma dać odimwiedź. 
przed 10 kwietnia.

1)0 Oslo nasi zawodnicy od­
lecą |)o zgrupowaniu w Hano­
werze (21—27.041. w którym 
uczestniczyć będą B. Dąbrow­
ski. 1). Nowicki. 3'. LIclioń i mis­
trz Polski jiininrów Ił. łsliwiń- 
ski. Spotkanie z Norwegami ro­
zegrane zostanie w hali na na­
wierzchni supremę. W Polsce 
nie Ilia ani jednego takiego kor­
tu. stąd wyjazd kadry (lo Nie­
miec..

'Penis będzie w Barcelonie 
po raz drugi po długiej prze­
rwie dyscypliną olimpijską. Nikt 
z Polaków nie zakwalifikował 
się do olimpijskiego turnieju na 
podstawie list riinkingowych. 
iniiszą więc grać: w eliinina- 
cjach. 'Zgłoszeni dli nich zosla- 
łi: Wojciech Kowalski, 'Pomasz 
Iwański i Bartłomiej Dąbrow­
ski oraz Katarzyna Nowak. 
Magdalena Mróz i Katarzyna 
■ł'('.odor(iwic.z.. VVąl|)liwości były 
przy Kowalskim. Czy ma pra­
wo reprezentować; kraj w igrzy- 
skac.łi zawodnik, który odma­
wia gry w Pucharze Davisa'? 
Zdecydowano jednak dać; „Ko­
walowi” drugą olimpijską szan­
sę. W Seulu przegrał glailko już 
w pierwszej rundzie z posągo­
wym Murzynem 'l’ony Mmołtem 
z. Nigerii. VVówcza.s iilakal. teraz 
jako prawdziwy proPesjonałisla 
Izy po iioraż.ce |>ewnie nie uro­
ni. Może zaniiii wyśle się Ko­
walskiego do Barcelony, a 
wcześniej na eliminacyjny tur­
niej do l.illeliaminer, warto 
przypomnieć mu, że za grę w

lolśs ZilM (ulowy

C Jeor^e we
George I iiieinan ina 4.3 la­

la I I lice po raz drugi zoslac 
niisli zeni swiiila Ma nadzieje, 
żc jeszcze w Hin roku będzie 
lilii dane doslac taką szansę, 
1'1 CZCI wi a iianiijąi V mistrz 
I \ a lider I loly field w alczy z iii- 
ntni wielkim pow i ai ający in. 
.'t.S- leiniiii I arryIII łłobneseni 
1 oreinaii liczy, że llobiies wy­
ra W ledy mogliby w llslii|ia- 
zie iirzyjecbai' do l as \’egas I 

liokazai'. że czas (\' boksie za­
wodowym lo iiojęcle względ­
ne. lesii jednak Iłolyfield po­
kona Holmesa, l oreman w lym 
roku dl liiiily wilie |iożegna się 
z ringiem.

W sobotnią noc miał w Las 
\ egas ciężką )irze|irawę. ale 
wartą dokładnie .5 milionów do­
larów Naiirzei iw ko slani|l 27- 
letiii .Mes Slewarl. Brytyjczyk

ItLKOHI) SZVItK()Ś(3.1 |■ancllz. 
Płiilippe łlilly iislunowil we wto­
rek w alpejskiej miejscowości Vars- 
ła-l orel-Hlancbe rekord Świnia w 
szylikości iiari iarskiego zjazdu.
iizęskiij<|C 
kni/giiilz.

prędkośi’ 
ł’ii|irze(lni

2:«).179 
rekord

(

igrzyskach też nic może
spodziewać się kokosów.

Mirosław Żukowski

krwi
zainłeszkidy na ł liirydzlc. któ­
ry iilediiwiio wab zyl w kulo- 
włckłni „Spodl.11' Slewnrl je­
szcze nigdy w ciągu swojej ka­
riery nie rozslrzygiiąl żadnego 
poledynkn na piinkly Albo sani 
nokanlowid 127 razy), ałłio kłoś 
pozosinwłał go nłeswiadoniyni 
13 razy- w lyin I yson w I riin- 
iłzłe dwa lata leniu), ł oreinan. 
odkąd wrćicłl. wygrał 25 walk 
(wszystkie przez nokiiiill I prze­
grał o tytuł nilsirza śwłala z 
1 lolyłleldem na punkty.

Przed walką ważył I 17 kg I 
zaprezentował większy lirziicli 
niz. zwykle, .łednak w drugiej 
rundzie iniał Już. Stewarla na 
widelcu. W 20 sekiindzii' wy­
strzelił strasznym prawym 
sierpowym, który wylądował 
na iicliii przeciwnika. Na „H" 
Stewart wstał. ł’o minucie ko-

229.299 km/giidz uslaniiwiiiny zo­
stał iirzcz .Michaela Prufera ll raii- 
cja) w liilyni podczas Itiialowych 
liokazowych zawodów Igrzysk 
(llliiipijskii h w .Mbi-rlsille.

Ooi^INti. I czy glnuiaslyczki 
bułgarskie, u którycli badania an- 
tydopingiiwe przed wyjazileiii na 
inislrzostssii świata do Paryża da­
ły wynik pozylywiiy. zostały zdys­
kwalifikowane na dwa lata.

Kłlt.S I l-.N I S I ASI. Były (silkarz 
llynaiiia Drezioi lobeenie Bayer 
I.ecerkiisenl. 49-krotny ce|irezen- 
taiit NBI) Lilf Klrsteii |)rzyznal się 
do ws|)ółprary z enerdowską służ­
bą bezpieczeiistwaS fASł. Do pod­
pisania listy wspól|)rat (iwników 
ziitiiszono go w wieku IG lal. „fu 
dla nas nie stanowi afery. Kirsien 
nadal może wchodzić' w skład dru­
żyny narodowej" — stwierdził ■ 
rzecznik iirasowy iiienileckiej fede­
racji piłkarskiej Wolfgang Niers-
bach M.C.

łi‘)nv I 
wylipli 
nikli

-le.p i 
id 04 gło". o 
e lit zoo

»Kłf t h<\<. I<MM
k>i

I /«• IW 
Sl.4 t

O lego

i • : (
V , j/» d. r i

niAwtl poh iJt t MU
Nhill. M, I <t/h*i ko hUm

Z. k». i,

mnie
( zwana i pli|ta rinidi hyla 

wyr('iwoaini. ale I iireooio pro 
wadził II wszystkii li M/dzmw 3- 
4 |ninklii|iil (Id szirstej z.)ł

ziiiiełnli' Inny liój siewuri 
zaczął należycie ożywać swo
‘'h/

li łi ri|k llyłowiełe sztliszy. Iz'- 
We liaki I prawe prosie raz |ki 
raz wslrzi|saly cialeni. a szi zr 
góliiii* głowił eks- I zeinpiiiOM 
ł“o sirKhiiyni slarciłi ł nreoiaii
wyglijdiil shini 
/iiiiiyKii(‘ napili

II Zai /rly niii »ir
iinykać iiapih hiih/liuM /y. !>•-

Ił*^
OM- WUlZI.:' J!( "> - ■
go (ergict-- w |O .--MMlzi 
wdliiremaii
grał o- f iicmG-

4;dzpr
zaraz <*1)^-1 
niżej pi -4

94 93 dla I 
lani! III -- . 
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M
lys doł j- 
ctanii w zlłoga* I się o . 
cego (ó‘orgi' a

’• Ic.l f..
'C./.A Z'*!)

y
wy policzek wygl!|dal lak. jak­
by szczęka została przesiinię- 
la o pan," cenlyinelrów. Z nosa

Fot. AP
NHL. Ważne, że znowu grają.

noPINC. Nie doszła do skut­
ku annliza drugiej próbki mo­
rzu liiilgarskiij gimnastyczki 
Mai Lliristowej. u której, jak i 
II ji'j koleżanek Mileny Nlawro- 
riiejewej i Mireli Peti('wej. 
piriwszc badanie antydopiii- 
Riiwe wykazało obecność' w 
inoczii niedozwolonego środ­
ka. Przed przystąiiieniein do 
jtowtórnego badania trenerka 
Chrisinwej l':lena Podorowa 
zriudlula. iiadając |iolrącila li'- 
karza. ten upuścił i stłukł łni- 
teleczkę z in ołiką. Dwa pozo­
stałe iinieniniki udało się za- 
cbować- w całości.

lATO W SZPI PALU, (irze- 
gorz l.atn. 42. do niedawna 
znakomity (lilkarz. król strzeł- 
rówinistrzostwświata 1974. <i 
iihecnie (rener Stali Mielec 
przebywa w iiiieleckiin szpi­
talu Diagnoza slw i('rdza nie-

Zgłoszenie 
Berlina

Berlin zgłosił swoją kandyda­
turę do organizacji ł.i'lnicłi 
Igrzysk ()łim|)ijskich w 2()(l() ro­
ku jako ósmi' miasto (|)oza Ber­
linem kandydują Mediolan. Man- 
cłi('.sler. ł’ekin. Brasilia. Islani- 
biił. Sydni')’ i Paszkient). Termin 
złaszania kandydatur upływa 1.5 
kwi('lnia w południi' i nii' należy 
się już s|)O(lziew'ać innych ofert.

W ostatni piątek przedstawi­
ciele rządu niemieckiego Infor­
mowali. ż(! nie |)oniogą Berlino­
wi finansowo w tym prz('dsię- 
wzięciii. Szef koniilelti olim|iij- 
ski('go. Willi Daiiini'. odiiowie- 
dzial w poniedziałek: „Nigdy nie 
oczekiwaliśmy |)omocy od rzą-
(111. Srinansnjeiny igrzyska

(liiiniigi mięśnia sercowe-
l!al,i;KKOAII.i:iA KA. liany 
.Biilrir Iłeyiiolds. rekordzista 
świata w biegu na 400 nie- 
Irów. zawiesziioy w prawach 
/awiHinikn w 1990 roku po po- 
/yiymiym wyniku testu aniy- 
(liipiagowegii w Monako, 
otrzytiiii! 0(1 am('rykański('j le- 
derarji Ickkoalłeiycznej I AC 
zr/wolenic na slarly w L'SA.

IłOKI.I. Polscy hok('iści 
przegrali w l.illi'hanim('r ze 
Szwecji) ł;(i i zajęli 6. nn('jsce 
w aiislrzostwacłi liiiropy jn- 
iiiorńw Mistrzostwo zdobyła 
reiirezenlarja (■Sili- |irze(ł

liodobnii'jak w 072 roku, z pie­
niędzy otrzymanych od sektora 
prywatnego i stacji telewizyj- 
nycłi. żeliy w'ynu('nić' głów ne źró­
dła docłiodów." W. Dauine dodał 
j('szcze. że nie jest żądny ni |n'o- 
łiłcniem znalezienie pieniędzy 
na len cel. o wiele w iększym pro- 
blemem jest prz.eniesienii' stoli­
cy (lańslwa (lo Berlina.

MKOI. roz|)atrzy kandydatu­
ry ośmiu miast we wrześniu
1993 nikli. A. B.

I<()szykf)\\'k'a
Grają zastępy

w łslainłiułe Ina środku lioiska 
wielki nii|iis IsUi11bul '2000 lo 
iniaslo clice zoi ganizowai' igrzy­
ska) rozgrywany jesi finałowy liir- 
niej 1’111'11311'11 ł;iiro|iy koszy karzy. 
I‘rzyje('liały 2 driiżyny liiszpań- 
skie — .loęenliil Badałona i lislii- 
dianles Madryt, ponadto Dhilips 
Mediolan oraz Parllzan Belgrad. 
Jest leż nasz sędzia Wiesław 
Zych, używający na boisku swe­
go „liesl łiiiglisli” — co |)O(łkre- 
'śla koiiienialor ..ł'tn'os|)urlu".

PoUnial Parlizan — Pliiliiis. 
Nie|)rz('ln'ane si) zastępy mło­
dych. wysokicli Jugosłowian. Lu 
z lego, że wyjeżdżają Ktikoc. Hit - 
dja. Dicać. Pelnn ić i |)arę jeszcze 
gwiazd. Na ich miejsce nalych- 
miast wskakują inni. Widząc w 
akcji 25-Icliiiogo Djordjecicia czy 
22-lelniego Daińłinicia ręce sa­
me uderzają w znajomy laki, tira 
Płiilipsa. cliuciaż jest tam kilku 
reprezenlantów Wlocli. opiera 
się na Diirryłu Dawkinsie. mają­
cym za solią iirzeszlość' w Płiila- 
(lelphia 7Gers. Kiedy na chwilę 
usiadł na lawie w I jgilowie. od ra­
zu Parlizan wyszedł na 10 punk­
tów. Dawkins postarał się o re­
mis. ale seria 13 kolejnych punk­
tów w wykonaniu Djordjeticia 
załatwiła sprawę. S3:7:5 dla ,lti- 
gosłowian i awtiiis do fiiiałii.

Spolkają się w iiiiii z locenlu- 
leni. kióry nie miał żadnycłi |iro- 
błeniów z lisliidianles |9ł:(i*)). 
Szczególnie w|>adał w oko misio-

1’rzctaig w PZPN 
Wygrał Lubański

Nil' „Saatclii and Saatclii". nie 
_ł’r(ifiis Managenient" tylko bel­
gijska firma Włodziinierza ł.ii- 
bańskiego „Sport Managenient” 
z ł.(ikereii wygrała przetarg na 
sprzedaż praw rekliiinowycłi i 
przekazu l('łewiz.yjnego z me­
czów reprezentacji ł•ołski w eli- 
minacjacłi niislrzoslw świata 
ł'»')l. Ołerl.c lycłi Irz.ecłi linii 
roz.pairzyło w poniedziałek pre-
zyiliiini znizipln l’iilski('g<i
Związku Piłki Nożnej.

I.iiliaiiski z.aiiidponował naja­
trakcyjniejsze warunki — g'va- 
rancje bankowe w banku tzw. 
Iiierwszej klasy euroiiejskiej w 
wysokości miliima (iolarów USA 
oraz. 300 tysięcy' US.'\ zaliczki 
lilatnej do dnia 31 maja. Gdy tyl­
ko gwarancje bankowe zostaną 
przekazane do PZI’N. umowa 
wejdzie w życie.

Niestraszne okazało się więc 
wy stawione w iiodejrzanycli iiko- 
licznościacii i szeroko komento­
wane pełnomocnictwo dla „Sa- 
alcłii and Saatclii". Związkowi 
lirawnicy podiiowiedzieli. a pre­
zydium iiodcliwyciło. że |ielno- 
niocniclwii to zoslałoskiilecznie 
wy))owie(lziane 4 liilego 1992 r.. 
czego potwierdzeniem byl udział 
wspomnianej firmy w iiierwszej 
runtiz.ie przelargii w inarcii lir. 

__________________________ filL.

Ś/Mciju i WNI’ .C.

• Aiierykaión lames loney 
■4>rootl w l as Vegas Utul zawo- 
dewi-goinisir/a świ.ila wagi śre- 
iłaa-j liłi-rsja liii I. zwyi iężając 
aa paakly swego rodaka (denna 
balfe baiey )io raz tiiąly bronił 
luala który zdolni w inajn 199) 
(''lii aakiniiiijąi w \l modzie 
Mii haela Sanna
•" I (bniinrgn zakoiii zy ly się 

(UKir/inlna I nro|n iiiniorćiw Ś 
Aaii h nadali wywali zs li rcjire- 
('•nunrl tyspóliion Nje|io(łle- 
Ibrh Rańsiw 2 - jnniorzs Nie- 
nn-r, H po Jednym laikserzt W ę -

i lunji (‘olskii zdolnłii') 
)*,/'«> medali)’ Malina z le 

[ifiiW wal.

W hali po pięciu
Drugie łiałowi' loislrzostwa 

świata (drużyn S-osołiowych) 
ndłiędą się w I łongkongii w dni- 
iicłi 1.9—29 lislo|)ada Wystar­
tuje IG z<'S|iołów. .Inż dziś wia­
domo. że będą to obrońca tytu­
łu Brazylia. Hongkong (gospo­
darz turnieju), (ran. Nigeria. USA 
ł Kostaryka. I*ozostnli iiczeslnł- 
cy zostaną dopiero wyłonieni 
łleprezentacja Polski prowadzo-
on przez Krzysztołii Soliieskłego 
walczyć łiędzle o |irawo dełilo-
(II w Inahtrh J(»Hzcze w kwlcl
nlo nn tiirnlejii w Sewilli, gdzie 
rywnlnml jej liyidą ekl|iyWęgler. 
WNI’. CSIIł' I Hlsz|innll łlwli'
UnrwHze dru>yny Jada do HongpinrwKze dru>yny Jada do Hong 

kongii. Ir/iTla hędzh' jo
M/rzo HzanHo w harazai łi

C

wały tiorny I łioniijson. porusza­
jący się jednak imd oboma ko­
szami jak szczygiełek. K.P.K.P.

l.y/UłABS łUI) ł lGUBODL. 
Japonka Midori łlo. srebrna nie- 
dalisika Igrzysk Oliinpijskicli w 
Ałberitille zamierza zakończy(' 
karierę sporlową. łio ma 22 la­
la. łiyła inislrzynią świata w ł9.S9 
roku w Pary żu, gdzie Jako pierw­
sza kołiieln skoczyła potrójnego 
a\ła.

łlOKliJ. łuniorzy Lzei bo-Slo- 
wai Ji zdoby li inisirzosiwo I iiro- 
pi. wygrywając w oslaliilin ine- 
czii zakoiiczoncgo w i lllcliaoier 
(Norwegia) turnieju reprezeola- 
c|ę\y\l’2 U Hi (Igle loiejsi e za 
Jęli Szwedzi Irzei ie - W NP Pol 
ska druzMia iikoiii zila inislt zn 
slw a na (• oió )si o

W M

Strajk w NI IL zakończony

Będzie hokej
Właściciele klubów i gracze 

National llockey l.eague do­
szli do piiruzuinieiiia. Zakoń­
czy! się tym samym bezprece­
densowy strajk hokeistów. Li­
ga rozstrzygnie się w play oflie. 
czyli trariycyjnych rozgryw­
kach o l’U(:har Staiileya.

Wcz('snym rankiem w so- 
boti; in ezydent .NHL John Zie- 
gler powiedział reporterom 
zgromadzonym w Plaża Hotel 
na .Manhattanie; „Będzie ho­
kej. lo wiidki dzień". Piątko­
we spotkanie Zieglera z urzę­
dującym dyrektorem związku 
zawodowego hokeistów Bo­
bem Goodeiioweni uratowało 
..diamentowe gody" najlepszej 
hokej()W('j ligi świata i Puchar 
Stanleya. Najważniejsze, że 
będą grać.

szą dopłacać, na co hokeiści 
lirzedsiaw iii wyliczenia, że 
każdy kłuli zarabia około 9 
milionów dolarów ss trakcie 
sezonu.

ł’orozuinienie. jak zesy kJe w 
takich przypadkach, polega na 
wzajciiinycli kompromisach. 
Iw Zględniono |X1 części prjslu- 
laly zawodników dotyczące in­
nych proporcji fiodziału kłu-
łiowy eh zy sków oraz swobody 

barw klubowych.zmiany
Szczegóły będą jeszcze nego­
cjowane.

Według uzg(xlnipń dotyczą­
cych samych rozgrywek ich 
wznowienie zaplanowano na 
niedzielę, skończyłyby się w 
czwartek, a w W ielk.i Sobotę. 
I .S kwietnia, ruszyły by play 
offy. Większość rozstrzygnięć 
sesji zasadniczej już zapadłaJedenastodiiiowy strajk. . ...

pierwszy w 7.ó-letniej historii Tytuły mistrzów dytuzji zdoby ­

Piłka nożna 
niriidiighani. Powtórzony 

mecz iiółfiinilowy o l*iirłinr 
Aiigłłł: Porlstnoiitli — l.herpo- 
ol O: O (po dogrywce). W rzu­
tach kariiydi 3: 1 dla l.iserpo- 
ołu. W finale 19 tnajn na We- 
mbłey); Licerpool — Suiider- 
łand

Hlo tle Janeiro. IJgii brazy­
lijska: Bragantlno — (ioias 2: 
II. Inlecnacioiial — Allellco P.i- 
ranaense I: I Czołówka lalie- 
li; I. \’asco d,a t,anni 21 pkl . 
2 Briiganlino I9|ikl . 3 Bota- 
fugo I Ś pkl . 4 Intel nacioniil 
1(1 pkl . .5. Ciiiliilliiiins l 11 pKt . 
(1. Santos 15 pkl

Snigiitiirjnn ID ęgri |. I n- 
wnrzsskl ineez mlędziiini). 
slwiiwi rc|iiezeiiliicjl jnnlo- 
ców; ttęgii Polska i I |U 
II

Wtcitcó tioilic/l*k( loci / 
iiitę(ł/*|łna’l"i"') \it*oi;i 
I tm 1, 3 Oli Ol

ligi, rozpoczął się w chwili, 
gdy do zakończenia regularnej 
sesji rozgrywek pozostawało 
zaledwie jiięć; dni. Hokeiści za- 
strajkowali, gdy właściciele 
kitiliów podnieśli ceny biletów 
wstęiiu, co znacznie zwiększy - 
lo ich dochody, a nie miało 
w|)ływu na zarobki zawodni­
ków. .lednyni z argiiinentiiw 
inacodawców liyło wyliczenie, 
że w ciągli ostalnii b dwóch 
lat średnia roczna |iensja za­
wodnika NIII. wzrosła ze 17.5 
do 3.50 tysięcy dolarów. (,ra­
czę natoniiasi uważali, że są 
słabo opłacani w stosunku do 
innyrłi najpopularniejszych 
sportów (dla iiorów nani.a śre- 
dniii riH znn pensja koszykarza 
NBA wynosi 940 tysięcy dola­
rów) \Vlaś( iciele ogłosili, że 
do 15 z 22 zespołów NIII. mu-

li \p\\ \ iirk Kangers iPalrickl.
Montreal t.ariadiens l.kdamsi. 
Detroit lled Wings (Norrisi i 
\ aiirou\er Canticks (Smythe). 
.Skompletowana jest Irsta ucze­
stników |ilay olT z konferencji 
Wab'' — oprocz R.ineers'>w i 
Moiitreału s.ą to Washington 
( a|iilals. Pittshiirgh Pengtnns 
New łersej Dn\j|s. fioslon 
Broiiis. Itiinało s,.^bres i Hart 
ford Whal'-rs W koof< r» ncj| 
( ain|die|| ob'ik In tnnt i V »n- 
coiner iiewiii udziału " l'o 
cłiarzi- staoli ya iiiogt byi < hi 
rago Bl.-o khawks st ł "Ots
Hlii. s, I.
nninimi (iil. i

\ng> li's KmC' 1 i 3-
!Si iib^.łdzi :ii4

jpszi Zr (lun itu-js. n a oaj
« ti'k-Zi'
(e-; l.-ls ( .,1^,1

z.iiK'' mnjł " inni

■(.« \.,rlh sij,rx
I Innłrs 1 \l.n

MC S

——i
Żużel

Toruń. Pierwszy czwńr- 
niecz n'pr('zen(iirjl inlmlzle- 
żowyrh: 1 Danin — IG pKt . 
2 Polsk.i - 33 (A /.irzci ki 
— 12. P Union — 9, M D.
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K-U R 1 JE R ATEŃSKI

REKLAMY OGŁOSZENIA REKLAMY

PfMf I
BIURO POŚREDNICTWA 

PRACY A.B.C.

poszukuje atrakcyj 
nych dziewczyn do 
lat 35 do pracy na 
wyspach : w pubach, 
kafeteriach, hote­
lach, fast-foodach 
i w miesSkaniach. 
Potrzebna znajo*« 
mość jęz. greckiego. 
Tel. 52 31 C4S - 
52 51 994 - 52 5C 
566.
Adres biura ; Marni

ZATRUDNIĘ PANIE DOB­
RZE SZYJĄGE NA MASZY­
NACH PRZEMYSŁOWYCH.
WYNAGRODZENIE 6,5 
TYS. DRS ZA 10 GODZ,
TEL. 83 10 374

83 20 306
57 52 190-DOM

A A A T O S A B A N A
BIURO POŚREDNICTWA PRACY

Oferujemy prace dla kobiet 
w Atenach i poza Atenami : 
- prace dochodzące i z 

mieszkaniem.
ZAROBKI INTERESUJĄCE 1 2A-. 
DOWALAJĄCE - ZAPRASZAMY. 
Adres biura : ul. YERANZE- 
ROU 5, VI piętro, Plac Ka- 
nigos, tel. 56 51 995.

RÓŻNE
♦ ANGIELSKI*

INDYWIDUALNE LEKCJE JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO W TWOIM DOMU. 
NA ŻYCZENIE j GRUPY 2-5 OSO- 
BOWE.
POZIOM ZAJĘĆ ; OD PODSTAWOWEGO 
DO ZAAWANSOWANEGO.
SPECJALNY PROGRAM DLA OCZEKUJĄ 
CYCH NA INTERYIEW.
PROFESJONALIZM I NISKA CENA - 

TO GOŚ DLA CIEBIE 1
TEL. 20 10 907 oprdcz 15.00 -

17.00.

IWONA ZAMOJKSA

DETEKTYW SBI 
dla Polaków

nr » II piętro.
biuro nr 24. RÓŻNE

LEKARZE

Adj. Dr. med. GEORGIOS KOTULAS 
GINEKOLOG POŁOŻNIK 

b ordynator Oddziafu Gm. - PO(. 
Akademii Medycznej w Lublinie

Przyimuje; ul Meeogion 6
PoniedziaTek, Środa. C.-werlelt godz. 1S:00 ■ 20 00 
tel gab 770e 143. tal. domu 8029 871

GRECKO - POLSKIE BIURO 
POŚREDNICTWA PRACY

ADAMS
Prace s miesłkaniem płatne zaw 
sze powytej 90 tysięcy Drs, 
nawet dla pan, które nie mewia 
pc grecku.
Zapamiętaj nasze telefony: 
63-96-805
6D-0O-127
Adres: ACU PARASKEYl, 
ul. ZEPIRON 11 A.
Dojazd ze stacji Akadimias 
Askliplou autobusem 417 
(Wysiadasz na przystanku 
PLATIA AGIOU JOANNOU).
Godziny urzędowania: 
od poniedziałku do soboty 
od 9.00 do 21.00
w niedziele od 9.00 do 15.00 
CHCESZ DOBREJ PRACY ?
PRZYJD2 DO NAS I I 1

FILMOWANIE VIDE0

CHCESZ nagrać! ATRAKCYJNA 
KASETĘ ZE SWOICH URODZIN, 
IMIENIN, CHRZTÓW, ŚLUBÓW 
LUB INNYCH IMPREZ OKOLICZ­
NOŚCIOWYCH - ZGŁOŚ SIĘ DO 
MNIE. KRĘCĘ RAMÓWKI KAME­
RĄ PANASONIC VHS ! 
WYCIECZKI PO ATENACH I 
GRECJI.
CENY KONKURENCYJNE.
JEST MOZLIWOSd WGRYWANIA . 
MUZYKI DO PIIMU.

MACIE PROBLEMY : 
- rodzinne 
- w pracy 
CHCECIE UZYSKAĆ 
INFORMACJE ;
- na temat innej 

OBoby, 

przyjdźcie

d o nas*

TEL. 64 46 244 - prosić
Krzyśka ( codziennie od 
godz. 13.00 - 22.00.

LEKARZ DENTYSTA

PANAGIOTOPOULOS MARKOS
ABSOLWENT 

AKADEMII MEDYCZNEJ W KRAKOWIE 

SPECJALISTA PROTETYK

.PRZYJMUJE CODZIENNIE
NA ul. KIFIŚIAS 131.1 PIĘTRO, ATENY, tel. 6921916 

w CELU UZGODNIENIA WIZYTY
PROSZĘ DZWONIĆ W (jodz: 15“-2O“

ADRES : GLADSTRONOS 1 A 
( naprzeciwko domu towa­
rowego MINION ), I piętro, 
biuro 5-6,

TEL. 56 26 208 - od godz, 
10 do 16.

Mówimy po polaku

MAŁGOSIA

IZABELA TOMCZAK • KACARU
LEKARZ - SPECJALISTA CHORÓB WEWNĘTRZNYCH 
/ PtUC

PRZYJMUJE CODZIENNIE OPRÓCZ SOBOT 
\N GODZ. 9-12 I 17,30 - 20.30
ADRES: ATENY. UL. SOFOKLI WENIZELU 99
ANO ILIUPOLI (A-BUS 237 Z AKADIMIAS) 
PLAC CENTRALNY, CUKIERNIA TULIPA 
TEL: 9954618. 9952120

TECHNIK ZW KOSTAS KACAROS 
LEKARZ SPECJALISTA CHORÓB SERCA

GRECKO-PCLSKIE 
BIURO POŚREDNICTWA

PRACY 
A B A 

oferuje prace 3s 
mieszkaniem i docho­
dzące, prace w kafe­
teriach, hotelach 1 
restauracjach w Ate­
nach i poza Atenami.

SOLIDNIE NAPRAWIAM
- LODÓWKI
- PRALKI
- SPRZĘT ELAKTR.,
- KUPNO, SPRZEDAŻ.
NA NAPRAWIONY SPRZĘT 
UDZIELAM GWARANCJI.
TEL. 49 72 852

49 54 872.
ALEKSANDER.

DENTYSTYCZNY
WYKONUJE WSZELKIE PRACE Z :?yiKRnSU 
PROTETYKI STOMATOLOGICZNEJ : 
PROTEZY CZĘŚCIOWE, CAŁKOWITE, 
PROTEZY SZKIELETOWE? UKŁADY KORONOWI 
MOSTY, KORONY LANE, STILONOWE, POR­
CELANOWE, EKSPRESOWE NAPRAIZY PROTEZ 
AKRYLOWYCH.
GODZINY PRZYJĘĆ : WTORKI, llBODY, 
CZWARTKI OD GODZ. 18-21.
INNE TERMINY PO UZGODNIENIU TELEFO-

- KARDIOLOG 
PRZYJMUJE PO TELEFONICZNYM 
SPOTKANIA.
TEL: 99 54 618. 99 52 120

UZGODNIENIU

Adres : Pireus ul.
Gounari 21 - 23, 1 
piętro, pokój 12, 
tei.41 3b 718 - mó­
wimy po polsku.

naprawa pralek, LOOO-
WEK

ORAZ INNYCH URZĄDZEŃ
ELEKTRYCZNYCH

TEL: 88 42 785
W GODZ. OD l»00 DO 21.00 

PIOTREK

NICZNYM.
ADRES : NEO PALIRO, PIREA, UL. ZAI
HI 42. DOJAZD METREM Z OMONII, WY­
SIĄŚĆ JEDNĄ STACJĘ PRZED PIREUSEM.

WY-

TELEFON GRZECZNOŚCIOWY 40 26 404 ,
48 17 914 - PROSIĆ APilMA.

NASTAWIANIE

BIURO POŚREDNICTWA 
PRACY

SPIROS BIKOS
OPERUJE PRACE DLA 
KOBIET : 
- DOCHODZĄCE 
- Z MIESZKANIEM.
BARDZO DOBRE WYNAG­
RODZENIE.
ADRES : OMONIA, ME- 
NANDRU 51, III PIĘT­
RO.
TEL. 52 41 571

52 44 812.

MARIOLA

POLECAM USŁUGI FRYZ­
JERSKIE DAMSKO-MĘS- 
KIE.
PRZYJMUJĘ CODZIENNIE 
OD GODZ. 17.
ADRES : ARISTOTELUS

160. A.

Poszukuję strkacyj- 
nych dziewczyn do 
pracy w dyskotece w 
Kalamo.
Tel. 25 25 551 i 
25 29 255 - od '^o- 
nledzlałku do piąt­
ku w godz, 10-15. 
Prosić pana Dlmlt- 
rlos Peppas.

Poszukuje mieszka­
nia dwupkojowego z 
telefonem w centrum. 
Wiadomość proszę- 
zostawic u kolpor 
tera ” Kuriera Ate­
ńskiego ”.

TOAST CENTER 
POLECA : 

- piwo kuflowe 
- piwo grzane 
- sandwicze 
- kawf.

KRĘGOSŁUPA
Nastawianie >. kręgos- ' 
łupa, masaże leczni­
cze i odchudzające, 
kinezyterapia, shia- 
tsoterapia - pomoc­
ne w leczeniu wielu 
chorób reumatycjŁ- 
nych, dyskopatie, 
nerwobóle, bóle gło­
wy, łuszczyca it.p. 
skoliozy, oferuje 

ZOFIA
w gedz. 19-22 ped 
adresem ; Agiu Ke*- 
letiu 15 (pierwszy 
dzwonek od dołu) - 
dojazd z Omonii 
trolejami 2,4,9 - 
wysiąść na przysta-
nku Zakinfou o

IT/ZAlrA ! ! !

V lokalu zna,ijdujs się tab- 
lA z propoeyo-lica ogłoazeL ...

Jaai pracy 1 wynajmu mleaz

CMJŁOSZENIA NiEZWlĄ- 
ZANE Z BIZNESEM 
DRUKUJEMY 
bezpłatnie

kań.
Obsługa w Jeżyku polskln.
Adres » Ahamon 8 ( Plac 
Yathls ).

LEKARZ MEDYCYNY
MARIA CHATZIDIMITRIOU 

przyjmuje w poniedziałki, śro­
dy i czwartki od 18 - 20. 
Możliwość wykonania elektroka- 
rdiogramu i podstawowej anali­
zy moczu.
Tel. 88 35 603 po godz. 18.
Adres ; ul. MAMOURI 8 ( od Lio- 
Sion w kierunku dworca kolejo­
wego - między Ipeiriou a Julia- 
nou ).

AKUPUNKTURA

Dr AMALIA PAROUSSI

Lekarz medycyny ogólnej. 
Specjalista w terapii akupun­
ktura.

w poniedziałki,Przyjmuje 
środy i piątki w godz. 17.30-
19.50.
Adres : Ateny, Akadimias, ul. 
IPPOKRATOUS 63, III piętro.
Tel. 36 06 134.

?IZYK0T3HAPIA
A33CLW3nT 3ZKCŁY KiiAKCW3KI3J

JAN A R K U D A 3
- zapalenie korzonków nerwo­

wych,
- zapalenie nerwu kulszowego, 
- rehabilitacja pourazowa it.p. 
NOWOCZEŚNIE WYPOSAŻONY CABIMET 
PRZY UL. EL. YENIZELOU 145 - do­
jazd 3 ul. Sina do centralnego 
placu Ilioupolis autobusem nr 
257 Ano Ilioupolis.
Tel. 99.42.245 od poniedziałku 
do piątku w godz. 8.50 - 12.00 
i 16,00 - 20,00. Mówl^ po polsku.

I
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KURIER A T c ri) s K I

REKLAMY OGŁOSZENIA REKLAMY
PRACA w KANADZIE. 

kontrakt minimum 2 LATA III 
"EMMAR" E.E.C.CORPORATION

954 KING ST. WEST 
SUITĘ 301 

TORONTO, ONTARIO 
CANADA M6K 1E5 

TEL: 001-416-345 90 12 
FAX: 001-416-345 90 13

Infonnalory i formularze wydawane są przez:
. kolporterów "KURIERA ATEŃSKIEGO" w czasie Mszy Świjlyoh 

w soboty i w niedziele,
panią Despinę Halzelis w sklepie futrzarskim ATHENA FURS - 

’ Ateny. Omoaia, ulica KLISTHENUS 15, 2 piętro (tel:32 48 542)

KANCELARIA ADWOKACKA 
DLA POLAKÓW *

PRZYJMUJE INTERESANTÓW;

WTORKI I CZWARTKI W GODZ, 18.30-20,00

ADRES; AKADIMIAS 63 Vp. t
TEL.56 41 908 i 36 00 301 ' 

MÓWIMY PO POLSKU
O

W'

Ambasada RP w Atenach
Paleo Psychico, ul. Chryssanthemon 22 

tel. 67 16 917
67 16 918

Godziny urzędowania
Wydziału Konsularnego Ambasady : 

poniedziałek, wtorek, czwartek, piątek 
od godz, 8.30 do godz. 11.30 

środa od godz. 12.30 do godz. 19.30
Dojazd autobusem nr 603 z Akadimias.

RESTAURACJA POLSKA 
FANTASY

FANTAZJA BEZ GRANIC
NIE POTRZEBUJESZ JECHAĆ DO POLSKI,BY ZJEŚĆ

ZESTAW POLSKICH DAN
MASZ WOLNY CZAS PRZYJDŹ DO NAS
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«OLEK»FURS
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-GOTOWE WYROBY FUTRZANE, 
- CENY HURTOWE,
- NOWE, ATRAKCYJNE FASONY, 
-SZYCIE NA ZAMÓWIENIE,
- SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA, 
- ŻYCZLIWA ATMOSREFA.

ATHENS, OMONIA :
I 'L. KLISTHENUS 15 - 2 PIĘTRO -

TEL: 32 48 542 - 94 25 992
M.D. HATZELIS 
ZAPRASZAMY !!!

^akió

.a,

01 
01
BI 
01
BI 
01 
01 
[3I 
l3l 
01
.01

ATENY 104 37
TELmum

UL. YILARA 2
Ty PIĘTRO

USŁUGI FRYZJERSKIE
DAMSKO ’ MESKIE

58 - 14 - 616
; ELŻBIETA

wykonywane uswcJWKOyWJFAA/f USŁUG!

fKKt

I i ł<
'LS' 4134174 

PIREUS-Dimosthenous 1 
obok wieżowca

★ ARIS - FURS ★
FOX - MINK - RACCON 

,BtAMY - FUTRA - NORKI
ATHENS-OMONIA:

1, V1LARA STR. 4

2, PIRĘOS STR 8 II FLOOR

Tel. 5231130

Tel. 5223432

OLIMPIA - KATIA 
- FURS

FUTRA - BŁAMY - DUŻY WYBÓR 
CENY UMOWNE - SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA

ATENY UL.
ADRES SKLEPU:

- yiLARA 5 PRZY MENANDROU

«PDAC AG. KONSTANTINOU, 1 52 5^7 362
•s PRACOWHI 52 43 046- PRACUJEMY CODZIENNIE

- MODNE STRZYŻENIA 
- TRWAŁA KLASYCZNA

- TKWALA MODNA
- FARBOWANIE WEOSOW
- KOSMETYKA WtOSOW

- BALEJAZ
- PASEMKA
- HENNA

POSIADANY DYPLOM GRECKI 
WŁOSKI I POLSKI ORAZ FIRMY 
L ■ OREAL. ŁATWY DOJAZD.

ZAPRASZAM

FIRMAPARYS
FUTRA NORKI - BŁAMY • TIUL 

CENY HURTOWE

ATENY CENTRUM
UL. NIKIFOROU 1, 3 P. 
(OBOK HOTELU 3ASON)

-ZP 5242 555

FILIA W PIREUSIE
UL. KANAKI 10

DOBRA MUZYKA 
GRY ELEKTRONICZNE 

WIELU PRZYJACIÓŁ CZEKA NA CIEBIE 
NOWOŻEŃCY.ZORGANIZUJEMY WAM 

ATRAKCYJNE WESELE W POLSKIM STYLU
SYNTAGMA,APOLONOS 4 THL.3zPÓ003

UWAGA wszystkie PANIE '' ' WIOSNA 2A PASEM '

JEŻELI MASZ NIEDOSKONALE CIAŁO

KŁOPOTY Z CERA NADWAGĘ ZADZWOŃ DO NAS

SALON ODNOWY BIOLOGICZNEJ

“ISIS,,
TEL 8829879 - KIPSELI - GOOZ OD 11 - DO 20

- NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KOMPUTERY SKORYGUJĄ

SZYBKO I SKUTECZNIE TWOJA SYLWETKĘ

doświadczone kosmetyczki poprawia wygląd twojej

C«Y. USUNĄ ZBEDnE OWlOSIENEJlE 1 I CIAŁA

• ‘MERYKANSKA NOWOŚĆ OD 6 MIESIĘCY JUZ W EUROPIE 

'♦AlURALNE RZĘSY W DWÓCH KOLORACH NADAOZA NOWY 

CZAR I UROK TWOIM OCZOM

ZIPKASZAMY SERDECZNIE WSZYSTKIE ZAINTERESOWANE 
RANIE

PO ie'“ PO MZEŹNIEJSZyM UMÓMENIU

/

FRYZJERSTWO DAMSKIE
WSZYSTKIE USŁUGI

dokota
Ul MICHAIŁ VODA 14, ijp 
(PIZY KOŚCIELE, '

k NIEUZIŁLŁ N/ECZyNUS 
CZYNNE CODZIENNIE

11" 18”’

periścope
cour$ s cruises

w BIURZE PODRÓŻY 
"PERISCOPE" M anna\ ARIS M

SPECJALNE CENY BILETÓW A BŁAMY NORKI KOZY
DO KANADY, AUSTRALII, 
POLSKI I USA.
ATENY, UL. FILELLINON 22 
OKOLICE PLACU SYNTAGMA

TEL: 322-2131, 
322-1515

BIURO CZYNNE:
OD GODZ. 8.30 DO 19.00

AVRA poleca:
POLSKIE WYROBY :

- KIEŁBASĘ: SZYNKOWA 
-KRAKOWSKA 
-RZESZOWSKA
-ŚLĄSKĄ 
-PARÓWKI,
- BOCZEK,
- SZYNKĘ,
ORAZ: KISZONĄ KAPUSTĘ, 
OGÓRKI KONSERWOWE, 
CHRZAN,
TWARÓG HOLENDERSKI, 
ROLMOPSY,
PASZTET Z GRZYBAMI.

ATENY, UL. ARMODIJOU 6 
TEL. 3.2 10 774

TARQ OWOCOWO 
- WARZYWNY

G
A
z

Y
N

INFORMACJE W JĘZYKU

POLSKIM

PORAYAS ARIStIDIS
UL. TSAlilARI (Pireoa) 10, p.IT
10431 ATREHS OKONIA

TELi 52 57. 681

G

Z

N

FUTRA

izMo msiH
sKLiPUfrsnKOi/i/if

L
OMONIA 104-o:
u!. Kiersmikou 231 4 '
te!. S2 44 7S2__________
ATHENS- CSESCE

BŁAMY - FUTRA
PAWEŁ ■ ANIA

NAJSTARSZA FIRMA W ATENACH

ATENY,OMONIA UL.PIREOS 4 IPIĘTRO 
TEL.52 22 402 FAX 52 39 64^



K. V R I E R A T E N s K 1

t, OKOSKOF
B.g. diuMirgo ta.tanowlenla
1 podj.cla d.cyEjl o dal.zyeh 
życiowych poczynaniach. Słu­
ch, pri.d. w.sy.tklm glo.u 
aumlenlA.
Stci.Bliwy znaki WAGA 
Sżct.śllwy dzień: pląl.k.

loreowny, ale na świętym powie
trzu, za Atena^Bl.
Hoar.a zaległości w koreapon-

wtajemnlcz.nl w przyczynę z.li 
ny Twojego na.troju, nl» będę

?A'«aN t2ł.lII.-2C.IV.)

Swi.ta .peJH.t nad.podił.wanl. 
w.Bolo 1 prayjMml.. Pried. 
w.iy.tkle dopi... towarty.two 
rr»» Bwląt.cłoym atol., h.dil. 
wi.i. miłych, M.b.wnych .ytua ■ 
cjl.Nl. prtł.adaa) tylko a tru 
aaaml wy.okoproc.ntowyml! 
warto, aby. w ciaair tych świat 
parni»tal o tych, którzy aa da­
leko, ca.kaja 1 teaKnia.,, 
Cul będą o T(W 1* pamiętać na 
p»«mo.
w .pra-acb a.rca - znaczna ocle 
pienie, które zaczęło alę już 
w poprzednia tygodniu. Nie roz- 
alinl' j alę jednak na drobne! 
Przede wazyatkla musi>z aoble 
odpowiedzle-; na pytanie: czy 
to już 10? Jeżeli odpowiedz 
będzie negatywna - nie warto 
aoble zawracać głowy.
Szczęallwy dzień: poniedziałek 
Szczęśliwy znax: PANhA

poaoże Ci w pratEwyclęŻanlu 
problemów gawędowych. Zroaumle- 
J*, Jaki* to dła Ciebie ważne. 
Pośwlątecan* dni natomiast bę­
dą zupełnie "zwariowane". Mnó­
stwo pracy (Jeszcze więcej 
sit przedtem), moc dodatkowych, 
nadprogramowych zajęć. I choć 
BLIŹNIĘTA bardzo lubią "ruch 
w interesie", pod koniec ty­
godnia poczują się mocno zmę-
C£one...
W miłości małe zmiany, zdecyd
wanie pozytywne. 
Szczęśliwy dzień : wtorek 
Szczęśliwy znak: KOZIOROŻEC.

RAK (22.VI.-22.VII.)

o

BYK (21.IV.-21.V.)

Świąteczny nastrój wprawi cię 
w badzo dobry, wręcz szampański 
humor. Wpłynie na to również 
spotkanie z kimś wyjątkowo mi­
łym - z kimś, kto potrafi wyg­
nać z Twojej głowy wszystkie 
złe, przygnębiające myśli. 
Święta będą też okazja do przy-
jrzenia się

PaSNA (25.VIII.- 22.IX.)

Będziesz muslal zużyć wiele wy 
sllku, aby przekonać swego par­
tnera do swoich racji. Pamię­
taj, że on ma swój - UBtalony 
jut - pogląd na ważne dla w b 
sprawy. W dyskusji nie możesz 
pomijać tego faktu, Inaczej 
przegrasz. Skoncentruj się ra­
czej na przygotowaniu mądrych 
argumentów, które pomogą Cl 
osłabić argumenty przeciwnika. 
Zresztą, jak zwykle, 1 w tym 
wypadku dojdzie do korapromlsu. 
1 tak - ani się obejrzysz - 
mina święta. Potem trzeba bę­
dzie wrócić do dawnych zajęć, 
bo - jak na razie - nie ma 
szans na jakiekolwiek zmiany. 
List z milą wiadomością ucie­
szy nie tylko Ciebie.
Szczęśliwy dzień: poniedziałek 
Szczęśliwy znak: SKORPION.

WAGA ( 23.IX.- 23.X.)

dericjl. Kilka spraw moiesz 
"nadrobić" teleloniczjtle,

w stanie zrozuAlae tego , a 
atfiMl jut tylko krok do aplsch
'ti mlloAcl '>■ poprawa*

to bardzo koaztowny sposób kon­
taktu .
Ktoś bliski zaskoczy Cię zwarło 
wanym, ale do zrealizowania po-

Szczęśliwy dzień: sobota 
Szczęśliwy znak: WAGA t

mysism. Warto zanim odrzucisz
WODKll (24.XII.- 20.1.)

tę propozycję - zastanowić się 
nad nią.
Szczęśliwy dzień: niedziela.
Szczęśliwy znak: BYK

STRZSL3C (23.XI.- 23.XII.)

Święta dadzą okazję do zasłużo­
nego odpoczynku. Zrelaksuj się 
maKsymalnie, rób tylko to, na 
co masz ochotę. Wskazane są da­
lekie spacery - nad morze lub 
w góry. Ten wypoczynek jest 
Ci wyjątkowo potrzebny po cięż­
kich przejściach ostatnich ty­
godni.
Nie zapomnij o znajomych, któ 
rych należałoby odwiedzić w 
czasie świąt , by złożyć im 
życzenia. Pamiętaj też o dro­
bnym upominku.
Poświąteczne dni będą dla BYKÓW 
dniami bardzo"precowitymi" , 
dlatego też należy przedtem 
dobrze wypocząć.

osobom,
innym Świetle -

z którymi na co dzień
obcujesz. Lekcja będzie nader
pouczająca. 
W miłości
tne zmiany. Cóż

zanosi się na powa*
wiosna. Kie

stawiaj tylko bliskiej Ci osoby
w niemiłej dl a niej sytuacji,
tego nie zniesie nikt.
Jeżeli chodzi o sprawy zawodowe 
to jeden udany tydzień poswią- 
teczny zrekompensuje Cl materia­
lnie poprzednie niepowodzenia. 
Szczęśliwy dzień: poniedziałek. 
Szczęśliwy znak: LFW

LEW (23.VII.- 22.VIII.)

W miloSci bez zmian.
Szczęśliwy dzień: sobota.
Szczęśliwy znak: BARAN.

W tygodniu świątecznym najlep

Święta miną w serdeczne), rodzi­
nne) atmosferze. Wypoczniesz 
wreszcie i zregeneru)esz siły. 
Gwl-azdy zaleca)ą czynny wypo­
czynek. Sprobu) namówić swoich 
bliskich na )aki3, krotki cho­
ciaż, wypad za miasto lub choć-- 
by na Likawltos. Wszystkim wam 
slą to przyda.
Po świętach czeka)ą cle sprawy 
porządkowe. Jeżeli weźmiesz 
Biq za to z mocnym postanowię 
niem szybkiego ich załatwienia 
wywiążesz sie e tego bezboleś­
nie. Natomiast jeżeli bądziesz 
odkładać niemile zajęcia w nie 
skonczonoBC, "zatrujesz" sobie 
najbliższe dni.
Czeka Cię kilka miłych spotkań 
w tym tygodniu.
Szczególnie udany będzie LANY 
PONIEDZIAŁEK.
Szczęśliwy znak: BLIŹNIĘTA.

Nic nie stoi na przeszkodzie, 
abyś zrealizował dawno powzięte 
zamierzenia. Czas najwyższy na 
wprowadzenie w swoje życie 
poważnych zmian.
W czasie świąt unikaj zbytniego 
forsowania organizmu. Nie jest 
to w Twoim wypadku wskazane. 
Rada dotyczy również kwestii 
wyboru świątecznego menu i ilo­
ści spożytych w czasie świąt 
potraw.
Dawno oczekiwane spotkanie z 
bliską Cl osobą znacznie popra­
wi nienajlepszy ostatnio humor. 
Nie mów jednak za duż,'., raczej 
słuchaj.
W miłości bez zmian. Nie może 
być inaczej, jeżeli nie starasz 
się wcale o poprawę sytuacji 
w tej dziedzinie Twojego życia.

Jeżeli chcesz spędzić śwlęt. 
bardzo przyjemnie - wyj.dź t 
Aten. Wszystko jedno w jaki, 
kierunku, byle za to ula.to. 
Najlepszym towarzyszem tejż. 
wyprawy będzie LEW, z którym 
rozumiecie się coraz lepie). 
Po powrocie ze zdwojona energia 
możeBE przystąpić do odrobie­
nia zaległości w koresponden 
cjl 1 do pracy. Nie pasjonuje 
cle już ona tak bardzo jak prie 
dtem, ale nic dziwnego: tak 
mało "owocne" materialnie zaję­
cie na ogól szybko staje «le 
monotonne.
W miłości, Jeżeli się choć 
trochę postarasz, mozesz prze­
żyć mile chwile w najbllższyii 
czasie. Musisz tylko trochę 
więcej czasu poświęcić.na po­
prawę wyglądu zewnętrznego. 
Szczęśliwy dzień: niedziela. 
Szczęśliwy znak: SKORPION

i

f

Szczęśliwy dzień: sobota
RYBY (21.11.- 20.III.)

sza dla L'WC'W bedzie daleka wy

Szczęśliwy znak: SLISNIIMA

KOZIOROŻEC (24.XII.- 20.1.)

W czasie świąt bedzie nareszcie 
okazja do przemyślenia kilku
spraw, najważniejszych zarówno 
dla Ciebie, jak 1 dla najbliż­
szych. Musisz również podjąć 
zdecydowane kroki w kierunku 
wyeliminowania ze swego życia 
wszystkich stresogennych czyn­
ników - a jest ich wiele. Wpły­

dla Ciebie

a

BLIŹNIĘTA (22.V.-21.VI.)

święta wyjątkowo "pracowite". 
Nie bądzlesz mleć czasu na "hu 
czne zabawy" 1 przyjęcia, jeże­
li chcesz - zgodnie z wcześ- 
niejozym planem - zrealizować
wszystkie swoje zamierzenia 
tet tydzień. Trudno - życie.

na

H domu mila, rodzinna atmosfera

prawa za miasto. Trzeba tylko 
unikać podróżowania środkami 
masowej lokomocji - nie jest 
to wskazane w tym tygodniu. 

Jeżeli wycieczka - to w miłym 
towarzystwie PANNY. Nikt, tak 
jak ona, nie potrafi rozwese­
lić Clę i zrelaksować.
Unikaj natomiast większego to­
warzystwa, uginających się sto­
łów 1 głośnych zabaw do białego 
rana. Gwiazdy odradzają cl to. 
Przykra wiadomość z daleka wy-

wają zarówno na Twój - jak i 
Twojego otoczenia nastrój. 
Poza tym, jak zwykle - mnóstwo 
pracy, a w tym tygodniu rów­
nież dodatkowych zajęć. 
Wiadomości z daleka zepsują 
Ci humor, nie okazuj tego jed­
nak za bardzo domownikom. Nle-

SKORPION (24.X.- 22.XI.)

SKORPIONY powinny spędzić świę­
ta w gronie przyjaciół. Zaleca 
się przy tym umiarkowanie w je­
dzeniu i piciu, gdyż jego brak 
może doprowadzić do niemiłych 
sytuacji,Opieka lekarska jest 
tutaj tak droga, jak i...nie­
najlepsza.
Nie zaszkodzi mały spacer w 
drugi dzień świąt - niezbyt

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM
fi

Litery z pól oznaczo­

nych, czytane kolejno
1 2 3 5

8

rzędami poziomymi, 7
utworzą rozwiązanie — 
przysłowie polskie.

Zapowiada się bardzo pracowi­
ty, a jednocześnie iirozmalco- 
ny tydzień. Podołasz wszystkie 
□u jeżeli weźmiesz się do pra­
cy rzetelnie od samego początku 
Najbardziej bowiem gubi clę 
braK systematyczności w działa­
niu .
W domu miły, pogodny, prawdzi­

Świąteczny nastrój. Dużo
ludzi - miiycn znajomych, tro­
chę zabawy i radości.
Oczekiwana wiadomość z (ialeka 
nic bedzie za bardzo poiyslna, 
ale czy nie należało się tego 
spodziewać?
V pracy drobne zmiany, ktore 
beda wymagał.y przystosowania 
sie do nowych warunków. 
Szczęśliwy dzień: niedziela 
Szczęśliwy znak: LKrf

Poziomo;
4) franciszkanie, jezui­

ci lub benedyktyni

7) wyrabia wozy i częś­
ci do nich

8) cenna staroć
9) kuty na cztery nogi

9

13

iF

15

17

ifT
■ 1

10) popularna 

ryba morska
U nas

13) drogi kamień z wy­

pukłą rzeźbą
17) grzyb pasożytujący 

na drewnie sosno­

wym
18) Reymontowska wieś
19) mały chrząszcz, gro­

źny szkodnik rzepa­

ku
20) po amputacji 

Pionowo:
1) do napełniania dętek

27

WIRÓWKA

T7

mTO TT 17

□□■□I

powietrzem
2) sekator

3) cisza na morzu
4) dyscyplina dla Pir- 

mina Zurbriggena
5) statek rybacki
6) urzędowp polecenie

11) nabiera i kantuje

12) sukcesja
13) ptak chroniony z te-

renów podmokłych
14) nietoperz z rodziny 

mroczków
15) świadectwo kontroli 

wyrobu
16) dzień telewizyjnych 

spotkań z dynastią 

Carringtonów

„KOJER”

2 3

20

2^

Zegarowo (pierwsza litera w polu
oznaczonym)
1) do odbijania piłeczki pingpongo-

wej
2) k wadracik w zeszyde

8 4

i?
■

8
■ ■Bi
JT

■
2?

3, kręci «ię w wesołym miasteczku
4/ pracuj* w szpitalu
5) cukierek z bombonierki
A) drewniany płot
7, rruejste pracy górników
I)) zrz*-w o czerwonych owocneb 

„KOJEK”

7 6 5
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM
Litcry z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu, uporządkowane od 1 do 

17, utworzą rozwiązanie.

Poziomo: 6) członek zc.społu DE LA SOUL, 8) tworzą go Martin Gore, Andy 
Fletchcr, Alan Wilder i Dave Gahan, 9) Anders, występowa! w duecie MODERN 
TALKING, 10) wysoki glos męski, 11) jeden z najstarszych instrumentów muzycz­
nych, 12) Stovic, pio.senkarz, 14) Phil z grupy THE REMBRANDTS, 16) Crystal, 
Cyganka — la da di, 19) pląs, 20) jedna z płyt grupy ZIYO, 23) instrument muzycz­
ny, wynaleziony pod koniec XIX w., odmiana harmonii, 25) współuczestnik giy,
26) Czesław Wydrzycki, 27) piosenkarz lub inaczej książę, 28) śpiewak w klatce, 
29) nagrał singla „Ćrazy".

Pionowo: 1) stół w studiu, 2) w Sopocie lub w ,I;u'ociiiie, 3) ł)vly beatles, -II 
nagralii pl,ytę „Lovc Ilurts”, 5) duet zc Szwecji, 6) Gabriel, piosenkarz, 7) ungialt 
przebój „Kochać inaczej”, 11) muzyka, 13) Bem lub Demarczyk, 14) na vtócoclipi<' 
skakała w basenie, 15) instrument muzyczny, 17) gra role tragiczne, 18) aieniieck-' 
piosenkarka ur. 18 maja 1962 w Saarbrucken, 20) instrument muzyczny, 2t)did- 
mat muzyczny, 22) Santor lub .Jarocka, 24) Wendy, wokalistka zespołu l'RANSVl- 
SION VAMP.

•TOMEK" 1 „PAKT"

j'*

(■

wtajemnlcz.nl
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Szwendata grał w bilard Towa­
rzyszył mu w te) grze majordomus 
Wachmistrzowski oraz Jagusia i 
Aurora, które wprawdzie jako ko­
biety miały zabronione branie kija 
do ręki, ale lubiły kibicować wyczy- 
rwm ojca i męża.

- W CO dzisiai grasz tatusiu? IV 
piramidkę czy w bilard z grzyb­
kiem?- zapytała Aurora.

przy/dzie mieszafek- Jak
Chrzanowicz, to zagramy z grzyb- 
ki«a - odpowiedział pan Cze­
sław.
- Chyba teraz moja kolej - po 

kij wyciągnęła się młodzieńcza 
dłoń Jana Sebastiana Czarnieckie­
go, ale Szwendata odsunął ją
- Pan już swoją partię przegrał - 

rzekł - teraz trzeba będzie odcze­
kać parę kolejek.

V/ ogóle był to dosyć dziwny bi­
lard. Różnił się od wszelkich in­
nych gatunków. Niewątpliwie była 
lo zasługa majordomusa Wachmi- 
strzowskiego. Pomalował on bo­
wiem wszystkie bile na różne kolo­
ry, a zamiast numerów powypisy­
wał nazwiska Hajduczek, Adamik,
Moczulski, Nuroń... Teraz wystar-
czato się tylko dobrze przyłożyć, 
tak żeby podkręcony Małopolski 
stuknął w Chrzanowicza, ten odbił 
się od Poczulskiego i mimocho­
dem wbit Ojszewskiego wprost do 
dziury. Zainteresowanie Aurory

l Z przymrużeniem oka

2 3

wzbudziły dwie czarne, nieco
mniejsze, ale niezyirykle aktywne 
kulki Wirowały' one po zielonym 
suknie, a grający starali się, by w 
żadnym wypadku żadnej z nich me 
potrącić.

- To są bracia Gąsiorkowie - 
wytłumaczył Wachmistrzowski - 
strasznie ostatnio psu/ą nam roz­
grywkę.

- Zwłaszcza Darek - burkną! 
Szwendata - ostatnio tak odbił się 
od Małopolskiego po kiksie Pary- 
żewskiego. że sam wpadl wprost 
do dołka z napisem NIKt.

- I w ogóle się nimi nie gra? - 
zapytała pani Jagusia.

- Kiedyś się grało i jeszcze się 
zagra - odparł Dyspozytor - kiedy 
uprzątniemy już inne bile, wtedy te 
dwie czarne Szwendata wbije na 
końcu dla przyjemności.

Tu zwrócił się do Wachmistrzo- 
wskiego.

- Twój ruch, przytaduj, a moc­
no!

- A wie pan - odezwał się Jan 
Sebastian Czarniecki - wie pan, ze 
dostałem poufna informację o no­
wym /oomyśle braci Gąsiorkow na 
uzdrowienie energetyki?

- Wiem, wiem, chcą wydruko­
wać więcej bonów, rozdać ludziom, 
a opłaty pobierać tylko od najbo­
gatszych - zaśmiał się Szwenda- 

ła.
- Nie, nie, chodzi o coś innego.

b 6 1

O niekonwenc/onalne żródta ener 

gu
- Niekonwenc/onalne? 7naczy 

bez pozwolenia? 
Szwendata

zferyl się

- Tym razem wymyślił lo Marek, 
len bez bródki - Kotyl

- Koty? Perlumy? - zapytała 
pani Jagusia

- 7wykłe koty- na brodatej twa­
rzy Czarnieckiego zagościł uś­
miech - wiecie, że od dawna widy­
wano Marka Gąsiorka zasadzają­
cego się na le bezpańskie drapież­
niki.

- Na lutro czy na mięso? - spy­
tał Wachmistrzowski.

- Nie, Gąsiorek łapie je żywcem 
i zanosi do domu. A tam, czasem 
karmi, czasem głaszcze. Ale częś­
ciej głaszcze.

- Flóżne hobby ludzie mają - 
skrzywił się Wachmistrzowski, a 
ksiądz Szczypióra zauważył, że od 
hobby do grzechu jeden krok.

- Ale Gąsiorek nie głaszcze 
tych kotów tylko dla przyjemności, 
on je głaszcze celem wzbudzenia 
energii - tłumaczył Czarniecki. - 
Kol się elektryzuje, podnosi ogon, 
ten Marek przyłącza do kondensa­
tora i jest energia. Oczywiście je­
den, nawet najenergiczniejszy Gą­
siorek, a nawet dwóch, nie uczyni­
łoby wiosny, ale miliony?

- Miliony Gąsiorków? - zatrwo­
żył się Wachmistrzowski - to ja 
stąd emigruję, wodzu!

- Miliony obywateli głaszczą- 
cych koty po godzinach - sprecy­
zował ex-prezes. - Podobny eks­
peryment zrobiono parę lat temu w 
Chinach w prowincji Junan i ener­
gii starczyło dla całej Azji na herba­
tę.

8

- Mo/liwe, ale lo w Chinach 
było - w«sichnjł» u
nas /ak poprosisz o coś obywuleli. 
to na pewno me zrobią Chyba 
zęby uroczyście zakazać głaskania 

kotów pod włos, a wtedy wszyscy 
rzuciliby się do te/ roboty

W tym momencie rozległo stę e- 
leganckie pukanie zwiastująca 
przybycie profesora Szczypacze 
wskiego Ekspert od spraw zagra­
nicznych był zdyszany.

- Parne dyspozytorze - zawołał 
od progu - lo skandal, oni znów 
mielą.

- Ozorami? A mech sobie mie­
lą, przywykłem - wzruszył ramiona­
mi dyspozytor.

- Oni mielą książki. W młynie za 
kotłownią.

- Czy chodzi o len nieszczęsny 
„Ein Kampf"?-zapytał Czarniecki 
- Nie pochwalam takich zabiegów 
politycznych.

- Żeby „Ein Kampf", oni mielą 

co popadnie. Po prostu policzyli 
Przy obecnych kosztach transpor­
tu, składu, marży, reklamy i podat­
ków bardziej opłaca się książkę ze­
mleć niż sprzedać. Zwłaszcza, gdy 
nikt nie kupuje.

- A co na przykład zmełll?
- Bardzo dużo. Na przykład pro­

fesora Hajduczka „Etos kurtyzan w 
średniowiecznym Paryżu", dalej 
„Kościół w gardle a lewica laicka" 
- Michasia Adamika, „Od zupy do 
zupy" - Wacka Muronia, a nawet 
„Dojna Polska" - czyli podręcznik 
dla mleczarzy pióra ajenta Poczul­
skiego.

- A co z moimi bestsellerami?- 
zaniepokoił się Szwendata.

- No, na książki wodza chyba 
ręki nie podnieśli - zmarszczył brwi 
Wachmistrzowski.

- Za dnia nie wiadomo - odparł 
Szczypaczewski. Ale można
domniemywać, że zarówno „Tran- 
zyslor nadziei" jak i „Kabel wolnoś­
ci" nocami idzie pod gilotynę, bo 
rano w magazynie iest jakby 
mniej.

A może fjo (ifr/ętu wykopo/ą?

pitt» Jakioue 
bzenrjwna paru Uy^P^jf

wo, e któżby dzikie/ kufK^wat k siĄZ 
ki?

No, my z mafnotią czz tydzień 
kupu/emy sobie /ednego Haziekifie 
- rzekła Ajurtne

- A gdyby lak Szwendefe de/ 
przykład? - do rozmowy wuąypt tef 

sam Dyspozytor - ile riektezOw 
śaan ma nasze brbhoteke'/

- No, z pięć - odparł mayydo 
mos

- A gdyby tam postawić wszyst­
kie książki, rału/ąc /e przed egze- 
kuc/ą? Mamy przeaeż spec/atny 
fundusz.

- Ale przeaez w bibtioiece 
książki już są - odezwał się Czar­
niecki.

- Same grzbiety i cztery pod­
ręczne szafy z kryminałami i ency­
klopediami - pdintormowata Auro­
ra.

- Dobra, lecę! - sprężył s<ę 
Wachmistrzowski - brx wszystko 
jak leci, wodzu? Na metry bieżą­
ce?

- Bez przesady! Małopolski, 
Hajduczek, Adamik mogą pocze­
kać. Na początek weź te... /ak się 
nazywały, o! „Tranzystor nadziei" i 
„Kabel wolności" i tę co /ą mam 
dopiero napisać, /akegęTona nazy­
wa...

- „Opornik swobody"- podrzu­
cił Czarniecki.

Po podjęciu lej ze wszech miar 
cennej decyzji zajęto się na powrót 
grą polityczną. I tylko w kącie echo 
dawno już wywietrzonego mini­
stranta Szczepana Pio^onika zanu­
ciło „Nie z każdej mąki będzie 
Chleb".

MARCIN WOLSKI 
wg wspólrtego 

radiowego pomysłu 
z Andrzejem Zaorskim
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Poziomo:

1) gdy rzęsiście lecą liś 
cie

5) chłopaczek od robacz­
ka.

9) mkną łodzie po wo­
dzie

10) gwałt na języku.
11) byłe 2 wyciąg da.
14) 4/3 szyn
17) jest przyczyna, ze w 

malinach
18) trapezówka podkopu- 

łówka
19) łaskawy zabierał do 

Warszawy (kiedy lo 
byłoi)

□ ■
7
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21) zetazny.
23) chciał,
25) szeroko chodzi
28) spowiedź ... z wody.
29) kpiny młodzieżowe.
30) pod hasłem: kochajmy 

sięl
31) czasem uczciwy.

Pionowo:
1) dwie sety do galarety 

(spytaj znajomego trun­
kowego)

2) rak w kleszczach t
3) wielka na dom
4) złotego brat sprzed lal
5) karta do sjionin

6) do spuszczenia.
7) kobieta rakieta.
8) gruba.

1 2) kamień na sercu.
13) zasłoni szwajcara.
1 5) co mówią inni.
16) zgrana.
20) roszada po roszadzie.
21) poHCL.
22) nie dla młódki.
24) ostra babka.
25) rusza do boju obnażo­

ny.
26) do spuszczania lania
27) z zadartym noskiem

Stanisław
Błsko

Litery z pól oznaczonych, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie — prz>słowie 

ludowe.

Poziomo: 2) lingwistyka, 9) w przysłowiu z makiem, 10) Karci.

filmów lalkowych, 11) starożytne liczydło, 12) wysyiika, 13) strug 1 m ivv»s rk

cięcie, 15) stan w Brazylii, przy granicy z Boliwią i Peru, 18) z-iciieia: k.i - 
nok kaczki, 22) istota o postaci konia z torsem i glo\i'ą człowieka. 24' j-iclit l 

da Teligi, 26) napisał „Dzwony Bazylei", 29) stolica Jemenu, 31) m ba

ca na mapie wysokość punktu nad przyjętym poziomem odniesienia. 1 dc strre-

lania kamykami, 34) szczyt górski, 35) bawół indyjski, 3h) rnalo« ai toss r

górska, 37) myśl przewodnia, 38) poddawanie wpływom kie 

życia społecznego.
Pionowo: 1) .środkowa czyść kota pojazdu. 2) bur 

łożone na dnie statku. 4) wieloczsnnoSciow.i inas.s
z 30 października, (i) pr,

t\ii. .!s luicisK-c natm .u ' )x'-

na M sclrnizai

dstawieiclstw o, biuro pycsicdnict"
8) bryzadiib jiasat, lii) tkanina na ubiania loboc.-c 17' raj !8i opal 1“'

kozik, 23) dalszy plan obrazu. 5) kivdow\ lub piiebitkow
2H) piyniitywne iiai zyrlzie do połowu lyb, 30) masa plaso

7i f\wi siy padlins
,niwA' 20)

;7i r KAłokr'* ist<vs».‘
izna dv' " lobu s;kł«

okularowego, 31) jeiliio z iiłMoii Noiwida. 32) )'tak wo\in\ 34' tanes
_t \'1K
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VERIA TOURS
BIURO PODRÓŻY

Omonia.Agia Konstantinou 4, V piętro,tel. 52 27 232

NAJSTAKSZA.I NAJSOLIDNIEJSZA, STAŁA, 
EWHESSOWA I.lNl.A AUTOBUSOWA 

1X)LSKA-GRECJA-POLSKA

ODJAZDY AUTOBUSÓW W KAŻDY PONIEDZIAŁEK

ATENY: godz.8 parking przy dworcu kolej.LARISA 
THESSALONIKI: godz. 17 parking przy BIAŁEJ WIEŻY

PROWADZIMY POŚREDNICTWO WIZOWE
Oferujemy bilety lotnicze do
KANADY i POLSKI.SPECJALNA OFERTA
na kwiecień i maj do TORONTO
liniami kanadyjskimi lub Olympikiem

W cenie 83,5 tys.drs

Wydeczkl po Grecjt PELOPONEZJ«ETEORY4)ELFY,STATKIEM NA 3 WYSPY.

I Zapraszamy do naszego biura codziennie I
I w godz. od 10.30 • 14.30 17.00 - 20.00, w soboty od 10-14 I
I Bilety można także nabyć u Iderwcy przed odjazdem autobusu III I

'i

7ANKO ~ TRAVEL

OFERUJE USŁUGI PRZEWOZOWE DO RÓŻ­
NYCH MIAST
W POLSCE,AUTOKARAMI O WYSOKIM STAN-
DARCIE-KLIMATYZACJA,VIDEO
JAKO JEDYNI JEŹDZIMY REGULARNIE CO
TYDZIEŃ nawet z jednym pasażerem.

ORGANIZUJEMY WYCIECZKI Z POLSKI DO 
GRECJI Z POŚREDNICTWEM WIZOWYM oraz 
wycieczki po Grecji.

U NAS TAKŻE KUPISZ Najtańsze BILETY SAMO- 
LOTOWE do KANADY,USA.AUSTRA- 
LII,RPA,POLSKI i innych krajów

ADRES-OMONIA.KUMUNDURU 13 Spiętro

RENA TOURS
NR PRAWA DZIAtALN. 519585 

F.P.A. 92535510

EKPRESOWA TRASA

ATENY-POLSKA
10,20,30 KAŻDEGO MIESIĄCA

POLSKA-ATENY
3,13,23 KAŻDEGO MIESIĄCA

ZAŁATWIAMY WYCIECZKI WRAZ Z WIZAMI Z POLSKI DO GRECJI

W POLSCE INFORMACJI UDZIELAJĄ;
• BT «HA TOWIS jaOSMO MIASTO 

01 GRODZKA 17 .TEL 21439
• BT RENA TOWłS ;HOTEL NAHA 

OL LWOWSKA

• BT RENA RENA TOURS 
WARSZAWA MOZARTA 10/304 

TEL 472133

PONADTO INFORMACJI UDZIELAJĄ: 
• BT JASON TE1J244633 

EOUj() 164
• HOTO. ŁDO rOOFOllU Tn^«Z1l 

• er MAdC 805 Tlt3!a7<72 
MMMWjS r)Mva nuzrm

Tumfsmi.
Przy Klubie Polskim 
w Alenach
nr zerw- 5^0024
OFERUJE NAJTAŃSZE 
PRZEJAZDY AUTOKAROWE 
DO Polski 
ORAZ BILETY LOTNICZE 
NA CAŁY ŚWIAT 
TRASY PRZEJAZDU: 
- Kraków, Katowice, 

Opole, Wrocław, 
Wałbrzych

- Krosno, Rzeszów, 
Mielec łLuBLiN,RADOM, 
Warszawa

BIURZE MOŻNA 
OPŁACIĆ WYCIECZKI 
DLA RODZIN W POLSCE

Wycieczki po Grecji
- Meteory
- Peloponez
- Statkiem na 3 wyspy

Informacje:
B.P.Turysta
PRZY Klubie Polskim 
ul.Maizonos 18, 
104--38 Ateny 
tel.524-7836 fax.524-7836 
godz.8-15 17-22 
codziennie

HELIKON
T R A V E B

T O U R I S M
6-16-26 KAŻDEGO MIESIĄCA
Z ATEN DO KRAKOOWA PRZEZ JASKO, MIELEC 
AUTOKAREM GRECKIM AIR - CONDITIONER, 
V1DEO, TV

ORAZ

10 - 20'- 30 K-AZDEGO MIESIĄCA
Z KRAKOWA DO ATEN

ADRES BIURA:
ATENY, OMOŃIA, PIREOS 16-18 I PIĘTRO

KRAKÓW, TEL. 12-44-44
TEL: 52 43 860-090

FAX1 62 37 424 

1LX: 210337

ZAPRASZAMY!!!

BOEINGIEM DO

W

jwzzzrz/t/z?

WARSZAWY

4 razy w tygodniu

-wtorek
-środa
-piątek

-niedziela

• LAMIA MOTEL RUMUNI TELOZSl-29064 
• KATEJIM BT MAWRIDB TELOBOl-35736 

PLATUA KATHdNI
• SALONKTMAKRJS TELZ34637 

KOHINON 18 i0r
BIURO RENA TOURS OMONIA,VILARA 2,IIIP. 

TEL 5248058 5249656

PERIEGITIS

TRAVEL
CENTRALA BIURA 1

i

GRECJA:LAR1SA PATROCLOU 19 TEL 041/22 13 41: / 
FAX: 041/22 12 57 ' '

TELEX : 29 51 65
POLSKA WARSZAWA ACROPOL TRAVEL 

CHMIELNA 9
TEL/FAX : 26 64 27

I

OFERUJEMY PODRÓŻ LUKSUSOWYMI AUTOKARAMI^ 

KLIMATYZACJĄ, TV, YIDEO.

LINIA AUTOKAROWA 
ATENY -.WARSZAWA 

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA - ATENY

W KAŻDA ŚRODĘ

t

1 )

BILETY DO NABYCIA I INFORMACJE; I
-ZANKO WVEL 

OMONIA, KUMUNDURU 13, V PIĘTRO 
TEL. 52 49 265 i 52 49 926

•LAKY TOURS
UL. VERANŹEROU 18

•SULA FURS
ATHINAS 63

i

ZAPRASZAMY II!

DISCO CLUB 39

ZAPRASZA
Tylko u nas : 

■■piątek, sobota, niedziela 
w godz. 21 - 3 

■świetna zabawa 
■najnowsze przeboje 

■w piątek i niedzielę niższe ceny 
■rezerwujemy miejsca 

na imprezy okolicznościowe 
Adres : Michalakopoulu 39 

obok Hotelu Hilton 
tel. 72 41 418 I

10564 ATHENS , 
15, Panepistlmiou Str.
Tel 32211 21, 323 86 38

325 5061-5, 32411 16

X

(


